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O D D Z I A Ł Y

Kraków, wtorek 14 lipca 1931

R o id  asów  lo tfń ic iw a  fra n c u s k ie g o BACZNOSC

K R Y N I C A

ULICA L I P O W A  OBOK KOŚCIOŁA
. o tw a rty  tu l  n a  s e z o n  letn i .

przyjm uje w szelkie ogłoszę- '< • A  
»  nia, zg łoszenie na prenum e-

rsteoraz udzela inłormneyl A M

na spadku cen pszenicy stracili w roku ubie
głym 2.800 miljonów dolarów.

W  tych  w aru n k ach  nie m ożna się dziw ić, że 
człow iek te j m iary , co p rezy d en t lio o y e r m a 
szlachetną ambicję zaradzenia złemu, i przy
wrócenia gospodarstwu amerykańskiemu jego 
niedawnej świetności. Nie jest to jednak inoż- 
liwem w izolacji od reszty cywilizował! ego 
świata, p rzed ew szy stk iem ' jednaki ód s ta re j 
E ,urapy, i Ale; ta  E u ro p a  jes t .skłócona, pogrą
żona w chaosie, niemal obląkańa. P o ti Zobą ją  
w ięc na jpierw  doprow adzić ' do row uowłtgi, 
p o trzeb a  w ybić je j z głowy samobójcze nianj* 
m ilitarne , k tó re  s ta ru sz k ę  ru jn u ją  ‘ gospodar
czo; i socjaln ie , ‘red ń k ttjąć  'do  'zerą je j  żdblhośó 
nab y w an ia  tow arów  am erykańsk ich .

Córka ratuje matkę.
Więc córka chce zabrać się do kurowania 

matki, u fa jąc  w, cudo tw órczą  siłę ty c h  zap a
sów zło ta , k tó rem i rozporządza, a  n a  k tó re  
s ta ra  m atnan  je s t dzis ia j w ięcej niż k ied y k o l
w iek łakom a. Za pomocą więc tej złotej różdż
ki chce Hoover uzdrawiać Europę. N ie jest 
pew nem , czy mu się to. u d a . Ale je s t pew nem , 
że j e ż e l i  j e m u  s i ę  t  o n ref u- 
d  a,  t o  n i e  u d a .  s i ę  n i ,k  o in. u. 
S tan y  Z jednoczone są  dzisia j, n i e w ą t p l i 
w i e  o s t a t n i ą  w i e l k ą  r ezer -  
w ą, tak ciężko ze swego własnego wnętrza 
z a g r o ż o n e j  c,y w i I i z ą.c j i, rasy 
białej. W idocznie uznano , sy tuację  już za 
niezm iernie g roźną, sk o ro ; jesteśm y  św iadkam i 
m obilizow ania te j rezerw y i to  w tem pie Lak 
pośpiesznem , że n ieledw ie panicznem . "fi
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Strajk na Japońskim okręcie 
szkolnym.

lo n d y ń sk i), o p ie ra ją  się na u sta iań iu  ścisłego 
„iunctim" między rozbrojeniem a rewizją dłu
gów wojennych i rep a rac ji . P rzew odniczący  
kom isji d la  sp raw  zag ran iczn y ch  w senacie  a- 
m ery k ań sk im , s ły n n y  ze sw oich w y stąp ień  po- 
(litycznych  sfenator Borah, broni (podobno p la 
nu  stopniowej redukcji zbrojeń europejskich w 
ciągu lat 20 do  połow y, a długów wojennych 
tak samo do połowy, ale w ciągu lat 30.

.N ie w iadom o, o ile p lan y  g ab ine tu  w a sz y n g 
to ń sk ieg o  p o k ry w a ją  się z ten ii p lanarn i sena 
to r a  B orah . A le je s t oczy w istem , że jedne od 
d ru g ich  zby tn io  odb iegać  nie m ogą.

Pierwszym krokiem do rozbrojenia musi być 
konwencja zabraniająca... zwiększania zbrojeń, 
w ięc zw ięk szan ia  jaw n y ch  i u k ry ty c h  budże
tów  w ojskow ych . D opiero  po tem  m o g ła b y  na 
s tąp ić  stopniowa redukcja tych już ustabilizo 
wanych budżetów wojskowych.

ste j, ja k  udzielenie jednorocznego moratorjum 
w długach i reparacjach wojennych. Ja k ie ż  
tru d n o śc i po lityczne  i w szelk ie inne zaczną  się 
p ię trz y ć  p rzed  tym i,' k tó rz y  pew nego dn ia  za 
b io rą  się na serjo do sprawy najp ierw  po 
wstrzymania, a potem ograniczenia zbrojeń.
• A le w spom niane n a  p oczą tku  ciśnienie bez
robocia amerykańskiego jest tak wielkie, że 
prezydent Hoover zdaje się być zdecydowa
nym na podjęcie tego trudu S y zy ła  Z bliżają 
się bow iem  znow u wybory prezydenta w Sta
nach Zjednoczonych, a  inżyn ier Hoover p ra 
g n ą łb y  za trzy m ać  sw ój u rząd  tak że  i na  n a 
stępne cztero lecie . Może nie ty le  z czyste j żą 
dzy  w ład zy , ile ze szlachetnej ambicji pewne
go zrehabilitowania siebie i sw ojej rep u b lik ań 
sk ie j p a r tji  z teg o  t r a g i c z n e g o  n i e- 
p o r o z u m i e n i a ,  jak ie  pow sta ło  m iędzy 
rzuconem  przez  H oovera  hasłem  „Prosperity" 
(dob ro b y tu ) a s t r a s z ł i w e m i  skut 
kami  s z a l e j ą c e g o  k r y z y s u .

Z am iast ob iecanego  do b ro b y tu  jeszcze w ięk 
szego  niż n iedaw ny , nędza dawno niewidzia
na. Po miastach s ł a n i a j ą c y  s i ę z 
g ł o d u  bezrobotni .  P ow szechna o- 
gromna strata wartości na spadku cen.

O bliczono, że sami farmerzy amerykańscy

Ma okręcie szkolnym  m arynarzy rybackich W Ja- 
pónji, wybuchł śtrajk. Załoga i uczniowie odm ó
wili posłuszeństwa znienawidzonem u kapitanowi. 
Na zdjęciu demonstracja strajkującej załogi na 

pokładzie statku.

W szystko  to  je d n a k  je s t dop ie ro  ‘m u z  y 
k  .ą p  r z y  s z ł ó ś c i  może n aw e t nie tylu 
od leg łe j, ile ca łkow ic ie  mętnej i nieprzejrzystej 
w tej chwili. W idzieliśm y, ile, czasu p o trzeba  
by ło  n a  za ła tw ien ie  sp raw y  sto sunkow o pro
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P. Prezydent Rzoitej p rzy ty ł do Wisły
(T ele fonem  od  naszego  ko resp o n d en ta ).
Wisła, 11 lipca. (H). Dziś o godz. 9.80 rano do 

Wisły przybył specjalny pociąg, k tó ry  przywiózł 
P rezydenta Mościckiego z W arszawy w raz ze 
św itą i rodziną. Prezydent zabawi przez mie
siąc na urlopie w swoim zameczku w Wiśle. — 
W Katowicach wsiadł o 6-ej rano do pociągu 
woj. Grażyński, który  tow arzyszył Prezydento
wi w podróży do Wisły.

W Bielsku na dworcu oczekiwali Prezydenta 
reprezentanci miasta. Na dworcu kolejowym w 
Wiśle, pięknie udekorowanym, czekali przyby
cia Prezydenta: starosta  pow. cieszyńskiego" dr. 
Kisiała, gen. Przeździecki ze sztabem z Bielska, 
reprezentanci miejscowych władz, ludność I mło
dzież szkolna.

Pa trio tyczn e  stanow isko personalu 
. łódzkiego m agazynu tytoniow e go.

(T ele fonem  o d  naszego  ko resp o n d en ta ).
W arszawa, 11 lipca. (A) Na zebraniu w pań

stwowym magazynie wyrobów tytoniow ych w 
Łodzi urzędnicy i robotnicy uchwalili następu
jącą rezolucję:

„Mv, urzędnicy i robotnicy państw , m agazynu 
wyrobów tytoniow ych w Łodzi, biorąc pod uw a
gę nadzwyczaj ciężką Sytuację gospodarczą k ra 
ju  i patrząc na wielkie wysiłki rządu Rzeczy
pospolitej, których celem jes t pokonanie k ry 
zysu i utrzym anie rów now agi budżetow ej, a  
tem  samem i niepodległości, sto jąc na stanow i
sku, że w dobie obecnej ojczyzna, jak  w czasie 
■wojny, wymaga od nas ofiar, chociaż ofiar bez
krw aw ych, uw ażając, że ratow anie Polski jes t 
obowiązkiem każdego obyw atela, przeto jako 
obyw atele te j ziemi, którym  droga jest je j nie
podległość, oraz ład i porządek w niej panu
jący , chcąc przyjść Rzeczypospolitej z widomą, 
choć skrom ną pomocą — postanaw iam y jedno
głośnie, nie dla efektu, i bez żadnego nacisku, 
przyznać jako  daninę dla skarbu państw a, 2%  
poborów netto  w ciągu całego roku, poczynar- 
ją e  od I sierpnia b. r.

Pod rezolucją tą  podpisali się w szyscy urzęd
nicy  i robotnicy państw , m agazynu wyrobów ty 
toniow ych w Łodzi,

Czy będzie podwyższona 
taryfa taksówek?

(Telefonem od naszego korespondenta). 
W arszawą, 11 lipca. (Si) W e w torek 14 bm. 

odbędzie się ogólne zebranie właścicieli dorożek 
sam ochodowych.

Ja k  się dowiadujem y, na  zebraniu tem  rozpa
trzonych będzie szereg spraw, związanych z 
wprowadzeniem  w życie ustaw y o Opłatach na 
rzecz funduszu drogowego.

Na ostatniem  posiedzeniu zarządu. Związek 
Właścicieli dorożek samochodowych uchwalił 
■wpłacić na poczet p rzypadających ra t podatku, 
drogowego 20 procent należności. Zaliczki te bę
dą  przez fundusz drogowy honorow ane do czasu 
ew entualnej nowelizacji ustawy.

Do te j pory taksów karze nie nsfallH spraw y 
ew entualnej podwyżki taryfy, ponieważ w cią
gu lipca frekwencja lak się zmniejszyła, że Ist
nieje uzasadniona zresztą obawa, iż frekw encja 
ta  n a  wypadek podwyższenia taryfy  jeszcze bar
dziej spadnie. Dlatego też właściciele dorożek sa
mochodowych ograniczą się najpraw dopodobniej 
do podwyższenia opłat jedynie za pierwszy ki
lom etr (o 20 gr.), opłata zaś za następne kilome
try  pozostanie bez zmiany.

Obrady klubów lotniczych 
z całej Polski.

(Telefonem od naszego korespondenta). 
W arszaw a, 11 lipca. (J ). W sobotę o godz. 6.30 

w ieczorem  w lokalu aeroklubu Rzeczypospolitej 
P o lsk iej odbyło się zebranie rady  klubów  lo tn i
czych z całe j Polski.

Zebraniu przew odniczył p. prezes Makowski, 
d y rek to r linij lotniczych „Lot“. Tem atem  obrad dzi- 
szejszego zebrania, była spraw a rozszerzenia 
kom petencji rady klubów  lotniczych, scalenie ru 
chu lotniczego, oraz spraw a likw idacji i podziału 
lotniczego sprzętu  w ojskowego.

Nowy dworzec w Będzinie 
o d d a n y  do użytku.

(Telefonem od naszego korespondenta).
Sosnowiec. 11 lipca. (Sp) W czoraj rano został 

poświęcony i otw arty do publicznego użytku no
wy dworzec kolejowy w Będzinie. Na uroczystość 
poświęcenia przybył z W arszawy wiceprezes dy
rekcji inż. Zienkiewicz. Aktu pośw ięcenia-doko
na! miejscowy proboszcz ks. Peche, klóry nastę
pnie wygłosił przemówienie. Nowy dworzec 
przedstaw ia się im ponująco, jest on znakomicie 
rozplanowany i mimo skrom ności, odznacza się 
artystycznym smakiem.

W  Sosnowcu odbyło się dziś przed południem  
poświęcenie w iaduktu kolejowego. Po poświęce
niu odbyta się wspólna fotograf ja.
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Zgodny front Francji, Angiji I Stanów Ziedn.
D r u z g o c ą c e  r a p o r t y  a m b a s a d o r ó w  n i e m i e c k i c h .

Berlin, 11 lipca (HI). Z dobrze poinformowanych 
kół dyplom atycznych korespondent Wasz dowia 
duje się, że w sobotę n a d e s z ł y  z W a  
s z y n g t o n u i  L o n d y n u  o d  t a m  
t e j s z y c h  p r z e d s t a w i c i e l i  d y 
p l o m a t y c z n y c h  N i e m i e c  p o d  
a d r e s e m  n i e m i e c k i e g o  u r z ę d u  
d l a  s p r a w  z a g r a n i c z n y c h  r a  
P 0 r  t  y, których wpiyw na dalszy rozwój sy 
tuacji w Niemczech posiadać może n i e o b l i 
c z a l n e  w p r o s t  z n a  c z e n i e.

Oto przedstawiciele dyplom atyczni Niemiec po 
(w ierdzają, że w arunki polityczne, od których 
F rancja uzależniła swój udział w akcji pomocy 
finansowej dla Niemiec, nietylko że spotkały się 
z żywem zainteresowaniem  ze strony Ameryki 
i St. Zjednoczonych, ale n a w e t  z o s t a ł y  
j a k  n a j e n e r g i c z n i e j  p o p a r t e  
p r z e z  r z ą d y  o b u  t y c h  p a ń s t w .

W  szczególności raport am basadora niemieckie
go w Londynie p. v. N euratha potw ierdza, że 
w prawdzie rząd angielski ze swej strony nie w y
suwa takich sam ych warunków  politycznych, 
k tórych dom aga się F rancja, jednakow oż r a d z i  
p o  p r z y j a c i e l s k u  r z ą d o w i  n i e  
m i e c k i e m u ,  a ż e b y  w a r u n k i  t e  
z a a k c e p t o w a ł ,  n i e  p o z o s t a w i a 
j ą  c ż a d n e j w ą t p l i w o ś c i ,  że bez 
udziału Francji m iędzynarodwa akcja  pomocy fi
nansow ej dla Niemiec jest rzeczą wykluczoną.

Jeszcze bardziej druzgocący dla zwolenników 
rewizji układu politycznego w Europie je s t ra 
port, jaki nadszedł z W aszyngtonu.

Oto rząd S t  Zjednoczonych nietylko, że 
u z n a j e  z a s t r z e ż e n i a  F r a n c j i  
z a  s ł u s z n e ,  ale naw et podkreśla koniecz
ność ogólnej stabilizacji stosunków  politycznych 
w Europie, a  w szczególności z a c h o w a n i a  
s t a t u s  q u o, k tórego by żadna ak c ją  poli
tyczna Niemiec nie mogła zakłócić.

Tego sam ego zdania są  ta k ie  czynniki m iaro
dajne na W alls tree t

Pod wrażeniem tych raportów  w ybrał się na 
narady  gabinet Rzeszy jeszcze przed przylotem 
dra L uthera z Paryża. Po krótkich obradach od
roczono w ażne to  posiedzenie aż do chwili, w k tó 
rej d r  L uther będzie mógł wziąć w aiem udział.

W te j chwili zatem  zdaje się nie ulegać naj
mniejszej wątpliwości, że w arunki, podyktow a
ne Niemcom, da ją  sig ująó w następujące pun
k ty :

1) R ezygnacja z nnji celnej z A ustrją ;

(Telefonem od naszego korespondenta).

2) W yrzeczenie się dalszej budowy pancerni- 
ka ,3 " ;

8) Zwiększenie gw arancyj, że niem iecka poli
tyka  zagraniczna w strzym a się od wszelkich ak- 
cyj, wymierzonych przeciw sta tu s  quo;

4) G w arancja gospodarcza, zapew niająca obo
strzenie kontroli kredytów , udzielouycb przez 
Bank Rzeszy przedsiębiorstwom niemieckim oraz 
obostrzenie m anipulacji przekazów^ dewizowych;

5) Rewizja francusko - niem ieckiego trak ta tu  
handlowego w kilku punktach.

Obok wyżej przedstaw ionych raportów  z Lon
dynu i W aszyngtonu do w yjaśnienia sytuacji 
przyczyniła się j e s z c z e  j e d n a  s e n 
s a c y j n a  w i a d o m o ś ć ,  k tó ra  nadeszła 
dziś z W aszyngtonu i k tó ra  w yw ołała na  giełdzie 
berlińskiej olbrzymie w rażenie:

O t o  n a j w p ł y w o w s z a  w S t a 
n a c h  Z j e d n o c z o n y c h  g r u p a  b a n 
k ó w  M o r g a n  a,  p o z o s t a j ą c a  w 
ś c i , s ł y c h  s t o s u n k a c h  z F r a n 
c j ą ,  o ś w i a d c z y ł a ,  ż e  n i e  w e ź m i e  
u d z i a ł u  w a k c j i  p o m o c y  f i 
n a n s o w e j  d l a  N i e m i e c ,  o i i e  wa -  
r  u  o k  i, p o d y k t o w a n e  p r z e z  
r z ą d  f r a n c u s k i ,  n i e  z o s t a n ą  w y 
p e ł n i o n e .

Między tą  dek larac ją  grupy  banków  Morgana, 
a dalsżem wycofaniem się kap ita łu  am erykań
skiego z Niemiec, zachodzi również niew ątpliw ie 
bardzo ścisły związek. ^ ^

Londyn, 11 lipca. (Chp) K oła Foreign Office 
podkreślają w yraźnie, iż m i n .  H e n d e r 
s o n  p o p a r ł  c a ł k o w i c i e  s t a 
n o w i s k o  F r a n c j i  i dom agał się od 
rządu niem ieckiego gw arancyj politycznych, ja 
ko w arunku udzielenia kredytów  na  ra tunek  
finansowy Niemiec.

N a w ypadek nieudania się rokow ań finanso
wych d ra  L u thera  przew idują tu , że Niemcy 
zw rócą się ponownie z bezpośrednim apelem o 
ra tunek  do S tanów  Zjednoczonych, akc ja  ta  jed
nak nie będzie m iała praw dopodobnie szans po 
wodzenia.

K oła Gity podkrelają również, iż gospodarka 
finansow a Niemiec pozostaw ia wiele do życze
nia. Niemcy w ostatnim  czasie pożyczały za 
wiele i za często, jeżeli zatem spodziew ają się 
udzielenia im nowej pożyczki, to  nie o trzym ają 
o n e  a n i  p e n s a  w i ę c e j ,  niż to, co 
jes t isto tn ie  potrzebne, przyczem w arunki po
życzki zostaną znacznie zaostrzone.

SpodeH  ahc« f bamlfiowuclfi.
Berlin, 11 lipca. (Hf). Także i sobotnia g ieł

da berlińska s ta ła  pod w yłącznem w rażeniem  roz* 
pacżltw ych zabiegów B anku Rzeszy o k redy ty  
zagraniczne.

W iadom ość o m ającej zostać pow ołanej dp 
życia, Ł zw. cen trali dewiz, spowodowała zwięk
szoną chęć realizacji zapotrzebow ań dewizowych. 
Jeszcze przed tem zarządzeniem , czego rezu lta
tem było, że dziś B a n k  R z e s z y  zm u
szony był oddać znowu rekordow ą s u m ę 
100,000.000 m a r e k  w d e w i z a c h .

D rugą sensację tu t. giełdy, k tó rą  kom entow ano w 
sposób bardzo przykry , była nagła, olbrzymia 
podaż akcy] „D am at Banku", których kurs spadł 
wobeo tego o 1 114%, osiągając ku rs  parytetow y.

Podaż m ateriału  bankowego sięgała dziś wielu 
setek  tysięcy, rezultatem  czego była z n i ż k a  
k u r s ó w  a k o y j  t a k ź e  i n n y c h  
b a n k ó w ,  t a k ,  że w te j chwili p o n a d  
k u r s e m  p a r y t e t o w y m  s t o j ą  
t y l k o  a k c j e  D r e z d n e r-B a n k  u o 
1%,  D e u t s c h e  B a n k  u n d  D i s k o ń -  
t o g e s e i s c h a f t  o K>%.

K ursy zostały  podtrzym ane ty lko  dzięki gw ał

tow nej Interw encji Jednego z berlińskich banków  
pryw atnych , in terw encją, póza k tó rą  uk ryw ają  
się niew ątpliw ie kap ita ły , dostarczane  przez Bank 
Rzeszy.

Na giełdzie dewizowej, gdzie — jak  zaznaczy
liśmy — o d p ł y w  d e w i z  o s i ą g n ą ł  
k w o t ę  100,000.000 m a r e k ,  da je  się zau
w ażyć dalsza znaczna zw yżka franka francusk ie
go, k tó rego  kurs w ynosił 16,51 w stosunku do 
m arki.

Z w yżka franka nastąp iła  także na giełdzie lon
dyńsk iej do 128.91. W kołach giełdowych tłum a
czą to  tem, że Bank francuski dla wywołania od
powiedniego nacisku na angielskie koła finanso
we, w ycofuje sw e kap ita ły  także z Angiji.

Dr. Luther w Berlinie.
Berlin, 11 lipca. (PAT). Biuro Conti kom uni

kuje, tep rezydent Banku Rzeszy L uther na tych 
m iast po przybyciu do Berlina udał się na posie
dzenie gabinetu, k tó ry  obradow ać będzie w per- 
m anencji, celem zajęcia stanow iska w sprawie 
parysk ich  rokow ań kredytow ych.

Porozumienie niemiecko-polskie
fest niezbędne dla spohofn Europu.

— 11 » >0 —. " na

m to ia n la  w Tow. szkoły białoruskie! 
w Wilnie.

(Telefonem  od naszego ko re sp o n d e n ta ). 
Wilno, l t  lipca. (Hr) W dniu 11 b. m. władze 
szpieczeństwa publicznego dokonały niespo- 
Jew anie rewizji w lokalu komisji Towarzystwa 
koty białoruskiej w Wilnie. W wyniki rewi- 
i zakw estionow ano cały szereg aktów, oraz 
jrpprom itujących dokumentów, stwierdzają- 
,ch, że członkowie te j komisji uprawiali anty- 
ińsiwową działalność. W związku z tem are- 
towano cztery osoby, które przekazano do dy- 
mzycji sędziego śledczego.
K om isja Tow arzystw a szkoły białoruskiej od 
uższego  czasu prow adziła w yraźną akcję ko- 
unistyczną, u trzym ując k on tak t z komonista- 
i w k ra ju  i za kordonem .

Londyn, U  lipca. (PAT)- „M anchester G urdian"
w obszernej korespondencji z Berlina w sprawie 
końcesyj niemieckich pisze m. in.:

„Budowa pancernika i „Zollverein“ z, A ustrją  
nie są  może w cale najbardziej tijemnemi elem en
tarni w stosunkach między Niemcami a resztą  
św iata, o ile chodzi o elenieńty, za k tó re  Niemcy 
m o .a  być odpow iedzialne — wiadomo, że w 
L  r  ii d  y n i e n i e 1 u b i ą  n i e m i o c- 
k i ć h  c e ł  a g r a r n y c h ,  k t ó r e  s t a -  
n o w i ą  i s t o t n i e  n i e m a l  n a j g o r 
s z e  z ł o  w E u r o p i e  d z i s i e j s z e j ,  
bo p rzeciągają  w nieskończoność w rogie zm aga
nia się pomiędzy Niemcami a Polską. J e s t oczy- 
wistern — pisze dziennik — że noro/um ienie nie
m iecko-polskie jest niezbędne o ilć w Europie 
zapanow ać ma atm osfera pokoju. W Berlinie do
skonale wiedzą, że Angłja j e s t  t a k  s a m o  
g ł ę b o k o  z a i n t e r o s o w a  n a w p o- 
r o r  ■ u m i e n i u  n i e m i e e. k o-p o i s k i e m,  
j a k  w p o r o z u m i e n i u  n i e m i e c- 
k  o-f r a n C u s k  i e in.

Locarno wschodnie musi być 
zawarte.

Berlin, 1 1  lipca. , PAT)  Prasa praw icow a w 
alarm ujących depeszach z Londynu donosi o da-

p08tu1a,ac1'  kom pensacyjnych fran 
cuskich odnoszących się również do t. zw. Lo- 
carna wschodniego.

W dążeniach tych uwidaczniać się ma również

Znowu „straszak hitlerowski"
Berlin, 11 lipca. (HI) Prasa niem iecka jak gdy

by na komendę rozpoczęła u tartym  zwyczajem

próbę wymuszenia na Francji i A ngiji groźbą 
dymisji gabinetu Briininga.

Zarówno pisma nacjonalistyczne, k tó re  objęcie 
rządów przez prawicę identyfikuje z rozpoczę
ciem „now ego okresu historji Niemiec" jak  i pi
sma prorządowe, z łatwo zrozum iałych powodów 
wysuwają tw ierdzenie, że przyjęcie politycz
nych w arunków, dyktow anych przez Francję 
równałoby się natychm iastow ej dymisji gabine
tu Briininga.

O ile sy tuacja  fiftansowa Niemiec w dużej mie
rze z powodu niespokojnej polityki zagranicznej, 
jaką prowadzą Niemcy i nieogiędnej gospodar
ki przedstaw ia się istotnie bardzo niekorzystnie, 
o tyle g r o ź b y  d y m i s j i  g a b i n e t u  
B r ii i n i g a n i e  n a l e ż y  b r a ć  n a  
s e f j 0. Zatów no stojące za gabinetem  sfery 
ciężkiego przem ysłu jak 1 opozycja nacjonalisty
czna, utrzym ująca z kołami przemysłowemi bar
dzo bliski kon tak t, nie życzą sobie dymisji ga
binetu.

Dla narodow ych socjalistów  objęcie rządów 
byłoby identyczne z konieczności rozwinięcia 
jakiegoś pozytyw nego program u w tej rozpaczli
wej sy tuacji finansowo gospodarczej, a to ozna
czałoby koniec dem agogji, na k tórej żerują 
H ittie t i jego adherenci.

Dla sfer ciężkiego przemysłu, których niena 
turalny pod względem gospodarczym , a zrozu 
miały z powodów politycznych sojusz z w ielki
mi agrarjuszam i, stw arza podstawę dla rządu 
Briininga; dopuszczenie H itlera, uw ażanego 
tylko jako straszaka do faktycznej władzy, ozna
czałoby w ygranie ostatn iej i to fałszyw ej k a rty  
w rozgrywce z zagrantcznem i kołam i finanso- 
wemi.

W ątpić zatem należy, aby w ysuw anie hitle
rowskiego straszaka miało przerazić dobrze po
informowane koła finansowe. Międzynarodowe

kola rządow e chciałyby wobeo tak ie j sy tuacji 
spowodować odwleczenie całe j spraw y aż dp 
chwili przyjazdu do Berlina angielskich mtni- 
strów  Mac D onalda i H endersona, co, jak  w ia
domo, ma nastąpić już 17 b. m.

Ponieważ Henderson w stąpi po drodze do P a
ryża, przeto w Berlinie obiecują sobie, że zechce 
odegrać niew dzięczną rolę pośrednika.

N ajbardziej niekorzystnym  w rozwoju całej 
sy tuacji dla Niemiec jest jednakże fak t, ze przy
jazd Hendersona ma nastąpić dopiero 17 o. m„ 
a  więc w dwa dni po k ry tyczne j da£ 'e 
w której zapada term in zw rotu 420 miljonów 
m arek kredytów , zaciągniętych przez Bank Kze- 
szy u zagranicznych in s ty tucy j em isy jnych ,-ter
min płatności szeregu zobow iązań rząuow ycu, 
oraz siedm niebezpiecznych dni giełdow ych, w 
czasie których nastąp ić  może dalszy  odpływ  
dewiz z Niemiec, m ogący doprow adzić do ka
tastro fy .

Ministrowie niemieccy nie chcn 
iectioć do Paryża.

W iedeń, 11 lipca. (S). „N eue F reie P resse" do
nosi, że w izyta kancle rza niem ieckiego i mini
s tra  spraw zagr. w Paryżu nastąpi dopiero w te
dy, kiedy sy tuacja  dozna odprężenia.

Mo#'.iwie jest, że nastąp i ona dopiero w je 
sieni.

Socjalistyczny „Vorwarts“  w obronie 
pancernikowej polityki Niemiec.

Berlin, U  lipca (PAT). W obec postu latów  
opinji zagranicznej w spraw ie planu unji celnej 
ł program u flotw ego Niemiec, pisze socjalisty
czny ,,V orw arts“, że zjednoczenie Niemiec i  
A ustrji pozostaje nadal wspólnym celem narodu  
niem ieckiego,

W spraw ie floty niem ieckiej, pow inna być

iirowadzona polityka konstruk tyw nego  rozbro- 
enia (i). Niemiecki program  flotowy powołuje 

się na konieczność ochrony w ybrzeża wschod
niego wobec odłączenia P rus wschodnich od 
Rzeszy (i). Problem ten dalby się według zda
nia dziennika rozw iązać rów nież zapomocą ukła
du m orskiego przy pew nych rezygnacjach ze 
strony  W. B ry tan ji oraz pod w arunkiem , że 
Polska nie będzie rozbudow yw ała sw ej fioły (po
rów nanie nikłej floty polskiej z pancernikami 
niem ieckiemi je s t szczytem  cynizm u ze strony 
tego „pacvfistyczno - socjalistycznego" piśma. 
Red.), zaś Sow iety zdecydują  się na nieodw oły- 
wanie swoich okrętów  z Morza Czarnego.

K w estja  budow y pancerników  nie pow inna 
być dla Niemiec sp raw ą  uczuciow ą; lecz w y łą
cznie kw est ją  po lityk i realnej w zrozumftspru 
sy tu ac ji obecnej.

Precz ze Moowerem — 
Kracfsczcu w Kolonflf

Kolon ja, U  lipca. W p iątek  odbyły się w Ko- 
lonji przed gmachem konsulatu  S t  
nych A. P. burzliwe demonstracje /icznego ba 
dzo tłum u m anifestantów , którzy po * y b,®lu 
regu okieD w yłamali ich ramy, usiłując w tar
gnąć do w nętrza konsulatu. Bardzo energiczny 
opór policji zdołał po dłuższej walce ocalić kon
su la t od kom pletnego zdemolowania. Przed gm a
chem aw antury  rozgryw ały się przez czas d łuż
szy, a  dem onstranci wybili wieie szyb naw et wt 
górnych piętrach gmachu. Z tłumu padały o k rzy 
ki: „Precz z Hooverem!“ — „Precz z konsulatem  
am erykańskim i" i t  p.

N apada na konsulat am erykański w ywołał yf, 
calem mieście duże wrażenie. W edług tw ierdze
nia policji, napadu dokonali i instygowaU tłu 
my komuniści. Gmachu konsulatu strzegą liczne 
posterunki policyjne, a energiczne śledztw o po
szukuje organizatorów  te j sensacyjnej dem on
s tra c ji

Austin Chamberlain stwierdza, 
i e  Niemcy s? źródłem niepokoju.

Londyn, 11 lipca. (P A T )  W  zw iązku z ak c ją  
p rasy  angielskiej na rzecz, ofiar politycznych, ja 
kie Niemcy w inny zadeklarow ać z w łasnej ini
cjatyw y w charak terze ekw iw alentu za o fiary , 
ponoszone przez inne państw a n a  korzyść Nie
miec z ty tu łu  propozycji H ooyera, dzienniki og ła
szają dzisiaj list o tw arty  jednego z najw ybi
tniejszych przedstaw icieli po litycznych opinji 
b ry ty jsk ie j, b. m inistra spraw  zagran icznych  w 
okresie Locarna, sir Austin C ham berlain, k tó ry  
wypowiada się stanowczo za dom aganiem  się od 
Niemiec koneesyj politycznych. C haberlain wy
suw ając znaczenie politycznej strony  obecnego 
kryzysu stw ierdza, iż brak zaufau ia  jest. spowo
dow any niepokojem politycznym  conajm niej w 
tym samym stopniu, co przyczynam i ekonomicz- 
rem i. Z a  t e n  n i e p o k ó j  p o l i t y 
c z n y  — 8 t  w i e r d z a Ci i  s m b  e r -  
! a i n  — N i e m c y  p o n o s z ą  z n a 
c z n ą  o z ę ś ć o d p o  w i e d z i a ł o  o- 
ś o i.

Zkolei Chaberlain wymienia n ich  hitlerowski, 
dem onstracje Stahlhelm u 1 dążenie do unji celnej 
jako czynniki, k tó re  podw ażyły wiarę w dobrą 
woię Niemiec.

List swój C haberlain kończy zapytaniem , czy 
bytoby za wieie żądać od niemieckiego rządu i 
Niemców, aby zaprzestali staw iać przeszkody na 
drodze tych, k tó rzy  prow adzą do pokoju.

Nawet filon!em. dzienniki francuskie 
stwierdzają urowokacie Niemiec.

Paryż. (PAT) K ilka dni temu naczelny reda
ktor dziennika „La Victoine“ Henry Herve, k tó 
ry od roku stał się rzecznikiem osiągnięcia^ za 
wszelką cenę zbliżenia francusko-niem ieckiego, 
ogłosił list otw arty  do naczelnej komendy S tah l 
hełmu, zarzucając tej organizacji, te  zaczepuem  
swem stanow iskiem  wobec Polski p rzeszkadza 
prawdziwemu pogodzeniu się Francji z Niem
cami.

W odpowiedzi na  list H erve‘go oficjalny organ



gtahlbelmu w ylicza m niem ane „krzyw dy", w y
rządzone przez Polskę elem entow i niem ieckiemu. 
W dzisiejszym num erze „La V ictoire“ George 
Bienaime zbija tw ierdzenia Stahlheim u, w skazu
jąc n a  s p r a w i e d l i w e  z a c h o w a 
n i e  s i ę  P o l s k i  w o b e o  s w o i c h  
o b y w a t e l i  p o c h o d z e n i a  n i e 
m i e c k i e g o .

Polska wogóle nastro jona j e s t  u g o d o 
w o  i p o k o j o w o  — ośw iadcza Bienai
me — dowodem czego jest np. jej zachow anie 
się wobec P rus wschodnich oraz Dolnego Ślą
ska, k tó re  są daw niejszem i ziemiami polskiem i.

Pozatem ze strony  Polski nie dato się zauw a 
tyk  dotąd żadnych m anifestacyj wobec tych 
ziem w rodzaju tych , k tó re  sta le  u rządzają  
członkowie Stahlheim u.

Stimson przedłużył swój pobyt 
w Rzymie.

(Telegram własny ,J l Kuryera Codziennego")
Rzym, 11 lipca. (ro) A m erykański sek re tarz  

stanu Stimson postanow ił przedłużyć sw ój pobyt 
w Rzymie względnie w jego okolicy o dw a dni, 
wobec czego dopiero w poniedziałek rano uda się 
w dalszą podróż do Paryża. Po drodze Stim son 
zatrzym a się na k ró tk i czas w Genewie.

W niedzielę Stim son w raz z m ałżonką będą 
gośćmi m in istra  spraw  zagranicznych G randie
go w jego posiadłości w iejskeij w St. Galio.

Kolejarze śląscy domagają sie 
przywrócenia dodatków.

(Telefonem od naszego korespondenta).
Katowice, 12 lipca. (H) W  niedzielę w południe 

odbył się w K atow icach w ielki wiec kolejarzy 
zw ołany przez Zw iązek zaw odow y kolejowców 
i  Zw iązek zaw odow y m aszynistów . Obradoano 
nad sp raw ą redukcji poborów. J a k  w iadomo,, ko 
lejarzom  śląskim  zredukow ano 35 proc. pobo- 
lów .

Po referac ie  i k ilku  przem ów ieniach uchw alo
no rezolucję żąda jącą  przyw rócenia pełnych po
borów . P onad to  w ezw ano zw iązki zawodowe do 
Walki o to  przyw rócenie nie w ykluczając możli
w ości s tra jk u . Przem ów ienia były  bardzo ostre. 
P rzem aw iali: W ojew oda, Fijałkow ski, S iadak i 
N ow akow ski.

R ów nież dziś obradow ał zjazd niższych p ra 
cow ników  poczt, telegrafów  i telefonów.

— - 0 ------
Nowa afera przemytnicza 

we Lwowie.
(.Telefonem od naszego korespondenta).
Lwów, U  lipca (C). Lwowska kronika poli

cy jna  zanotow ała dzisiaj nową wielką aferę 
przem ytniczą.

Przed kilku dniam i lwowski kom isarjat s tra 
ży granicznej, wydział śledczy i Izba skarbowa, 
otrzym ały  konfidencjonalny wiadomość o ol- 
Arzymicb nadużyciach, jakich  na szkodę skarbu 

-państw a dopuszczał się od dłuższego czasu zna
n y  kupiec lw ow ski H. R ism arck, w łaściciel sk ła
du  pizyborów  fotograficznych przy ul. K oper
nika. D zisiaj w godzinach południowych prze
prow adzono rewizję w sklepie R ism atcka, k tó 
rego  podejrzew a się o przem ytnictw o towarów 
z Niemiec i nieprawidłowe prowadzenie ksiąg 
handlow ych. S krupulatna rew izja trw ała  k ilka 
godzin  i zosta ła  przeprow adzona przez funkcjo- 
narjuszów  policji, kom isarja tu  s traży  granicz
nej i Izby skarbow ej.

Zakw estjonow ano znaczniejszą pozycję ksiąg  
cka przytrzym ano. Podobno w całą  aferę wmie- 
bucbaltery jnych  oraz korespondencję. Rism ar- 
szany jes t jeden z urzędników  Izby skarbow ej.

Jeszcze jedno oszokadeze binro
w Warszawie.

(Telefonem od naszego korespondenta). 
W arszaw a, 11, lipca. (J). P rzy  ul. Podw ale 1 

w W arszawie mieściło się biuro handlow e pod 
firm ą: „S tefan  Aulik i S -ka“. W łaścicielem firmy 
był n iejaki A ułik z Poznania. Od pewnego czasu 
z a w a ż o n o  w prasie pojaw iające się ogłoszenia 
o pouszukiw aniu inkasentów , b iuralistek , m aszy
nistek, buchalterów  itd., przyczem  oferty  miały 
być k ierow anue do wym ienionego w yżej biura.

Spraw ą tą  zain teresow ała się policja i rozto
czyła nad tą  firm ą obserw ację. Poniew aż jednak  
przez dłuższy czas nie zgłaszał się n ik t do po
licji, k toby został poszkodow any, nie było do- 
Btatecznej podstaw y do prow adzenia dochodzeń.

Aż oto w czoraj zgłosił się do kom isarjatu  po
lic ji niejaki Adam Szmul i ośw iadczył, że w ła
ścicielowi biura handlow ego Aulikowi wręczył
1.500 zł. za w yrobienie posady. Aulik pieniądze 
■wziął, ale posady nie wyrobił. Na sku tek  tego 
doniesienia nad A ułikiem  roztoczono lozór poli
cyjny.

Pomimo to, Aulik nie p rzerw ał swych oszukań
czych m achinacyj i w dalszym  ciągu zw abiał 
naiw nych pod pretekstem  w yrabiania posad. 
W ten sposób naciągnął jeszcze k ilka osób na 
sumę kilka tysięcy zł. M. in. oszukani zostali 
nei. Jan  Prymus, S tanisław  Mierzwiński i inni. 
A ulika aresztow ano i osadzono w więzieniu. 
„Biuro handlowe" zostało przez władze opieczę
towane.

CODZIENNY" Nr. 192, w to r e k ,  14 lipca 1931 r. S  3

(Telefonem od naszego korespondenta). 
W arszaw a, 11 lipca. (X). A gencja „Iskra" o- 

trzym ąła  od w iceprezesa BBWR posła Tadeusza 
Hołówki list następującej treści:

„W niektórych pismach jest wymienione moje 
nazw isko w związku ze spraw ą p. H enryka Otto 
Pow elsktego. W yjaśniam  co następuje:

• P- O ttoP ow elsk im  w kom isji polsko so
w ieckiej dla w ym iany jeńców nie pracowałem, 
bo wogóle nigdy w żadnych tego rodzaju komi
sjach udziału nie brałem ;

3) P. O tto-Pow elskiego nigdy nie polecałem na 
korespondenta „Iskry".

3) Również żadnej in sty tucji i żadnej osobie na 
Górnym Śląsku p. O tto-Powelskiego ani nie po
lecałem, ani udzielałem o nim opinji, gdyż nikt 
do mnie o to  się nie zwracał.

N atom iast isto tny stan  rzeczy przedstaw ia się 
w sposób następu jący :

1) P. O tto-Powelski w r. 1920 w Omsku na Sy- 
to r ji , przebyw ającej tam  wówczas mojej matce 
udzielił niewielkiej pożyczki, po zwrot k tó re j 
miał się zwrócić do mnie po powrocie do kraju.
Istotnie uczyni) to. ale dopiero w kilka lat po 
Przyjeździe m atki mojej do kraju , o ile mnie pa
mięć nie myli 4 lata ternu, tłomacząc się, że zmu
sza go do tego ciężka sy tuacja  m aterjalna, w 
k tó re j się znalazł.

Dług m atki z wdzięcznością mu zwróciłem, je
dnocześnie chciałem ułatw ić p. O ttoPow elskie- 
mu wyszukanie posady.

Woial on jednak dalej prow adzić interesy han 
diowe i prosił, abym go polecił rządowym insty 
tucjom gospodarczym, czemu odmówiłem.

Na tem nasza znajomość zerw ała się i od owe-

„Banque de Geneve“ zawiesił 
wypłaty.

Paryż , 11 lipca,. (P A D  Agencja H avasa po
daje  z Genewy, że bank genewski zawiesił w y
p łaty .

Bilans banku ma być ogłoszony w poniedzia
łek.

(W zw iązku z tą  wiadomością przypom inam y 
naszym C zytelnikom , że już przed kilku dniami 
„I. K. G “ doniósł o trudnościach, w jakich zna
lazł się „B anąue de G eneve“ Największym udzia
łowcem tego banku było m iasto Genewa. W sku
tek trudności płatniczych m iasto Genewa starało  
się przeprowadzić sanację  te j insty tucji wraz z 
konsorcjum banków szw ajcarskich Rokowania 
w kierunku sanacji trw ały  kilka dni i prawdopo- 

uwienezoiie pomyślnym skut 
kłem, skoro agencja  „H avasa“ donosi teraz o za
wieszeniu w ypłat. — P rzyp . red.).

go czasu, aż do dnia dzisiejszego więcej p. Otto- 
Powelskiego nie widziałem i do stycznia b. r. nie 
wiedziałem naw et, gdzie się znajduje.^

2) W styczniu b. r. bowiem zgłosiła się do 
mnie p. O tto-Powelska z prośbą, abym w staw ił 
się za jej mężem u dyrekcji „Iskry", k tó ra  wy
mówiła mu posadę, względnie, abym poparł jego 
staran ia  w kierunku o trzym ania-stanow iska ko
respondenta PAT‘a w Katowicach.

Ze zrozumiałych względów nie mogłem odmó
wić tej prośbie i rozmówiłem się z naczelnym dy
rektorem  „Iskry" p. Ścieżyńskim i dyrektorem  
PAT‘a p. Starzyńskim , którzy  obaj mi oświad
czyli, że nie mogą korzystać z usług p. Oto-Po- 
welskiego, co zakomunikowałem też jego żonie.

Byta to moja jedyna interw eueja w sprawie p. 
O tto-Powe!skiego“.

(—) Tadeusz Hołówko, W arszawa U  lipca.
 0 i

Dyrektor katowickiej Spółdzielni 
budowlanej ukrywa sie.

(Telefonem* od naszego korespondenta).
Katowice, t l  lipca. (H) Osławiony dyrek to r 

Spółdzielni budowlanej w Katowicach, H enryk 
Otto Powelski ukryw a się w Katowicach.

W czoraj telefonował jego obrońca do sędzie
go śledczego, że Powelski zgłosi się do niego 
pod w arunkiem , że nie będzie aresztow any. 
Oczywiście sędzia śledczy z góry odrzucił tego 
rodzaju hum orystyczną propozycję. (Patrz a r
tykuł na str. 9).

Skąd min. Benesz wziął
swój 700-miljonowy majątek?

Faia brudów i korupcyj piętrzy się dokoła czeskich luminarzy.
(!Telefonem od naszego korespondenta).

B ratislava, 12 lipca. O rgan ks. H linki „S lovak“, 
przyłącza się do żądania b. min. Stribrnego, aże
by senator Klofacz, przyw ódca narodow ych so
cjalistów czeskich (stronnictw o min. Benesza) s ta 
nął przed parlam entarną kom isją śledczą, celem 
w ytłum aczenia się z zarzutu  takich  sam ych prze
stępstw , jakich dopuścił się S tribrny. Pismo za
znacza, że jeżeli zarzu ty  te okażą się praw iziw e- 
mi, to Klofacz nie pow inien być bezkarnym  bez 
względu na jego w ysokie stanowisko. .Jeżeli zaś 
nie stanie przed kom isją, zmuszony będzie zrezy
gnow ać ze stanow iska w iectnarszałka senatu  pra
skiego.

Ów energiczny głos słowackiego pisma w ywo
łał praw dziw y popłoch w czeskich kolach polity
cznych, w następstw ie czego stronnictw o narodo
wej dem okracji czeskiej K ram arza wniosło żą
danie do senatu , żeby sena to r Klofacz został po
c iągnięty  do odpow iedzialności parlam entarnej.

Żądanie owo spowodowało, że w odpowiedzi na
rodowi socjaliści czescy (stronnictw o Benesza), 
jęli od szeregu dni w ykazyw ać w swojej prasie, 
że stronnictw o K ram arza brało także żywy i czyn 
ny udział w różnych państw ow ych sferach ko
rupcyjnych.

Jednocześnie organ S tribrnego „Expres“ zapy
tuje, skąd m inister Benesz zdobył ta k  ogromny 
m ajątek, obliczony na 700 miljonów koron cze
skich (ok. 180 milj. zł.). Organ ów w yraża pu
blicznie swe pow ątpiew anie co do czystości źró
deł owych sum.

P rasa słow acka zaś posuwa się jeszcze dalej, 
tw ierdząc, że w szyscy dygnitarze i politycy cze
scy dążą do tego, by dorobić się na swych stano
w iskach państw oych jak najw iększych m ajątków , 
które już dzisiaj lokują w bankach zagranicz
nych. W skazuje przytem  pomiędzy innymi na 
Benesza, Hodżę, Szrobara.

Tomski przyjęty z powrotem
do partii komunistycznej.

na przerwaniem prądu elektrycznego w nocy, 
co pogrążyło całe miasto w ciemnościach, oraz
licznemi detonacjam i arty lerji przeciwlotniczej, 
k tó ra  otw orzyła ogień zaporowy przeciw samo
lotom.

Faktem  niezwykle ciekawym było aresztować 
nie generalnego sekretarza p artji komunistycz* 
nęj angielskiej A lberta Imkinsa, k tó ry  specjal
nie przybył z Londynu i skrzętnie notow ał swo
je spostrzeżenia z a taku  lotniczego. Policja ode* 
brała mu w szystkie notatk i i wyekspedjowała, 
go czemprędzej z powrotem do Anglji.

Kronika wołyńska.

Moskwa, I I  lipca. (Hr). C entralny  kom itet par
tji kom unistycznej w ydał zarządzenie ponowne
go przyjęcia do partji b. leadera centralnego 
kom itetu  i s t e l a  o p o z y c j i  p r a w i 
c o w e j  T o m s k i e g o ,  k tó ry  z powodu 
swych praw icow ych zapatryw ań był uprzednio 
od w ładzy usunięty.

Pozatem  postanowiono przyjąć do centralnego 
kom itetu  prezesa Sow narkom u U krainy, Syrco- 
wa.

Stalin ,.maszvn!sta honorowym"
Moskwa, 11 lipca. (Hr). W  Moskwie odbył się

(Telefonem od naszego korespondenta).
wszechsowiecki zjazd kolejarzy.

Zjazd uchwalił wysłać do S talina depeszę hoł
downiczą i przyjąć bez zastrzeżeń plan jego no
wej polityki gospodarczej.

W reszcie postanowiono nadać Stalinowi ty 
tu ł „ m a s z y n i s t y  h o n o r o w e g o "  
w dowód uznania dla jego pracy.

C harakterystycznem  dla w szystkich zjazdów i 
wieców jes t to, że na przewodniczących są  za-

I
praszane osoby ze sfer inteligencji pracującej, 
inżynierowie i t. zw. „spece".

Co dzieje się z Nobilem?
Wiadomoicł 1 sprostowanie.

Helsinki, 11 lipca. (Hr). W  sobotę przybył do 
Helsingforsu generał włoski Nobile, szef ekspe
dycji polarnej.

Gen. Nobile wieczorem wyjeżdża do Petersbur- 
ga-W wywiadzie z dziennikarzam i finlandzkimi 
gen. Nobile oświadczył, iż udaje się do Bieguna 
Północnego z ekspedycją polarną sowiecką na 
łam aczu lodów „M ałygin", ażeby tow arzyszyć 
„Hr. Zeppelinowi" w jego wyprawie do Bieguna 
Północnego.

Gen. Nobile ośw iadczył następnie, że nie za
niecha! myśli odbycia podróży sterowcem do 
Bieguna, k tóry , według niego, przyniesie nauce 
wiele nowych zdobyczy.

Tyle donosi korespondent z Helsingforsu Rów

necześnie am basada włoska komunikuje co na
stępuje:

W arszawa, 11 lipca (A). W związku z wiado
mościami, jakie ukazały się w prasie o zamierzo
nej jakoby przez gen. Nobilego wyprawie do Bie
guna Półn., w celu poszukiwania podróżnika 
Amundsena oraz reszty rozbitków sterow ca „ Ita 
lia",. z am basady włoskiej w W arszawie informu
ją nas, że we Włoszech nic o projekcie takiej wy
praw y nie wiadomo, jak również nic o tem nie 
wspomina prasa włoska, ani też iuna prasa zagra
niczna.

W świetle tych dwóch sprzecznych informa- 
cyj, staje się jasne, że impreza Nobilego jest 
czysto prywatna, o której rżąd włoski nie chce 
ani wiedzieć.

Wijia Niemiec w wywołaniu wojny 
światowej jeszcze raz dowiedziona.
( T elefonem  od naszego  ko resp o n d en ta )

Paryż, 11 lipca (Bz). Pism a dzisiejsze pod
chw ytują publikacje z czasopisma „Les Annajes", 
k tó re  podaje w ycinki z tajnej korespondencji 
między ekscesarzem Wilhelmem i Biilowem. Ko
respondencja ta  opublikowana przed półtora ro
kiem w Niemczech, a potem w Anglji, nie spo
w odowała żadnego demęnti, wobec czego Fran
cuzi stw ierdzają w ypływ ającą z dokumentów 
tych całkow itą winę Niemiec za wywołanie woj
ny światowej.

Już  w r. 1905 po zawarciu tajnego układu 
między Wilhelmem a carem Mikołajem II (układ 
ten  został potęm zamiłowany), pisał Wilhelm 
do kanclerza Biiłowa, zaznaczając, że zadaniem 
Niemiec jes t ugruntow anie koalicji antyangiel-

skiej i że w każdym  w ypadku w ojska niemiec
kie pogwałca neutralność Belgji.

Kanclerz Bulów w odpowiedzi pochwalał de
cyzję cesarza j całkowicie zgadzał się z jego 
poglądem co do Belgji.

P rasa  francuska poświęca obszerne kom enta
rze i wstępne a rtyku ły  w tej sprawie i zw raca 
uwagę Anglikom, k tórzy  widocznie już zapom
nieli o stałej kampanji antybrytyjskiej, przygo
tow yw anej od ćwierćwiecza przez Niemey.

„Afalt lointczr na Dunftlerhę.
Paryż, 11 lipca. (Bz) Ub. nocy odbyły się nad 

D unkierką niesłychanie ciekawe manewry lotni
cze, do których publiczność zupełnie nie zosta
ła dopuszczona. Manewry owe w ykazały, że 
Dunkierka, 200-tysięezne miasto portowe, mogło
by zostać zniszczone na w ypadek a tak u  po
w ietrznego w przeciągu pół godziny. Ludność 
m iasta, mimo zapowiedzi władz, była przerazo-

(JR .) ZAKOŃCZENIE ROKU SZKOLNEGO W, 
SZKOLE MUZYCZNEJ W KOWNEM. Zakończył się

rok  szkolny w R ów ieńskiej Szkole M uzycznej. Po 
egzam inach, które w ypadły  nadzw yczaj udatn ie , od
byw ały  się  przez dwa dni w ielkie popisy publiczne, 
k tó re zgrom adziły  tłum y  publiczności. Ogółem do 
egzam inu staw ało  80 osób zaś do popisu 60. Obecnie 
d y rek c ja  p rzy stęp u je  do reo rg an izac ji szkoły, k tó ra  
o trzym a nowe siły  p rofesorskie  w klasie  fo rtep ia 
nowej.

(JR .) K IED Y  N A R ESZC IE WYKOŃCZY S IĘ  BU* 
DOWĘ SZKOŁY PO W SZECH N EJ W RÓWNEM?
Od dłuższego czasu m iasto  Równe zn a jd u je  się w b a r 
dzo ciężkich w arunkach , dotyczących pom ieszczeń 
szkolnych. K ilka  budynków  najm ow anych przez m a
g is tra t, zupełnie nie w ystarcza dla potrzeb m iasta , 
co powoduje, że dzatw a szkolna dusi się po 40—50 w 
ciasnych  k lasach , a  także  w iele nie zn a jd u je  w cale 
m iejsca w szkole. Przed jak im ś czasem m a g is tra t 
w spólnie z k u ra to riu m  woł. p rzy stąp ił do budow y 
w ielk iej szkoły powszechnej p rzy  ul. S iennej. W y
budow ano już  praw ie pod dach i nag le  ca ła  robo ta  
u tk n ę ła  na  am rtw ym  punkcie. Sezon budow lany do
biega  ju ż  końca — a  n ieste ty , gole inu ry  szkoły sto 
ją , czekając beznadziejnie n a  w ykończenie. W ięa 
znów m usi m iasto  czekać przez cały  rok, aż p rzy stą 
p i się do w ykończenia te j budowy J

(JR) FAŁSZYWY AGENT NIEISTNIEJĄ CEJ 
FIRMY. Przed jakim ś czasem do Równego przy
jechał n iejaki Biliński i przedstaw iając się jako  
przedstaw iciel firmy lwowskiej Dubnicki i S-ka, 
proponował na trzyletnie spłaty rowery, gram o
fony, blachę ocynkow aną i t. p. Takie dogodno 
w arunki sp łaty  dały  mu dużo klienteli, a  mię
dzy nimi znalazł się także p. Zabocki Michał, 
k tó ry  na ra ty  trzechletnie zakupił za 700 zło
tych  blachy ocynkowanej. Przedstawiciel lwow
skiej firmy pobierał jako zaliczkę 30 złotych 
i obiecał za 10 dni przesłać tow ar oraz czeki, 
którem i należy co miesiąc przesyłać należne ra 
ty . Pan Zabocki czekał cierpliwie przez 3 mie
siące, gdy jednak w ciągu tego czasu nie otrzy
mał zamówionego tow aru, udał się na policję. Za 
niebieskim ptaszkiem , k tó ry  zdążył ponaciągać 
dużo osób, rozesłano listy  gończe.

(JR) OFIARY KĄPIELI. W rzece Słuczy koło 
Sarn kąpał się syn burm istrza miasta, Makre- 
wicz, uczeń 5-tęj klasy gimnazjum. W pewnym 
momencie młodzieniec natrafił na głębię i za
czął tonąć. Na pomoc tonącemu rzuciła się ja 
kaś pani kąpiąca się opodal, lecz porw ana przeS 
silny prąd  wody, zaczęła też tonąć. Przechodzą
cy nad brzegiem rzeki niejaki Pałka, uczeń 
7-mej klasy  gim nazjalnej, bez namysłu skoczył 
do wody z pomocą tonącym. Po nadludzkich 
w prost wysiłkach udało się mu oboje tonących 
w yciągnąć na  brzeg, lecz niestety M akrewics, 
już nie żył. Kobietę zdołano uratować.

We wsi Podliski, utopił się podczas kąpieli 
18-letni W ojtgiński Mikołaj: Zwłoki wydobyto 
po 6 godzinach.

(JR) CZARODZIEJSKA SUKIENKA. Przed 
kilku miesiącami K om isarjat P. P. w  Równem 
był zasypywany, skargam i właścicieli sklepów, 
że w mieście g rasują jacyś złodzieje, k tó rzy  w 
oczach właścicieli skiepów kradną tow ar. Naj- 
man, właściciel sklepu bław atnego przy ul. 
bardziej poszkodowanym był n iejaki p. Roch- 
Brama. Padł :on ofiarą tych złodzieji już kilka
krotnie. Policja p rzystąpiła bezzwłocznie do ak 
cji i w krótce w padła na trop  całej szajki z k tó 
rej dwoje najniebezpieczniejszych złodzieji u- 
jęto. Oto przed jakimś czasem, do sklepu p. 
Roehmana. przyszła jakaś młoda kobiet, dość 
poważnej tuszy w tow arzystw ie elegancko u- 
brańego młodzieńca i kazała  pokazać sobie jed
wab. Usłużny kupiec pokazał k ilka gatunków, 
lecz klijenci nie mogli się zdecydować, gdyż to
w ar im się nie podobał i nic nie kupiwszy po
szli. Zaraz po w yjściu klijentów, p. Rochmau 
z przerażeniem stwierdził, że brakuje mu cała 
szutka jedwabiu. Bez długiego namysłu pobiegł 
w ślad za parą, k tó ra  przed chwilą odwiedziła 
jego sklep. Nagle stanął zdziwiony. Pośrodku 
ulicy stała jego k lijentka trzym ana przez st. 
post. K ostka i za każdym  potrzęśnięciem jej 
przez policjanta w ypadała z pod sukienki jakaś 
sztuka towaru. W krótce na światło dzienne wy
dostała się także sztuka p. Roehmana. Parę zło
dziejską aresżtowano i osadzono w więzieniu. 
Onegdaj para  złodziejska w osobach Kowala Te
odora i llczyk Efrozynji stanęła przed sądem 
i skruchą przyznała się do winy. Sąd skazał 
oboje po 6 miesięcy więzienia. O głlne zainte- 
resownie wywołała sukienka Ilczuk, k tóra miała 
specjalnie uszyte fałdy wewnątrz sukienki dla 
przechowywania skradzionego towaru.

(JR) TARG NAD TRUMNĄ. Onegdaj zmarł 
w Równem znany i ogólnie poważany obywatel 
miasta Równego, dyr. fabryki mydła, bł. p. M. 
Stok. Rodzina zmarłego zwróciła się do żydow
skiej gminy, aby wykonała ostatnią posługę, za 
co ofiarowano na rzecz gminy 200 dolarów. — 
W dniu pogrzebu przyszło dwóch przedstaw i
cieli gminy żydowskiej i zakom unikowali rodzi
nie zmarłego, że gotowi są pochować zm arłego 
— ale tylko wtedy, kiedy otrzym ają 300 dola
rów. Zrozpaczona rodzina była bezradna. P rzed
stawiciele gminy zaś nieubłagani. Dopiero po ja . 
kim ś czasie, zawiadomione władze bezpieczeń
stwa, kazały  bezwłoćznie pochować zm arłego —* 
zaś gmina m usiała się zadowolić ty lko  36 doi., 
gdyż resztę, t. j. 164 doi., rozdzielone między) 
różne insty tucje  społeczne w mieście.

Kronika lubelska.
(N) ZA B ITY  PR Z E Z  K O N IA . W  osadzie P ia sk i 

L u te rsk ie  n a  łąk ach  podm iejsk ich  w śród p asących  
sic koni i byd ła  b aw iła  sią w chow anego g ro m ad k a  
dzieci żydow skich. W tra k c ie  zabaw y 12-letni Szm ul 
Feid  podszedł do kon ia  z ty łń , chcąc  sią schow ać za  
nim . N agle koń kopnął chłopca w głową, w sku tek  
czego ten  o sta tn i poniósł śm ierć  na  m iejscu .

(N) POŻAR. W czoraj we w si K rem pe pow. łuko
w skiego w ybuchł pożar w zabudow aniach  J a n a  Ze* 
lew skiego. Spłonąły  trzy  dom y m ieszkalne i 10 bu* 
dynków  gospodarczych, z cząścią in w en ta rza  żywego 
i różne n arzędzia  gospodarskie . S tra ty  s ię g a ją  20 
ty s. zł. P rzyczyna pożaru  n araz ie  n ieusta loua . I s t 
n ie je  przypuszczen ie  zbrodniczego podpalen ia . Śledź* 
tw o . w toku#
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Co dzień niesie?
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so.ooo doiarow soflwencji ma uniwersytetu 
warszawskiego.

Fundacja Rockefellera przyznała zakładowi 
fizyki doświadczalnej lulworsytetu warszawskie- 
go subwencję w wysokości 50 tysięcy dolarów. 
Subwencja ta  m a być zużytkow ana n a  zakup 
przyrządów 1 Instalacyj, przeznaczonych wyłącz
nie do prac o charakterze badawczym; celem to
go daru jest podtrzym anie oraz ' umożliwienie 
dalszego rozwoju badań w tyc-h k ierunkach, w 
jakich rozwijały się one dotychczas.

Badania, prowadzone w zakładzie fizyki do* 
świadczalnej U. w. dotyczą z jednej strony emi
sji i absorpcji św iatła prze/, 'pierw iastki i  związki 
chemiczne, z drugiej strony, analizy prom ienia
mi Ktintgena struk tu ry  materji.

Badania te, prowadzone z wielką cnergją i ce
lowością, skupiły tak  znaczną liczbę pracow ni
ków, że zaszła konieczność w ybudowania no
wego skrzydła gmachu.
. DAr fundacji jest bardzo znaczny, nietylko 
jak  Ha nasze stosunki, ale naw et w skali suh- 
"  encyj, udzielanych przez tę instytucję. Pozwoli 
on niewątpliw ie zaopatrzyć w należyty  sposób 
nowe skrzydło w potrzebne przyrządy i przyczy
ni się do tego, by zakład fizyczny uniw ersytetu  
warszaw skiego sta ł się ośrodkiem badawczym 
o charakterze międzynarodowym.

Pogłoski o rewizji emeryłuy.
J a k  donosi jedno z pism w arszawskich, mini

sterstw o skarbu poleciło Izbom skarbowym prze
prow adzić rewizję uchw ał kom isyj w eryfikacyj
nych, k tóre  zaliczały la ta  służby zawodowej do 
wysługi em erytalnej, celem „zm niejszenia upo
sażeń em erytalnych, zbyt hojnie obliczanych''.

Rewizja ta  dotknęłaby przeważnie Wyższych 
urzędników, sędziów i profesorów. Rewizja po
stanow ień komisyj w eryfikacyjnych polegaćby 
m iała na tem, że służba zawodowa przedw ojen
na nie byłaby zaliczana w wysokości przewyż
szającej służbę polską (Ł zn. zallczanohy ją n a j
wyżej w takiej ilości lat, jak ą  wynosiła służba 
polska).

Przedhistoryczne*wykopolisho 
odkryto pod Piotrkowem.

t  P iotrkow a donosi (Kai): W  dniu onedajszym 
w  czasie w ybierania żwiru w miejscowości Ka- 
mocinek powiatu Piotrków , natrafiono na wiel
k i przedhistoryczny cm entarz. W ydobyto k ilka
naście urn z resztkam i popiołów 1 kości ludz
kich  z epoki przedhistorycznej.

Znaleziono również w trakcie kopania  różne 
przedm ioty pochodzące z zamierzchłej epoki i 
stanow iących _ niewątpliwie w artość historyczną. 
Miejscowi wieśniacy, przed zawiadomieniem 
w ładz o dokonańem odkryciu, porozbijali nie
ste ty , urny, poszukując w nich rzekom ego zło
ta  1 skarbów , przez có straciło się k lika rzadkich 
okazów  muzealnych.

W obec zupełnie możliwego przypuszczenia, iż 
w odkrytem  miejscu dałoby się znaleźć bogate 
rezu lta ty , pożądanem  je s t prow adzenie pod fa- 
chowem kierownictw em  dalszych poszukiwań.

tieflftwo w s m i e  bezczelnej kradzieży 
kolejowej we Lwowie trwa.

(C) śledztw o w Sprawie dwóch sensacyjnych 
k radzieży  z kolejowej kasy  stacyjnej, z k tórej 
złodzieje zabrali blisko 150.000 zł. nie przestaje 
być wydarzeniem  dnia we Lwowie.

Szczegóły dochodzeń osłonięte są  najściślej
szą tajem nicą. Niemniej tnoże nie od rzeczy bę
dzie nadm ienić, że aresztow any  w sobotę st. 
a sy s ten t kolejow y Teicz, jako  jeden z głów 
nych sprawców , należy do znanych działaczy 
społecznych i podobno naw et w jednem  i  pod- 
lwowsfcieh. letnisk, gm lńa nazw ała jedną  ulicę 
jego imieniem (!).

SprąWa zatacza coraz szersze kręgi i coraz 
w ięcej u jaw nia nazw isk. Sądzim y, że w in te re 
sie dobrego im ienia kolejarzy, nazw iska wltlnych 
powinny być jak  najrychlej ujaw nione, by raz 
wreszcie radykalnie odseparow ać uczciwy ogół 
kolejarski od złodziejskiej swołoczy* k tó ra  tak  

>?■. l,y:a w Rta nie ukryw ać Swoje zbrttdnjeźe 
achnłaeje. Inna rzecz, że w śród społeczeństw a 

sie S r L f  I’ ł V’ bardzo krytycznie odnoszących 
nie Prł;M dwa 'a ta  głośna kradzież
drup ief k?ad^efw rtll?na’ * d,6P!er0 trzeba byló 

t  y’ bezczelniejszej, bv
energicznie zabrano się do jch Wyświetlenia. y

WaSSace wygrał proces.
2 Londynu donoszą (Ćhp): Sensacyjna rOznra- 

wa przeciw mistrzowi powieści detektyw istvez 
nej W aIlace‘owi, oskarżonemu przez niejakiego 
Ooldflama, au tora  powieści p. t. Szczęście głup
taka", w ydanej w r. 1929, o p lagjat literacki w 
BżttieÓ p. t. „K alendarz11, napisanej przez Walla- 
e,e‘a iv ciągu czterech dni w jesieni 1928 r. za
kończyła się trium fem W allace‘a, którem u sąd 
przyznał 100 funtów odszkodowania oraz zwrot 
kosztów  postępow ania sądowego.

Czytajcie ,RAZ-BWA-TRZY‘

1,765.000 ludzi zabili bolszewicy
w imię „wolności, równości i braterstwa"

P o św o rn a  o f ic ja ln a  s ia śg sśg h n  so w ie ck a .
U kazała się ostatnio w  ję tyku  niemieckim 

książka p. t. „Czerwona trójca, wolność — rów
ność — braterstw o11, Teodora 8osnkovys’xyiego.

Autor, porów nując rewolucję z francuską, w y
kazuje, jak  głośzóiie idedły wolności, równości 
i b raterstw a zamieniają się w czerwoną trójcę 
tyranji, partyjności i nieludzkośei.

Kom unistyczna rew olucja w Rosji może tu  
służyć za klasyczny przykład. Cyfra ofiar urzę

dowych rzezi ludzkich w ynosi w okresie od 
1917 r. do 1923 r. — 1,765.065! Komentarze są 
zbędne.

W ymowną jest ta  s ta ty styka  całkiem  szcze
gólni'! pod względem podzału zamordowanych 
według stanów  i zawodów: 25 biskupów, 1215 
księży, 6575 profesorów i nauczycieli, 8800 ler 
kurzy, 54.850 oficerów, 260.000 żołnierzy, 10.500 
policjantów, 48.000 żandarm ów, 12.850 urzędni

ków, 355.250 innych inteligentów , 815.000 chło
pów, oraz 182.000 robotników .

Powyższe firm y nie są zm yślone przez jakie
goś „reakcjonistę11, lecz są  w ynikiem  s o w i e t -  
k i c h u r z ę d o w y c h  obliczeń.

PomyTśleć, że to w szystko dzieje się w  mię ha* ' 
seł socjalistycznych i w dodatku  w XX wieku, 
k tó ry  rości p retensje do hum anitaryzm u!

Z f a id  R a d a  n ® c * ® l i a e f  
obroni Kresów zachodnich w Krakowie.

W czoraj w sali posiedzeń m agistratu  krakow 
skiego odbył się o godz. 11-tej przed południem 
zjazd Rady Naczelnej Związku Obrony Kresów 
Zachodnich, sto jący w związku z doroćznem sp ra 
wozdaniem oraz z poświęceniem kam ienia węgiel 
go pod budowę Domu Śląskiego.

W zjeżdzie wzięło udział 18-tu delegatów z ca
łej Polski, Reprezentowano placówki Związku O 
brony Kresów Zachodnich Z Górnego Śląska, Po
morza, Poznańskiego, oraz W arszawy, Torunia i 
K rakowa. Przybyli: min. Trzciński, kura to r ślą

zebrali się liczni przedstaw iciele władz państw o
wych 1 miejskich, oraz członkowie R ady N aczel
nej Związku Obrony K resów Zachodnich. O godz. 
12-tej w południe przybył tam  ks. biskup Ros- 
pond, k tó ry  dokonał poświęcenia kam leuia wę 
glelnego pod gmach Domu Śląskiego. Po ćeiemo- 
nji oficjalnej, przemówił ks. biskup, podkreślając 
doniosłe cele projektow anego gmachu. „Przyszli 
jego mieszkańcy — mówił ks. biskup — be,dą się 
musieli przejąć tradyc ją  naszych przodków, tra 
dycją ludu górnośląskiego, k tó ry  mimo sześcio-

Oprady zjazdu Związku Obrony Kresów Zachód nich w Krakowie w  sali ratuszowej.

ski Ręgorowicz, dyr. K orzeniewski i in. K raków  
ski zarząd okr. reprezentow ali: dyr. Paćhoński, 
prof. Semkowicz, prof. K obrzyński, dr. D obro
wolski i p. Maksymowiczowa.

Spraw ozdanie z działalności rocznej Związku 
złożył p. Korzeniewski z Poznania, k tó ry  Ogólnie 
naszkicow ał pracę ośw iatow ą poszczególnych 
placówek, połączoną z informowaniem prasy 
przez w ydaw anie odpowiednich biuletynów oraz 
z utrzym aniem  kon tak tu  z prasą zńgranlcżńą: 
szwedzką, duńską i francuską. Związek w ydaje 
ideowy kw artaln ik  p. t.: „Strażnica". P racuje po- 
zatem  na  polu wydawniczem. Ostatnio jego s ta ra 
niem zosta.ł w ydany zbiór pieśni ludowych w ar
mińskich.

Działalność Oświatowa dzieli się na k ilka fron
tów. W  Poznańskiem  Związek urządza w ykłady 
1 referaty , poiąćżone z p racą  programową, na 
Pomorzu pracuje W Miejskich uniw ersytetach lu
dowych, na Śląsku zaś działa na  zebraniach or
ganizacyjnych. Z większyob imprez w bieżącym 
Toku przygotow uje Związek w listopadzie „Mie
siąc P ropagandy śląska".

Po Wysłuchaniu sprawozdawczego referatu , ze
brani podpisali ak t erekcyjny pod budowę Dbmu 
Śląskiego, poczem udali Się f ti Ul. PóUiohską, ce
lem w zięcia udziału w uroczystym  akcie poświę
cenia kam ienia węgielnego, m ającego się wznieść 
gmachu.

Na obszernym placu, u zbiegu Ulic W ybickie
go i Pom orskiej naprzeciw  P arku  Krakowskiego,

w iekow ej niewoli „nie rzucił ziemi, skąd nasz 
ród", miał głęboko w sercu uk ry te  zasady miło
ści Boga i ojczyzny, a  te raz  także stoi tw ardo 
na czatach ducha narodowego".

Przem ówienie swoje zakończył dostojny mówca 
życzeniem, aby Dom Śląski sta ł się nie tylko 
tw ierdzą obronną kresów  zachodnich; ale także 
kuźnią ideologji katolickiej, siedzibą czystej my
śli i obyczajów.

D rugi zkolęi mówca b. min, T rzciński, prezes 
zarządu główneog zwrócił się do reprezentacji 
m iasta z prośbą o opiekę i względy dla Domu ś lą 
skiego. W odpowiedzi na to  prez. Rolle oświad
czył: „Gdy stanie ten dom — otoczym y go jak 
najstaranniejszą pieczą, aby  m ieszkańcy jego 
czuli się jak  wśród najbliższych. R eprezentant 
woj. śląskiego dr. Banaszkiewicz złożył zarządo
wi Związku życzenia „Szczęść Boże", poczem 
przemówili pp. P&larczyk im. S tow arzy szenia 
Młodzieży Akadem ickiej oraz dyr. Paćhoński. O- 
sta tn i przedstaw ił historję Związku i złożył po
dziękowanie wszystkim , k tórzy  pracow ali dla do
bra Związku i przyczynili sil; do zebrania fun
duszów na budowę gmachu. Koszt jego wyniesie 
1,300.000 zł. Będzie to  czteropiętrow y budynek, 
k tó ry  pomieści bursę dla akadem ików  oraz sale 
dla wycieczek. Fundusze na budowę czerpie Zwią
zek z woj. śląskiego oraz ze sprzedaży własnego 
domu przy ul. Wiełopole 4.

Uroczystość zakończyło wmurowanie ak tu  e- 
rekcyjnego do fundam entów.

O d r z u c o n o  1 9 8  p r o j e k t ó w
reformy kalendarza.

K om isja Lii N arodów  dl* reform y kalendarza 
zadecydow ała dotąd  o losie 198 projektów  tej 
reform y. W szystkie te  -projekty, przedłożone 
ptzez osoby pryw atne lub też przez rozm aite sto- 
w arzyszeniai związki, zostały  odrzucone.

Po odrzuceniu 198 projektów  pozostały jesz
cze dwa z 200, doręczonych Lłdze Narodów; za
decyduje q nich ściślejszy wybór. D ecyzja ta  za
padnie w dniu 6 października br. podczas mię- 

konferencji dla refórrhy kaleu-

z ° " y c h  dwu nieodrzUCOnyćh pro- 
I* ,my,» t0 snany projekt roku, obejm u

jącego 13 miesięcy. K ażdy miesiąc takiego 18-to 
Wku 28 dni, a 865-ty dzień

oytby przy końcu ostatniego miesiąca doczepio
ny do kalendarza jako dzień przejściowy. W  la
tach przestępnych musiałoby się w ten sposób 
dw a dni przyczepiać do ostatniego miesiąca. 
.Wedle tak  zreformowanego kalendarza każdy

m iesiąc i każdy  tydzień zaczynałby się ponie
działkiem , tak , że w prak tyce  w krótce ludzie
mogliby się wogóle obejść bez kalendarza.

Drugi z owych dwu nieódrzuconych projektów  
reformy kalendarza przewiduje „rok o równych 
kw arta łach". Ten drugi p ro jek t • jest o wiele 
mniej radykalny , aniżeli pierwszy, ale też i mniej 
przejrzysty . W edle tego planu rok • składałby 
się z czterech kw artałów , z k tórych  każdy  obej
mowałby trzy  miesiące. Pierwszy miesiąc każ
dego kw artału  liczyłby dni 30, dw a dalsze mie 
siące każdego kw artału  liczyłyby po 31 dni. Po
nieważ także wedle tego projektu  pozostaw ałby 
jeszcze jeden dzień „zbędny", musiałoby się go 
umieścić jako dzień przejściowy, pomiędzy g rud 
niem a styczniem.

Drugi tak i dzień ..zbędńy" w latach przestęp
nych umieszczony byłby wedle tego drugiego 
p rojektu  reform y kalendarza pomiędzy czerwcem 
a lipcem, jako dzień przejściowy.

Jak p. Wiktorja uchroniła męża od strat 
w totalizatorze?

z .ra c j i  otw arcia w yścigów konnych  w  R udzic 
Pabianickiej, w arszawska dyrekc ja  kolejow a u* 
ruchom iła w tych dniach specjalne pociągi n a  
iinji W arszawa—Łódź. W czoraj w czasie odjaz
du jednego z tych pociągów przed południem , 
w ydarzy ła  się na dworcu w W arszaw ie rtiezwy- ‘ 
k ła  aw antura, której bohaterką była energ iczna 1 
i zazyw na dama, p. W iktorja T hónert, zumiesz- . 
^kiej 81 me Alfredem przy ul. M arszałków* ;

odjazdem pociągu w padła d z ie ln i 
n iew iasta na peron i, wskoczywszy do w agonu, 
w yszukała w kącie swego małżonka. W m iędzy
czasie pociąg ruszył. P0 krótkiej ale soczyste j w 
scenie małżeńskiej -przyczem, jak  tw ierdzili 
św iadkow ie, duży udział miała parasolka p. Wik* 
torji, energiczna dama sięgnęła za hamulec beze 
pieczenstw a . zatrzym ała pociąg. Skonsternować 
ny  m aszynista  i obsługa-pociągu, poszukiwali 
P rzyczyny zatrzym am *. „Przyczyna" sam a w y .

-  Zapłacę te  40 zł., bo i tuk ten galgan (tu 
w skazała  na  zapeszonego męża) przegrałby n ie . 
w ątpliw ie w ięeej... J * ;

P. W ik to rja  zapłaciła  należną k arę  i  zabrał* 
skonfundow anego m ęża do domu.

Usiłował zamordować zonę.
W czoraj o godz. 4.05 nad  ranem w. wydziale " 

śledczym  P. P . w K rakow ie zgłosił się Ja n  Ko
łodziej, zam ieszkały Grom adzka 23, k tó ty  dy
żurnem u przodow nikow i w najw yższem  podener
w owaniu ośw iadczył: „Zam ordowałem  żonę, M a - '1 
rję, w  mojem m ieszkaniu!"

Policja natychm iast w ysłała  n a  miejsce w ska
zane posterunkow ych, k tó rzy  po przeprow adzę- - 
niu dochodzeń, uśtąlili, żo Kołodziej zadał sw ej 
Żonie k itka ciosów nóżem, ran iąc ją  dość ciężko. t 
Zawiadomiono pogotow ie ratunkow e i lekarz po- '  
gotowia, po założeniu jej tym czasow ego o p a tru n 
ku, przewiózł K ołodziejową do szpitala św. Ła
zarza na  oddział chirurgiczny.

W  zw iązku z tem  usiłow anem  morderstwem  
ustalono, że k ry tyczne j nocy pomiędzy małżon
kam i koło godz. 3-ciej pow stała kłótnia, mający 
za tło nieporozum ienie m ałżeńskie. W pewnym 
momencie K ołodziej rzucił się na swą żonę l 
począł ją  dusić pod gardło. Broiuąca się resztą 
sił kobieta, zdołała w yrw ać się mu i udiec na 
podwórze domu. Tam jednak ie  bestjałski mąż 
dogonił ją  i pchnął k iika razy nożem w okolicę 
lewej łopatki. ,

Kołodzieja aresztow ano i odstawiono do dy
spozycji władz s ą d o w y c h .  Kołodziejową, jak  do
w iadujem y się, po kilkugodzinnym  pobycie w  
szpitaiu  z nałożonym  opatrunkiem  udała  się  dq 
domu.

duch zamordowanego syna wzywa mordercę 
nasad .

Z Równego 'donosi (JR): Mała, m ieścina na! 
W ołyniu A ntonów ka była terenem  niezw ykłego 
zdarzenia, k tó re  swą tajem niczością i g rozą dó- ,  
prow adziły do u tra ty  zmysłów in ic ja to ra , na 
szczęście niedoszłego ohydnego mordu.

Oto we w si Szymanowie koło A ntonów kl iy łfl 
dwóch kupców  nierogacizny w w ielkiej niezgo
dzie, Jeden  z nich Szymon Boruchin k ip ia ł ta k ą  
nienaw iścią do swego konkuren ta , że chciał go 
zgładzić ze św iata. W tym  też celu u d a ł się on 
do sąsiedniej w si i tam  namówił jednego chłopa, 
aby zam ordował jego konkuren ta , k iedy  p rzy je . ; 
dzie do niego po tow ar, a  w zam ian za to  da  m u 
500 zł.

Chłop zgodził się na to, a le ty lko  pozornie, bo
gdy przyjechał do niego K ączka, znienaw idzony 
konku ren t Boruchina, chłop w tajem niczył go we 
w szystko. W tedy te  K aczka postanow ił zemścić 
się. Poprosił chłopa, aby  pow iedział Boruch ino-' 
wi, że go zam ordował i zakopał w polu, sam zaś " 
pojechał do rabina w A ntónów ce i w szystko mu 
Opowiedział. R abin w ezw ał k a r tk ą  dó siebie Bo- : 
ruchina, pisząc, że K aczka w zyw a go  na  sąd.

Po k ilku  godzinach, pół żyw y przyjechał do 
rab ina Boruchin. Dowiedziawszy się z u st rab i
na, że „duch zam ordow anego" k a c z k i wzywa go 
na sąd, zaczął się trząść  nie m ogąć w ydobyć ze 
siebie jednego chociażby słowa. N agle za drzw ia
mi dał się słyszeć głos „zam ordow anego". Szy
monie dlaczego kazałeś mnie zamordować?!

Boruchin zatoczył się jak  p ijany  i całym cię
żarem  swego cłała zw alił się na podłogę. Gdy 
doprowadzono go do przytom ności, Boruchin nie 
był już sobą. S traszny  sąd  u rabina pozbawił go 
zmysłów. W stan ie  ciężkim odwieziono go do 
Szpitala.

Niesamowite to  zdarzenie odbiło się ponurem  
echem w śród szerokich mas żydowskich na Wo* 
łyniu.

Sowiecka „sprawiedliwość-,
Z Równego donosi (JR): Przed k ilku  m iesią

cami władze sowieckie aresztow ały we wsi Ho
lendry koło W innicy dwóch chłopów Polaków ; 
M arcina K ucińskiego i Bolesława Czosnickiego, 
podejrzew ając ich o działalność antisow iecką. /

Sąd  w W innicy skazał obu po 15 la t przymu*



Morituri vos salutant!
Apel, który nfe powinien przejść bez echa.
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jowych robót w gubernji archangielskiej, cho 
ciaż nie było żadnych dowodów rzekom ej p racy  
p rz e c iw  „zbaw iennej" w ładzy sowieckiej.

Przed tygodniem  nieszczęśliwi nasi rodacy  za 
tęsknili za rodziną. W śród ciężkich robót w k a 
mieniołomach archangielsk ich  całem i dniam i śni
li o swych tonach  i dz iatkach  i ostatecznie po
stanowili. uciec do swoich. Po zm yleniu czujno 
ści straży, zbiegli z ka to rg i i po ciężkich i nie
bezpiecznych w ędrów kach dostali się do rodzi
mej wsi. Nie długo jednak  trw ała  radość tych 
„bez winy w innych" — znaleźli się tacy , k tó rzy  
zawiadomili o ucieczce nieszczęsnych — G. P 
U. w W innicy. Pew nej nocy zostali oni zaaresz
towani i w ywiezieni do W innicy, tam  po dwóch 
dniach obydwóch rozstrzelano!

Oburzony pow iatow y kom itet w iejski w Ho 
lendrach zawiadom ił G. P. U. pow iatow e, że 
sprawa rozstrzelan ia  dw óch rzekom ych „kontr- 
rewoluejonerów" była w ielką n iespraw iedliw o
ścią i bezprawiem. G. P . U. bezwłocznie rozw ią
zało kom itet w iejski, a  cały  zarząd  aresztow ano 
i wywieziono w głąb Rosji.

Król rumuński
nie ma dyktatorskich zamiarów.

I  T urynu donoszą (Rg): Dziennik „Stam pa" 
publikuje w yw iad sw ego przedstaw iciela  z k ró 
lem rum uńskim  K arolem . W w yw iadzie (sic!) 
tym król K arol ka tegoryczn ie  dem entuje wszei 
kie, będące od jak iegoś czasu w obiegu pogło
ski o zam iarach dyk ta to rsk ich  m onarchy ru
muńskiego, stw ierdzając, że będzie on nada l p ro
wadził rząd ściśle na  zasadach  konsty tucy jnych .

Mniejszości — ośw iadczył k ról rum uński 
będą o trzym yw ały , co im się należy, oczyw iście 
pod w arunkiem , że będą się zachow yw ały lo ja l
nie wobec rządu. R um unja —  pow iedział w dał 
szym ciągu k ró l K aro l —  je s t k rajem  wybitni© 
rolniczym. R olnik rum uński ciałem  i duszą p rz y 
wiązany je s t do swej ziemi o w iele bardziej, ani
żeli gdzieindziej.

W dziedzinie polityki zagranicznej R um unja 
wytrw ale dążyć będzie do wzmocnienia swoich 
dotychczasow ych, i do zaw arcia nowych soju
szów. G łównym celem rum uńskiej polityki za
granicznej je s t dążenie do zgodnego i owocnego 
w spółżycia z w szystk iem i innem i narodam i.

Wszystkie stronnictwa angielskie 
manifestują za pokojem.

Z L ondynu donoszą. W  czasie w czorajszej ma
n ifestac ji pokojow ej w Albert-Hallu uchwalono 
rezolucję, k ó ra  stw ierdza, że zebrani odnoszą się 
z gorącem  uznaniem  do przyszłej konferencji 
rozbrojeniow ej i żądają, aby rząd uczynił w szyst
ko, co je s t w  jego mocy, w celu istotnego zmniej
szenia na  całym  świecie zbrojeń na lądzie, na 
morzu i w  pow ietrzu. Rezolucja ta  została przy
ję ta  przez aklam ację.

N astępnie przem awiali prem jer Mac Donald, 
leader konserw atystów  Baldwin, oraz wódz libe
rałów  Lloyd George.

Zapomniał o własnym ślubie
W  G enui w e W łoszech odbył się w ty ch  

Amae.ń osobliwy ślub. P an n a  młoda, kapłan , k tó 
ry  miał dokonać obrzędu ślubnego oraz orszak 
w eselny, sk ładający  się z przeszło 100 osób, 
przybyli do kościoła w w yznaczonej na ślub go
dzinie i oczekiwali , n a  pana  młodego, energicz
nego, młodego kupca  z pobliskiej miejscowości 
Sori.

O czekiw anie to  trw ało  przez 2 godziny. N a
rzeczony tym czasem  nie zjaw iał się... Ojciec pan
ny m łodej zniecierpliw iony i zdenerw ow any 
wkońcu tem  darem nem  czekaniem  na przyszłego 
zięcia, udał się na  pocztę i zatelefonow ał do 
sklepu pana młodego w Sori. Młody kupiec przy 
biegł natychm iast do telefonu i  z przerażeniem  
dowiedział się, iż narzeczona jego o raz  goście 
weselni oczekują na niego w św iątyni.

.Okazało się, iż kupiec, zaję ty  swemi in tere
sami zawodowemi, zapom niał o w łasnym  ślubie. 
I dopiero dzięki telefonowi, przypom niaw szy so
bie, iż ma w tym  dniu w stąpić w zw iązki mał
żeńskie, popędził na dworzec i, w siadłszy do 
najbliższego pociągu, udał się do Genui, gdzie 
w kościele z niecierpliw ością oczekiw ała go w y
brana jego serca.

Odważna niew iasta, k iedy po tak ie j próbie 
„zainteresow ania się" nią ze strony  narzeczone
go zdecydow ała się n a  ślub.

Lotnik ofiarą ludożerców.
, Z Londynu donosi (Rg): P ism a donoszą z Ade- 

łaidy (A ustralja) o tragicznym  losie pilota au stra 
lijskiego T ris ta . Mianowicie podczas lo tu  nad  te
renami, zamieszkałemi przez szczepy ludożercze,
z powodu defektu  m aszyny, lo tn ik  musiał w ylą
dować, a w chwili, gdy  zaję ty  był napraw ą ma
szyny, otoczony został przez kilkudziesięciu ludo
żerców, k tórzy  zabrali go do niewoli i po od
prawieniu swych niesam ow itych cereinonij, żyw 
cem go pożarli.

(— ) Z NIEDZIELI. Dzień w czorajszy aczkol
wiek pogodny i słoneczny, nie był upalny z 
powodu dość silnego w iatru. Z pięknej pogody 
niezbyt upalnej skorzystali K rakow ianie, uda
jąc się na plaże oraz do pobliskich,lasów . Rów
nież duży ruch był na p lan tach .' Sprzy jająca 
pogoda ściągnęła do K rakow a w ielką ilość w y
cieczek. zwiedzających miasto.

WYCIECZKI W PAŁACU PRASY. Sejmikowa 
Szkoła rolnicza ludowa żeńska z Łyszkowic, 25 
osób pod kierownictwem p. H. Flęsząrówej; Pań
stwowa Szkoła rolnicza żeńska z Różanki Pacow- 
skiej, 21 osób pod kierownictwem p. Samekowej.; 
m jr. St. Hochstim z rodziną z W arszawy; W y
cieczka szkolna z Jagodziha na Wołyniu, 11 osób 
pod kierownictwem p. Kurowskiej; Wycieczka 
komisji ośw iatow ej z pow. Świętochłowice 18 
osób pod kierownictwem p. Smarduka; Szkoła 
rolnicza m ęska im. J. Piłsudskiego z Janowic 
pod Zamościem, 37 osób, pod kierownictwem p. 
Podlewskiegó: W ycieczka 10 członków P. W. 36 
pułku Legji akadem ickiej z W arszawy, jadąca na 
pięciu łodziach z Oświęcimia do Gdańska. Szko
ła handlowa P. M. S. z Bronowie 20 osób.

(—) KADECI Z CHEŁMA W KRAKOWIE, 
Wczoraj rano  przybyła  do K rakow a w ycieczka 
szkoły kadetów  z Chełma, w liczbie 280 osob. 
Kadeci bawili na obozie letnim  w Nowym la r-  
gń i w drodze pow rotnej do ■ Chełma zatrzym ali 
się--w Krakowie na jeden  dzień, celem zwiedze
nia. zabytków m iasta.

Troska o umocnienie i wzmożenie żywiołu pol
skiego na Kresach Wschodnich, wysuwa się sa
morzutnie na czoło zagadnień państwowych. — 
Czynnikiem, który wszelkie dążności w tym kie
runku w sobie skupia, jest przedewszystkiem

„My. starzy, mamy dość jeszcze sił, ale dzie
ciom 'naszym , pozbawionym^ w wielu_ miejscach 
s z k o ł y  p o l s k i e j  i k o ś c i o ł a  
k a t o l i c k i e g o ,  grozi u tra ta  i w iary ojców i 
ducha narodowego.

k tóre  ulegają częstym zamuleniem. J a k  stwier-* 
dzono, uregulowanie ko ry ta  W ilji w ym aga znacz 
nych w ydatków , a miasto obecnie nie posiada 
n iestety  kapitałów.

WYRZUCONY LOKATOR ZEMŚCIŁ SIĘ BOM
BĄ. Onegdaj w domu obyw atela Gdyni p. Koło
dziejczyka, w ybuchła podrzucona bomba w yry
wając w jednej ze ścian dziurę o średnicy 2 ra. J 
demolując w nętrze m ieszkania gospdarza. P. Ko
łodziejczyk i jego rodzina odnieśli ciężkie rany .
J a k  się okazało, sprawcą zamachu był niejaki Ka- 
zimierezyk, k tóry  po aresztow aniu zeznał, że w 
ten sposób chciał się zemścić za w yrzucenie go z 
mieszkania. K azimierczyk sam bombę sfabryko^ 
wał, używ ając 15 funtów węgla drzewnego i 
chlorku potasu.

KATASTROFA AUTOMOBILOWA POD KOR
CEM. Z Równego donosi (JR): Dwóch kupców_ z 
K orca Ajzik K lejner i Chaskiel Korenblit przyje
chali onegdaj do Równego ciążarowem autom 
prowadzonem przez szofera Czyżewskiego po to
war. W drodze pow rotnej, auto naładow ane że
lazem i gwoździami uległo katastrofie tuż koło 

Korca. Szofer stracił nagle panowanie nad kie
rownicą, k tó ra  się popsuła i w jednej chwili auto 
przewróciło się. grzebiąc pod sobą w szystkich pa
sażerów. Przechodzący włościanie z pod gruzów 
au ta  wyciągnęli już tylko zwłoki K lejnera i Ko- 
reblita, oraz rannego szofera Czyżewskiego, jego 
pomocnika i jeszcze jedną osobę, nazwisko k tó 
rej jeszcze nie ustalono. Zabity K orenblit był je
dynym żywicielem rodziny składającej się z 8 o- 
sób.

FAŁSZYWA BARONOWA NA TERENIE 
NOWOGRÓDKA. Policja w Nowogródku aresz
tow ała wczoraj niejaką Agnieszkę Holebwil, 
k tó ra  przybywszy do Nowogródka w prost z... 
Paryża, poczęła w cichem mieście „zadawać 
szyku" i pożyczać na prawo i lewo różne kwo
ty od tam tejszych obywateli. Wobec podejrza
nego zachowania się „baronowej" i szeregu do
niesień na nią, policji złożonych, zaintereso
wano się bliżej tą  rzekom ą arystokratką, przy- 
czem stwierdzono że jest zwykłą oszustką, k tó 
ra  naciągnęła wiele osób w pow. nowogródzkim, 
i Nieświeżu. „Baronowa" zajęła narazie ap a rta 
menty w więzieniu śledczem, dochodzenia wy
każą jak  długo jej przyjdzie pozostawać za 
kratkam i.

ZWŁOKI LEKARZA ZNALEZIONE W  ZA
GADKOWYCH OKOLICZNOŚCIACH. Na polach 
między Radzionkowem a Rudnemi Piekaram i 
na G. Śląsku znalazł wczoraj gajow y zwłoki le
karza radzionkowskiego dra. W ittm ana. W ez
wany dr Piotrow ski stwierdził zgon w skutek za
trucia w iększą ilością morfiny. Zachodzi podej
rzenie iż zmarły lekarz był nałogowym morfi- 
morfinę a  następnie w drodze zasłabł i skonał 
nistą i wezwany do chorego zastrzyknął sobie 
w skutek braku* pomocy. T ragiczny zgon zna
nego w okolicy lekarza wywołał wielkie w ra
żenie.

(Kai) ŚMIERTELNY WYPADEK PR ZE JE 
CHANIA DZIECKA. W dniu wczorajszym na  133 
kilometrze toru  kolejowego pod Andrzejowem k. 
P iotrkow a miał miejsce w strząsający grozą wy
padek. N iejaka Józefa Dąbkowa, m atka dróżni
k a  kolejowego, sprawow ała jego obowiązki pod
czas nieobecności syna. W pewnym czasie, gdy  ,, 
sygnalizowano pociąg, udała się na to r w tow a
rzystw ie 8-letniego wnuczka Bogusława, prowa
dząc go za rączkę. W chwili zbliżania się pocią
gu, staruszka, stanąw szy w postaci służbowej, 
puściła rączkę wnuczka, k tó ry  pobiegł na to r 
i wpadł pod pociąg. S taruszka naw et nie w idzia
ła  strasznego w ypadku i dopiero po przejechaniu 
pociągu zauw ażyła na  torze zmasakrowane 
zwłoki dziecka, Nieszczęśliwa kobieta na  w idok 
trupa ukochanego w nuczka zemdlała.

(Jog) ZŁODZIEJE LEŚNI RANNI ŚRUTAMI. 
Gajowy lasów hr. Potockiej w gminie Zalasiu, 
k. Chrzanowa, Joehym ek, obchodząc w dniu 8 
b. m. swój rejon, złapał na gorącym  uczynku 
kradzieży drzew a 5 osobników. W chwili, gdy 
podchodził do nich, zajęci byli przecinaniem ścię
tej sosny na kaw ały. Joehym ek oddał do nich 
strzał z dubeltówki, raniąc 3 z nich. St. Ślusar
czyka 40 śrutam i, Nowaka Wł. 12 śrutam i i 4 
śrutam i W ojtasa W. Ranni rozbiegli się, lecz wy
czerpani, padli w polu. skąd zostali zabrani przez 
swych rodziców i oddani drowi Walkowskiemu 
w Krzeszowicach do opatrunku. Joehym ek zo
stał aresztow any, zaś na złodziei zostało wygo
towane doniesienie do sądu. Gajowy tłumaczy 
się, że strzał padł zupełnie przypadkowo, gdyż 
podczas ścigania złodziei potknął się, przyczem 
dubeltów ka w ypaliła .,

Powitanie bohaterów przestworza.

Scena z entuzjastycznego powitania bohaterów  
ośmiodniowego lotu naokoło świata, lotników  
am erykańskich Posta i Gatty‘ego na lotnisku pod 
Nowym Jorkiem . Oddział policjantów musiał 
ochraniać bohaterskich lotników przed zbyt roz

entuzjazm owanym  tłumem.

kościół i szkoła. K ażdą więc inicjatyw ę, m ającą 
umocnić te tw ierdze polskości na  K resach W scho
dnich, winno jak  najgoręcej poprzeć całe społe
czeństwo, bo w nich leży siła, z k tó re j czerpie i 
czerpać będzie społeczeństwo kresowe.

Ale szkoły rozw ijają się zwolna, a  kościołów 
na wielkich przestrzeniach wogóle brak. N a ich 
budowę, choćby to  były najskrom niejsze ko 
ściółki, nie zdobędzie się ludność miejscowa, zło
żona z drobnych rolników  i osadników  wojsko
w ych i cywilnych. Musi w tem  dziele przyjść z 
pomocą całe polskie społeczeństwo.

W imię tego hasła zamieszczam y poniżej glos 
kapłana-patrjoty, w zyw ającego do składek na 
budowę kościoła w Maniewiezach na  W ołyniu. — 
List byłego kapelana N aczelnika Państw a i P re 
zydentów Rzeczypospolitej, wym ow ny w swej 
goryczy i trosce o w iarę i polskość Kresów 
W schodnich, staw ia nam przed oczy sm utny stan,
0 zmianę którego zatroszczyć winniśmy się 
wszyscy.

Oto, co pisze ks. T okarzew ski:
„Zagnani na krańce Rzeczypospolitej, my. nie

gdyś, tak  jeszcze niedawno, m ieszkańcy Lubel
szczyzny. Suw alszczyzny, Radom skiego i z in
nych okolic Polski, osadnicy cywilni i wojskowi
1 rdzenni miejscowi Polacy-katolicy, ślemy b ra t
nie pozdrow ienie W am, k tó rzy  w sercu Polski 
m ieszkacie, w otoczeniu przyjaciół i najbliższych 
sercu W aszem u — Wam, k tórzy  macie to  szczę
ście, że i kościół i szkoła polska jest blisko.

„Mieszkamy w śród mogił bohaterskich naszych 
polskich żołnierzy, k tó rzy  krw ią sw oją dla Polski 
z powrotem W ołyń zdobyli.

„Stoimy na straży  u w rót Rzeczypospolitej. 
Strzeżem y nietylko mogił polskich w Maniewi- 
czaeh i okolicy, ale i ziemi krwią polską przesią
kniętej. Otoczeni zewsząd wrogami Kościoła i pol
skości, mieszkam y wśród licznych inowierców i 
sekciarzy.

(Si) POGODA. W czoraj rankiem panow ała w 
Polsce środkow ej i południowej pogoda słonecz
na, pozatem było pochmurno. Tem peratura o g. 
8 rano: W arszawa 18, Lwów 18, Pińsk 18, Gdy
nia 14, Kraków 20, Wilno 15, Zakopane 16, T ar
nopol 20, Morskie Oko 10, Ha4a Gąsienicowa 11, 
Krynica 13, Katowice 18. Zagranicą: Londyn 17, 
Ha re 18. Helder 17. Bruksela 19, Kopenhaga 12 
Wiedeń 17, Berlin 17, Kłajpeda 14, Praga 19, 
Sztokholm 17, Tallin 15, Ryga 18, Moskwa 19, 
M adryt 20, Lizbona 17, Rzym 27, Belgrad 21, 
Bukareszt 20.

Głęboka depresja ze środkiem nad Spitzbergiem 
ogarnia Morze Norweskie, druga głęboka depresja 
nasuwa się nad Anglję. Słaby wyż bnrometrycz- 
ny ogarnia Hiszpanję. Alpy, Niemcy, Polskę, 
W łochy i Bałkany. Obszar niskiego ciśnienia 
zalega Ukrainę.

Przewidywany przebieg pogody do południa 13 
bm. według danych PIM: Dla Pomorza i W ileń
skiego: Chmurno, potem pogodnie, tem peratura 
około 23 st., słabe w iatry zachodnie. W pozosta
łych okolicach kraju pogodnie lub dość pogod
nie, tem peratura do 26 st., słabe w iatry miejsco
we lub cisza.

OFIARA BÓJKI. Na ul. G romadzkiej został 
w czoraj w czasie bójki na tle osobistych po
rachunków  pchnięty nożem w lewą rękę przez 
W ładysław a Rudolfa, Franciszek Przysiężniak. 
Przysiężniaka opatrzył lekarz Pogotowia.

(—) POŻAR POD'KRAKOW EM . W czoraj w 
nocy zaalarm ow ano straż pożarną z Bronowie 
W ielkich, że w ybuchł tam  pożar, opodal baraku 
koszarowego 20 p. p. S traż przybyła na miej
sce, jednakow oż okazało się, że w Bronowicach 
pożaru nie było, natom iast na linji między To- 
niami a  Zielonkami. Wobec tego straż wróciła 
do K rakow a. Ja k i objekt spłonął nie ustalono.

WŚRÓD ARESZTOWANYCH. Nocy ubieg
łej aresztow ano W ładysław a W ójcika, W łady
sław a R apacza oraz Mar ją Pioręcką. P iorecka 
porzuciła w bram ie domu przedw czoraj trzy 
miesięczne dziecko, o czem donosiliśmy. Po
nadto aresztow ano ,16-ęie osób. ,

STATYSTYKA KRADZIEŻY, Tymoteuszowi 
Federowiczowi z Łazan pow. wielickiego skra
dziono w pociągu portfel z gotów ką 830 zł. 
Czesławowi Michalskiemu skradziono kilkanaś
cie goiębi, w artości 100 zl. Ponadto zanotowano 
szereg drobnych kradzieży.

Z KRAJU.
(S. K.l MIN. PIERACKI OBYWATELEM HO

NOROWYM MIASTA NOWEGO SĄCZA. Rada 
m iejska na posiedzeniu w7 dniu 9 lipca br.. od
bytem  pod przewodnictwem prez. Dra Sićhrawy, 
uchw aliła jednom yślnie nadać obywatelstwo ho
norowe m iasta p. m inistrowi spraw wewnętrz-

„Patrzcie, B racia Rodacy, na załączoną foto- 
graję. Oto kapłan, k tó ry  dć> nas przybył dla pra
cy ofiarnej nad granicą bolszewicką, jak praw 
dziwy misjonarz, ma jechać do chorego 30 kilo
metrów.

„ Ja k  sądzicie, kto prędzej wróci od chorego, 
czy on, jadąc po piachach, dylach i korzeniach 
lasów poleskich w Polsce katolickiej, czy misjo
narz w pogańskiej Afryce, jadący  do chorego 300 
kilometrów samochodem lub naw et aeroplanem?

„ Ja k  się Wam zdaje Rodacy, czy my, m ając tu  
takie zaprzęgi, możemy o w łasnych siłach bez 
pomocy W aszej zbudować sobie kościółek?...

„A parafja  tu  bardzo rozległa i do kościoła da
leko. Latem  można w ysłuchać Mszy św. na wol- 
nem powietrzu, to też odpraw iam y ją na mogiłach 
braci naszych poległych w obronie w iary i oj
czyzny... A l e  c o  r o b i ć  z i m ą ,  k t ó 
r a  t u  d ł u ż e j  n i ż  g d z i e  i n d z i e j  
s i ę s r o ż y ? !

„My wiemy dobrze, iż dzisiaj wszystkim jest 
ciężko, ale widzimy równocześnie, iż nasi sąsiedzi 
Rusini, Niemcy, Czesi i żydzi otrzym ują pomoc 
od sw ych współrodaków.

„Czyżby nam, n ik t nie przyszedł z pomocą?
„Pam iętajm y, iż cżas to już ostatn i ratow ania 

kresów  w ołyńskich! Jeżeli cała Polska nie pomo
że nam  w budowie św iątyń Pańskich, to my tu 
zginiemy, a z nami zginie i spraw a polska na ru
bieżach Rzeczypospolitej.
: „Dajcie, a i wam będzie dane od Boga!1"

W imieniu parafjan  naaniewieckich
Ks. M. Tokarzew ski, mp.

• !}t

Redakcja „T. K- C." pośredniczyć będzie w ak 
cji zbierania składek, k tóre Czytelnicy nasi — 
mimo ciężkiej) sy tuacji finansowej — niewątpliwie 
nie poskąpią na budowę kościoła w Manie wi
eżach.

nych Bronisławowi Pierackiem u i wicemin. ro 
bót publ. p. Kazimierzowi Górskiemu, a  to za 
zasługi względem m iasta położone. W najbliż
szych dniach uda się do W arszaw y delegacja Ra
dy  miejskiej, którą nowym obywatelom m iasta 
w ręczy artystycznei w ykonane dyplomy.

PASTERSKI LIST JUBILEUSZOWY. JE . Ks. 
A rcybiskup Antoni Ju ljan  Nowowiejski, biskup 
płocki, z racji 50-lecia swego jubileuszu kapłań
stw a w ydał list pasterski, poświęcony omówie
niu zadań kapłaństw a, szczytnej a  trudnej i od
powiedzialnej p racy  duszpasterskiej.

KIEDY BĘDZIE ROZPATRYWANE 74 PRO 
TESTÓW WYBORCZYCH? Izba dla spraw  wy
borczych Sądu i Najwyższego wznowi swe sesje 
d la rozpatryw ania 74-ech niezałatw ionyeh jesz
cze protestów  przeciw wyborom do Sejmu i Sena
tu, po ferjach letnich, dnia 21 września b. r. J a k  
przypuszczają, wobec tego sesje wyborcze S. N. 
potrw ają do ła ta  r. 1932.

(C) ZAKOŃCZENIE STRAJKU PRACOWNI
KÓW CEGIELNIANYCH W E LWOWIE. Trw a
jące od kilku tygodni pertrak tacje  między w ła
ścicielami cegielń lwowskich i robotnikam i ce
gielń ianemi w sprawie wysokości płac i w arun
ków płacy nie daw ały żadnego rezultatu . Sprawą 
zainteresow ał się urząd wojewódzki we Lwowie. 
W w yniku odbytej konferencji doszło dzisiaj do 
porozumienia, w skutek  czego robotnicy ju tro  
podejmą pracę na  podstawie umowy, zaw artej z 
ważnością, do końca m arca 1932 r. W myśl tej u 
mowy ustalony cennik płacy na zasadzie 14 zł. za 
1Ó00 cegły strycharskiej roboty. Dla zabezpiecze
nia ciągłości pracy, robotnicy zgodzili się na po 
trącanie w c ią g u .6 tygodni 10% . ic h .zarobków, 
z tem, że z końcem 7-go tygodnia cała z tego ty 
tułu powstała kwota zostanie im zwrócona. Za
strzeżono też, że kwalifikowani robotnicy oegiel- 
niani lwowscy m ają pierwszeństwo w przyjęciu 
do p racy

ŚLĄSK LICZY 1,359.000 MIESZKAŃCÓW.
W edług najświeższych wykazów urzędu s ta ty 
stycznego, przy śląskim województwie, na tere
nie jego notowano ostatnio 1,359.422 mieszkań
ców, w tem 686.056 kobiet a 627.455 mężczyzn. 
Najliczniejszy pow iat katow icki m a 245.120 mie
szkańców, następnie idzie rybnicki 223.555, naj
mniejszy zaś jest lubliniecki — 42.203. Miasto 
Katowice liczy 132.130 mieszkańców, Król. H uta 
90.398, Bielsko 22.659.

W ILJA  POD WILNEM ZMIENIŁA ŁOŻYSKO.
Komisja dla badań rzeki W ilji stw ierdziła, iż 

w ostatnich czasach, przypuszczalnie w skutek 
tegorocznej okropnej powodzi, rzeka ta  zmieniła 
poprzednie łożysko, poczynając od wiezienia 
wojskowego aż do m ostu Zielonego. Z powodu 
tej zmiany ko ry ta  Wilji, zachodzą nienożądane 
kom plikacje przy rurach elektrow ni m iejskiej,



P,SM 0 POŚWIĘCONE DUSZPASTER
STWU WOJSKOWEMU. Za zezwoleniem Ł za
chętą ks. biskupa potowego oraz władz wojsko
wych ukazał się pierwszy numer kw artaln ika 
poświęconego sprawom duszpasterstw a wojsko
wego w Polsce pod redakcją kanclerza kurji 
polowej, ks. dr. Tadeusza Jachimowskiego.

(88) TRAGICZNY WYPADEK PODCZAS PO
ŻARU. W Miedźnie pod Częstochową wybuchł w 
dniu wczorajszym podczas pieczenia chleba przez 
niejaką Krawczykową, gw ałtow ny pożar, który 
w szybkim czasie przeniósł się na zabudowania 
przylegające do Krawczyków. W krótce w płomie
niach stanęły cztery duże gospodarstwa, gdzie 
nagrom adzone na  podwórzach zapasy drzewa, 
przeznaczonego, do budowy, przyczyniły się w 
znacznym stopniu do gwałtowniejszego ognia. 
Mieszkańcy, zaskoczeni pożarem, nie zdołali usu
nąć inw entarza żywego ani m artw ego,-a nawet 
jednem u z gospodarzy stopiły się pieniądze 
srebrne, z trudem  od kilku la t ciułane. Podczas 
pożaru zdarzył się tragiczny wypadek: oto go 
spodarz tejże wsi, W alenty Iwańczuk, spostrzegł
szy z pola płomienie, dobywająec się z chat, 
wsiadł pospiesznie na wóz wraz ze swym 1 2-le- 
tnim wnuczkięm i żoną, zacinając gwałtownie 
konie, by pospieszyć sąsiadom na pomoc. W sku
tek  szybkiej jazdy  wóz zawadził o przydrożny 
rów, przechylając się silnie, przyczem na jezdnię 
w yleciał wnuk Iwańczuka, ponosząc śmierć na 
miejscu; żona Iw ańczaka doznała złam ania ręki.

(Jog) POŻAR W POW. CHRZANOWSKIM. W 
ostatnich dniach nawiedziło pow iat chrzanowski 
k ilka pożąrów i, tak ; w Libiążu Wielkim, z przy
czyny nieustalonej, spłonął dom Grudniowej. 
Podczas akcji ratunkow ej został poparzony stra 
żak Mołata. W Zagórzu spłonął dom Dębskiego 

-Józefa i H udzika Tomasza. Józefowi Tobarskie- 
mu w Kwaczale spalił się dom w skutek wadli
wej budowy komina, zaś Mazgajowi Prancisz- 
kowi w te j samej wsi spłonął dom z nieustalo
nej przyczyny. N astępny pożar w ybuchł w Gó
rach Luszówśkich w stodole K urka Stanisław a 
i stąd  przerzucił się na chlew, a  następnie na 
dom mieszkalny. Ogólne szkoda wynosi około
40.000 złotych.

ZE ŚWIATA*
UKOŃCZENIE ODBUDOWY BAZYLIKI ŚW. 

PAW ŁA W RZYMIE. S łynna św iątynia św. P a
wła „za rnurami" w Rzymie, w ybudowana przez 
cesarza K onstan tyna W., a  wspaniale ozdobiona 
przez Teodozjusza, k tó ra  w roku 1828 uległa 
zniszczeniu przez pożar, została znowu odbudo
w aną. P race nad odbudową trw ały  zgórą sto 
Jat i w łaśnie w ostatn ich  dniach miało miejsce 
poświęcenie nowego głównego portalu. Zajm u
jące są niektóre szczegóły dotyczące zareago
w ania przez cały św iat na apel Papieża Leona 
XII-go, naw ołującego do przyjścia z pomocą ma- 
terja lną  przy odbudowie spalonej św iątyni. Otóż 
ca r rosyjski ufundował wspaniałe ołtarze m ala
chitowe, a kalif egipski — dwie u w ejścia u sta 
wione cenne kolum ny porfirowe.

POLSCY GLOBTROTTERZY W SKO-

,.ILUS'l KOWANY KURY KR CODZIENNY" Nr. 192. W torek ,  14 lipca 1931 r.

Do Warszawy przybyła w przejeidzic z uroczystości Wilsonowskich delegacja Związku Koronowe- 
po Polak,',w w Ameryce w osobach uiicccenzora p. Cytackiego, księdza Celichowskiego, delegata 
Nowego Jorku p E. W itkowskiego , delegata miastr Buffalo ppłk. arm ii am erykańskiej dr Franci- 

szkn h. Franczaka i in. Na zdjęciu pp. E. W itkow ski (1) i ppłk. dr F ronciak (%).

Po raz pierwszo zabrzmi lazzbanO
no anżldsMin lato dworskim.

PLJE. Do Skoplie przybyła para  polskich glob- 
tro tterów  pp. Zofją i Michał Cichoccy ?. Pozna
nia, k tó rzy  pieszo przeszli już Czechosłowację, 
W ęgry. Rumunię i Jugosław ję,. k ierując się przez 
G recję do Afryki. Państw o Cichoccy przepro
w adzają po drodze stud ja  nad  fauną krajów, 
przez k tóre przechodzą.

(Rg) B. KRÓL HISZPANJI JED ZIE NA KU
RACJĘ DO KARLSBADU. A gencja „T elegraf" 
doonsi, że jeden z najw iększych hoteli w K arls
badzie otrzym ał telegraficzne polecenie, zarezer
wowania na  przyszły tydzień apartam en tu  dla 
księcia Toledo. J a k  wiadomo, pod pseudonim 
tym  ukryw a się b. k ró l H iszpanji Alfons XIII, 
k tó ry  zamierza odbyć dłuższą kurację  w K arls
badzie.

(Rg) FRANCUSKIE ŚWIĘTO NARODOWE.
Przez trzy  dni, tj. od 12 do 14 bm. w łącznie 
F ranc ja  obchodzi swe doroczne w ielkie święto 
narodowe, k tóre  w tym  roku, zwłaszcza w P a ry 
żu z okazji w ystaw y kolonjalnej, w ypadnie 
szczególnie okazale. Przez trzy  dni w szystkie 
lokale i sklepy będą zam knięte, a  w dniu 14 bm. 
nie w yjdą naw et dzienniki.

HOJNY DAR BOGACZA AMERYKAŃSKIEGO 
DLA PARYŻA. Bogacz am erykański Eastm ann o 
filtrował m. Paryżowi dar w kwocie 25 mjijonów 
franków. D ar ten przeznaczony jest na stworze
nie w Paryżu Instytutu dentystycznego, w któ
rym  paryskie dzieci szkolne korzystałyby bez
płatnie z porad lekarskich i wszelkich zabiegów 
dentystycznych.

(Rg) UNIW. BERLIŃSKI ZNÓW ZAMKNIĘ
TY. Na uniw ersytecie berlińskim  doszło dziś 
przed południem do ponow nych starć  pomiędzy 
iewicowemi a prawicowemi organizacjam i stu- 
denckiem i, wobec czego rek to r uniw ersy tetu  
w celu zapobieżenia dalszem u w zm aganiu się 
rozruchów  w idział się zm uszony zam knąć uczel
nię aż do odw ołania.

(Rg) WŁOCHY BUDUJĄ OLBRZYMIĄ ŁÓDZ 
PODWODNĄ, P rasa  w łoska przynosi wiadomość, 
że rząd w łoski uskutecznił w jednej z najw ięk
szych stoczni k rajow ych zamówienie na  budowę 
olbrzymiej łodzi podwodnej, k tó ra  ma byó n a j
w iększą tego rodzaju jednostką  w łoskiej m ary
narki w ojennej. B udująca się łódź posiadać bę
dzie długość 90 m. i będzie zdolna do rozwinię
cia szybkości pod wodą do 16 mil na  godzinę. 
Będzie ona zaopatrzona w dw a m otory o sile
1,500 HP. każdy i uzbrojona w działa dalekono- 
śne kalibru 21,2 cm., oraz w 6 m iotaczy min no
woczesnej konstrukcji.

T F t t m A  MAJ Ś I 40 000 MIESZKAŃCÓW, PE-
t “ i , 2’" ? - 0?0- W edług osta tn ie j Sta
l i n  oon Moskwy wynosi obecnie —
2,740.000 mieszkańców. W D o rów nan iu  » mir lam 
1926 wzrosła jej ludność oP 25 p ra c ln t  * * * * *

(Rg) SKRADZIONO OBRAZ VAN DYUKA 
Ubiegłej nocy do willi jednego z dyrektorów  bani 
ku w Sindlingen pod Frankfurtem  nCM dostali 
się wałmywacze i skradli dw a drogocenne an ty 
czne obrazy, z których jeden pędzla wielkiego 
m istrza holenderskiego Van Dyeka, przedstaw ia
jący „Chrystusa tia drodze krzyżowej", posiada 
wartość 250.000 marek. Za odnalezienie obrazów 
właściciel przeznaczył nagrodę w sumie 46.000 
marek.
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PRZY ZWAPNIENIU NACZYN KRWIONO

ŚNYCH MÓZGU I SERCA, używ ając codziennie 
niała ilość naturalnej wody gorzkiej Franciszka- 
Józefa  osiąga się łatw e w ypróżnienie: ŻądaćL u 
ap tekach  i drogerjaeh. .

D nia 16 lipca b. r. wieczorem król i królowa 
angielscy w ydają w pałacu Buckinkham skim , po 
przerwie, siedmioletniej, bal dworski. Na balu 
tym po raz pierwszy od pow stania konserw a
tyw nego dworu angielskiego zabrzmią sakso
fony i inne mniej lub  więcej egzotyczne instru 
m enty nowoczesnej muzyki tanecznej w sędzi
wych i dostojnych ram ach królewskiego pa
łacu.

W balu .tym weźmie udział k ilkaset gości, 
wśród nich wielu osobistych przyjaciół młodszej 
generacji panującego domu. K rólew ska para  an 
gielska — jak  tw ierdzą dobrze poinformowani — 
w ydaje ów bal głównie dla Lady May Cambrid
ge, k tó ra  jes t ukochaną siostrzenicą królowej. 
L iczy ona la t 2.5 i je s t dotąd niezamężna, mimo, 
4e w ielokrotnie rozchodziły się w A hglji pogło
sk i 0 rzekom ych zaręczynach jej z księciem 
W afji, W ostatnich czasach w związku z zapo
wiedzianym na 16 b. m. balem dworskim u trzy 
m ywała się, a naw et rozgłoszona była w prasie 
ponowna pogłoska o zaręczynach lady May Cam
bridge z księciem W aijh I znowu, jak  niejedno
krotn ie  poprzednio, zdementowano tę wieść urzę
dowo. - 5 !

Bal w- pałacu Buckingham  urządzony będzie 
z in icjatyw y królowej Mary, k tó rej życzeniem 
jest, aby  nadać mu „nieform alny" charak ter. 
W  przeciw staw ieniu do ostatniego balu dw or
skiego w maju 1924, na którym  obecni byli. król 
i królow a włoscy, oraz królow a rum uńska, tym 
razem  mężczyźni pojawią się na balu we frakach 
z kfótkiem l spodeńkam i i w czarnych, długich, 
jedw abnych pończochach. Dla pań obowiązujące

będą toalety wieczorowe, jednak bez specjalnych 
prżybrań głowy, oraz długich trenów, k tóre są 
zawsze nieodzowną częścią składow ą form alnych 
balów dworskich.

We w spaniałej w ielkiej sali balowej pałacu 
Buckingham na pierwszem piętrze odbyw ać Się 
będą tańce. W sali tej, k tó ra  leży w południo- 
wem skrzydle pałacu i dopiero w roku 1855 
otrzym ała swoje dzisiejsze im ponujące urządze
nie, odbyw ają się również od czasu do czasu 
przyjęcia dwórskie. Dwa pozłacane fotele trono
we dla pary  królew skiej będą podczas w iecźoru 
balowego usunięte z tej sali.

Ze ścian utrzym anych w barw ach białej, złotej 
i purpurow ej, zwisać będą przepiękne festony 
z kwiatów. Kapeli wojskowej królew skiej arty - 
lęrji przypadnie w udziale wprowadzenie, po raz 
pierwszy do muzyki tanecznej saksofonów  i 
innych nowoczesnych instrum entów .

Eam król Je rz y  V, k tó ry  nie jes t miłośnikiem 
tańca, ale zato należy do zwolenników now ocie- 
snej m uzyki jazzowej, nie będzie b ra ł udziału 
w tańcach. Królowa Mary i inni członkowie do
mu królew skiego będą pląsali razem  z żaproszo- 
nemi gośćmi. Na życzenie księcia W alji w pro- 
gram ie g ranych  przez o rk iestrę  tańców  pojaw ią 
się obok fokstrotów  i walców także  liczne tanga.

K ażdy z gości, w stępując ną  salę balową, 
o trzym a drukow any karnecik  ze spisem tańców 
otaz ołówek. W karnetach  tych  danserowie bę
dą w pisyw ali się pięknym danserkom , aby za
pewnić sobie „swoją kolej" w poszczególnych 
tańcach.

w 
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SPRO STO W A N IE URZĘDOW E. N aczeln ik  okr. le 
g a liz a c ji narzędzi m iern iczych  we Lwowie nad sy ła  
nam  naąt. sp rostow anie  urzedow ei N a <1 odstaw ie % 19 
u staw y  prasow ej z d n ia  17. g ru d n ia  1882 r. Dz. P. P. 
N r. 6 ex 1868 r. upraszam  o um ieszczenie w n a jb liż 
szym  num erze „ Ilu stro w an eg o  K u r ie ra  Codziennego" 
w sposób pow yższa u staw ą  przew idziany , n iże j poda
nego sp rostow an ia  a r ty k u tu  pod ty tu łem ; „H araczem  
p ó łto ra  m ilja rd a  z ło tych  op łaca  polski konsum ent 
nieuczciw e m ia ry  I w ag i" , zam ieszczonego w num e
rze  1 z d n ia  7 styczn ia  1931 r.

1) N iep raw dą je s t, że lis ty  czyteln ików  „ Ilu s tro w a 
nego K u r je ra  C odziennego" zaw iera jące  ty lk o  jedno
stronne zarzu ty , są  iden tyczne z defin ityw iiem  stw ie r
dzeniem  pow ażnych n iepraw idłow ości nadużyć, uch y 
bień  i t. p. w funkcjonow an iu  lo tnych  urzędów  m iar, 
n a to m iast p raw d ą  je s t, że an i żaden z tyoh listów , 
a n i też w ogóle jak ieko lw iek  uzasadnione don iesien ie  
dotychczas nie w płynęło  do przełożonych w ładz ty c h 
że urzędów , m im ó, że w każdym  urzędzie m ia r  zn a j
d u je  sie n a  widpcznóm  m iejscu  obw ieszczenie pou
czające  za in teresow anych , k to je s t bezpośrednią w ła
dzą przełożoną i odw oław czą urzędów  m ia r  1-szej in 
sta n c ji.

2) N ie jest p raw d ą , że „chociaż o p ła ta  skarbow a za 
sp raw dzan ie  s ta re j  w agi stołow ej w ynosi zaledw ie
0.75 zl. — 1.40 zł., tp  jed n ak  w licznyeh  w ypadkach  
odnośny „ lo tn y "  u rzędn ik  każe sobie p łac ić  3 zł., 5 zt. 
i w iccej" , n a to m iast p raw d ą  jes t, że u rzędn icy  lega- 
lizcy jn i p o b ie ra ją  o p ła ty  ściśle podług ta ry fy  o p ła t 
u s ta lo n e j rozporządzentem  m in is tra  p rzem ysłu  1 h an 
d lu z d n ia  8 s ie rp n ia  1928 r. „O op ła tach  zaa czynno
ści urzędów  m ia r"  (Dz. U. R. P. N r. 76 poz. 677), 
k tó ra  w e w szystk ich  u rzędach  m ia r  l-sze j in s ta n c ji 
w yw ieszona je s t na  w tdocznem  m iejscu  1 dostępna 
d la  za in teresow anych . P onad to  każdy  zg lasżający  
narzędzie  m iern icze do leg a lizac ji, o trzym aw szy  po
kw itow anie na  ząplacone należy tości, w k tórem  w y li
czone są szczegółowo czynności, za k tó re  pobrano  
o p ła ty , m a możność rek la m a c ji we w łaściw ym  ok rę
gow ym  urzędzie m ia r . jeżeli m a podstaw ą do uw aża
n ia  sic za pokrzyw dzonego.

3) N iepraw dą jes t, że p ry w a tn e  zak łady  w ag arsk le  
ty tk ą  teo re tyczn ie  tile m a ją  nie w spólnego z u rzęda
m i m iar, u a to m last p raw d ą  je s t, że fak ty czn ie  sto su 
nek p ry w atn y  zakładów  w agargkloh do urzędów  m ia r 
mozołu „i,, ule „ós,,; 0j  stosunku  do tychże urzędów 
w szystkich Innych obyw ateli, m ających  do czyn ien ia  
z narzędziam i m lerniczem l.

jes t, że ną fu n k c jo n ariu szach  urzędów 
"'" 'W iązek kontro low ania, czy p ry w a tn e  

, „  ? sto su ją  ślą do istn ie jącego  ur*ę.
natom iast praw dą jest, żc nic istnie- 

JnnU, ^ w „ l . eenn w ngorski, że Istn ie jące  cennik i 
.  „ .m  C7T sto P T w ą tn o  p raw n y  i pow sta ją

corocznie na  zasadzie p ryw atnego  porozum ienia iń 
s ty tu c y j w agarskteb  bądź to międ»y sobą. bądź to 

z odouśnym i m ag istra tam i, względni zw ierzchnością

m i gm innym i, czy też naw et poszczególnem l o rg an i
zacjam i kupiecklem i i że ew entualna  in te rw en c ja  u- 
rzędów m ia r  n a  obniżenie cenn ika  może m ieć jed y n ie  
c h a ra k tr  spoleczno-doradczy, a  n igdy urzędow o im pe
ra ty w n y . Również p raw dą jes t, że u rzedy m ia r  nie 
m a ją  żadnej ustaw ow ej podstaw y an i do kon tro low a
n ia  czy p ry w a tn e  w arsz ta ty  -w agarskie trz y m a ją  się 
jak ieg o ś cenn ika, ani też do w p ływ an ia  na  wysokość 
cenn ika . Je d y n ie  w ładze a d m in is tra c ji ogólnej mo
g łyby  w ty m  k ie ru n k u  w yw ierać  pew ien nacisk  w 
drodze, odpow iedniej in te rp re ta c ji  u staw y  o lichw ie 
w obrocie przedm io tam i p le rw ste j potrzeby .

w z. T ow arn ick l.
SPRO STO W A N IE. W „Ilu s tro w an y m  K u rje rz e  Co

dziennym  z dn ia  9 lipca  b r. u k aza ła  sic n o ta tk a  p. t. 
„W łaściciel h u rto w n i ty to n io w ej w C hełm ie zdefrau- 
dow ał 82 ty s. zl.“ . Po w y jaśn ien iu  sp raw y  okazało 
sic, że w iadom ość ta  o p a r ta  na  tn fo rm acjach  jednego 
z pism  w arszaw skich , je s t n iepraw dziw a, w ym ierzo
na  ten dency jn ie  przeciw  kp t. Ludw ikow i K ochań
sk iem u, odznaczonem u oficerow i inw alidzie  l w y b i
tnem u działaczow i społecznem u.

_  .  e sc  ——

Tmafy, lite ra tu ra  i m%łuh«t.
DZIŚ OSTATNIE W SEZONIE PRZEDSTA

W IENIE W TEATRZE M. IM. J . SŁOW ACKIE
GO, na którem  ukaże się poryw ająco wesoła ko- 
medja francuska „Ziółko" z pp.: B ednarską, 
D ziew ońska Ludw iźanką (rola tytułow a), W a
lewską, Hierowskłm, Kułakowskim , Leliwą, Szy
m ańskim i Turskim , k tó rą  kończy te a tr  m. im. 
J . Słowackiego swój sezon, ustępując miejsca 
występom w arszaw skiem u teatrow i ..Ateneum" 
z Stefanem  Jaraczem  na czele od w torku 14 
b. m., zaś od soboty 18 b. m. lwowskiej operze 
i operetce.

JUŻ JUTRO JARACZ I „ATENEUM" rozpo
czynają gościnne w ystępy na scenie tea tru  m, 
im. J . Słow ackiego w św ietnej komedji Johna 
G aIsw orthy‘ego „Gołębie serce" z pp.: Drabi- 
ków ną, Perzanow ską, Baczyńskim, Chmielew
skim, Daniłowiezem, Dziewońskim, Poredą, Szle- 
tyńskim , Żeleńskim. Gościna S tefana Ja racza  i 
Jego zespołu trw ać będzie ty lko  trzy  dni: we 
w torek 14, w środę 15 i w czw artek 16 bm.

POGŁOSKI O ZMIANACH W  TEATRACH 
VVARSZAWSKICH. Pisma w arszaw skie notują 
ró żn e  pogłoski o zmianach w składzie persona- 
lów artystycznych  w tea trah  stołecznych, m a
jących zajść od nowego sezonu. I tak ; ż teatrów

Szyfm anowskieh odejść m ają pp. Pancew iciow a, 
Leszczyński, F rytsche, Bogusiński, Samborski i 
S tanisław ski. T ea try  m iejskie pertrak tu ją  z pp. 
Slaiicką, Maszyńskim, Modzelewską i Boełkem. 
Z teatrów  Szym anowskich ustąpić ma długoletni 
reżyser p. K arol Borowski, k tó ry  obejmie tea try  
miejskie w Lodzi jako  dyrek to r z ram ienia 
ZASP-u. Ja racz  podobno zaangażow ał p, Hawa
na, znanego a rty s tę  filmowego.

Co grają w t e a t r a c h ?
Poniedziałek, 13 lipca 1931 t.

W arszawa. Wielki nieczynny, Narodowy „La* 
żurowe wybrzeże", Letni „Hiszpańska mucha", 
Polski „Ludzie w hoięlu", Mały „Roxy“, Na wy. 
nie, w Łazienkach; „Księżok się zyni", Nowości 

„W iktorja i jej huzar", ijul pro quo „Ojciec" z 
Adwentowiczem w roli głównej, Morskie Oko 
„Ale humorek jest", Aminas prtunjeru „Wyścig 
m inistrów", Dolina Szw ajcarska „Koncert orkie
stry Filharm onji".

Kraków. T eatr im. J. Słowackiego „Ziółko" 
(nowość), przedstawienie popularne, ceny zniżo
ne. (Zakończenie sezonu). „B agatela": Teatr
Wesoły Wieczór: „Bez suflera".

Krynica. Operetka lwowska „Drciarz".
Poihart. Teatr Wielki „Cyrulik sewilski". Pol- 

skl „w  nocy * środy na czw artek", Nowy „Go
łębie serce", gościnny występ zespołu łealrti Ate
neum, Teatr Nowy w dworze H ugera: „Burza w 
szklance wody".

Lwów. Wielkit Rewja teatru  „Qui pro  quo": 
-\ie u’hU*lrie“ (Zniżki ważne), Rozm aitości; 

„Krolowa przedmieścia", wodewil Kruniłowskle- 
go, ceny zniżone.

„Piękna Helena".
„  >»Uzarne ghetło", Letni „Perły  

Ł odzi , Kameralny „ Ł a d n a  historją".

Kranika gnieźnieńska.

m u ‘& T b ó *

OKNO I8P°raoca drabi-
J  , . 1 bra- nieznani dotąd a p r iw -

- V "  z 0 ™ : :

dźono w areszcie  palicyjnem  n le la k ic o  
G rabca  * n i. R ybne j 19, k tóry  byt S k ł w « y T .  
sterń gończym  za oszustw o. • .

Kranika bydgoska.
(Ag) POŻARY. W czoraj wieczór w czasie burzy , 

ja k  p rzesz ła  nad pow. gnlewskowsklm, piorun wznte 
c li p o ża r w k am ien icy  dom inialnej w Gotnł. Dota 
spoiną! p raw ie  doszczętnie.

O lrzybi pożar w ybuch ł w dniu wczotaSziyth -w 
G órznie. P o ża r pow sta ł w zagrodzie ro ln ika  Gopo- 
lin a  i wobec zilnego  w ia tru , przerzucił ute n a  są 
siedn ie  zabudow ania , niszcząc kolejno 8 zag tód  
ch łopsk ich . P astw ą  p łom ieni ’ p a d ła  znaczna ilość 
sp rzętów  dom ow ych, n arzędzi ro ln iczy ch  oraz in 
w en ta rza  m artw ego . S tra ty  aą  o ifzy to le  

(Ag) SM 1ER0 ZA D SIŁ pW A N A  KRADjSIE*.
S tró ż  m a ją tk u  Czesław iee, F ran c iszek  W encel. .<•»»«• 
d a j w nooy s trz e lił  z dubeltów ki do 19-letnlego F r. 
Jan k o w sk ieg o  w chw ili, gdy  tenże usiłow ał doko
nać k radzieży  g ro ch u  w polu . Ja n k o w sk i pad ł t r u 
pem na  m iejscu .

Kronika wybrzeża.
(dz). PREZESEM KOŁA ARCHITEKTÓW W 

GDYNI w y b r a n y  z o s ta ł  p. inż . a rc h . T. J ę d r z e 
je w s k i,  p o n a d to  w  s k ła d  z a rz ą d u  w esz li: p p . 
G a r l iń sk i ,  M a c ie je w sk i, Z io łow skf, B ochm ak, 
T e r le c k i ,  M a za lo n  i P ro c h a s k a ,

(dz). WYBÓR MISS ORŁOWA znanej i prze
pięknej miejscowości nadm orskiej pomiędzy 
Gdynią a Sopotami został dokonany przez dobo
row ą publiczność zgrom adzoną na plaży w oso
bie p. Olgi Klimkowny w W arszawie, damam i 
dworskiemi zostały p. Ela G ajów na z W ielkich 
H ajduk i E ugenja Czalbowska z Poznania.

(dz) KRÓLEM KURKOW YM  W STOLICY P O W IA 
TU M ORSKIEGO W E JH E R O W IE  w osta tn iem  s trz e 
lan iu  B rac tw a  kurkow ego został p rok lam ow any  p. S t. 
M alźahn, zaś p ierw szym  rycerzem  p. Ja k ó b  M azurek, 
d ru g im  p. K lem ens G rnbba.

(d t) SEZON W GDYNI. L iczba le tn ików  w  G d y n i 
z dn ia  na dzień w zrasta , n a jw iększy  ru ch  w p en s jo 
n a tach  i ho te lach  spodziew any jes t w d ru g ie j poło
w ie bm. Szereg  m ieszkań  I pokoi n a  w spom niany  
okres je s t już  zam ów ionych.

(dz) CENY M IESZKAŃ W W IO SK A CH  PÓ ŁW Y SPU  
H ELSK IEG O  w b. sezonie n ie  są  w ygórow ane 1 ta k t  
w J a s ta rn i  lub K uźnicy  płaci się  obecnie za pokój z 
Jedbem  łóżkiem  od 2—2.50 zł. za. dobą. Ś tiiadan te  ko 
sz tu je  1—1.50 *1., obiady  * trzech  d ań  2 zl., k o lac je  
2—8 zl. W J a s ta rn i  obcnle p rzebyw a około 3.(100 .le 
tn ików , a śm iało  pom ieścić się może jeszcze do 2.000 
osób. K uźnica, k tó ra  do n ied aw n a  pom ieścić m ogła  
zaledw ie p aręse t osób, obecnie po siad a  około 2.000 
letn ików .

(dz). ZEBRANIE ZWIĄZKU LITERA TÓ W  
POLSKICH NA KASZUBACH W GDYNI od
będzie się 2 sierpnia b. r. w lokalu „G azety 
G dyńskiej". W skład  obecnego zarządu Zw. L i
terałów  Pol. na K aszubach wchodzą: pp. K azi
m ierz śliw kow ski, Tadeusz E stejka-K aczm arek, 
A lfred Świerkosz i B. K arszny.

(dz). PRACE NAD WYKOŃCZENIEM BUL
WARÓW NADMORSKICH W GDYNI posuw ają 
się raźno naprzód tak, że w krótkim  czasie zo
s taną  ukończone i oddane do uży tku  publicz
nego. ,

(dz) SLOT SOKOŁÓW W G D Y N I PRAW D OPODO
B N IE  N IE  O D B ĘD ZIE  S IĘ . Ze w zględu n a  n ie  w y
kończenie bo iska sportow ego w G dyni, zapow iedziany 
Slot sokołów w G dyni p raw dopodobnie nie odbędzie 
się , gdyż boisko p rędzej gotow ą nel może być, i i  w 
s ie rp n iu  b r. P ra c e  przygotow aw cze kom tiet zlotu 
w strzym a! na  tydzień  t ja k  naB słuchy  doćhodźą, 
poczyniono obecnie s ta ra n ia , b y  z lo t urządzić  gdzie* 
indzie j.

(dz). ZARZĄD CECHU FRYZJERÓW  GDYŃ
SKICH przy w yborach uzupełniających doko
nanych ostatn io  sk łada się: z pp. W asilewskiego 
jako drugiego podstarszego cechu, Br. Małkow
skiego jako zastępcy przewodniczącego . kom i
sji egzam inacyjnej, Radeckiego przew odniczące
go sądu koleżańskiego, oraz Z. Pawłowicza t 
Bażyńskiego. Prezesem  cechu jest p. Kminikow- 
ski* «

(dz). ZWŁOKI TOPIELCA WYŁOWIONE PO 
ROKU Z MORZA. Nawiązując do naszej tto tatk i 
z przed paru dni o wyłowieniu zwłok topielca, 
donosimy, że władze śledcze ustaliły, iż są to 
zwłoki m arynarza ze statku ss. „Motlau" nieja
kiego F ranciszka Ptim m ela z G dańska, k tó ry  w 
dniu 20-go października ub. foku zaginął.
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Bezpłatny dodatek do Nru 192 „ILUSTR. KURYERA CODZIENNEGO” z dnia 14-go lipca 1931.

. . .  K ra k ó w , 13 lip ca .
N a jw ażn ie jsze  w y d a rz e n ia  sp o rto w e  w iośla 

r?y te g o ro c z n e g o  sezonu  n a le ż ą  już do  p rze  
szłośei. P o z o s ta ły  je d y n ie  d o  z a ła tw ie n ia  sp ra 
w y fo rm aln e , za  k tó re  u w a ż a  się ro zeg ran ie  
m istrzostw  k ra jo w y c h  i t . zw . m istrzostw  Eu- 
ropy . T e  o s ta tn ie  n o szą  ty tu ł ,  d o  k tó re g o  de 
fac to  n ie  m a ją  p ra w a , g d y ż  w re g a ta c h , o rg a 
n izo w an y ch  p rzez  F e d e ra t io n  In te rn a tio n a l 
des S o c ie tee s  d ‘A v iro n  n ie  b io rą  u d z ia iu  A n
g licy , N iem cy , A u s tr ją c y , N orw egow ie , Szw e
dzi, R u m u n i i sz e reg  in n y ch  p ań stw  eu ro p e j
sk ich , z p o śró d  k tó ry c h  w ioślarze  ang ie lscy  i 
n iem ieccy  p o w ażn ie  m o g lib y  zaw ażyć  n a  szali 
o s ta te c z n y c h  ro z g ry w e k . O sta tn io  m ądrze  do  
rzeczy  w z ią ł się Z a rząd  F IS  A , k tó ry  sp ro w a
d z ił n a  m is trz o s tw a  E u ro p y  osadą  a m e r y 
k a ń s k ą  d o  b iegu  ósem ek. W  ten  sposób 
r e g a ty  z y sk a ły  n a  a tra k c y jn o śc i, a  k ra je , po 
z o s ta ją c e  n a ra z ie  n a  uboczu, pow ażnie  będą  
m u s ia ły  się zastan o w ić , czy  w a rto  nad a l u p ra 
w iać  ta k ą  sp leń d id  iso la tion  i  czy  n ie lepiej 
b y ło b y  p rz y s tą p ić  do  te j lekcew ażone j FISA .

Regaty w Anglji.
N ajw iększem i b o d a j reg a tam i sezonu , o  ile 

ch o d z i o znaczen ie  p o p u la rn e , b y ły  k ró lew sk ie  
r e g a ty  w  H en ley , k tó r e  p rzez  św ia t w iośla rsk i 
u w a ża n e  są  za n ieo fic ja ln e  m is trzo s tw a  św ia ta . 
N ieste ty ,- zw iązk i w io śla rsk ie  b o ją ' Mę ‘ w y jazd  u 
d b  A ng lji i  ty lk o  b a rd z o  m ato  o sad  o d w aża  się 
n a  zm ierzen ie  sw y ch  sił n a  w łasnym  te re n ie  
A ng lików , p o siad a jący ch  t a k  p o w ażn ą  h ege  
m onję  w w iośla rstw ie . W  ro k u  b ieżącym  s ta r 
to w a ły  w  H en ley  dw ie  o sady  am ery k ań sk ie , 
je d n a  n iem ieck a  i je d n a  w ło sk a  o raz  K a n a d y j
c z y k  P e a rc e  n a  sk ifie .

O sad y  a m e ry k a ń sk ie  n a o g ó ł z a  w i o  d  ł  y . 
F a k te m  je s t  je d n a k ż e , ż e  n ie  b y ły  to  o sad y  
najlep sze , g d y ż  a n i H a rw ard  U n iw ersity  an i 
tęm b ard z ie j T a b o r  A cad em y , k tó ry c h  o sad y  
b y ły  w  H en ley , n ie  m o g ą . się za liczać  d o  ek - 

. s tra k la s y  a m e ry k a ń sk ie j. N ic  w ięc dziw nego , 
że  ła tw o  o d p a d ły  w  p rzed b ieg ach , p o k o n an e  
p rzez  A nglików .

D ziw nego p ech a  m ieli N iem cy. Z głosili cn i 
do  re g a t  h en leyow sk ieh  trz y  o sąd y  n a  ósem 
kach , dw ie n a  czw ó rk ach  i je d n eg o  sk ifis tę . W  
cjągu  re g a t  n iem ieck ich  o k aza ło  się, że N iem 
cy  p o s ia d a ją  dw ie  ró w norzędne  ósem ki, t . j. 
m annhe im sk ie j A m icitji i b e rliń sk ieg o  R u d e r 
C lubu. O sady  te  zm ierzy ły  się n a  re g a ta c h  b e r
liń sk ich , w  k tó ry c h  o b ydw ie  o sad y  w y g ra ły  
p o  jednym  b ieg u , k w e s tja  w ięc, k tó r ą  z n ich  
w ysłać  d o  H en ley  za  p ien iąd ze , o fia ro w an e  na  
te n  cel p rzez  n iem ieck ą  firm ę w y daw n iczą  
U hlste ina , b y ła  t r u d n ą  d o  ro z s trzy g n ięc ia . —  
O sta teczn ie  p o s tan o w io n o , że  do  H en ley  p o je 
dzie  o sad a  b e rliń sk a , ja k o  ta , k tó r a  d y sp o n u je  
lepszem i m ożlw ościam i rozw ojow ein i, g d y ż  
tre n u je  w ty m  sk ład z ie  d o p ie ro  p ierw szy  rok . 
Co do  czw órek , to  N iem cy  z rezygnow ali z w y
słan ia  o sad y  w ogóle, aczk o lw iek  po  z d ecy d o 
w an iu  w y słan ia  o sad y  b e rliń sk ie j do  b iegu óse
m ek , m ieli d o  d y sp o zy c ji dw ie  d o sk o n a łe  
czw órk i A m icitji. S k reś lo n o  rów nież  w yjazd  
sk ifis ty  fran k fu rck ieg o  P a u la , k tó ry  n ie  u d o 
w odni! sw ej k la sy , p rz e g ry w a ją c  n a  szeregu  
re g a t w spo tkan iu  z innym i sk ifis tam i n iem iec
kim i. W  tym  s tan ie  rzeczy  n a  osadę  B. R. C. 
p a trz a ły  ca łe  N iem cy. N ie s te ty  w y losow ała  
ona do przedbiegu n a js iln ie jszą  o sadę  an g ie l
sk ą  London R. C , k tó ra  te ż  b ieg  w y g ra ła  po 
zac ię te j w alce o 1<3 d ługości. W y n ik  ten  je s t 
n iew ątp liw ie  w ielkim  sukcesem  w io śla rs tw a  
niem ieckiego , nie m niej jed n ak  nie je s t tem , 
czego  się spodziew ano.

W  czw órkach  „S tew ard s  C hallenge C up" 
se n sa c ją  by ł s ta r t  m istrza  E u ro p y  V itto r in a  d a  
F e ltre  di P iacen za ; p rzegra ła  ona w  'in a le  z 
L o n d o n  R. C. D w ójk i bez s te rn ik a  w y g ra li 
św ie tn i w ioślarze  O xfordu H. R. A. E d w a rd s  1 
C live, o k aza li się lepszym i od sw ych  ko legów  
z C am bridge .

Je d y n k i z o s ta ły  ro z s trzy g n ię te  już w p ie rw 
szym  p rzed b ieg u . w k tó ry m  P ea rce  p o k o n a ł 
po w alce  A ng lika  B ro ck leb an k a . D rugi skifi- 
s ta  an g ie lsk i B rad ley , k tó ry  doszed ł do  finału , 
p rzed staw ił znaczn ie  lep szą  k lasę  i u leg ł ła tw o  
P e a rc e ‘m u.

Włosi utrzymują h e g e m o n j ę  
na kontynencie.

Rozegrano również szereg międzynarodo
wych regat w Niemczech ł Szwajcarji oraz

F ran c ji. Z w łaszcza re g a ty  szw ajcarsk ie , a cz 
kolw iek  S zw ajcarzy  p rzes ta li już być p ierw 
szym i w ioślarzam i E u ro p y , i-o siada ją  znaczną 
siłę  a tr a k c y jn ą  i zb ie ra ją  liczną  k o n k u ren c ję  
m iędzynarodow ą. W  L ucern ie  s ta r to w a li W ło
si, N iem cy i H iszpanie, w Z u ry ch u  N iem cy i 
F rancuzi. R e g a ty  te  w y k aza ły , że w dalszym  
ciągli na jlepszym i w ioślarzam i' E u ropy  są  
W łosi, k tó rzy  w ygra li w szy stk ie  biegi, w k tó 
rych s ta rto w a li. S łab ie j w ypadli N iem cy, k tó 
rzy  w czw órkach  u leg li W iochom , a  w óseni-

znaku  popu la rnego  „04“  z P oznan ia . W yż:
szość tę  udow odnili Poznan iacy  n a  reg a tach  
w arszaw sk ich  i bydgosk ich  tak  d ob itn ie , że 
lep iej nie by ło  m ożna, g d y ż  w ygra li w szyst
kie biegi n a , d łu g ie  w iosła  w isategorji senjo- 
rów . W  b iegach  n a  k ró tk ie  w iosła  .,04". nie b ie 
rze udz ia łu , a  Poznań ' rep rezen tu je  w  nich 
„ T ry to n ” , lecz bez w iększego pow odzenia.

R eg a ty  bydgosk ie  w y k aza ły  znaczną p o p rą  
wę B ydgosk iego  T p w arzy stw a  W ioślarsk iego , 
k tó re , d y sp o n u jąc  zupełn ie  św ieżem i silam i,

nie odw ołan ie  re g a t ka lisk ich , rzekom o z  po-
w.odu rów noczesnego o rg an izow an ia  szeregu  
im prez w innych  gałęz iach  spo rtu . T łum acze- 

s,nie tp  nię w y trzym uje  zupełnie k ry ty k i i ta -  
k iein  ośw iadczeniem  K alisz  w y staw ił sob ie  
sm utne  św iadectw o.

W łocław ek  n ia  pecha, gdyż  jedyne  p o s iad a 
ne przez niego m istrzostw o P o lsk i w  d w ó j
kach  ze stern ik iem  zosta ło  pow ażnie zag rożo 
ne przez K . W . „04“  P oznań , k tó ry  w ziął się 
tak że  i do  teg o  ty p u  łodzi. Z w ycięstw o zaś o- 
sad y  poznańsk ie j w W arszaw ie w róży  ca łk iem  
pow ażn ie  sukces i w m istrzostw ie Polsk i.

W  łodziach  na w iosła k ró tk ie  sy tu a c ja  
p rzed s taw ia  się inaczej. P an u je  silne ożyw ie
nie i zm iana sił. N a m iejsce s ta ry c h  sk ifis tów , 
p o jaw ia ją  się now e siły , k tó re  pozw ala ją  now e

Znakom ita osada angielska London R ow ing Cl ub zw yc ię ża -w  przedbiegu „Grand Challenge C u p "  am erykańską osadę U niwersytetu Harward

k ach  p o konali jed y n ie  S zw ajcarów , g d y ż  W ło
si nie s ta r to w a li. S en sac ją  było  zw ycięstw o  
H iszpanów  w d w ó jk ach  ze s te rn ik iem , mimo 
siln e j k o n k u ręn c ji.

M istrz S zw a jca rji n a  je d y n k a c h  E d w ard  
C an d ev eau , s ta r to w a ł w P ary żu , gdzie  w y g ra ł 
b ieg  p rzed  m istrzem  F ran c ji S au rin  em. Do 
b iegu  teg o  zgłoszony  b y ł ta k ż e  i B obby 
P ea rce , a le  nie p rzy jech a ł. R ew anż b iegu p a ry 
sk iego  o dby ł się n a  reg a tach  zu ryehsk ich , na 
k tó ry ch  znow u zw ycięży ł S u a rin , u d o w ad n ia 
jąc , że je s t ró w ny  k la są  m istrzow i S zw ajca
rji-

W  kraju przew aga „ 0 4 “  z  Po zn a n ia.
P o lsk a  po s ta rem u  zadow ala  się reg a tam i 

n a r o d o w e m  i“ . Nie s ły ch ać  nic an i o 
p ro jek tach  w y jazdu  za g ran icę , an i o m ożliw o
ści sp row adzen ia  osad zag ran icznych . T łum a
czen ia  się z łą  sy tu a c ją  finansow ą są  ta k  już 
ogóln ie  z n an ą  rzeczą, że k luby  po lsk ie  z po 
m ocą Z w iązku pow inny n ieco  energ iczn ie j 
w ziąć się do  robo ty  i p rzecież po lsk ie j pub licz
ności p o kazać  w ioślarzy  zag ran icznych . Nie 
je s t an i ta k  tru d n e  an i ta k  kosztow ne, jeśli się 
zapew ni p rzy jeżdża jącym  d o b rą  lódż do  w y
pożyczen ia, o k tó rą  nie będzie ta k  tru d n o  w 
głów nych  ośrodkach  w ioślarsk ich  jak  Poznań , 
B ydgoszcz czy W arszaw a. S ta r t  w m iędzyna
rodow ej konk u ren c ji je s t eond itio  sine q u a  
non podniesien ia  się po lsk iej k lasy  w ioślar
sk ie j, o czem  nasi m enerzy  k lubow i nie p o 
w inni zapom inać.

D otychczasow e re g a ty  w ykaza ły  znow u 
wyższość klasy wioślarzy poznańskich z pod

pow ażnie  d o b ie ra  się do  n iepokonanych  Po- 
znańczyków , czego dow odem  je s t p rzeg ran a  
czw órk i B TW  do  K W  „04“ ty tk o  o i  <5 sekun  
dy . Z te g o  ty tu łu  n ieobecność w ioślarzy  byd 
gosk ich  n a  re g a ta c h  poznańsk ich  jest ła tw a  do 
w y tłum aczen ia . P o p ro s tu  B ydgoszcz chce 
spoko jn ie  p rzez  te  d w a ty g odn ie , k tó re  nas 
dzie lą  od m istrzostw , p o p ra c o w a ć ,' aby  pod 
c iąg n ąć  się do  poziom u Poznanezyków . Można 
jedyn ie  było  w ysłać do  P oznania k ilk a  osad 
ty tu łem  rew anżu , k tó ry  się zupełn ie słusznie 
P oznaniow i na leża ł i o k tó re  k luby  poznańsk ie  
zupełn ie  słuszn ie  m ogą się czuć do tkn ię te .

P o d c iąg a  się ta k ż e  i sto lica! D otyczy to w 
p ierw szym  rzędzie W . T. W ., k tó re  sprow a 
dziw szy sobie tre n e ra  w osobie znanego  i ce 
nionego p. H asp ia , p racu je  usilnie nad  w yrów 
naniem  zaległości. P raw dopodoon ie  W. ,T. W. 
w roku  bieżącym  nie będzie jeszcze pow ażną 
k o n k u ren c ją  d la  biegów  sen jorów , a le  w p rz y 
szłości n iew ątp liw ie  do jdzie  do  pow ażnych  w y
ników . W  ciężk iej pozycji zna jdu je  się s to łecz
ny AZS, k tó ry  p racu je  bez fachów  ,go  tre n e ra  
w rezu ltac ie  czego nie osiąga u e iż h  w yników , 
na jak ie  zasług iw ałby  jego  doskonal 7 m a te rja l 
w ioślarski. O słabła nieco w sscycli poczy n a
niach reg a tow ych  „W isła” , n a to m ias t W ojsko
wy K lub S portów  W odnych w ziął się żyw o do  
p racy , n ie  pom ija jąc  tren ingów  teg a to w y ch .

N a p row incji pan u je  mimo w szystko  co raz  
większa dekadencja. Ruchliwe daw n ie j o śro d 
ki ja k  Płock, Łomża, Ostrołęka, Kalisz, nie 
p rze jm u ją  się zupełnie ruchem  rega tow ym  i 
siedzą  cicho. Dowodem nies łychane j in d o lenc ji 
czynników decydujących w Kaliszu jest ostat

ro kow ać  nadzieje. Życzyć by sobie należało, 
ab y  nowi ci „m istrzow ie" nadziei tych nie za 
w iedli. Na reg a tach  w arszaw skich w ygrał bieg 
R. Y'erey z K rak o w a  (AZS), bijąc w cale sil
nych  skifistów  jak  N aum ienko, Sadow ski i Ra- 
dzim ski. W B ydgoszczy w aik-overem  zdobył 
po raz trzeci i n a  w łasność nagrodę im. S to 
bieckiego W ik to r B arw icki, m istrz P olsk i z r. 
1928. W obec w ycofan ia  się z czynnego  życ ia  
sportow ego  W i. D ługoszow skiego, C z te rok ro t
nego m istrza Polski, w alka o  m istrzostw o  p o 
w inna się rozeg rać  m iędzy B arw ick im  i Ve- 
reyem , przyczem  każdy  z n ich  p osiada  inne  a- 
tu ty  do w ygran ia . B arw ick i w agę, w zro st, ru 
ty n ę  i dośw iadczen ie , V erey m a zd row ie  i je s t 
m iody. W po jed y n k u  tym  pow inien  je d n a k  
jeszcze w tym  roku  w yjść  zw ycięsko  B arw ick i.

_ W dw ó jkach  podw ó jnych  zw raca  uw ag ę  n a  
siebie p a ra  W. T . W ., k tó ra  w y g ra ła  b ieg  w 
W arązaw ie. N iew ątp liw ie  je d n a k  i T ry to n , o- 
b ro ń ca  ty tu łu  m istrzow sk iego  p o s ta ra  się o 
s iln ą  osadę , aby  ty tu ł  ten  z a trz y m a ć  w  P o z n a 
niu.

W  k ażdym  raz ie  b iegi m istrzow sk ie  będą 
s to su n k o w o  słab o  obsadzone. Nie n a leż y  się 
spodz iew ać  w ięcej, jak  dw óch  p rzec iw n ików  
w jednym  b iegu , co je s t bard zo  m ało. M inęły 
te  czasy , k ied y  do  m istrzo stw a  ósem ek s ta r to 
w ało  sześć osad , a  w m istrzo stw ie  czw órek  
trz eb a  by ło  u rz ą d z a ć  p rzedb ieg i. N asza m ło d a  
g e n e ra c ja  je s t znaczn ie  s łab sza  od d aw n e j i n ie  
Chce. m ęczyć się tren in g am i i reg a tam i, w oląc 
odpoczyw ać  n a  p lażach .

O becna  s y tu a c ja  w róży  znow u zdobycie  
przez P o zn ań  w iększej Ilości m istrzostw , co



znow u skom pliku je  obesłauie re g a t o m iatrzo 
stw o bu  ropy  w P ary żu , poniew aż K. W. „04“ 
d y sponu je  stosunkow o m ałą liczbą w yb itnych  
w ioślarzy , k tó rzy  s ta r tu ją  w całym  szeregu 
k o n k u ren cy j. O bsadzanie za tem  w iększej ilo 
ści biegów  będzie w tych  w aru n k ach  n iew ska
zanym  ze w zględu n a  ła tw e  przem ęczenie z a 
w odników . W  każdym  razie, po zeszłorocznym  
sukcesie , pow inniśm y w ysiać do  sto licy  F ra n 
cji jak  najw iększą ilość osad.

W. D.

Dlaczego tak cicho
0 państw, odznace sportowej.
(W łasna korespondencja „I. K. C.“)

Lwów, 12 lipća,
Minął .już rok od chwili, gdy rozporządzeniem 

Rady ministrów ustanowioną została Państw ow a 
Odznaka Sportowa, zaszczytne wyróżnienie dla 
osób obojga płci, które w ykazują dodatnie w y
niki w zakresie sprawności fizycznej. Celem 
P. O, S. — jak  głosi regulam in w ydany przez 
dyrek tora  Państw. Urzędu W ychowania Fizycz
nego — jest podniesienie sprawności fizycznej 
najszerszych w arstw  społeczeństwa, oraz pod
trzymanie te j sprawności przez najdłuższy okres 
życia. Cechą P. O. S. w inna być jej p o- 
w s z e c h n o ś ć ,  k tó ra  świadczyć będzie o sto
pniu uspfawuienia danego pow iatu i woje wódz-• 
twa.

Ustanowienie P. O. S. potraktow ane zostało 
przez cały św iat sportowy, jako punkt zwrotny 
w dotychczasowej historji wychowania fizyczne
go i sportu w Polsce, przyczem powszechnie pa
nowało przekonanie, że rok bieżący będzie okre
sem intensyw nej propagandy na rzecz P. O. 8,
1 jej spopularyzow ania w śród najszerszych 
warstw  społeczeństwa. Przypom inam y, że zdo
bycie P, 0 . 8. uzależnione je s t od osiągnięcia 
przez kandydata  w w ybranych przez siebie sze
ściu różnych ćwiczeniach — po jednęm z każdej 
|ru ^ y ,^  minimów, ustalonych w regulaminie

Owych sześć zasadniczych grup obejmuje w 
głównych zarysach następujące ćwiczenia:
1) gim nastyka i pływ anie do i00 metrów, 2) sko
ki W dal z rozbiegu, w wyż z rozbiegu, o tyczce;
3) biegi do 800 m., pływ anie do 100 m., jazda 
na łyżw ach do 500 tn.; 4) rzuty  dyskiem, oszcze
pem, boks, gzermierka, g ry  sportow e (dla s ta r
szych i najm łodszych); 5) wycieczki piesze, bie
gi narciarskie, jazda na rowerze, pływ anie do 
1Ó0 m., g ry  sportowe i 6) strzelanie dla mężczyzn 
I g ry  sportowe dia kobiet.

Ustalone minima są bardzo łatw e do uzyska
nia, dla przykładu przytaczam y tu sześć ćwiczeń, 
d la kategorji męskiej wieku 2 l—34 la t w łącznie:
1) pływanie 100 m. w czasie 2 m. 30 sek. lub w y
konanie szeregu ćwiczeń gim nastycznych na  ko
mendę instruktora, członka komisji próby;
2) skok w wyż z rozbiegu 125 cm.; 8) jazdą na  
łyżwach 500 m. w czasie 1 m. 6 sek. lub bieg 
100 m. w czasie 18.6 sek.; 4) próba w boksie lub 
szerm ierce, m ająca w ykazać znajom ość ząsad, 
przyczem w alka z przeciwnikiem w prawnym  w 
boksie trw ać ma 2 razy  po 2 m inuty, w  szer
m ierce zaś 5 minut; 5) jazda n a  rowerze 20 km. 
w czasie 1 godz., bieg narciarski 18 km, w cza
sie 2 godz. 20 min. lub g ry  sportow e; 6) strze
lanie z broni wojskowej, m ałokalibrowej lub kró*
tkiej.

P. O. S. zdobywa się na okres dwuletni, w 
ciągu którego poddać się należy ponownej pró
bie sprawności i t. d., do czasu zdobycia w szyst
kich czterech stopni w każdej klasie (bronzowa, 
srebrna, złota), poczem przysługuje praw o no
szenia odznaki złotej czw artego stopnia bez obo
wiązku poddaw ania się dalszym  okresowym pró
bom sprawnościowym.

J a k  w ynika z powyższego, zupełnie pobieżne
go zfesżtą nakreślenia głównych postanow ień 
P . O. S„ w arunki uzyskania te j odznaki naogół

związkom prawo organizowania prób w ich za- 
resie sam orzutnie przyznał, co przy pewnym na
cisku ze strony opinji niezawodnie przyczyniłoby 
się do ruszenia sprąwy z m artw ego punktu.

Dalszy błąd popełniają nadto ci organizatoro
wie prób sprawnościowych, k tó rzy  przeprow a
dzają, wzgl. s ta ra ją  się przeprowadzić próby 
sprawnościowe odrazu we w szystkich sześciu 
konkurencjach, do których jednak zgłosić się 
może tylko nieznaczna ilość kandydatów , za
m iast co w obecnych w arunkach Jest najw ła- 
ściwszem, głów ny nacisk położyć na częścio- 
we, T  przewidziane regulaminem — próby spraw 
nościowe. Uczynienie - zadość bowiem próbom 
sprawnościowym, w dwóch, trzech lub czterech 
konkurencjach zachęci odnośnych kandydatów  
do dalszej zapraw y by i w pozostałych uzyskać 
przepisane minima. Owe częściowe próby spraw 
nościowe są w łaśnie5' n a..f i s  t  o t  n i e j s  z ą
p r o p a g a n  d ą  Państw ow ej Odznaki Spor
towej. '* :•

Lwów należał do tych  .ośrodków, k tó re  w cią
gu ub. sześciu miesięcy ,, br.r  dia propagandy 
P. O. 3. niczego praw ie nie zrobiy. Zasada bo
wiem przestrzegana' przez czynniki m iejskie i 
wojskowość, by każde św ięto P. W- i W , F , od
bywało się pod znakiem P. 0 . S. (odrazu we 
wszystkich sześciu konkurencjach) z naprow a
dzonych przyczyn n ie  mogła wywołać większe
go zainteresow ania dla Państw ow ej Odznaki 
Sportowej w śród szerokich- w arstw  społeczeń
stwa. Dopiero w. ęzasaćh ostatnich podjęto n a  
terenie M iejskiego 'K om itetu  W ychow ania Fi
zycznego kroki mającffiria ćetu intensyw niejszą 
akcję w kierunku bezwłocznego przystąp ien ia  do 
organizowania częściowych prób spraw nościo
wych i uzasadnione rsą widoki, że już w nieda
lekiej przyszłości Państw ow a Odznaka _ Sporto
w a będzie metą, do Sftórej w szlachetnej ryw ali
zacji zdążać będą -organizacje W. F., szkoły, 
związki i zrzeszenia sportowe.

■: v - : F . K.

..KURYER SPORTOWY". Dodatek do JSTr. 192. .di. Kuryera  Codz.“ z dn ia  14 l ipca 1931 r.

są całkiem nietrudne, kto bowiem raz podda się 
próbie sprawnościowej i osiągnie ustalone mi
nima, ten bez większych trudności w yniki te w 
Ciągu następnych okresów dwuletnich potrafi 
powtórzyć, podtrzymując w ten sposób swą 
sprawność fizyczną na okres długich lat: zasad- 
uiczy cel Państwow ej Odznaki Sportowej.

Dotąd słabe wyniki.
Entuzjastyczne przyjęcie, z jakiem spotkało się 

ustanowienie Państwowej Odznaki Sportowej, nie 
poszło jednak w parze z intensywniejszą- akcją 
około spopularyzowania tej odznaki. W oliwni o- 
becnej mamy już parę miesięcy głównego sezo; 
nu sportowego za sobą, o okresowych _zas pró
bach sprawnościowych znikąd prawie nie docho
dzą wteści(l). Obarczenie organizacją okresowych 
prób sprawnościowych w pierwszym rzędzie prze
w odniczących powiatowych—(stołecznych, - miej
skich) komitetów P. W. i W. F. w praktyce oka
zało się n i e c e 1 O w e, z tej prostej przy
czyny, że przewodniczącymi tygli przeważnie są 
jednostki, stojące na czele samorządów, k tóre  w 
nawale pracy, słusznie czy niesłusznie uchodzą
cej za ważniejszą, o Państwowej Odznace. Spor
towej niejednokrotnie nawet nie m ają czasu po
myśleć.

Praw o organizowania próbs sprawnościowych 
przysługuje również przewodniczącym związków 
i stowarzyszeń sportowych, W. F. i P. W., upo
ważnionym. ku temu przez dyrektora^ Państw o
wego Urzędu W. F., k tó ry  jednak winni wnieść 
prośby do P. U. W. F. o przyznanie Im tego '.p ra
wa, 1 w tem postanowieniu tkwi rów nież.pow aż
ny błąd, związki i stow arzyszenia bowiem z 
w łasnej inicjatyw y przeważnie się nie zw racają o 
powierzenie im organizacji prób sprawnościo
wych, w szczególności* że niezbyt Chętnie żabie 
ra ją  się do rzeczy, k tóre w Statutach nie są  ści
śle określone. Inaczej jednak w yglądałaby sp ra
wa, gdyby P. U. W. F. centralnym  i okręgowym

Mistrzostwa pływackie zbliżają się.
' K raków, 13 lipća.-

Nieco ciszej, niż po inne lata, w kracza tego 
roku sport pływacki w swój pełny sezon. Nic 
w tem  dziwnego! Rogaty zwyczajnie .między
narodowy program  Polskiego Związku Pływać, 
kiego, został tego roku — podobnie ja k  w in
nych gałęziach sportu — zredukow any bardzo 
PÓwainie, Mówi się wprawdzie o rewanżowym 
n titch u  z Czechosłowacją, projektuje się spotka, 
nie z reprezentacją A ustrji i wspomina o konie
czności s ta rtu  na m istrzostwach Europy, mają. 
cych odbyć się w Paryżu. W arunki gospodar
cze jednak  staw iają realizację tych w szystkich 
zamierzeń p o d  z n a k  i e m z a p y  t  a  n  i  a. 
W ierzymy copraw da, że P. Z. P. dołoży wszel
kich starań , aby plany swe urzeczyw istnić, alo 
nie zdziwi nas gdy w yłonią się przeszkody nie 
do zwalczenia. '

Rzecz prosta, że w szystkie te  s ta rty  między
narodowe m ają n a j d o n i o ś l e j s z e  z n a 
c z e n i ^  dla naszego sportu pływ ackiego. Po
wiedzmy też  odrazu, że zasta ją  nas one w ko- 
n jukturze sportowej, k tó re j niepodobna odmó
wić m iana k o r z y s t n e j .  Szanse bowiem 
nasze tak  w spotkaniu z Czechosłowacją jak  i 
A ustrją, nie są bynajm niej beznadziejne a  i w 
m istrzostw ach E uropy w Paryżu, nie będziemy 

iebie“ jak  to  bywało po inne la
ta. S ta r ty  te  jednak nie będą bynajm niej łatw e. 

Spotkanie z Czechosłowacją ma swój specjal- 
j  pieprzyk. Zeszłego roku po ciężkiej walce 

toczonej w W arszawie, m atch ten  w ygraliśm y, 
zadają® tem  zwycięstwem, ciężki i bolesny cios 
sportow ej ambicji pływ aków  czeskoslow ackich.sportow ej
Tego rokuego roku  m atch ten  ma się od b y ć-w  Pradze, 
» więc na gruncie dia nas obcym. W łasny teren  
oraz chęć pomszczenia przypadkow ej ' Wpraw; 
dzie ale i dotkliw ej klęski sprawi, że częskn- 
glowacka drużyna w ystąpi napeWńó w' najsil
niejszym  składzie i walczyć będzie z zaciętą wo-

z w y c ię ż y ł na motocyklowam 
.Grand Prlx“ ?» r

Tcgoroczpe wyścigi motocyklowe o  „Grand 
P m " ,  urządzone na trójkącie szos pod Katowi
cami w dniu 28 bfn., były oprócz wielkiej a trak 
cji dla miłośników sportu motorowego w Polsce, 
doniosłem zdarzeniem, gdyż szło tu także o wy
kazanie wysokiej wartości nowego środka napę
dowego w postaci mieszanki spirytusowo-behZy- 
nowej przez zawodnjków.

Była to pierwsza próba tego doniosłego w yna
lazku, który w praktyce wywołał wielkie zainte
resowanie.

I tak wybitny zawodnik polski h r  Albrecht
Aiuenaleben z Bydgoszczy, który startow ał na 
maszynie „Norton", zajął zaszczytne drugie 
miejsce za Szwajcarem Oilterem, m ając pełńe 
■zaufanie do mieszanki spirytusowej, jako pierw
szorzędnego środka napędowego, nie zawahał się 
użyć Jej właśnie w tej wielkiej grze o zwycię
stwo.

Należałoby przeto na tem miejscu poświęcić 
kilka słów lej doniosłej sprawie:

Mieszanka spirytusowa nadaje się do wszelkie
go rodzaju silników wybuchowych, niezależnie 
od ich budowy i bez specjalnych przeróbek sil- 
nikli, a lo: do silników samochodowych, trak to
rowych, płatbwcowych itp.

Istnieją różne typy mieszanki benzynowo-spi- 
rytusow ej, zawierające spirytus (absolutny lub 
rozcieńczony), benzynę oraz ew. niewielką do- 
mieszkę benzolu i innych destylatów ropy czy 
węgla lub eteru.

Na podstawie najnowszych prób i doświadczeń, 
ustalony został typ  m ieszanki polskiej, sprzeda

lą zupełnego zwycięstwa, przy zachęcie ze s tro 
ny w łasnej publlczrtiści. Nie możemy rzecz 
prosta przesądzać wyników, ale z g róy  powie
dzieć można, że będzie tó  spotkanie c i ę ż k i e ,  
do którego musimy się poważnie przygotow ać.

Znacznie łatw iej już p rzedstaw ia się spo tka
nie z A ustrją, k tó ra  n iem a'jeszcze z nami pora
chunków i k tó rej k lasa pływ acka, aczkolw iek 
w yższa od naszej, przecież nie w yklucza po
myślnego w ynika. Match rozgryw any będzie na  
naszym gruncie a. 'm ianowicie-w W arszawie, 

a  « •  ."
W reszcie mis&nostwa Europy, w  P aryżu ,

Wiele się u na# m ie n iło  od óśtathiego naszego 
s ta rtu  na zawodach tego  rodzaju, gdy. reprezen
tow ał nas niespożyty Kuncewicz, gdy  należe
liśmy do niem owląt w pływ aniu. Dziś s ta r t Bo
cheńskiego, o ileby do niego doszło, będzie sen 
sacją  naw et dla Paryża, a  * * ’ ‘

nio jarnunszow ną, to  propaganda naszego spor
tu  pływ ackiego będzie jak  n a j d o s k o n a l 
s z ą .  Co praw da oficjalny ty tu ł m istrzowski, 
będzie dla nas i w tym  także  roku m a r z e 
n i e m ,  ale nie będzie ono już ta k  niedościgłe, 
jak  to musiało być przedtem .

•  •  *    v
Zawcześnie jes t na to . aby  rozw ażać nasze 

możliwości i szanse w m iędzynarodow ych spot
kaniach. .Jesteśm y bowiem dopiero w  okresie 
m istrzostw  - Ł • ■
dzie 
nego
strżostw a zapow iadają dopiero obiecujące w y
niki, narazie jednak  »ą to  Wyniki stosunkowo 
b e z b a r w n e ,  t a k  że na' -ich podstaw ie nie- 
sposób w ysnuw ać.. dalej., sięgających L wniosków.

Jedno  jest pewne,- a '  mianowicie bardzo Wiel
kie podniesienie się i jeszcze większe rozszerze

nie się klasy  śląskich pływaków. Zaszły tam  o- 
statnio zmiany tak  poważne, przybyło ta k  dużo 
nowych i obiecujących zawodników, że Śląsk 
uw ażać trzeba bezspornie za najlepszy obecnie 
okręg pływ acki w Polsce. Zresztą w ostatnich 
latach staw ało się to coraz widoczniejsze. Je s t 
to niew ątpliw ie rezultatem  doskonałych w arun
ków treningow ych na Ś ląsku ta k  zimą jak  i la
tem, ale też i zaw odnicy śląscy umieją praco
wać nader w y d a t n i e  i z p o ś w i ę c e 
n i e m .  Gdyby jeszcze w tym  okręgu udało się 
skupić nieco więcej, rozsianych po kilku k lu
bach zawodników, to m istrzostw a P. Z. P. 
byłyby —- bodaj na  k ilka  la t — przesą
dzone na rzecz Śląska. N arazie jednak  n a j
lepsi śląscy zaw odnicy siedzą po kilku, w 
poszczególnych k lubach, co w pływ a wprawdzie 
korzystn ie na rozwój tych  klubów , ale w a lk a ’o 
cenną nagrodę dla najlepszego klubu w Polsce, 
zastaje siły śląskie podzielone i niezdolne do 
zabrania nagrody, k tó ra  — k to  wie czy nie 
nąjspraw iedliw iej — im w łaśnie się należy.

Obok K arliczka na Śląsku, k tó ry  w stylu 
grzbietowym osiągnął w dalszym  ciągu dosko
nałe wyniki, a w stylu dowolnym w yszedł dziś 
na  najlepszego po Bocheńskim sp rin te ra  k ra 
j u — wysuwa się na widownię F ran ia  z Sie
mianowic. K arliczka szacować m ożna w tym  
sezonie na niżej 1:20, a F ranię niżej 1:25 w s ty 
lu grzbietowym, co parę tę  w ysuw a na  czoło 
polskich grzbietowców. O formie K ap u tk a  cho
dzą słuchy dość różne, w każdym  razie i on ta k 
że nie jest już sam, gdyż depce mu po piętach 
drugi „żablsta" Sllwok, k tó ry  w bliskim  czasie 
może podciągnąć się do wysokiej k lasy  K aput- 
ka. Gdy wspomni się doskonałą w tym  roku  
K lausów nę w skokach, niezawodnego M aerza, 
rew elację ostatnich sezonów: Jarku liszów ną i
mnóstwo nowych zawodników z dobrym  W al
terem  (1:08) na czele, to musimy uznać, że k o 
lekcja  śląskich pływaków przedstaw ia się n ie 
ty lko  doskonale, ale niema równych w innych 
okręgach, ... . . . . . . . .

4 . r  *  * « *  i
W  W arszaw ie nastąpiło w tym roku przesu

nięcie sił na korzyść stołecznego AZS su S toi 
on co praw da nadal Bocheńskim, k tó ry  naw et 
w okresie słabej formy jest w Polsce nadal bez 
konkurencji, ale A. Z. 8 ma tak ie  i kilku in- 
nvch dobrych, a  dawniej znanych zawodników. 
Ma ta k ie  dosc duże rezerwy w postaci nowego 
narybku . °

Osobne słowo należy się młodemu .w eterano
w i" akadem ików  Matysiakowi, który nie ty lko  
popraw ił swe czasy w  stylu dowolnym, ale roz
szerzył swój p ływ acki repertuar sięgając do 
s ty  u  grzbietow ego. W ynik jego 1 :2#  y? tym  
sty lu , zasługuje (jako w ynik początkowy) na 
pęłną uw agę. Z pań  warszawskich, zapowiada 
się nieźle M oraw ska z Polonji, o której wiele 
mówiono przed zeszłorocznymi mistrzostwami 

Polski, ale k tó ra  dopiero teraz osiągnęła b a r
dziej na uw agę zasługu jący  wynik,

* 0 . 0
W reszcie K raków ! O kręg ten  ze względu na 

fak t zeszłorocznego zdobycia m istrzostw a przez 
C racovlę i ze w zględu n a  zbiór doskonałych 
zaw odników zalicza się słusznie do najsiln iej
szych okręgów  pływ ackich w Polsce. Narazi® 
niebyło tu  jeszcze tego ro k u  m istrzostw  okrę
gowych, ta k  że opieranie się na  oficjalnych w y
nikach jes t narazie jeszcze niemożliwe. W ydaje 
się jednak  dość pewnem, że w ynik i będą raczej 
i l o ś c i o w e j ,  ja k  jakościow ej na tu ry . Nie 

m ożna co praw da w ykluczać całkow icie możli
w ości rezu lta tów  rekordow ych, ale ważniejszem 
jes t to , że niedaleki już je s t czas, gdy  z wielkiej 
ilości nowych sił krakow skich, pojawią »;ę 
praw dziw e talen ty , k tó re  ju ż  dzisiaj obserwuje 
sic* *

N arazie „po starem u" K ot z Cracovii, będzie 
chodził na w szystkich praw ie dystansach, młody 
R uppert powinien mocno się podciągnąć, a  k ra 
kow scy skoczkowie, Sleńkowskł, Szłezyngerów- 
na i Sżw arczyński po raejanalnym  treningu roz
praw iać się będą z k la s ą , śląską, nie bez wido
ków na w yrów naną w alkę. W piłce w odnej w re
szcie, w ieloletni m istrz P olski — krakow ska

V , v  p. r .  O. * M. „ :
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Fraym ent trasy z w ywieszką-propagandową o mieszance splnjtusom ejlSum ochód „Polminu" z m ieszanką spirytusową na rynku  w Katowicach.

w ańej prżez „Polm in", 
zaw ierającej 7() procent 
benzyny i 30 procent 
spiryttusu bezwodnego, 
skażonego.
i Prży jednakow ej cenie 
obu tych środków' n a 
pędowych, t. j. - benzyny 
i mieszanki, koszt napę
du mieszanką spirytus >• 
wą jest mniejszy, uni- 

. żeli kosżl napędu ben- 
Zyhą. Mieszanka spiry
tusowa jednak daje nad 
to bezdymne i bez- 
Wonne spalanie, nie za
nieczy szcza i nie nad 
żera silnika; wybu
chy jej są łagodniejsze, 
a tem samem zniszcZe- H r Aiuenaleben z B ydgoszczy  na wirażu.

nie wewnętrznych organów silnika jest mniejsze.
Mieszanka spirytusowa może być stosowana 

również z dobrem powodzeniem i przy bardzo 
niskich tem peraturach (3Q*> poniżej zera). Moie 
ona być dolewana do benzyny, pozostałej w baku.

W prowadzenie mieszanki spirytusow-ej ma ol
brzym ie znaczenie dla obrony kraju  i uprzemy
słowienia rolnictwa.

Ostatnie zwycięstwo h r  Alcenslcbena na za
wodach motocyklowych „Grand Prix“, było zara
zem zwycięstwem  m ieszanki spirytusowej, k tóra 
przeszedłszy przez wszystkie fazy doświadczeń, 
m iała sposobność wykazania swoich wybitnych 
Właściwości.

Hr Alvensteben, pierwszy z zawodników pol
skich, otrzym ał nagrodę wicemarszałka sejmu 
ś lą sk ie g o  dr Dąbtowsldego oraz nagrodę Polskie
go Monopolu Spirytusowego.

Zwycięzca, który  czynem swoim wsławił imię 
Polski na  forum  międzynarodowem, wykazał za
razem  niezbicie wysokie wartości m ieszanki spi- 
rytusowo-benzynowej.



W tokas ko larskim  m is trze m  g ó rs kim .

W tegorocznym  w yśc igu  kolarskim  K r a k ó w  
Zakopane o górsk ie  m istrzostw o  P olski zw y 
ciężył zn a n y  ko larz śląsk i W lokas, k tó ry  
ośw iadczył po zdobyciu  ty tu łu  m istrzow 
skiego , co  następu je- ,,'Zdobyte przezem nie  
górskie m istrzo s tw o  ko la rsk ie  P olski na prze
strzen i K raków -Zakopane zaw dzięczam  ftu in. 
orzeźw iającem u napojow i, U j. oranżadzie  
„AL-OR'‘, k tó rą  w  ciągu drogi sie w zm acnia

łem

M akkabi, — znajdu je  się w formie i zamierza 
bronić swego zaszczytnego ty tu łu . N arazie te t, 
nic nie zdaje się w skazyw ać nato, aby hegorno- 
nja M akkabi w piłce w odnej, m iała tego roku 
przejść do kogo Innego.

•  « •

Chętnie usłyszelibyśm y coś e Lwowie. Lwów 
jednak, k tó ry  od w ielu la t już, co roku prawie 
dorzuca naszej k lasie  p ływ ackiej nowego asa, 
k a rty  swe otw iera  dopiero na m istrzostwach 
Polski! Sądzić trzeba, że i w tym  roku nie za
wiedzie on oczekiw ań i pokaże nowe siły. 
W każdym  razie spodziew ać się w ypada, że nad
zw yczajnie zapow iadająca ' się zeszłego roku 
Szczerbówtia, zrobiła dalsze postępy. ,

W ażnym  1 niezm iernie korzystnym  objawem 
i to  w w szystk ich  praw ie okręgach, jes t duży 
przy rost pływ aków  1 rozrost podstaw, z których 
czerpiem y nasze szczytowe wyniki. Jeżeli na
w et tego roku  nie zobaczym y rezultatów  tego 
stanu  rzeczy i m istrzostw a Polski znajdą się 
naogół w rękach daw nych posiadaczy, to bli
ski jest już czas, gdy  obecni nowicjusze w ystą
pią na szerszą arenę i zagrożą mistrzom.

W gezonie obecnym, nie zapisaliśm y jeszcze 
zbyt wielu nowych rekordów , co przypisać na
jeży  temu, że  w czasie m istrzostw  okręgow ych 
nik t specjalnie nie w ysila się, a  ponadto k ro tk i 
okres tren ingu  stoi tem u n a  przeszkodzie. Czy 
i podczas m istrzostw  obraz będzie podobny, na
leży w ątpić. R aczej spodziewać się trzeba zwy
k łe j na  m istrzostw ach Polski — „ r z e z i  r e- 
k  o r  d ó w“ tem  bardziej, że mimo pewnego 
w yśrubow ania polskich w yników  pływ ackich, 
nie są one jeszcze zbyt niedostępne. Zaznaczyć 
trzeb a  przytem , że m istrzostw a Polski będą za
razem  . e lim inacją d la  zagranicznych spotkań i 
w ogniu w alki pęknie napew no niejeden dotych
czasowy w ynik  rekordow y.

f  ' -* 1

Jętfrfiuilia gwiaździsta” UNICI.
Pod p ro tek tora tem  „II. K uryera Codz.".

K raków , 13 lipca.
Niedawno zamieściliśmy wiadom ość o m ają

cej się w krótce odbyć „W ędrów ce gw iaździstej1* 
do obozu „Beskid**. Obecnie podajem y szereg 
dalszych szczegółów te j niecodziennej Impre
zy^ Otóż w niedzielę dn. 19 b. m. w yruszą ucze
stn icy  „Wędrówki** z różnych stron  k ra ju , z do
wolnie obranych punktów , k ieru jąc się najcie
kaw szą pod względem krajoznaw czym  drogą do 
ostatecznego celu — środka gw iazdy — obozu 
„Beskid Polskiej Y. M. G  A.“  w Mszanie Dol
nej. Po tygodniow ej włóczędze po drogach i bez
drożach Podkarpacia , czeka uczestników  zasłu
żony odpoczynek w obozie „Beskid** oraz trudem  
7-dniowego m arszu okupione nagrody.

Aby imprezie nadać ch arak te r zawodów, pole
gających na regularności i racjonalności w ysił
ku  i nie czynię z „Wędrówki** tygodniow ego 
wyścigu, ograniczono regulam inem  ilość prze- 
byw anej dziennie drogi do 24 kim., a  w obrę
bie T a tr  do 6 godzin m arszu.

O zwycięstwie w „Wędrówce** zadecyduje 
najw iększa ilość punktów , osiągnięta według 
specjalnej tabeli, uw zględniającej między inne- 
mi, co następuje: za każdy p rzebyty  k ilom etr — 
1 punkt; w terenie górzystym  1 'A pkt. Za w y
bór ciekawej pod względem krajoznaw czym  
tra sy  100 pkt.; za regularność m arszu — 100 pkt,; 
za dobrą formę w chwili przybycia do celu —* 
50 pkt. i za stan zdrowia (nie zmniejszona wa
ga i t. p.) — 100 pkt. Aby przekonać się, w ja 
kim stopniu uczestnicy „W ędrów ki" zapoznali 
się w czasie jej trw ania z obozownictwem, po 
przybyciu do celu rozbiją ońi w łasne biwaki, za 
co zyskać będzie można również 100 pkt.

W  obozie „Beskid", przy wspólnem ognisku, 
przedstaw iciele wszystkich drużyn podzielą się 
w rażeniam i z wycieczki. N ajbardziej barw ne 
opow iadania ocenione zostaną również w punk
tach  i przyczynią się do zdobycia nagrody.

W yniki „W ędrów ki" oceniane będą na pod
staw ie specjalnych „dzienników podróży", pro
w adzonych szczegółowo przez każdą drużynę, 
Dzienniki tak ie  nadesłane zostaną przez kierow 
nictwo „W ędrów ki" po otrzym aniu zgłoszenia, 
a prow adzić je  należy dokładnie według poda
nych rubryk. W dziennikach zbierać należy w 
pierwszym rzędzie pośw iadczenia urzędów gmin
nych, posterunków  policji* probostw  i t. p. o 
przebyw anej drodze.

M aterjalną stronę udziahi w  „W ędrów ce ’ u ła
twi niejednemu fak t, że Państw ow y Urząd W y
chowania Fizycznego i Przysposobienia W ojsko
wego, pragnąc przyjść z pom ocą tak  in teresu
jącej imprezie, postanow ił pokryć koszty  utfzy-

K U R Y E R  SPORTOWY**. D o da tek  do  Nr. 192. „II. K uryera  C o d z "  z dn ia  14 fipca 1931 r.

m ania w  czasie „Wędrówki" 20 drużynom .
D lą zorjentow ania, jakie  korzyści kralo- 

znaw cze przynosi udział w „W ędrówce", nad-
m ’£ a?i<5fC ’ a wi<2° *o!o o pro-
£  H I  "Sejm uje; na zaohód: Śląsk i 
Beskidy ś ląsk ie , dalej Beskidy Zachodnie, Gor- 

^  n* P a d n i e :  T atry , zarówno pol
skie, ja k  i czeskie, na  wschód dochodzi do Jar

»ła, a  na północ obejmuje Góry ś-to  Krzyskie.
Termin zapisów upływ a już w tych dniach, 

bo l i  b. m., trzeba się więc spieszyć, szczegól
nie, jeśli chce się skorzystać z subwencji P. U.
w . r .  i P. W.

Zgłoszenia i informacje; Główne Biuro Pol
skiej V. M. G  A. — W arszawa, ul, Marszałkow
ska  81 a, m, 7.

W zawodach sportowych
nierzadko decyduje przypadek.

( N a  m a r g i n e i i e  w y ś c i g u  d o k o ł a  F r a n c j i ) .

Do zawodów „T our de F r a n c e ^ U a lą  ^ w y 
bitniejsi kolarze, ale nie zawsze najw ybitniejsi 
zw yciężają. W ielką rolę — jak  bardzo często w 
żaw odach sportow ych — odgryw a w „Tour de 
F rąpee“ przypadek. Zawodnicy narażeni są nie 
ty lko na  zgóry nie przewidziane na okres oztfli 
rech tygodni możliwości zmiany stanu  lek zdro
wia, ale na  najrozm aitsze w arunki atm osferycz
ne t na przypadki, k tóre  nieraz są czynam i zbro
dniczych rąk.

K roniki „Tour de F rance" notu ją takie „przy
padki", pow stałe na tle współzawodnictwa. Na
rażeni są  na nie przedewszystkiem  „asy" 1 wielu 
z nich ufegło katastrofom  wskutek załam ania »łą 
w czasie biegu nadplłowanycli widełek lub na
w et tak  jak  słynny F aber: w skutek  zatrucia. — 
Częste są w ypadki zaginięcia roweru „asa", po
kra jan ia  gum itd., co w szystko odbija się na cza
sie w wyścigu, którego sekundy m ają w artość 
godzin, chociaż trw a on cztery tygodnie...

rzadko notow ana w sporcie w takich  w arun
kach. N adjeżdżający rowerzyści francuscy, wi* 
fląąc katastrofę, zatrzym ują się, napraw iają rower 
Ledueq'a, pożyczywszy pedał od piyw atnego cy
klisty, k tó ry  tow arzyszył zawoucm i Leducą wy- 
rusza... Ht.radł 13 mituitl

I w tedy dokonuje Leducą owego gigantyczne
go w ysiłku: osłabiony upadkiem i zdenerwowa
niem, poraniony na tw arzy, Udach i rękach rzu
ca się w dój z szybkością pruw onującą row y wy
padek, dó kilometrów na godzinę — prześciga 
Cuerrą tuż przed Evlan i na metę wjeżdża pietw- 
sży...

Dla Łeducq‘a Pireneje okazały się jeszcze ła 
skawe — dla BbnjAłPa, dwa lata temu, zabójcze. 
Fontan był w tedy najlepszym zawodnikiem fran
cuskim, specjalistą na długich dystansach i 
w spinaniach się. Ale ów „ f a u l  de France" za
m knął Jego karierę, po k tórej św iat sportowy 
francuski spodziewał się tylu sukcesów. Na o- 
wym najtrudniejszym  etapie pireuejskim „Tour

A sy  kolarstwa św iatowego walczą o ty tu ł najlepszego  szosowca w  gigantycznej imprezie 
„Tour de F r a n c e W  roku bieżącym  bieg t tn  ma szczególne sensacyjny  przebieg, Powyższe  
zdjęcie przedstaw ia m om ent przyaotowariła ko larzy do startu , k tó ry  odbyt się w Ptncenet

pod Paryżem .

W yścig ten, m ając ta k  gigantyczne założenie, 
powoduje w ielokrotnie giganty cżpe Wysiłki za
wodników. W roku ubiegłym tak i wysiłek przy
niósł sławę i zggfcięstwo A ndizejowi Leducą. na
leżącemu do pierwszej klasy  kolarzy francuskich. 
N ajczęściej w P irenejach rozstrzygają się losy 
współzawodników ~  i właśnie na drodze pirenej- 
sk iej Leducą w ysunął się na czoło biegu i posia
dającą  najlepszy czas, otrzym ał już „żółtą ko
szulkę", k tó rą  noszą leaderzy zawodów.

Tymczasem na etapie G renoble—Evlan czekała 
Ledticq‘a niespodzianka. Przy zjeżdżaniu ze 
szeżytu Galibier pęka mu guma. W te j chwili 
prześciga go najgroźniejszy rywal, W łoch Guer- 
ra. K ażda sekunda oddala Ledueq*a od zwycię
stw a. N akłada nową gumę i zjeżdża w dół najn ie
bezpieczniejszą drogą „Tour de F rance" z szyb
kością szaleńca. W ydaje się już, że prześcignie 
W łocha, k tó ry  zachował pewne środki ostrożno
ści na niebezpiecznej trasie. Tym czasem  — k a ta 
stro fa; praw y pedał Leducq*a łande się, kolarz 
pada w bok drogi, gdzie — szczęśliwym zbiegiem 
okoliczności — natrafił na m iękką podściółkę tra 
w y i krzaków , inaczej mógłby ten swój bieg 
przypłacić życiem. J e s t poratiiuny do krw i — 
stracił w szelką nadzieję zwycięstwa.

Tymczasem pom aga mu solidarność ekipy,

de F rance" Fontan w nocy ulega katastro fie , k tó 
ra łamie Jego rower. Miał w tedy 10 minut zdoby
tego czasu, miał już prawo do „żółtej koszulki". 
Tymczasem traci czterdzieści minut na w yszuka
nie nowej maszyny! Ale w yrusza w dalszą dro
gę, nadludzkiemi wysiłkami odbija dziesięć mi
nut... ale- nagle widzi niemożność odbicia pół go
dziny na Wspaniałych przeciwnikach belgijskich z 
Dewaelem na czele (który pOtctn w ygryw a te# 
„T our") i wycofuje się. Na tem  nagle kończy się 
jego św ietna karjera .

W owym „Tour de F rance" w szyscy przepo
wiadali zwycięstwo ekipie francuskiej. Był Fon
tan, a  potem w czasie zawodów nagle wySnnął 
sie w spaniałą formą młody kolarz Faure. Prow a
dził on bieg na przestrzeni 1.509 kilometrów! Po 
wycofaniu się Marcelego Fontan, cała nadzieja 
skupiła się na osobie Benoit-Faure. Na dwadzie
ścia kilometrów przed metą perpignańską, Faure 
najeżdża na kamień, spada, rani się i musi wy
cofać się z biegu.

Był to  bieg dla F rancji pechowy. Należy się 
spodziewać, że tegoroczny „Tour de France", 
k tó ry  już dobiega praw ie jo  połowy, przyniesie 
jednak zwycięstwo więcej usprawiedliwione for
mą i wysiłkiem, niż przypadkiem.

(zech.)

Na tenisowych kortach Wilna,
(W łasna korespondencja , j .  K. C.“.)

Wilno, w lipcu.
T ak  jeszcze niedawno, bo ty lko  trzy, dw a la

ta  tem u, sport tenisow y w Wilnie by! tą  gałęzią, 
o k tó re j n ik t nie słyszał, n ik t nie wiedział. Wo
góle nie łjrano jej pod uwagę, mówiło Się tu  o. 
tenisie, jak  mówi się O grze w hockeja na trawie, 
lub o innym jakim  mało znanym spoicie.

Sport tenisowy w Wilnie w pierwszych latach 
swego istnienia miał pewne piętno „a r y s t  o- 
k  r a  c j i“, był on niedostępnym szerszym ma- 
sOm młodzieży, ale sezon po sezonie, miesiąc po 
miesiącu zaczęły stopniowo, wolno zmieniać się 
formv, zaczynał on się staw ać pospolitością, stał 
się dostępniejszym , dem okratycznym .

P arę  la t tem u był tylko jeden k o rt tenisowy, 
gniazdo w szystkich zwolenników rakiety . W pię
knie położonym ogrodzie Bernadyńskim w sa
mym centrum  m iasta A. Z. S. dzierżawił od ma
g is tra tu  ten właśnie jedyny możliwy do gry  kort. 
U rządzano naw et rozgrywki, byli iiawet mistrzo
wie, o k tórych nik t jednak nie Wiedział prócz 
pfzygodnio przechodzącego wjdza, k tó ry  stawał 
się zarazem bezpłatnym  świadkiem tow arzyskich 
rozgrywek.

* * *
Z biegiem jednak czasu w ogrodzie Bernadyń- 

gkim zaczynało się staw ać duszno, zaczynały się 
wypełniać w szystkie wolne godziny na korcie, 
rozpoczął się ruch.

Najlepsi gracze Wilna: prof, Weyssenhoff, Ur
banowicz, W enk, Dowbor, Mokrzeckl, Achmato- 
wicz, Tarasiewicz, Pimonowic, Grabowiecki bio
rą udział w turniejach tenisowych innych miast, 
wśród pań zabłysną! talent Piekarskiej. Prócz 
tvch asów wybija się cały szereg innych, mło
dych graczy, którzy pałają żądzą zdobycia ty- 
tulu, żądzą w ygrania choć jednego seta.

Poziom sportowy jest słaby, ale czuć zapał 
młodzieńczy, k tó ry  tokuje nadzieje na przy
szłość. Wśród młodszyeii wybija się Kewes, Mc- 
recki, Godlib, Prugaiińskl i u pań klasa staje się 
w yrównana, ale na uwagę nie zasługuje żadna, 
może p. Grabowiecka, p, Hohendlingerówna i p. 
Dowborowa, Inne panie uczą się dopiero odbijać 
prym itywne piłki.

Wielkim krokiem, momentem zasadniczym, 
który pchnął sport tenisowy na szersze pole by
ło otw arcie nowych ośmiu kortów, k tóre pow sta
ły w parku  sportowym im. *»ń. L. Żeligowskie
mu > przy *lad|onie lekkoatletycznym  ośrodka 
W. F„ ponadto powstało jeszcze parę pryw a
tnych kortów, ale niknie zato kort w ogrodzie 
Bęrtiądyńskim. stary wvgłt)żopy k o rt Ą. Ż. 8. 
przestaje istnieć. Na jego miejsce „ojcowie mia
sta  postanowili posadzić kw iatki, założyć 
klomb, Było dużo krzyku, aw antura , spraw a o* 
parła się o sąd. A. Z. 8. sprawę przegrał i magi
s tra t ko rt odebrał i w chwili obecnej wywożą

n r

się resztki gruzów, ogrodnik zaś układa koloro
wy dywan kwiatów.

A, Z. 8. krzywdę przebolał 1 rozpoczął budo
wę własnych, dwóch kortów  przy ul. Zakratow ej,
tam gdzie kiedyś było pierwsze boisko pitki noż
nej, tam gdzie piłka nożna zapisywała swoje 
najlepsze wyniki z drużynam i całej Polski: z 
Wisłą, Pogonią, Polonją, Wawelem 1 t  drużyna
mi Łotwy i Estonji.

Najlepsi tenisiści w ileńscy, stoją od lewej:
prof. W eyssenhoff, p. Dowborów#, p . Jan
kow ski (sędzia), p, tlohendłlnyer& wm  i p, 

Achmatoielcz.

W Wilnie mamy więc około t5 kortów, n a  k tó 
rych całemi dniami kipi sportowe życie.

Drugim czynnikiem do ożywieniu ruchu teni
sowego było zorganizowanie turnieju o puhar 
przechodni redakcji „Słowa". Turniej ten je s t 
największą imprezą sezonu, większą naw et od 
mistrzostw, w tym  roku biało w nim udział aż 
50 graczy.

w . N a j s iln ie js z e  k luby*
W śród klubów tenisowych prym dzierży A ka

demicki Związek Sportowy, będąc pionierem te 
nisa wileńskiego, mając w swym gronie nfetyffeo 
najlepszych graczy, ale również i najlepszych 
organizatorów, którzy jedhak nie żyją między 
sobą w cnotliwej zgodzie. A. Z. S. Bezy przeszło 
100 tenisistów.

Po A. Z. 8. na drugim miejscu znajduje gię 
Żydowski Akademicki Klub Sportowy. Ż. A. K. 
8. ma członków daleko mniej i gracze są prze
ważnie młodzi, cl właśnie, którzy sięgają po k u 
ry zwycięstwa, zdobywając Iłść po liściu.

Na dalszych miejscach znaleźliby się tenisiści 
Ogniska, Włlji, Kluby szkohtc, wojskowe I robo
tnicze.

w Najlepsi zawodnicy.
Indyw idualnie biorąc najlepszym graczem w 

chwili obecnej jest J, Grabowiecki, R. Jankow 
ski i szereg innych.

W śród pań p. L. Grabowiecka ryw alizuje z p. 
Hohendllngerówną.

* * *

Sportowo poziom jednak jest słaby. Ostatnio 
przekonaliśmy się o tem najlepiej. Dwa gościnne 
występy podrzędnych tenisistów  W arszawy u- 
dowodniiy nam, że forma naszych tenisistów jeat 
słaba. Byliśmy świadkami bezkrwawej rzezi na
szych graczy, którzy  jeden po drugim odpadali 
w eliminacjach z W arszawiakami.

W turnieju „Słowa" zwyciężył Grabowiecki, 
po tygodniu w meczu A. Z. 8. W arszaw a — A. 
Z. S. Wilno Grabowiecki spotyka się ze Zby- 
szewsklm z W arszawy, k tó ry  w ygryw a z nim 
łatwo. Pam iętać jednak musimy, że Zbyszew- 
ski n ie . jes t znanym graczem, że technika jego 
jest prym itywną, ale w każdym  bądź razie dla 
W ilna jest on autorytetem  i z łatw ością rżnie 
w szystkich tak  jak  chce.

Na mistrzostwa W ilna przyjechało trzech go
ści z W arszawy, z których jeden odpadł w elimi
nacji, a  dwaj pozostali trafili do finału, który 
jednak w skutek nieporozumienia nie został za
kończony, przy stanie 2:2. Zbyszwwski i Hincz 
opuścili korty , postanaw iając dokończyć mistrzo
stwa Wilna w lepszych w arunkach technicznych.

W grze podwójnej panów zwycięża Zbyszew- 
skl I Hincz A. Z. 8. (W arszawa) parę prof. W eys
senhoff i Urbanowicz (A. Z. 8. (Wilno). Na uwa
gę zasługuje wspaniała g ra  Urbanowicza, k tó ry  
w tym wypadku miał trachę słabego partnera w 
stosunku do dobrze zgranej pary W arszawiaków.

W grze mieszanej p. Dowborowa i prof. Weys
senhoff zwycięża p. Hohendllngerówną grającą 
z p. Achmatowiczem. Gra mało ciekawa.

Single pań i mistrzostwo Wilna zdobywa p. 
Hohendlingerówna, grając silnemi piłkami, k tó 
rym musiała poddać się p. Dowborowa, mająo 
zbyt subtelne uderzenia rakietą.

W skutek nieporozumień w łonie A. Z. S-u na 
kortach w czasie mistrzostw ku ogólnemu zdzi
wieniu nie ujrzeliśmy najlepszych graczy Wilna: 
ani panią, ani pana Grabowlecklch, Jankow ski 
też wolał ograniczyć się do sędziowania. F akt 
ten znacznie osłabił zainteresowanie mistrzo
stwami, gdyż po przyjeźdzle Zbyszewskiego i 
Hincza było więcej niż pewnem, l i  ty tu ł m istrza 
Wilna pojedzie do Warszawy.

Może jednak w przyszłości ty tu ł m istrza Wil
na stanie się bardziej cenną — wartością, może 
on potrafi w latach następnych kusić swoją po
nętą i więcej i lepszych graczy z innych m iast 
Polski, może nawet za parę lat sport tenisowy, 
który już się zaczyna opierać nie na jednost
kach, ale na masach, wyłoni z pośród tych sze- 
regów zwolenników, gracza o nieprzeciętnym  ta 
lencie, o którym  rozejdzie się szeroko sław a je* 
go zdolności.

J . Nieciecki.

W w n o w o  e u f r
0 : 4  1  3 : 0 .

K raków , 13 lipca.
W ieść , o ostatnim  sukcesie polskich piłkarzy 

na Łotwie przyjęta została z uczuciom u l g i .  
rozwiała ona bowiefti w wysokim stopniu przesą- 
dy, zaczynające już przenikać do szerokiego ogó
łu sportow ego o rzekom ym upadku poziomu pił- 
karstw a polskiego, zam ku formy u czołowych 
klubów ligowych itp. Ale jest jeszcze i druga do
datn ią  strona zw ycięstwa w Rydze. Ogól bowiem 
sportow y przekonał się tam, czemu zawdzięcza 
p ilkarstw o polskie swój sukces ryski, ą czemu 
porażkę w arszaw ską, poniesioną w poprzedniem 
międzynąfodowem spotkaniu z Czechami. Prze
konać się bowiem tu ta j niezbicie musiał i naj'-
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bardziej naw et u p r z e d z o n y ,  iż jedynym 
powodem porażki warszaw skiej i to w p o 
d w ó j n y m  w y d a n i u  (bo poniesionej i 
na gruncie warszawskim i z winy wiadz sporto- 
wych warszawskich) było niedołęstwo organiza
cyjne, nieudolnie zestawiony skład, bez głowy

■ -jakiegokolwiek plauu, o ctem  już pisaliśmy*wie 
lokrotme. '

Zadowolenie, za to  pełne przynosi nam Sukces 
ryski, gdyż pod wpływem opinji publicznej i pod 

r JW naciskiem, kapitan  związkowy PZPN zmu- 
. szony został poprostu do zmiany reprezentacyj

nego zespołu i zestawienia tegoż na podstawie 
pewnego planu. Zespół tak i oczywiście zawieść

■ nie mógł.
. P rzy  te j sposobności nie od rzeczy będzie za

poznać Czytelników z głosami i nastrojam i pew
nej części prasy, która po porażce warszaw skiej 
próbow ała: po (swojemu urabiać opinję i w ycią
gać z pieca gorące kasztany dla „swoich".

I tak  jedno z pism w arszawskich po meczu z 
, Czechosłowacją pisze: „Do zasadniczych błędów 
- krajow ego zespołu zaliczyć należy pewnego ro

dzaju egoiy.m dzielnicowy, k tóry  nie pozwalał 
Smoczkowi na w ykorzystanie N awrota i Szcze
paniaka". \

Tu dodać \jvarto  fakt, że „K urjer Poznański" 
(któremu, jakęfam a ogólna głosi, dostarcza tvia- 
dómości, do ty iąących  piłkarstw a z Warszawry o- 
becny wiceprezes PZPN p. Mallow;, obok tenden
cyjnej recenzji, przynoszącej wiadomość, iż na 
meczu z Czechami drużynę polska „uratow ał od 
większej jeszcze porażk i Fontow icz‘‘(!), urabiał 
opinję w ten  sposób, iż a rtyku ł swój z dnia 20 
ub. m. p. t. „Stoim y w przededniu spotkania z 

-•■Łotwą" zapoatrzyłi nast. n o ta tk ą : „Wobec kom
pletnego zawodu, jak i sprawili gracze krakow 
scy na ostatnim  meczu z Czechami, ulegnie skład 
reprezentacji Polski (dużym zmianom".

Zestawiwszy, ze sobą te dw a choćby głosy pew- 
nych odłamów prasy , czuje się, iż miało się tli 
do czynienia z przygotow aną świadomie kampa- 
nją przeciw uw zględnieniu graczy krakow skich 
w reprezentacyjnym  zespole Polski.

Ze_ względu jednak  na  w agę spotkania, nie 
mógł PZPN  brać pod uw agę no ta tek  „korespon
den ta" te j m iary, ale>pogzedł za głosem szerokiej 
opinji, uw zględniając w w ielkiej mierze graczy 
Krakowa, k tórym  też zawdzięczam y w wysokim 
stopniu ostatn i sukces w Rydze.

Nie oznacza to jednak , ab y 'P Z P N  był tu  ca ł
kowicie w porządku. W yjazd drużyny nastąpił 
bowiem za późno, zawodnicy po trzydziestokilko- 
godzinnej podróży w  czasie nieznośnego upału 
staftęli dopiero w sobotę wieczorem w Rydze, byli 
więc porządnie znużeni i to  w yczerpanie musiało 
się też odbić na grze w  pewnm stopniu, mimo ol
brzym iej ich ofiarności. Szkodliwa oszczędność, 
objaw iająca się w  niezaJbraniu odpowiedniej ilo
ści graczy rezerw ow ych, (wzięto ty lko  Koźmina i 
Zwierza II., k tó rzy  nie mogli nastąpić cp. sk rzy
dłowych w linji a taku) omal nie zaw ażyła na w y
niku. G dyby tak  kon tuzja  K isielińskiego łub Bal
cera nastąp iła  do pauzy, to z w iny "przesadnie 
oszczędzającego PZPN, drużyna polska g rać  by
łaby  zmuszona w wielce osłabionym  składzie. Dla 
w yjaśnienia musimy tu  zaznaczyć, iż w meczach 
międzypaństwow ych ’ zm iana g racza jes t dopusz
czalna ty lko do pauzy  — ' choć coprawda- Ł oty
sze wprowadzili po przerw ie aż 8 nowy cli g ra 
czy, przeciw czemu jednak  ‘kierow nictw o ekspe
dycji PZPN nie usiłowało naw et rem onstrew aćf.

Są to oczywiście w szystko błędy, k tó re  w do
brze prowadzonym Związku państwow ym  nie b y 
łyby  do pomyślenia. Za chęć zbytniego przenie
sienia siedziby Związku do W arszaw y, płaci ha
racz całe piłkarstw o polskie!

Ze świata tenisowego.
Jak donoszą pisma niemieckie, C ilły  A usscn i 

g r a ła  w  f in a le  W im lile d o n u  w b re w  d e c y z ji  le k a 
r z y , którzy jej zakazali grać. Obecnie stan m i
strzyni świata jest tak delece niebezpieczny, że 
n a ty c h m ia s t  p o  p o w ro c ie  z W im b le d o n u  d o  N ie 
m ie c , m u s i p o d d a ć  się  b a rd z o  p o w a ż n e j o p e ra c ji .

W  Anglji z m a r ł  s i r  W ill ia m  H a r t  Dykę, znany 
polityk i sportsm an, który  przed 58 laty pierw
szy wprowadził reguły nowoczesnego tenisu i 
z tego tytułu uchodzi za wynailazcę tenisu. —
S ir  D y k ę  d o ż y ł p ó ź n e g o  w ie k u , g d y ż  z m a r ł , li
c z ą c  l a t  93-

Przebyw ający stale w Paryżu m anager ame
rykański. J c f f  D ick so n  z a k o n tr a k to w a ł  o s ta tn io  
„ ł r u p ę "  T ild e n a  do występów w Ruropie. Til- 
den ma grać w  P a r y ż a ,  potem w  L o n d y n ie , 
projektow anym  jest również start w B e rlin ie .

Po zakończeniu turnieju w  W lm b lc d o n ie , św ia t 
te n iso w y  o c z e k u je  u a  n a jw a ż n ie js z e  o b e c n ie  ro z 
w ią z a n ie  k w e s t j i ,  klóry  k ra j posiada n a js i ln ie j 
sz ą  r e p re z e n ta c ję . Finaliści strefy europejskiej 
rozpoczynają w  d n iu  d z is ie js z y m  s p o tk a n ie  w  
P ra d z e ,  a  ja k o  f a w o ry t  występuje tu  A n g lja , gdyż 
C z e c h o s ło w a c ja  n ie  p o s ia d a  d ru g ie g o  g ra c z a  k la 
sy  M e n z la , H e c h t je s t  je sz c z e  z a  m io d y  i mimo 
dobrych wyników' praw dopodobnie ulegnie An
glikom. Zadecyduje więc f o rm a  M e n z la , oraz for
ma doublea M en zel—M a rsa le k . Mimo wszystko 
jednak lic zy ć  s ię  n a le ż y  z e  z w y c ię s tw e m  A n g lji.

Czechosłowacja zabiegała już, aby f in a ł  m ię- 
d z y s tre fo w y , n a  w y p a d e k  z w y c ię s tw a  C z e c h o s ło 
w a c ji z A n g iją . ro z e g ra ć  w  P ra d z e .  A m e ry k a n ie  
je d n a k  o d p o w ie d z ie li  o d m o w n ie  i  chcą grać je' 
dynie w Paryżu.

W  roku bieżącym Europa w ystępuje do walki 
ze znacznie mniejszemi szansam i, w o b e c  c h o ro 
b y  C o c h eP a  i L a c o s te ‘a . Możliwem jest w praw  
dzie, że Cochet dojdzie do formy, jednak na* 
razie pozycja Francji jest poważnie zagrożona- 
Mówi się o  m o ż liw o śc i s ta r to w a n ia  L a c o s te ‘a , 
ale ten, po dwuletniej przerwie, napew no nie 
zechce grac, a choćby nawet zaryzykował swój 
udział, Io me potrafi przeciwstawić się tak wy-
\Vnrtrn,Wym ann yk,an0m iak lub W ood.\ \  doubteu grac będzie Cochet i Brugnnn, w siu- 
gleu wobec niemożliwości gry Lacoste‘a drn. 
gim reprezentantem bądzie Borotra tub Boussus.

Z lekkoatletycznych mistrzostw Anglji.

Doskonali/ biegarz augm hiii Lord, Burglaley ( p ierw szy od prawej), k tó ry  niedawno pokonał 
w A ntw erpji hostrzew sM ego, w ygrał ostatnio w  Storn ford Bridge m istrzostw o A nglji w  biegu

120y z. plotkam i.

Boks wśród najmłodszych.

Największe powagi świata śporto- 
tow ego używają do masażu tylko

AMOL
Ozy i Ty ta k  s a m o  c z y n i s z ?  <- 
Spróbuj raz a p r z e k o n a s z  się 

o  d o b r o c i !  m .%

Wszędzie do nabycia.
 .........................♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ W

W7 A ng lji nawet uczniowie szkó l pow szechnych uczą się zasad boksu. Na zdjęciu  w idzim y  
lekc ję  pięściarstwa w  jedne j ze  szkó l lo n d yń sk ich .

Nowa strzelnica w w ie lk o p o is c e .
W ub, tygodniu odbyto się poświęcenie i o tw ar

cie pierwszej strzelnicy Kolej. P. W. okręgu po
znańskiego, wybudowanej w S k a lm ie rz y c a c h . —  
Strzelnica ta, imienia Marsz. J. Piłsudskiego, ty
pu wojskowego na  2 stanowiska, długości 200 
m tr., powstała z inicjatywy prezesa Ogniska Ko
lej. P. W. p. G a rs te c k ie g o , przy w ydatnej pomo
cy  starosty dr. Ł o b o sa , który zezwolił na wyko
nanie robót ziemnych przez bezrobotnych, którzy 
za pracę zostali wynagrodzeni z funduszu bezro
bocia. Pomocy fachowo-wojskowej udzielił kdt. 
powiat. P. W, p. por. H o fm a ń sk i.

Uroczystość otwarcia strzelnicy poprzedził ra 
port kom panji K. P. W. na dworcu.

Po szeregu przemówień i oddaniu strzałów ho
norowych przez starostę dr. Łobosa na cześć 
Rzeczypospolitej i Je j Prezydenta p. płk. W alcza
ka, na cześć m inistra spraw wojsk. Marsz. P ił
sudskiego, wiceprezesa Zarządu Okr. p. Nedbala, 
na cześć m inistra kom unikacji inż. Kiihna i ks. 
proboszcza Szwedzińskiego, na cześć J. E. ks. 
prym asa Dalbora, uroczystość zakończono obia
dem żołnierskim.

Po obiedzie odbyły się r e jo n o w e  z a w o d y  s t r z e 
le c k ie , oraz rejonowe zawodp sportowe ze współ
udziałem miejscowych organizacyj W. F., dając 
następujące wyniki: w strzelaniu ‘na  9 zespołów 
otrzym ał I nagrodę (puhar przechodni Zarz. Okr. 
K. P. W.) zespół O g n isk a  S k a lm ie rz y c e  w skła
dzie pp. N ie z g ó d k a , N o w a c k i Jan, K u rk a  A n

drzej, S z y m a n o w sk i i W a lc z a k , zdobywając 57 
pkt. na 150 możliwych. W zawodach indyw idual
nych zdobyli nagrody: II M u szy ń sk i, plut. 70 
p. p. (25 pkt. na 30 możliwych),' 2) S ta s iń s k i 
(Ostrów), 24 pkt., 3) K ry śk ie w ic z  (Związek 
Podof. Rez. Skalmierzyce).

Z aw o d y  k o la r sk ie  na przestrzeni 38 km., star
towało 23 cyklistów, w tem 14 członków KPW.
1) Wojciechowski Kazimierz (K. P. W. Gniezno), 
czas 1 godz. 12 m., 2) U rbaniak (P. W. Ostrów;, 
czas 1.12.1.

B ieg  3.000 m .: 1) Kościelniak (K. P. W. Ja ro 
cin), czas 10,38.4, 2) Jankowski (Sokół Skalmie
rzyce).

B ieg  1.500 m .; 1) Kościelniak (K. P. W. Jaro- 
cin), czas 5,59.3/5, 2) Mróz. — B ieg  100 m .: l j  
Kupś (K. P. W. Poznań), czas 11,6, 2) Łodziak 
B ieg  400 n i.: 1) K u p ś  (K. P. W. Poznań), czas 
60,4, 2) Leński.

S k o k  w  d a l:  1) G a rliń sk i  (Ostrowia), 5.50 m.,
2) Bok. S k o k  w  zw y ż : 1) K a z m u c h a  (K. P. W. 
Gniezno), 1.52 m. P c h n ię c ie  k u lą :  1) K u p ś (KPW. 
Poznań), 10.05 m. W  s ia tk ó w c e  zwyciężył K. S. 
Pogoń. W  k o sz y k ó w c e  zwyciężył K. S. Sokół Ka
lisz. W  tu r n ie ju  p iłk a r s k im  s ió d e in k o w y m  I i II 
nagrodę zdobył O. K. S. Ostrów. W  b ieg u  s z ta 
fe to w y m  4x100 n i. zwyciężył K. S. Legja Skal- 
mierzyce.

Po wręczeniu zwycięzcom nagród odbyła się 
zabawa taneczna.

P o r a t h a  C r a c o v i l  
w meczu z Hakoahem 1:3.
Sobotnie zawody międzynarodowe między dru- 

żnami Hakoahu w iedeńskiego i C racovią, zakoń
czyły się zasłużonem zwycięstwem W iedeńczyków 
3:1 (1:1). H akoah przewyższał białoczerwonyc.h 
pod względem technicznym, jest to typowa d ru 
żyna wiedeńska, grająca przyziemną kombinaęją, 
doprowadzoną jednak aż do przesady. Ustawiczne 
podawanie, i to zbyt często wszerz, nie pozwalało 
gościom na uzyskiwanie terenu, lo też wynik 
nie odpowiada naogół tej przewadze, jaką  miał 

p  8ry Hakoah.
Przebieg gry: w pierwszej części 2t v  a  zwła-

cp ó r mimo0(iżątlt U .^ racov^  s tawiła wcale silny 
’• -akcje w Un3> napadu były mało

trójki środL iw e?1̂ ? yŚ' ane kombinacyjnie, Od 
obecny^  ieV X l ,b!ato/ zer'vonych nie można w 
cnecnym ej sk ła d z ie  dopatrzeć się gry nietylko
pięknej dla oka, ale także i skuteczneF fo te ż  
mimo pracy całej drużyny i ofiarnej w ielokrotnie 
g ry  tyłów  trudno dopatrzeć się efektu. W tych 
w arunkach bram ka dla gospodarzy może być u-

zyskana raczej dzięki p r z y p a d k o w i ,  
jak  celowej akcji.

I tak  się też stało. W 87 min. Kubuiski, sto jąc 
na pozycji „spalonej" uzyskuje p iłk ę ,, objeżdża 
zręcznie obrońcę, poczerń celnym strzałem  zdo
bywa jedynego goala dla Cracovii, rew anżując 
się za bram kę zdobytą przez przeciw nika o 4 mi
nuty  wcześniej ze strzału Eisenhoffera.

Po przerw ie prze-waga W iedeńczyków  uw yda
tniła się jeszcze znaczniej, po rzucie rożnym do
skonały  środkow y pomocnik gości D rucker pięk
nym dalekim strzałem  pod poprzeczkę już w 3-ej 
minucie strzela d rugą bram kę dla swoich barw . 
D rużyna Cracovii nie potrafi przeprowadzić żad 
nej celowej akcji: pitka rzadko dociera do jej 
,inJ1, napadu, gdzie tylko Sperling jeszcze usiłuje 
grac planowo. Nic nie pom aga, przew aga gości 
? l aZ Ŵ Sza ' m im o P a ro k rotn ie  dobrej inter- 
t e m u J'i ź  w ln ?°fi • " n  ' e S t W S ta n ie  P f ^ s ż k o d z i ć  
usmliawia wfynik'3:0 °nne B*d Ce,t,y'n St'Za,em
-b il?  ^ ż n ł e n ł e  zasługują z d rużyny  w iedeń
skiej przedew szystkiem  b. gracz now ojorskiego 
Hakoahu D rucker, skrzydłow i Eisenhoffer i Don-,

nenfeld, oraz lew y łączn ik  Grfinfełd. O brońcy do
brzy, bram karz słaby. W Cracovii ty ły  dość do
bre choć za mało w spółpracow ały z lin ją  napa
du 'gdzie  był najlepszym  Sperling, k tó ry  nie m iał 
jednak zrozum ienia w spółpartnerów . Na ogół w y
stęp H akoahu nie pozostaw ił w iększego w raże
nia, poziom g ry  zespołu w iedeńskiego jes t da le
kim od tego, jakim  ongiś szczycił się ten n a j 
słynniejszy zespół żydow skich p iłkarzy .

S k ła d  d ru ż y n  p rz e d s ta w ia ł  s ię  n a s t . Hakoah: 
O p p e n h e im , A m ste r  i F e ld m a n  L jb e rm a n n  D rą .  
cker, P la ts c h e k , D o n e n fe ld , G ru e n fe ld  H o ęśs, 
M a u sn e r  i E is e n h o f fe r .  C ra c o y ia :  O tf in o w sk i,
Z a c h e m sk i, S c h ro th  (F il ip k ie w ic z ) , S e ic h te r  Se- 
lin e e r  .M y siak . K u b iń sk i, M u sz y ń sk i (M alczy k ), 
C h ru śc iń sk i, P o ś w ia t  (Z ie liń sk i)  i S p e r lin g .

G ra o s tra ,  n ie  tr z y m a n a  w  ry z a c h  p rz e z  s ła b e 
go sęd z ieg o  p . G au d ę . P u b lic z n o ś c i  3 .000  o so b .

r ■ -1

Anglja zwycięża C zech o sło w ację  
w puharze D avisa 4 :1.

P ra g a , U  lipca . (Rg). W o sta tn im  d n iu  rozg ryw ek  
fina łow ych  o puhaT D av isa  w s tre f ie  e u ro p e jsk ie j *9* 
zegrane zostały  dw a sp o tk an ia . Hecnt-AestiJV  
6:4. J e d y n y  sukces g raeza  czeskiegro w sp o tk a n ia c h  
finałow ych  z Anglikam i* p rz y ję ty  zosta ł p rzez  p u 
bliczność d ługo n iem ilknącem i, żyw iolow em i o w acja - 
uii.

W d ru g iem  i o sta tn iem  sp o tk a n iu  P e r ry  po k o p a ł 
M enzla w stosunku  7:5* 6:3, 7:5, wobeo czego Anglja* 
w y g ry w ając  f in a ł s tre fy  e u ro p e jsk ie j z C zechosłow a
c ją  w stosunku  4:1, zak w a lifik o w ała  sie  do f in a łu  
m ięazystrefow y w P a ry żu , k tó ry  ro zeg ra  z re p re z e n 
ta c ją  A m eryk i z końcem  b: m . * < ' >

P ie rw s zy  dzień le kko a tle tyczn ych  
m is trzo s tw  P o ls k i.

K atow ice, 11 lip ca . (Gor.). W  dniu  d zis ie jszym  ti»  
sta d io n ie  sportow ym  w K ról. H ucie rozpoczęły sie  
p rzy  w ielk iem  zain teresow an iu  publiczności te g o ro 
czne zaw ody lekkoatle tyczne  o m istrzostw o P o lsk i, 
w  k tó ry ch  b ierze  u d z ia ł ponad 1*8 zaw odników .

P ie rw szy  dzień  zawodów byt dość em o cjo n u jący , a  
zw łaszcza b ieg  na  dystan sie  1.508 m., k tó ry  s ta n o w ił 
w łaściw ie ty lk o  po jedynek  m iędzy P e tk iew iezem  *  
K usociiisklm . ,

W ynik i dz isie jszych  zawodów b y ły  n a s tc n u ją c e :
Itie g  408 m . przez  p lo tk i: 1) M aszew ski (P o lo n ja , 

W arszaw a) 58,2; 2) Drozdowski (C racovia) 59; 8)
G iedgow d (P o lon ja , W arszaw a).

R zu t k u lą : 1) H eliasz  (W arta , Poznań) 13,63 m .; 2) 
S iedlecki (L eg ja , W arszaw a) 12,53; 3) T ilg n e r  (Sokół, 
Poznań 12,43.

Skok o tyczce: 1) A dam czak (AZS, P oznań) 3.69. 
P ró b a  pob ic ia  rek o rd u  polskiego z powodu z ły ch  w a 
runków  terenow ych  n ieu d a la  sie ; 2) M a jtk o w sk i 
(Sokói, B ydgoszcz) 3.50; 3) Zakrzew ski (AZS, P o 
znań).

P rzed b ieg i n a  40# m .: I .  przedbieg; 1) Iw a ń sk i
(W aita . Poznań) 52,2, p rzed  Rzepusiem (S ta d jo n  
K ról. H uta) i Ja n k o w sk im  (AZS, W arszaw a); I I -  
p raedb ieg : 1) B in iakow sk i (W arta , Poznań) 52,4, p rzed  
M illerem  i W eisem  (AZS, W arszaw a),

P rz ed b ieg i n a  10# m ., I .  p rzedb ieg : 1) Tw ardow ski 
(AZS, W arszaw a) 11,2 przed T ro janow skim ; I I  ( AZS. 
W arszaw a) i W ielgom aszem . I I .  p rzedb ieg : 1) Łopa- 
ck i (AZS, W arszaw a) 11,8, p rzed  S zenajchem  (W ar
szaw ianka) i Gojem  (S tad jo n  K ró l. H u ta ). I I I .  p rzed
bieg: 1) Czyż (S tad jon  K ro i. H u ta ) 11,2 przed Kozlie* 
kim  (AZS, W arszaw a) i Z arem bą (L eg ia , W arsz a 
wa). TV, p rzed b ieg ; 1) Ś liw ak 11,2, p rzed  G uiecliem  
3 p. s. W ilno) i L ad ą  (AZS, W arszaw a).

B ieg  1.500 m .: 1) K u soclńsk i 4 m in .; 2) P elk iew ioz  
15 m. w ty le ;  3) S idorow lez (AZS, W ilno). B ieg  b y t 
niezw ykle eTnocjonu,iaev. K u Sn.- i ć - k ' o row adzil przez 
dw a o k rążen ia , w  (rzeciem  o k rążen iu  w y b ił sią  n a  
czoło Petk lew lcz , k tó ry  je d n a k  w osta tn iem  o k rąże
n iu  za łam a ł s ie  i K usocińsk i m ija ją c  go zupełn ie  ł a 
tw o, w y g ra ł  b ieg .

I .  P ó łf in a ł b ieg u  100 m ,: I) Czyż 11,2 przed T.adą 
i Z arem bą. I I .  p ó łf in a ł: 1) T rojanow ski I i  (W arsza
wa) 10,8; 2) śliw-ak i 3) K ożlicki.

F ina?  biegu 48# m .: 1) B in iakow ski (W artą , P o 
znań) 51,2; 2) Iw ań sk i 52.4; 3) B łiller (W arszaw a) 53.

Rzut oszczepem: 1) M ik rn t (Sokół, Koronowo) 57.13; 
2) Żyłka (Sokół, K ról. H nta) 55,95 (now y rekord  ś lą 
sk i); 3) M ik ru t (Skoół, Bydgoszcz) 55,88

Bieg 110 m. przez, p ło tk i: 1) N ow osielski (C racoyia) 
15,4. W ynik  o je d n ą  dzies ią tą  sek. lepszy od re k o r
du polskiego, n ie  został je d n a k  jak o  reko rd  u znany  
z powodu ob a len ia  jednego  p lo tk a : 2) Z ajnsz  (S ta 
d jon, K órl. H u ta) 16 sek .; 3) T ro janow sk i I . 10,6.

T ró jskok: 1) L uckhaus (B ia łystok ) 13,84; 2) Ś liw ak  
13,38; 3) Giedgowd (Po lon ja , W arszaw a) 13.22.

P rzedb ieg i sz ta fe t 4X100 m .: I .  p rzed b ieg : 1) W a r
ta- Poznań 45,3; 2) AZS, I I .  W arszaw a: 3) W arsza- 
w ianka, AZS I .  u zy sk a ł w  ty m  p rzed b ieg u  n a j le p 
szy czas i p ierw sze m iejsce , zos ta ł je d n a k  zdyskw a
lifikow any  za p rzek roczen ie  to ru . I I .  p rzed b ieg : 1) 
Pogoń (K atow ice) 45,43; 2) C raco y ia ; 3) P o lo n ja , 
(W arszaw a).

Z p rzy k ro śc ią  stw ie rd z ić  m u sim y , że organizacja 
zawodów zupełn ie  n ied o p łsa ła . Zaw ody rozpoczęły  
sic o godz. 4.30 popoł, i skończy ły  siq o godz. 20 te r , 
wobec czego p rzy  z ap ad a ją cy m  zm roku  p ub liczność  
lu z  n ie  m ogła d o k ład n ie  ro zró żn ić  poszczególnych 
zaw odników .

Kratochwila zwicięzca w Poznaniu 
w międzynarod. wyściflu płjwackim.
Poznań, 12 lipca (Sł) W  sobotę odbył się na 

n  arcie doroczny 7-my z rzędu w yścig  p ływ acki 
zorganizow any przez Unję. T rasa  w ynosiła  2 km* 
W yścig zgrom adził około 60-ciu zaw odników , w 
tem  9 pań. W  konkurencji seniorów  zwyciężył 
K ratochw ila (AZS W arszaw a) w czasie 13 59,8 
przed Schrajbm anem  (ZASS W arszaw a) o 4  m. 
w Tyle, trzeci M atuszewski (W arta), 4 -ty  L ipecki 
i 5-ty A ntkow iak.

„ TW ,k a *e£ orj i juniorów  zw yciężył K anciak  
(Lnja) I 0 .O6 .6  przed K w iatkow skim  PT P , a  w re
szcie w  konkursie  pań p ierw sza przypłynęła do  
m ety K retchm anów na (IŚV) 15.41.2 przed Anto- 
m ewiczówną (Unja>

(Sł) MECZ BOKSERSKI W  POZNANIU roze
grany  w sobotę m iędzy Sokołem  a drużyną Błę
kitnych o m istrzostwo drużyny  okr. poznańskie
go w klaisie B, przyniósł w ysokie zwycięstwo 
Sokołowi w stosunku  16:0. W alki sta ły  na n i : , 
skim  poziomie. W 4-ch w agach  Sokół w ygrał 
walkowerem z powodu nadw agi i n iestaw ienia 
się przeciwników. Sędziow ał p. Kolasiński.

(kf). W YŚCIG K O L A R SK I ROBOTNICZEGO K LU 
BU SPORTOW 'EGO W E LW O W IE, przeprow adzony  
na szosie s t ry jsk ie j ,  d a ł nas tęp u jące  w yn ik i:

B ieg 50 kim  s ta rto w a ło  10 zawodników': 1) K ro p a- 
czyńsk i. 2) LTK . i M 1,43,5, 2) R u ff (H asm onea)
1.43,16. B ieg  20 k im .: I) Brezdeń (RKS) 44.05.

BA R A N Y  W Ś W IE T N E J FO R M IE. N a zaw odach  
w lta a b  podczas o tw arc ia  basenu p ływ ack iego  G y o ri 
A, C. w zaw odach p ływ ackich  B a ran y  o sią g n ą ł n a  
d y sta n sie  100 m czas 59.8, św iadczący o jeg o  dosko
n a łe j fo rm ie. N a ty ch  sam ych  zaw odach p a n n a  S i - ,  
pos u zy sk a ła  czas 1:17 n a  100 m d ła  p a ń ,
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Sphor cicho podszedł do drzwi i przyłożył ucho 
do dziurki od klucza. Nie słyszał jednak nic. W urm- 
ser przyniósł po cichu stołek, postawił go ostrożnie 
i usiadł p rzy  drzwiach, mówiąc:

—• A  wigc słuchajmy!.

Od wczesnego rana Silberstein siedział przy sweru 
biurku. Była blisko 10-ta godzina, gdy weszła słu- 
żąea i zameldowała!

*— P an  M aurer przyszedł!
•Wszedł mężczyzna o nędznym wyglądzie i podał 

Silbersteinowi rękę.
*-* Proszę siadać, —- rzekł żyd do gościa, — Chciał

bym z panem o czemś pogadać.
M aurer skulił się na  małym stołku i spoglądał 

chytrem i oczami na starego.
•— Co to za in teres1? — spytał.
•— Zaraz pan usłyszysz. Udzieliłem komuś po

życzki na zastaw jednego klejnotu. Ponieważ mi 
pieniędzy nie oddano w term inie, przeto zastaw 
przepadł, a teraz chciałbym go sprzedać z wolnej 
ręki.

M aurer roześmiał się, — znał się już bowiem na 
podobnych wstępach.

—• Nic o tem nie czytałem w gazetach, — zau
ważył.

— Nie, nie, to nie jest nic takiego. Coś -wręcz 
przeciwnego. Całkiem uczciwy interes, który panu 
proponuję.

M aurer wzruszył ramionami. —- Uczciwy interes, 
do którego wzywa go Silberstein? — On do takiego 
interesu nie potrzebowałby go wcale.

— Nu, o co idzie? — spytał M aurer krótko.
Lichwiarz otworzył kasę, w yjął z niej czarne

perły, które mu wczoraj przyniósł Janek  do kupna.
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— Przebiegły lis, ten stary! — szeptał Sphor do 
swego kolegi, —« usiadł sobie przy otwartem oknie 
i mówi zupełnie cicho. W ten sposób tracim y je 
szcze tych kilka słów, którebyśmy mogli byli słyszeć.

— Czyby nie otworzyć drzwi! — spytał dr 
W urmser,

— UchowTaj Boże! — Najmniejszy szmer spłoszy 
starego!

D r W urmser przyłożył ucho do dziurki od klucza. 
Oprócz brzęczenia, nie mógł nic usłyszeć. Czasami 
doleciał go jakiś pojedynczy wyro z, wypowiedziany 
przez Mary, k tóra najwidoczniej nie myślała o tem, 
aby mówić ciszej. Prawdopodobnie jednak Silber
stein musiał je j zwraeąć uwagę, ilekroć odezwała 
się głośniej, gdyż często po wypowiedzeniu pani. 
słów głośniej, w połowie zdania rozpoczęła mówić 
tak cicho, że mimo wytężonego nasłuchiwania, nie 
można było nie zrozumieć.

Nagle usłyszeli wykrzyknik’ zdumienia, jaki po
chodził ód samego Silbersteina.

— Co się tam mogło stać, że się stary  zapomniał 
aż do tego stopnia! — szepnął Sphor i również przy
łożył ucho do dziurki od klucza,

— To mi pani daje na zastaw? — pytał Silber
stein.

— C z y  to panu jeszcze mało? — spytała Mary.
Silberstein nie odpowiedział na to pytanie. Przez

chwilę było zupełnie cicho. Wreszcie odezuTał się:
— Kosztowrna rzecz. — Skąd to wielmożna 

pani ma?
Nic to pana nie powinno obchodzić! — odrze

kła baronowa.
— Właśnie, że mnie obchodzi! J a  jestem uczciwym 

kupcem.
— Czy powątpiewam o tem? — odr-mHa Karo* 

nowa.
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— Dlaczego zwraca się pani z tą kosztowną rze
czą do mnie? Każdy bank pożyczy tę sumę, jeśli to 
pani da na zastaw!

— Mam do tego pewne powody.
— Tak, tak, szczególne powody, — znam się ja  

na tem! — Z powodu takich ma się zwykle z policją 
do czynienia!

— Panie, 00 pan sobie o mnie myśli?
— Niech się pani nie unosi, wielmożna pani, ja  

się znam na takich rzeczach! —  Zresztą niech i tak 
będzie!

— A więc? ma pan pieniądze przy sobie? — spy
tała M ary niecierpliwie.

— Tak prędko to nie,idzie, moja droga pani! — 
Ni-stąd ni-zówąd zawierać tak  wielki interes na 
raz — dwa! — Przedewszystkiem muszę ten klejnot 
dać rzeczoznawcy do oszacowania.

— Nie możnaby go zawołać tu ta j do hotelu?
— Owszem, można. — N aprzykład jubilera 

Trosta.
Silberstein musiał prawdopodobnie pokazać ba

ronowej bilet z adresem jubilera, gdyż podsłuchu
jący usłyszeli, jak  M ary półgłosem czytała: „Ignacy 
Trost, jubiler i handlarz szlachetnemi kamieniami, 
zaprzysiężony rzeczoznawca, I I .  dzielnica, P rater- 
strasse 172, telefon Nr. 19116“.

— Czy mam po niego zatelefonować, wielmożna 
pani?

— Sama to każę zrobić! — rzekła Mary.
— Ostrożna dama! — wtrąci! Silberstein. 
Odezwał się elektryczny dzwonek na ganku. —

Pokojowy zapukał do drzwi i spytał, czem może
służyć?

— Proszę zatelefonować pod numerem 191] 6, 
aby przyszedł tu zaraz pan Trost. — Proszę także
powiedzieć, że się rozchodzi o oszacowanie pereł!
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Uderzyła godzina 11-ta. Równocześnie skręcił fia
kier z P raterstrasse na Rollinggasse i zajechał przed 
hotel. W  powozie siedziała jakaś dama w białym 
kostjumie, w wielkim, przybranym  sztucznemi pol- 
nemi kwiatami kapeluszu i gęstą woalką na twarzy. 
Powóz zatrzymał się przed hotelem.

Teraz mógł ją  Sphor dokładnie ujrzeć. — W ykrzy
knik zdumienia wyrwał się z ust barona:

— Tak, — to ona, — ale skąd? — coby tu  miała 
do czynienia?

Spohr dał znak Wurmserowi:
— Zna pan tę damę? — spytał go gwałtownie 

i popchnął do okna.
W urmser spojrzał i zobaczył jeszcze białą, smukłą 

postać kobiety, znikającej właśnie w bramie. Postać 
ta  i wdzięczne je j ruchy przypominały mu kogoś 
znajomego, nie mógł sobie jednaś narazie przypom
nieć kogo?

Zanim komisarz zdołał odpowiedzieć, rozległ się 
umówiony gwizd ajenta. Równocześnie usłyszeli 
obydwaj glosy na ganku. W  sąsiednim pokoju 
z trzaskiem otw arły się drzwi, a w tej samej chwili 
dał się słyszeć głos starszego kelnera:

— Proszę wielmożną panią, to jest ten pokój! — 
Czy pani jeszcze co rozkaże?

— Nie, nic. — Tylko gdy przyjdzie pewien s ta r
szy pan i będzie się o mnie pytać, proszę go tu przy
prowadzić!

— Dobrze, wielmożna pani.
Zarówno barona jak i dra W urmseia zelektryzo

wał dźwięk głosu, który usłyszeli.
— Zdaje mi się, że się nie mylę! — szeptał Sphor.
— Zna pan tę damę? — spytał dr W urmser.
— Tak, to ona! — potwierdził komisarz. — Jaki 

może mieć powód do zakwaterowywania się tu taj?
— O tem napewno się wkrótce dowiemy.

C zarne perły . 20
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Bioto bagienne jako środek przeciw czadowi.

Pomimo silnej niew ątpliw ie konkurencji ener
gji elektrycznej konsum pcja gazu świetlnego sta
le wzrasta. N ajw iększą przeszkodą w rozpow 
szechnieniu gazu św ietlnego są jego trujące wła
sności. Gaz św ietlny uzyskuje się ja k  w iadomo 
w gazowniach z węgla kam iennego przez silne 
Ogrzewanie tegoż bez dopływ u pow ietrza. W  ten 
sam sposób pow staje ou ta k ie  w koksow niach 
jako gaz koksowniczy, z tą  różnicą, że w tym  
wypadku jes t on produktem  raczej ubocznym. 
Gaz św ietlny je s t mieszaniną szeregu gazów in
nych i to  m ieszaniną niezawsze jednakową. 
W gazie św ietlnym  znajdu ją  się zawsze gazy: 
tlen, azot. kwas węglowy, wodór, metan, pewne 
gazowe węglowodory a w reszcie tlenek węgla, 
czyli czad. T en  w łaśnie tlenek  w ęgla nadaje g a 
zowi św ietlnem u w ybitnie trujące własności. Za
warty je s t w gazie św ietlnym  od 3—20% a  w ga
zie koksow niczym  od 5—7% zależnie od sposobu 
fabrykacji.

W ielka ilość wypadków zatrucia, spowodowa
nych przez gaz świetlny, skłoniła techników  do 
poszukiw ania sposobów, by  m ożna gaz św ietlny 
uczynić nieszkodliw ym . W szystkie te  metody 
zmierzają do usunięcia tlenku węgla z gazu świe
tlnego, a to  bądźto  d rogą  fizykalną lub też che
miczną, O m etodach ty ch  pisaliśm y w swoim 
'czasie zarów no w K ur. Techn. ja k  i w I. K. C. 
W szystkie te  m etody, m iędzy k tórem i były na
w et bardzo pom ysłow e, szwankowały pod różńe- 
ml względami, najczęściej jednak  były zbyt ko
sztowne. O statnio ogłoszone zostały  w czasopi
śmie .,Brennstoffchemie“ szczegóły o nowej me
todzie słynnego uczonego prof. dr. Fr. Fischera 
i  prof. dr. Rud. L ieskego. M etoda ta  jes t z wie
lu  względów tak ciekawa, że w arto  na tem miej
scu o niej pomówić- 

J e s t  to  metoda biologiczna, ho opierająca się 
ria funkcjach życiowych drobnych stworzonek, 
tj. bak tery j, żyjących w mule bagiennym. Je s t 
rzeczą ciekawą i bardzo często w technice się 
zdarzającą, że tam , gdzie zaw odzą sposoby ści
śle chemiczne wzgl, fizykalne, uciekam y się do 
pomocy organizmów żywych, w ostatnim  czasie 
najczęściej drobnoustrojów.

To, czego nie potrafimy dokonać 
naszemi rafinowanemi aparatami 

i pomysłowemi metodami, 
wykonują mikroskopijne 

stworzonka w  sposób łatwy  i tani.
To  też przem ysł opierający się na  tych  meto- 
dach term entatyw nych jes t w ciągłym  rozw oju i 
to k  rocznie rozszerza swój zakres działania.

Zasługą wymienionych badaczy jes t to, że po
trafili oni w yszukać

takie żyjątka, którym właśnie to, 
co dla ludzi jest straszną trucizną, 

potrzebne jest niezbędnie do życia.
T e bak terje  błotne, żyjące w mule oraz szlamie 
wód odpadkowych m aią organizm  ta k  zbudo
w any, że d la  nich najważniejszym pokarmem 
je s t w łaśnie tlenek węgla w raz z wodorem, a naj
większą trucizną tlen, bez k tórego  znów ludzie 
zyć nie mogą. Tak kapryśną jest przyroda. W y
mienieni uczeni napełnili flaszkę, do k tó re j dali 
trochę błota bagiennego, gazem świetlnym, 
szczelnie ją  zakorkow ali i jęli ją  obserwować. 
Zauważyli po pewnym  czasie rzecz ciekawą. Oto 
objętość gazu zam kniętego w bańce zm niejszy
ła się raptow nie. Było to dowodem, że z gazem 
tym  zaszły jakieś zmiany chemiczne. — Przez 
analizę gazu pozostałego w bańce przekonali się, 
ze ubyło gazu około 30% a skład  tego  gazu 
zmienił się w tym  sensie, że ubyło bardzo zna
cznie trującego tlenku węgla i wodoru. Przyby
ło natom iast metanu. Je s t to  dowodem, że tle- 
nek  w ęgla razem  z wodorem zamienił się na  me- 
tan, k tó ry  ma m niejszą objętość, aniżeli gazy, z 
których pow stał. A by przekonać się, jak i to 
składnik tego błota powodował tę  zmianę, k tó ra  
sam a przez się nie nastąpiłaby, wyprażyli muł 
skrupulatnie, usuw ając z niego tem sam em w szy
stkie żyjące organizm y. I  oto w yprażony muł 
nie objawiał już żadnych własności oczyszcza
jących gaz, co stanow i dowód, że w łaśnie pew
ne żyjące składniki przyczyniły  się do zmiany 
własności gazu. To było punktem  w yjścia ba
dań, k tóre w następstw ie w ykazały, że wśród 
ogromnej ilości bak tery j, znajdujących się w ta 
kim gnijącym szlamie, pewne bakterje, podobne 
z wyglądu do bakteryj mlecznych, powodują
cych kiszenie mleka, mają właśnie tę niezwykłą 
własność zużywania tlenku węgła ł wodoru. Dla 
bak tery j tych jest właśnie źródłem energji ży
ciowej ciepło, które w ytw arza się przy połącze
niu wodoru z tlenkiem węgla, zupełnie ta k  jak  
d la roślin zielonych źródłem energji je s t świa
tło słoneczne. Badania doprow adziły w końcu do 
Wł nsiezienia metody, k tó ra  pozw alała na

praktycznie zupełne 
oczyszczenie gazu świetlnego 

z tlenku węgla.
jte zu lta t osiągnięty przez uczonych jes t ten, że 

obecnie można w ciągu jednego dnia odczadzić 
15-kfotUą objętość zbiornika gazowego, a zatem 
w zbiorniku mieszczącym 10.000 m* gazu można 
przeź jeden dzień oczyścić 150.000 m etrów sze
ściennych gazu. J e s t  to  rezu lta t bardzo poważny, 
w yróżniający  m etodę tę od dotychczasowych i 
pozw alający  na pracę ciągłą w gazowni.

Go ję s t jednak  najw ażniejszą zaletą te j m eto
dy to fakt, że środkiem do odtrucia gazu jes t tą  
materjał bezwartościowy, k tó ry  wszędzie jest 
poddostatkiem , to je s t muł bagienny łub z wód 
odpadkowych.

Uczeni zaznaczają jednak , że najlepiej p raco
wać przy pomocy mułu, który Już przefermeitto- 
wał ł dłuższy czas leżał. Trzeba bowiem wiedzieć, 
że w mule znajduje się w ielka ilość bakteryj,,

przeszkadzających głównemu procesowi. Należy 
zatem  przeczekać, aż niepotrzebne bak terje  się 
zńzyją i wyczerpią, a  to trw a pewien czas. Udało 
się już wyhodować czyste ku ltu ry  owych bakte
ryj, ale okazała się przytem  rzecz ciekawa, że
v8.nL

jak muf sam bez bakteryj jest nieczynnym, 
tak samo i bakterje bez odpowiedniego pod
łoża i to o zupełnie specyficznych własnościach 

wcale nie działają.
K idloże tó musi być natu ry  koloidalnej t. j. o 
cząsteczkach bardzo rozdrobnionych i nie musi 
koniecznie być z mułu, ale da się także w sposób 
sztuczny uzyskać. Takiem  podłożem jes t np. tle
nek żelaza, wodorotlenek glinu i t. d.

Najlepiej p racu ją  bak terje  przy tem peraturze 
od 24—820C oraz przy tem peraturze 70#C. Inne

tem peratury  są niekorzystne i p raca  bak tery j 
idzie w tedy leniwie.

J a k  już wyżej podaliśmy, ilość gazu nietrują- 
cego w m etrach sześciennych w yrażona, jes t o 
30% m niejsza aniżeli gazu trującego, ale za to 
gaz ten ma o wiele w iększą w artość kaloryczną, 
to jes t w ydaje przy spalaniu o wiele Więcej cie
pła. To może naw et spowodować pewhe tru d 
ności w praktyce. T rudności te  jednak można 
usunąć przez mieszanie gazu świetlnego nietru- 
jącego z innym  gazem palnym  nie tru ją  cym jak  
np. wodorem, przez co w artość kaloryczna gazu 
świetlnego spadnie.

W ydaje się, te  narefzcle udało się zdobyć me
todę, k tó ra  Uczyni gaz św ietlny znakom itym  i 
wygodnym a  przytem  nieszkodliwym źródłem 
energji i pozwoli na dalsze jego rozpowszech
nienie. h  Inż. A.

Z a g a d k o w e  z d k c ie  te c h n ic z n e .
§ m m i

I lu s tra c ja  nasza na p ierw szy rz u t oka p rzedstaw ia  sie zupełn ie zagadkow o. N adaw ałaby  sie do m odnych
obecnie w zagran icznych  film ach  zagadek fo tograficznych . W Istocie jed n ak  jes t to zdjęcie u rządzen ia 
ochronnego na  wysokim  kom inie fabrycznym , zrobione w o ry g in a ln y  sposób. A by nie dostać zaw ro tu  
głow y p rży  w sp inan iu  się na  kom in, roztoczono dookoła szczebli sieć z m ocnych drutów  podłóżnych

i poprzecznych.

smołowanie ulic nlebezpiccznem 
dla hodowli rob.

B adania przeprowadzone w A nglji w ykazały, 
że w skutek  sm ołow ania ulic, hodowla ryb bar
dzo znacznie cierpi. W oda deszczowa zmywa 
z łatw ością świeże powłoki smołowe i w ten 
sposób zbiorowiska wód znajdujące słę w po
bliżu zostają  zatru te . Przeprow adzono w A nglji 
badania nad  w łasnościam i tru jącem i rozm aitych 
gatunków  smoły i przekonano się, te  działanie 
tru jące  naogół nie je s t zbyt wysokie i że jest 
silniejsze przy stosow aniu sm oły zwyczajnej, 
aniżeli przy t. zw. smole sztucznej. Głównie 
szkodliwe są  kw asy organiczne, znajdujące się 
w smole. T ak  więc hodowla ryb  cierpi nietylko 
skutkiem  dopływ u wód odpadkow ych z zak ła
dów przem ysłowych, ale także z przyczyny smo
łow ania ulic.

W iadomość tę  czerpiem y z p rasy  zagranicz
nej. Nie jes t jasno powiedziane, czy idzie o smo
łowanie dróg przy budowie t. zw. dróg bitu
micznych, czy też o smołowanie d la  przeciw
działania i unieszkodliw ienia kurzu ulicznego. 
Ten ostatn i sposób sm ołowania je s t daleko mniej 
rozpowszechniony, chociaż tu  i ówdzie ju t  tak  
się 1 u nas postępuje.

Pomysłowa ochrona łatwo zaoainyca płynów.
W edług francuskiego paten tu  B regeat‘a mo

żna łatw o zapalne płyny, jak  nu. eter, alkohol, 
benzyna, benzol, olej terpentynow y, aceton Itd. 
przechowywać, względnie transportow ać z więk- 
szem aniżeli dotychczas bezpieczeństwem dzię
ki zastosow aniu niedkwno wprowadzonego s ta 
łego kw asu węglowego. J a k  wiadomo, w ypu
szczony pod wielklem ciśnieniem kw as węglo
w y, zostaje tak  nagle ochłodzony, że zamienia 
się bezpośrednio z gazu na śnieg, oczywiście 
z kw asu węglowego. To było podstaw ą pro
dukcji stałego kw asu węglowego, k tó ra  czyni 
ostatn io  dośyć znaczne postępy. Przechowywu- 
jąc naczynie z łatw o zapafnemi materjałarjii 
w stałym  kw asie węgłowym, ma się gwarancję, 
że m aterja ły  te  się nie zapalą, albowiem stały 
kw as węglowy parując usuw a w zupełności po
w ietrze z otoczenia tych m aterjalów , uniemożli
w iając tem  samem pow stanie ognia.

Wcześnlćiue dojrzewanie i więkize zbiory 
erzy użyciu nasion uaswietlooych promieniami 

Uatiena.
J a k  donoszą z Moskwy, w ykazały badania prof. 

Szujskiego oraz rentgenologa Boksera w Iwa 
nowo-W ozneseńsku, że naśw ietlanie suchych na 
sion daje bardzo wielkie korzyści. Tak np. na
św ietlone nasiona ogórków dały  2 i pół razy 
w iększy plon oraz dojrzały one o 5 dni wcze

śniej. Również próby z nasionam i innych ro
ślin warzywnych oraz lnu są bardzo obiecujące. 
W yniki te, zwłaszcza pod względem skrócenia 
czasu dojrzew ania, byłyby oardzo doniosłe, 
gdyż pozwoliłyby na  rozszerzenie terenów  ho
dowli roślin w arzyw nych na  k ra je  północne, 
gdzie czas w egetacji jes t znacznie krótszy. N a
leży jednak  oczekiwać bliższych danych o tych  
próbach, gdyż ju t  k ilkakrotn ie sygnalizowano 
podobne w yniki bez w iększych praktycznych re
zultatów .

Wytwórnio filmowa no Kołach.
p. !■ , r v,n ̂
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su węglowego. Gaz ten, w ypływ ając z butli że« 
laznej, częściowo zamienił się w śnieg, ale w re- 
zultaeio w szystek przeszedł znów w gaz, który; 
zlokalizował ogień, tak , że naw et sąsiednie fil* 
my się już nie zapaliły. W yniki te są bardzo 
ciekawe i byłoby zatem w skazane, aby w każ . 
dem miejscu, gdzie B^Usię do czynienia z filma- 
mi kinem&tograficzneun, by ła  zawsze rezerw o
w a butla kw asu węgłowego.

CO warto priupomntec?

Na ry c ia le  w idzim y ruchom e studio  do zdjęć wzro- 
kowo-głosowych, z ruchom ą wieżą, p la tfo rm am i. 
Nośność wynosi 2400 funtów  am eryk . C zynne Jeat 
w Hollywood i służy do zdjęć w teren ie  w n a jró ż 
norodniejszych w arunkach , w k tó ry ch  naw et dotych- 
cZasowemi p rzy rządam i b y iy  zd jęcia  niem ożliwe.

Środeh do dosicnid pozorów filmów 
Hineiiiatoffraiicznucii.

Niedawno uległa zniszczeniu w Berlinie je
dna z najw iększych fabryk, przetw arzających fil
my nitrocelulozowe wskittek pożatu, k tó ry  nie 
dał się żadnemi z dotychczas stosowanych środ
ków opanować. Z tego względu interesujacem i 

wiadomości ogłoszone w czasopiśmie „Film- 
technik11 przez H. Lfnzegó, k tó ry  przeprowadził 
próby gaszenia płonącego filmu zapoinocą kwa-

fl-L E C IE  CELULOZY Z DRZEW A. D nia 3. lipc*  
1861, a w ięc 70 la t  tem u o trzym uje  V oe!ter Hęlden* 
heim  p a te n t na  m aszynow ą p rodukcję  celulozy d rze
w nej d la  w yrobu tan iego  pap ieru . Tego sam ego d n ia , 
a le  w r. 1901, t. J. 30 la t tem u u m iera  adw okat T li- 
gham , k tó ry  ju ż  w r .  1857 w ynalazł sposób w yrobu  
celulozy siarczynow ej, a ie  sposób ten  wszedł w życie 
dopiero  w r. 1860. W ynalazek celulozy drzew nej Jest 
beżprzecznie jednym  z najdoniośle jszych  w ynalazków  
J£IX. w ieku, Jeżeli uw zględni się o lbrzym ie znacze
n ie  książki, k tó re  m ógły być d rukow ane na  tańszym  
pap ierze, a  tem sam em  p rzystępn ie jsze  d la  ogółu. 
Ż d ru g ie j s tro n y  celuloza z drzew a służy obecnie 
JUŻ do w yrobu szeregu a rty k u łó w , ja k  np. sztuczne
go jedw ab iu  1 t. zw. m as p lastycznych .

• • •
55 LA T ŻELATYNY W YBUCHOW EJ. D nia 8. lip ca  

1876 r. o trzym ał A lfred  Nobel, fu n d a to r  nag ro d y  No
b la  p a te n t na  żela tynę  w ybuchow ą z n itro g lic e ry n y  
i  n itrocelu lozy . N itro g llo ery n a  sam a je s t rów nież 
m a te ria łem  w ybuchow ym , a le  ze w zględu n a  w ie lk ą  
w rażliw ość i łatw ość w ybuchu n iezdatną  do p ra k ty c z 
nego u ży tku . D opiero Nobel przez pom ysł n a p a ja n is  
m a te rja ló w  porow atych  n itro g lice ry n ą , um ożtiw it 
tra n sp o r t 1 przechow anie tego środka w ybuchow ego, 
T«n porow aty  m a te r ja i w ybuchow y nazyw a się d y n a 
m item .

•  • •
Sł-LETNIA ROCZNICA ŚM IER CI TWÓRCY FOTO- 

G R A F JI. D nia 12. lipca  1851 um arł J .  M. D aguerre , 
k tó ry  razem  z N iepps‘em w ynalazł sposób fo to g ra f ii, 
nazw any podług niego dag ero ty p ją .

Samoloty najpewniejszym środkiem 
transportowym.

T ransportow an ie  zło ta , lub  w iększych Ilości drogo
cennych kam ien i w ym agało  w ielk ich  kosztów, albo
wiem  prócz specja lnych  schowków, za tru d n iać  t r ie b s  
było  ca ły  sz tab  strażn ików  i detektyw ów . Obecnie 
od k ilku  ju ż  m iesięcy tak ie  cenne p rzesy łk i przew ozi 
się najczęściej sam olotem , co je s t o w iele tańsze, n ie  
w ym aga bowiem ta k  w ielk ich  kosztów p rzy  o rg an i
zow aniu ochrony.

Zagłuszone motoru lotnicze.
Podróż sam olotem  bez h a łasow an ia  m otoru  1 śm igi 

Jest obecnie n ie s te ty  niem ożliw ą. Z daje  się jednak , 
że n ied ługo  po trw a a sam oloty  będą  bezszelestnie 
b u jać  w przestw orzach, co w znacznej m ierze u p rzy 
jem ni podróż napow ietrzną ta k  d la  lo tn ik a  ja k  t  dla 
pasażerów . M anowicie w ynalazcy  chcą tu  zastosow ać 
zjaw isko znane z fizyk i, pod nazw ą In te rfe ren c ji. 
Dwie fa le  głosowe o te j  sam ej długości, k tó ry ch  
d rg an ia  p rzesun ię te  są  O pół fazy  w zajem nie się  n i
szczą. Je że li więc p rzy  m otorze um ieści słę odpowied
n ie j długości ru rk i  to  d rg a n ia  ich zag łuszą d rg a n ie  
tąo toru . W ty m  sam ym  celu śm iga będzie 4-roskrzy- 
d łow a, a  sk rzy d ła  będą w ten  sposób dobrane, że się  
w zajem nie p aram i będą  zagłuszać. Ma to  oczywlśele 
w ielk ie  znaczenie d la  sam olotów  w ojennych , k tó re  
m ogą p rzy  zastosow aniu  tego u rząd zen ia  zupełnie 
bezpiecznie p rze la ty w ać  pod osłoną nocy ponad  kra. 
jem  n iep rzy jac ie lsk im , ^

Metal dziesięć razy droższy od platyny.
W  ru d ach  cynkow ych zn a jd u ją  się  często śla d y  

cennego m eta lu  zw anego ind jum . J e s t  on bardzo  
drogi, poniew aż n a  1 kg  tego m eta lu  trzeb a  p rzerob ić  
k ilk a  w agonów  ru d y  surow ej. Obecnie w y rab ia  śię 
go w stostjnkowo w iększych ilościach  sposobem elek
tro techn icznym  1 zn a jd u je  on zastosow anie p rzy  w y
robie term om etrów  kw arcow ych do m ierzen ia  tem 
p e ra tu r  pow yżej 1000°C. J e s t  to m eta l m iękk i, jasny , 
lśn iący , lżejszy  od cyn k u  a  top i się  w oguiu  zapałk i 
bo p rzy  1550.____________  ^

Anto jako machina elektryczna.
Może nie każdem u wiadom em  jest, że au to  Jest b a r 

dzo często m ach ina  elektryczny. W skutek ta rc ia  kół 
o suchą pow ierzchnię w ytw arza  się elektryczność 
t. zw. s ta ty czn a  i może się zdarzyć, że jeżeli ktoś 
z zew nątrz  dotkn ie  au ta , w yw oła isk rę  e lek tryczną. 
Otóż pew ien funkcjonarjusz , k tó ry  śc iągał o p ła ty  
mostpwe, od przejeżdżająoyob au t, odczuwał często 
Uderzenie p rąd u  elektrycznego, gdy się podczas su- 
chego pow ietrza zbliżał do au ta . To też postanew ił 
każde au to  uziem ić, zanim  się ono do niego zbliży. 
U łożył n a  n licy  szereg cienkich drutów  sterczących 
W górę na  k sz ta łt traw y . K ażde auto  m usiało na
przód owe d ru ty  p rzejechać oddając sw oja e le k try 
czność ziem i. Rzecz Jasna, że ten  sam  skutek  da się 
uzyskać przez uziem ienie au ta  np. zapomocą zw isa
jącego łańcuszka.

Czy n nas rentuji sic nudyitni szkieletowi ?
D nia 17 kw ietn ia  r. b. odbyło się w Sti w. Techni

ków w W arszaw ie posiedzenie, na którem  w ygłosił 
odczyt p. inż. P. Tułacz (z Katowic) o „R entow no
śc i"  spaw anych budynków  szkieletow ych.

Rozwój budow nictw a szkieletoweg. w naszym  k ra 
ju , w zastosow aniu do m ałych budynków  je s t uza
leżniony od odrębnych cech ząrów no naszego k lim a
tu , Jak s tru k tu ry  gospodarczej i finansow ej krtljtt. 
Tak np. rozpiętość cen m iędzy żelazem  a ceg łą  jeat 
w Polsce w iększa, niż we F ra n c ji, A nglji, czy N iem 
czech; niem a u nas w ielk ich  kap ita łów , sz u kających  
lo k a ty ; na  budynk i szkieletow e nie inożna u zyskać  
pożyczki; p ro file  żelaza, norm alizow ane przez fiesto  
h u ty , n ie n a d a ją  się do tego ro d za ju  budow nictw a;
1 w. innych .

D opiero zastosow anie spaw an ia  czyni b u d y n k i szk ie 
letow e ren tow nem l w naszych w aru n k ach . P re le g e n t 
p izep iow adzi! szczegółową k a lk u lac je , k tó ra  w y k aza 
ła , iż p rzy  zastosow aniu  szkieletów  spaw anych . Wy
pe łn ionych  ceg łą  p ustakow ą, < s ią g a  s ię  oszczędność 
w stosunku  do n o rm a ln e j budow y m u ro w an ej; o . 
szczędność n a  m a te rja lo  dochodzi dó 33%.

N. T.

Przegina «asoptsm.
PRZYRODA I  T E C H N IK A  1131 N r. *. O sta tn i 

n u m er P rz y ro d y  i T ech n ik i zaw iera  n as tęp u jące  
artykuły: j

D ra  B olesław a S k arży ń sk ieg o  „O p rąk ty czn em  
znaczeniu  n a u k i o w itam in ach  d la  o dżyw ian ia  ludz- , 
kości".

J .  O ste rn a  „O życiu  w środow isku beztłenow em ".
Inż. L nm bora „O zak ładzie  i sile  w odtisj w Żurze 

n a  P om orzu",
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Precz z  wieżą Babel!
Od jednego z naszych Czytelników otrzy 

maliśmy poniższe uwagi na tem at zastoso 
wania esperanta do filmu mówionego. Poda
jem y je jako m aterjał dyskusyjny.

E kran  sta l się wielojęzycznym ,jgadułą“ dla
tego, że tak  chciała Technika, zm uszająca św iat 
i życie do ciągłej ewolucji.

Siyszy się narzekania  — naw et w śród zwo
lenników — że ten nowonarodzony gąduia cią 
głe jeszcze „ryczy" jak  bawół, sepleni i cierpi 
na anemję synchronizmu. Że film dźwiękowy 
banalizuje swoje tem aty  —  i tak  nieciekawe; 
że zatracił te w artości artystyczne, k tó re  zdo
był film niemy; że nie jest powszechnie rozu
miany, z powodu swej różnojęzyczności; że roz- 
tra ja  uwagę widza na obraz, dźwięk i napis 
i  t. d., i t. d. . . ..

I słusznie.
Przyznać trzeba, że dżwiękowce pozostaw iają 

jeszcze dużo do życzenia, czemu w dużej mie
rze w inna jes t produkcja, oraz nie s to jąca  do
tychczas na odpowiednim poziomie technika fil
mowa. Częściowo jednak w inniśmy także my sa
mi — publiczność. Szczególniej, gdy chodzi o 
to, aby  film dźwiękowy — bez różnicy w jakim  
k ra ju  zostanie w yprodukow any i gdzie będzie 
w yśw ietlany — był powszechnie dostępny pod 
względem językowym.

Nie pomoże tu  masowe uczenie się obcych ję 
zyków  — proponow ane przez p. W inaw era — 
jako  rzecz powszechnie trudną  do przeprow a
dzenia. Nie zaradzi złemu w ykom binowana i lan
sow ana przez prof. C. K. Ogden‘a m etoda „Basic 
English", m odyfikująca gram atykę języka an 
gielskiego (dobra zresztą i ła tw a do opanow ania 
ty lko  dla sam ych Anglików, oraz ich kolonij); 
w  gruncie rzeczy dążąca do spopularyzow ania 
angielszczyzny w  całym  świecie, w celu o tw ar
cia drogi A nglikom do zaw ładnięcia m iędzyna
rodow ego rynku  gospodarczego, politycznego i 
kultu ralnego . Nie zmieni też na  lepsze „w cina
nie", w lepianie, czy wkopjow ywanie dłuższych 
lub krótszych napisów.

A. więc?
Niema innego wyboru, jaK skończyć z tą  w ie

lojęzyczną kakofonją i poszukać drogi w yjścio
w ej, że ta k  powiem, neutralnej, n a  szeroki św iat 
d la  „talk ies‘ów“, gdyż — trzeba się z tem  po
godzić — film niem y nie w róci już na  ekran.

Czy jes t tak a  droga?
Owszem. B ardzo naw et bliska i prosta, tylko 

jeszcze w te j chwili zaw alona przeszkodami. Tu 
w łaśnie trzeba z naszej strony  trochę chęci i nie
wielkiego w ysiłku, aby  przeszkody te mogły, być 
usunięte. D roga ta , to bardzo ła tw y do opano 
w ania d la  w szystkich i dźwięczny — E s p e 
r a n t o .

N iestety, tego języka — jak  zresztą każdego 
innego — trzeba się jednak  nauczyć, a  to jes t 
połączone z pewnym w ysiłkiem  umypłowym i 
m aterjalnym . Gdybyśmy się jednak na ten w y
siłek  powszechnie zdobyli, narzucilibyśm y tem 
samem naszą wolę produkcji filmowej. W  rezul
tac ie  czego najdalej po roku mielibyśmy „dźwię- 
kow ce" już ty lko o podwójnej wersji, t. j. w ję
zyku danego kraju , gdzie został film w yprodu
kow any, oraz w powszechnym języku — w tym  
w ypadku międzynarodowym — „E speranto".

A by to osiągnąć — trudności specjalnych nie
ma. T rzeba ty iko  chcieć. N aturalnie, że Francuz, 
Anglik, czy Niemiec m usiałby zrezygnow ać ze 
swoich am bicyj narodowych, w postaci p retensji 
do raiędzynarodowości jego języka, na rzecz ne
u tralnego  E speranta.

Co się zaś tyczy  produkcji filmowej, to  ta , 
uw olniona od różnoiiarodpwosęiowego balastu  
ak torsk iego , potrzebnego do nakręcenia filmu 
w k ilku  czy k ilkunastu  w ersjach — m iałaby m o 
żność zw rócenia w iększej uw agi na  stronę te c h 
niczną i a rty sty czn ą  „ta lk ies‘ów“, gdyż a b so r
bu jąca dzisiaj św iat filmowy kw estja  językow a 
byłaby przez E speranto  rozw iązana.

! T en m sz  w ysiłek  pozw oliłby film owi dźw ię
kow em u s ta ć  się pow szechnym  (jak  przedtem  

I film niem y), zm uszając  go jednocześnie do wspi 
nania się na coraz wyższy poziom artystyczny, 
o raz  — bez różnicy  na  jego pochodzenie naro  

i low e —  być zrozum ianym  przez w szystk ich .
Znikłyby w tedy denerwujące nas dzisiaj i po

rodowego Zjazdu Esperantystów , lecz zdaje mi 
się, że najlepszem i jedynem wyjściem z tej ró 
żnojęzycznej gm atwaniny, w szczególności dla 
filmu dźwiękowego, a wogóle i dla innych dzie
dzin życiowych (handel, polityka, kultura, radjo 
i t. p.) byłoby właśnie powszechne, dobrowol
ne czy przymusowe uczenie się E speranta. T a

George 0 ‘B rien  i Wirginia Valli u> film ie  „T itanic  —  m iasto  m arzeń".

w strzym ujące akcję filmu dźwiękowego, napisy.
Zginąłby, raz na zawsze, niezrozumiały obco- i 
różnojęzyczny bełkot. Technika filmowa, mając* 
możność doskonalenia się, zmusiłaby „gadułę" 
do syijcferonięzńego i w yźą^nego mówienia, oraz 
w yrugow ałaby z ekram u 'ro z b ra ja ją c e  nam o 
bg<;nio nCrw.y. bawole imfykrwania.

Że ta k  mogłoby być, nie potrzeba tego chyba 
dowodzić;

Nie jestem  żadnym — jakby  k toś może m y
ślał — specjalnym  korespondentem  m ającego 
się odbyć w K rakow ie w sierpniu br. Międzyna-

rew olucja językow a, idąca w parze z techniką, 
oraz potrzebą życiową, przyczynićby się mogła 
jednocześnie więcej i silniej może, niż w szyst 
kie dotychczasowe kom binacje i zabiegi polity
czno-gospodarcze do pacyfikacji, w spółpracy 
ku ltu ralnej oraz zbriltdńTa narodów . Pow ażną 
rolę pod tym względem mógłby odegrać w ła
śnie film dźwiękowy. Musimy ty lko  my — pu 
bliczność kinow a w szystkich kontynentów  św ia
ta, dać tem u początek —• chcieć tego  i żądać!

A więc:
P recz z wieżą Babel!!

Bieżące Wiadomości Filmowe.
W y tw ó rn ia  „R . K. 0 “  zapow iada p ro d u k c ję  n a  

w ie lką  ska lę , k tó rą  chce się  w ysu n ąć  do jednego  
rzędu  z „ P a ra m o u n te m ", czy ' „M etro-G oldw yn". 
P ie rw szy  film  z te j  s e r j i  będzie nosił ty tu ł  „S fin k s 
p rzem ów i..."  i  obsadzony będzie doborow ą tró jk ą :  
L łli D am ita , E ry k  S tro h e im  i A do lf M enjou. Do re- 
ż y śe rji  tego o b razu  zaproszono V ic to ra  Sełiertż in - 
g era .

P ie rw szy  film  Jó z e fa  S c h ild k ra u ta  po jego  po
w rocie do E u ro p y , będzie z rea lizow any  w L ondynie , 
przez H e rb e rta  W ilcoxa. T y tu ł:  „ K a rn a w a ł" .

N iem ieckie to w arzystw o  d la  p ro d u k c ji i eksp loa
ta c ji obrazów „S ń d film " znalazło  się  w k ry ty czn em  
położeniu w zw iązku ze s tra ta m i, poniesioneu ii p rz y  
eksp loatacji „Św iateł w ielk iego m ia s ta "  C h a rlie  
C haplina,

W film ie „U lica" („S tree t scene"), rea lizow anym  
w edług znanej u  nas z „A teneum " sz tuk i E lm er 
E lce a, wezmą udział M ancy C arro ll i W illiam  Col- 
peT. R eżyseruje K ing  Vidor.
J w i ó T i f  ftUmn Wa” a. 3est Pi(* na now ela S tefa- na £Aveiga p. t. „D w adzieścia cztery  trodzinV r żv-
m a kobiety  z W alterem  R iilą  i V e n u y  P o rten  
W pierw szej w e rsu  g ra l Je a u  B rad in  i E rn a  Mo- 
rena .

„G lo ria"  — tak  będzie się nazyw ała nowa k reac ia  
B ry g id y  Heim . Obok n ie j ukaże się G ustaw  E ioh- 
lich . R eżyseru je  H ans B ehrend t, tw órca „O statn iej 
kom pan ji" .

Po k ilk u  film ach , realizow anych n a  obcych lą 
dach („P o g an in " , „B ia łe  c ien ie" , „T rad e r H orn"! 
będzie W .# S. Van Dyko robić  film  w' Hollywood, 
w a te lie r . Będzie to  film  po licy jn y  „G u ilty  H ands", ! 
o p a r ty  na  sztuce B a y a rd a  Y e ille ra , a u to ra  „Procesu  
M ary  D u gan". Do ro li głów nej został zaangażow a 
n y  L ionel B a rry m o re . * i

W yjątkow o  sen sacy jn ie  zapow iada się- obsada ope- ; 
r e tk i  h is to ry czn e j, k tó rą  d la  „U fy "  • przygotow uje
re ż y se r  E ry k  C hare ll i E ry k  Pom m er. W operetce 
te j ,  z a ty tu ło w an e j „K o n g res tańczy ... , L ilian  H ar- 
v e y  będzie g r a ia  skrom na
W illy  F ritsc b  — c a ra  A lek san d ra , a  C onrad Vei<lt 
(poraź  p ierw szy  w kom edjll) k sięc ia  M e lte ra icb a . u i o i .a  gwęazda francuskiego ekranu Fr. M ussey zasyła pozdrow ien ie  czy te ln iko m  K u ryera  film .

O s ta tn i m m  N n r n a o ’a .
K ilka m iesięcy tem u zm arł w  Hollywood, n i  

sku tek  nieszczęśliwego w ypadku sam ochodowe
go, słynny reżyser M urnau, gen jalny  tw órca 
„P ortjera  hotelu A tlan tic" , „Św iętoszka", „Fau
sta"  i w ielu innych filmów. N a k ró tk o  przed 
powrotem do Hollywood baw ił M urnau na  wy
spach mórz południowych, gdzie spędził osta tn ie  
la ta  swego życia. Tu pow stał też jego  osta tn i 
film „Tabu", w ykonany przy w spółpracy  R ober
ta  F łaherty ‘ego, au to ra  słynnego w  swoim cza
sie filmu eskimoskiego „N anuk". W spółpracy ze 
zmarłym M arnau‘em, najgenialn iejszym  reżyse
rem świata, poświęca F laherty  garść  w spom nień.

„Poznaliśmy się w Hollywood. M urnau n ak rę 
cał w tedy „Czterech djabłów ", a  ja  dopiero co 
przybyłem do Am reyki po dłuższym  pobycie na  
morzach południowych, gdzie w spółpracow ałem  
przy „Białych cieniach". Zostaliśm y przyjació ł- 
mi, k tórych  łączyły wspólne p lany. Chcieliśm y 
zrealizować film daleko od Hollywood z ludźm i 
innego świata, innej rasy. N ajpierw  nosiliśm y 
się z zamiarem pojechania na daleką  północ..

* Przepędziłem dziesięć la t mojego życia, tam  
pow stał moj „N anuk" i kusiło mnie, żeby życie 
tego  ̂  k ra ju  przedstawić w nowej formie. P lan  
rozbił się. Jak o  następny cel podróży w ypłynę
ła  w yspa Bali, ale w krótce zarzuciliśmy tę  m yśl

Zdecydow aliśm y się na Polinezję, do k tó re j 
odbyłem  poprzednio dwie ekspedycje -  jedna

c te l ia c h " 0^  ”M° any“ drUg^ S  „Białych
Bóra-Bora, ra jska  wysepka z grupy Wvsd T c  

w arzyskich została wybrana jako centralne W  
sce naszego pobytu. Nie mieliśmy scenariusz* 
ą  ty lko  luźną ideę, przez nas o U p o m y S ą  
i w ielokrotnie omowmną. Ostateczną oprawę fil
mu musieliśm y zostawić przypadkowi.

W iele m iesięcy - zużyliśmy na próbne zdiecia 
tubyiców  z Ł tó ry ch  mogiibyśmy wybrać „gwiaz
d y  . N ie-była  to  ła tw a  robota, gdyż szło nam o 
absolu tn ie czystą  rasę.

Same zdjęcia zajęły  nam więcej niż rok' Na 
osiem dziesięciu tysiącach  metrów' taśmy filmo
w ej u trw a liła  k am era  piękno mórz południowvcb
i życie je j m ieszkańców . Z tego bogatego ma
terja łu  zestaw iliśm y później dwa i. pół tysiąca 
m etrów  filmu „T abu".

S trona  techniczna- leża ła  w mojem ręku. W y
w oływ aliśm y i kopiow aliśm y film na miescu. tak  
samo, jak  przy robieniu „M oany". W Papeete , 
stolicy T ahiti, oddalonej o dw a dni d rog i.od  f3o- 
ra-Bora, urządziłem  sobie laboratorium . Okolicz
ności- spraw iły, że nie m ieliśm y w iększego perso
nelu technicznego. Prócz M urnau‘a, mnie, F ioyda 
Crosby. k tó ry  je s t w ybitnym  operatorem  i mo
jego młodszego b ra ta , D aw ida,, n ik t z b iałych 
nie w spółpracow ał przy  naszym  filmie. Często 
korzystaliśm y z pomocy południowców. Pewno- 
mu młodzieńcowi — pół F rancuz, pół Polinezyj* 
czyk. k tó ry  doskonale zna mowę i obyczaje tu 
bylców, film  nasz bardzo wiele zawdzięcza; ten  
in te ligen tny  człowiek reżyserow ał naw et czę
ściowo nasz film. Bardzo też cenna była współ
p raca  V iktora. syna Niemca i P ojinezy jk i. Nau
czyłem go robót laboratoryjnych. PÓ krótkim 
czasie potrafił nienagannie wywoływać film i g* 
kopjować.

Teraz film idzie w. świat. Mam nadzieję, że 
w szystkim, którzy  g o  zobaczą, da on pojęcie •  
uroku i pięknie tego raju na ziemi". Tref.

Gwiazda i sporl
L ato : u rlopy . W szyscy s ta ram y  sio w tym  k ró tk im  

okresie, w k tó rym  jesteśm y zw olnieni od zw ykłych 
zająć, p o k ry ć  nasze zaległości w lek turze , w nauce, 
w um iłow anych  za jęciach , no i... w sportach .

O tem  osta tn iem  p a m ię ta ją  specjaln ie  gw iazdy, 
k tó re  w iedzą, że sp o rt to  d la  n ich  d roga do zdro
w ia, piękności- i... konserw ow ania młodości.

L ilian  H arv ey , „słodka L ilian k a"  je s t w szech
s tro n n ą  sport-w om an. N a pierw szem  m iejscu  s ta 
wia* p ływ anie . Mówi o tem , że zim ą należy  to  ta k  
do życia , ja k  jedzenie, picie, lub sen. Na d rug iem  
m iejscu  sta w ia  jazdę k onną: „n a jp ięk n ie jsze  chw ile  
spędziłam  w 6iodle“ . P ozatem  ■ L ilian k a  u w ie lb ia  
sp o rt „ k a m e ra ln y " : p ing-pong... Z sw oim  częstym  
p a rtn e re m , W illy  F ritsch em , m a H arv ey k a  częste 
spory , w łaśn ie  n a  tle  upodobań sportow ych . Gdyż 
W illy  u zn a je  ty lk o  jedno: autom obilizm . T ru d n o  go 
oderw ać od jego p ięknego „M ercedesa".

C onrad V eidt, k tó ry  n ied ługo  w ystąp i obok p a rk i 
L ilikn -W illy  w operetce h is to ry czn e j „K o n g res - ta ń 
czy", ponad w szystko przenosi rozkosz w iosłow ania.

W ody wogóle n ie  odm aw ia sobie żadna z gw iazd . 
C am iłla  H o rn  . i L ii D agoźer ze w stydem  p rz y z n a ją  
się, że n ie  u p ra w ia ją  żadnego spo rtu , a le  chetriie  
w dziew ają kostjum  kąp ielow y i p lu sk a ją  się  w fa 
lach  rzecznych, czy m orskich . A d a lb ert S ch le ttow  
codziennie przed rozpoczęciem  sw ych zw ykłych  za
jęć  u d a je  się n a  pół godziny do rzeki. T ak  sam o — 
H en ry k  G arat. A  znowu Paw eł R ic h te r  zapam iętaJe  
w iosłu je , i to n a jch ę tn ie j we f jo rd a c h , m a jąc  do 
tego  sposobność, dzięk i częstem u odw iedzan iu  o jczy
zny  sw ej m ałżonki, N orw egji.

A g ó ry !  I - t e  m a ja  p raw ie  ty lu  zw olenników , co 
w oda. D la A ndre P ilo t‘a  n iebezpieczne p rzep raw y  
i w spinaczki a lp e jsk ie  są  n a jw ięk szą  p rzy jem nością  
w życiu. R udolf F o rs te r  u ro d z ił się  w gó rach , i ic 
w ięc dziw nego, że tu  n a jle p ie j się  czuje. A z ko
b ie t!  L en i R iefengtalil... Gzy m ożem y sobie w y o b ra
zić cudow ną b o h a te rk ę  „M onte S an to " , „B ia łego  p ie 
k ła  P iz -P a lu " , „ T ra g e d ji w M óntb lanc", inaczej ja k  
w spodniach, b u tach  i ca ły m  ry n sz tu n k u  g ó rsk im !

O lga Czechowa p ływ a, w io słu je , jeździ konno i... 
g ra  w golfa. W  ty m  a ry sto k ra ty czn y m  sporcie roz
m iłow ała się podczas p oby tu  w L ondynie, gdzie 
b aw iła  przez d łuższy  czas, k ręcąc  k ilk a  film ów  d la  
w ytw órn i „ B ritish " .

N ie b rak  rów nież am ato rów  m niej popu larnych  
sportów . H a r ry  L ied tke  je s t chy b a  jedynym  m y 
śliw cem  w śród gw iazd : spo rt łowiecki up raw ia  on 
od dzieciństw a. Max H ansen  jes t w yjątkow o c ie r
p liw ym  ry b ak iem : p o tra fi  na jednym  „seansie"  zło
w ić c a łą  ko lekcję k a rp i, szczupaków, pstrągów  i t. d.

S po rt lo tn iczy  w śród gw iazd europejskich  re p re 
zen tu je ... kob ieta . J e s t  n ią  G eorgia L ind, posiadacz
ka  p ięknego  s ta tk u  pow ietrznego. Ba, naw et sp o rt 
boksersk i rep re z e n tu je  kob ieta!!! G erda M aurus, bo
h a te rk a  „Szpiegów ", n ie liczy  się z o p in ją  („p ię ść !  
to  n ie  kobiece!") i u p raw ia  boks. N a r in g u  n ie  
w alczy. P ró b u je  sw ych p iąs tek  albo na  p iłce  do t r e 
now ania, a lbo  na...- swoim- nauczycielu.-
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O b g w o l e l s i w o  p o l s k i e
W edle ustaw o d aw stw a  obow iązu jącego  w  Polsce , 

róża* p raw a  i obow iązki są  zależne od p o sia d an ia  
obyw atelstw a polskiego. Np. w zasadzie  ty lk o  obyw a
tel .po lsk i może zostać fu n k c jo n a riu szem  -państw o
wym, . służyć w a rm ji  p o lsk ie j, nab y w ać  n ie ru ch o 
mości w ' Polsce. D la tego  poznan ie  zasad  p raw n y ch , 
wedle k tó ry ch  n ab y w a  się  lub  t r a c i  o byw ate lstw o  
polskie je s t po trzebnem .

Sfaa ustawodawstwa.
Pewne w y tyczne zasad y  w p rzedm iocie  o b y w ate l

stwa po lskiego zaw iera  K o n s ty tu c ja  p o lska  z r . 1921 
poz.: 267 Dz. U, J e d n a k  w łaśc iw ą  U staW ą n o rm u ją c ą  
prawo o b y w ate ls tw a  po lsk iego  je s t  U staw a  z 20 styeż- 
u\a 1920 r. p o /. 44 D i. U ., do któptej w y d an o  n astęp - 
nie1 szereg u z u p e łn ia ją c y c h  R ozporządzeń, ja k o  to : 
w t. 1920 poż. 320, 358, 615, Dz. U ., w r . 1921 poz. 95, 
246, 3T5 Dz. t ; „  w r. 1924 poż. 240 Dz. U.*, w r . 1926 
poz. 515 Dz. U., w r., 1,928 poż. 843 ł)ż . U.

Nabicie obywatelstwa aolskfeao.
W przedm iocie  n a b y c ia  o b y w ate ls tw a  po lsk iego  u- 

regulow ano w e w sp o m n ian e j u s ta w ie  z r. 1920 d w a  
p o d s t a w o w e  z a g a d n i e n i a ,  streszcza
jące się w dw óch p y ta n ia c h :

A .
K t o  w  d n i u  o g ł o s z e n i a  u s t a w y

z I. 1920, t. j. w d n i u  11 M y c i u  i a  1920 
r. m a  b y ć  u w a ż a n y  z a  o b y w a t e l a  
p o l s  k i  e g o ,  c z y  l i  m a  n a b y t o  o b y -  
W a‘; t  e 1 s t  w o p o l s k i e !

W ym ien iona u s ta w a  z r .  1920 u w aża  za obyw ate la  
polskiego k ażd ą  Osobę, k tó ra  z ch w ilą  je j  ogłoszenia, 
t. j. 31 s ty c z n ia  1920, je s t:

1) a lbo  o s i e d l o n a  n a  obszarze p ań s tw a  po l
skiego — w szczegó lnośc i:

a) bądź je s t  z a p i s a n ą  lu b  m a p raw o  być za
p isa n ą  do k s ią g  s ta łe j  lu d n o śc i b. K ró lestw a  Pol 
akiego,

b) bądź  m a  p r a w o  s w o j s z c z y z n y ,  
czy li p r z y n a l e ż n o ś c i  do Jednej z gm in a a  
obszarze p a ń s tw a  p o lsk iego , stan o w iący m  poprzednio 
cześć sk ład o w ą p a ń s tw a  auB trjack lego  lub  w ig ie r 
sk iego (co do p ra w a  sw ojszczyzny , p a trz  nr. 20 Ku* 
r y e ra  "P raw niczego z r . 1930).

c) bąd* m ia ła  ju ż  p rzed  1 s ty c zn ia  1908 z ty tu łu  
o b y w a t e l s t w a  n i e m i  e - e ' k i e g o ,  
s t a ł e  m i e j s c e  z a m i e s z k a n i a  na  
obszarze  p ań s tw a  p o lsk iego , s tanow iącym  poprzednio 
cześć ,sk ła d o w ą  p a ń s tw a  p ru sk ieg o ,

d) bądź b y ła  z a p i s a n ą  do g m iny  rp ie jsk ie j 
lu b  ‘w ie jsk ie j, a lbo  do jed n e j Z o rg an izaćy j s ta n o 
w y ch  n a  ziem iach  b. c e sa rs tw a  rosy jsk iego , jak i#  
w chodzą w  sk ład  p ań s tw a  po lskiego;

2) ,ąlbo u r o d z i ł a  sie na  Obszarze państw a 
po lskiego, .o  ile  n ie  służy  je j  obyw atelstw o Innego 
p a ń s tw a :, .

3) albo, k tó re j na  m ooy t r a k t a t ó w  tn i e- 
d z y  n a r  o d o w y  c h ( tra k ta ty :  w ersa lsk i, W 
S t. GSermaifl, w T rianon , ry sk i 1 t. d.) p rz y słu g u je  
o byw ate ls tw o  p o lsk ie .. .. . - .

,..-4. '■ Nfcnżłdww' tmk wićda'; -wrleo
NY' * 4 1  e 1 a  k i  c  b  z a  s a d  jjj o ź n a w 

V r  t y s  z ł o ś c i  n a b y ć  o b y w a t e l s t w o -  
p  o \  s  k  1 e!

O soby, k tó ry m  r i e  służy  obyw atelstw o polski*  w 
m y śl zasad  pod A . m ogą nab y ć  to  obyw atelstw o , a  
sposobam i n ab y c ia  są  n as tęp u jące  zd arzen ia :

ł )  :U r  o d z e 11 i  c. P rzez  u rodzen ie n ab y w a dzie
cko ś lu b n e  o byw ate lstw o  ojoa, dżleoko n ieślubne — 
o b y w a te ls tw o  m a tk i. O ile  rodzice n iew iadom i a  dzie
cko urodzone lu b  znalezione n a  obszarze p ań s tw a

Odpowiedzi Redaftcjl.
DLA W E TE R A N A  W . P . W y k azy  w ete ran ó w  p ro 

w adzą Izb y  Skarbow e w y p ła c a ją c e  z a o p a trzen ia  d la  
w eteranów  np. d la  M ałopolski Izb a  we LwoWie, d la  
in n y ch  okręgów  Izb a  w W arszaw ie , w zględn ie P o 
znan iu , a  tak że  M in is te rs tw o  S p ra w  w ojskow ych.

P . D. SOSNOW IEC. B ank  m a  p raw o  w ypow iedzieć 
P a n u  posadę ju ż  30. V I., m im o że angażow ał P a n i  
od 1. V II . bo n iem a p rzeszkody  u staw ow ej. Od 1. V II. 
m a P an  p raw o  ty lk o  do poborów  n iższych  o 15% 
wobeo zaw a rc ia  now ej um ow y, a  to be* w zględu ża 
P an  m a być od 1. X . zw olniony. U rlop  ta k i  ja k  P an  
o trzy m ał w licza się  do okresu  w ypow iedzen ia) n a  
tem  stan o w isk u  s to i obecnie orzecznictw o sądow e.

P . P . O ile  P a n  p raco w ał p o nad  12 godzin  dzien
n ie , a  w w y n ag ro d zen iu  ja k ie  P a n  p o b ie ra ł, ń łe 
m ieści się w y n ag ro d zen ie  tak że  za godziny  n ad licz 
bow e, m a P a n  p raw o  dom agać się w ynag ro d zen ia  
za nadliczbow e go d z in y , a le  n ie  ponad  t r z y  la t  
.wstecz.

U R ZĘD N IC ZK A  E N W E . Pom oc le k a rsk a  u d z ie lan a  
przez- K asy  C horych  p o lega  w zasadzie  w u d z ie lan iu  
je j  przez w łasn y ch , t . J. p rzez  d a n ą  K asę C horych  
zak o n trak to w an y ch  le k a rz y , je d n a k  ekoTo_ poród W 
m iejscu  b ard zo  od leg łym  od w laśo iw ej K a sy  C ho
ry c h , do k tó re j P a n i  n a leży , n a s tą p i!  n ag le , m usi 
b y ć  uw ażan y  za „w y p ad ek  n a g ły , w k tó ry m  zw ło
k a  g ro z iła  n iebezp ieczeństw em ", a  w  ta k im  W ypad
k u  w edle a r t . 42 u s ta w y  o ubezp ieczen iu  n a  w y p a
dek  choroby je s t Z arząd  K asy  obow iązany  do zw ro
tu  kosztów pom ocy le k a rsk ie j i leków . Oczyw iście 
m u si P a n i przedłożyć K asie  odpow iednie zaśw iad 
czen ie , te  ta k i w ypadek zachodził ł  w ykazać  w yso
kość pon iesionych kosztów. N ależy  się  P a n i jak o  
po łożn icy  pomoc le k a rsk a  i położnicza w zględnie 
w obeo tego  00 zaznaczyliśm y, zw ro t w y d a tk u  odno
śnego, zasiłek  połogowy w c iąg u  8 ty g o d n i, z k tó 
ry c h  co n a jm n ie j 6 p rzy p ad ać  w inno po porodzie i 
w  raz ie  k a rm ien ia  — zasiłek  w gotów ce (a rt. 80 w y 
m ien ionej ustaw y). Poniew aż ubezpieczonym  n a leży  
się  też zasiłek  p ien iężny  w raz ie  śm ierc i dziecka  
zam ieszkującego razem  z ubezpieczonym  i  u trży m y - 
w an y m  w yłącznie z jego zarobku , je ś li  ąno n ie  je s t 
ubezpieczone, przeto  należy  się P a u l też odnośny 
zas iłe k  n a  koszty  pogrzebu now orodka (a rt. 83 w ym . 
u sta w y ).

K N O P KOŁO. P rzy zn an ie  zasiłku  z pow odu bez
robocia  zależy  od szeregu okoliczności. P on iew aż 
Ich n ie  znam y, a  P a n  ń ie  podał tez z ja k ic h  p rz y 
czyn odm ów iono zasiłku  n ie  możemy ocenić czy od
m ow a b y ła  słuszna-

p  P IE S Z K , TORUŃ. D okum ent je s t w ażny  jak o  
środek  dow odow y. M usia łby  P an  jednak  w ytoczyć 
proćes' o z ap ła tę . W  p rze raeh o w an iu  na  złote n a leża
łoby  się P a n u  1111 zł.

T R Bez d o ręczen ia  n ak azu  p ła tn iczego  n iedopu
szczalna egzekuc ja . A le n ak az  p ła tn iczy  n ie  m usi być 
doręczony do rą k  w łasn y ch  p ła tn ik a .

E . Ś2. L a ta , w k tó ry c h  P a n  n ie  pozostaw ał w służ
b ie  n ie  m o g ą  b yć policzone do e m e ry tu ry .

PRZEM Y ŚL 59. K a u c ja  p racow nicza  złożona w 
w ekslu k au cy jn y m  i p rzenosząca w w arto śc i 10009 
zl. n ie p odpada PQd p rzęp isy  B ozporządżenia * 
1927 poz. 409 Dz. U. o k au c jach  sk ła d an y ch  w zw ią
zku z um ow ą o p racę . T a k i p og ląd  w y raz ił Sąd N a j
wyższy w swem O rzeczeniu z 20. V I. 1930 l i i .  1. R. 

Wobec tego nie obo^iąjsuja pracodawcę o

po lsk iego , uw aża sie je  za oby w ate la  polskiego o ile 
t \ ,WyTk,a *e si,i ich 5nne obyw atelstw o ’
11) U p r a w n i e n i e ,  u z n a n i e ,  l u b  

ci * liczno. p 6 8 0 b .1 ® n  1 *• Odnosi się ono do dzie
c i . ą  A , Wl)>Ce3 n i* 18 l a t  Dziecko tak ie  na- 

I Z  O byw atelstw o ojca lub m atk i, w zględnie innei 
osoby, k tó ra  je  u znaje  lub p rzysposab ia .

Z a m * ż p ó j ś c  i e .  P rzez sam fa k t zamąż- 
J f ,  oby '* 'ftf  a  Polskiego nabyw a cudzoziem ka 

obyw ate ls tw o  polskie.
IV ) O ś w l a d o z e n i e  s i ę  d o  o b y w a -

? ’ * P o l s k i e g o .  U staw a zna dwa wy- 
P -d k i  n ab y c ia  obyw atelstw a przez tak ie  ośw iadczenie: 

a) Osoba, k tó ra  je s t obyw atelem  pań stw a  innego, 
am  je s t  p o c h o d z e n i a  p o l s k i e g o  i 
m i e s z k a  w zględnie m i e s z k a ł a  w cza
s ie  w ejścia  w ty c ia  om aw ianej u staw y  z r. 1920 poza 
g ra n ic a m i p śń s tw a  poiśkjćgo, osoba ta k a  po pow ro
cie do pań stw a  polsk iego zosta je  uznana za obyw a
te la  polskiego, jeś li po pow rocie złoży w urzędzie 
a d m in is tracy jn y m  m iejsca  swego zam ieszkan ia do
w ody pochodzenia po lsk iego Wr«z z ośw iadczeniem , 
że obce być obyw atelem  polskim  i zrzeka się oby
w ate ls tw a llinego państw a.

b ł O byw atelka polska, k tó ra  przez z a m ą ż p ó j- 
S e i e  z a  c u d z o z i e m c a  u tra c iła  obyw a
telstw o  polskie, odzyskuje  je, je ś li po u s ta n iu  tego 
m ałżeństw a t osied len iu  się w Polsce złoży odpow ied
n ie ośw iadczenie w urzędzie a d m in is tracy jn y m  m ie j
sca Swego zam ieszkan ia,

V) N a d a n i e  o b y w a t e l s t w a  p o l 
s k i e g o .  N adan ie  tąk ie  może n as tąp ić  n a  prośbę 
osoby, p ra g n ą c e j uzyskać obyw atelstw o polskie, 
w zględnie —. o ile J e s t  m ało le tn ia  — je j  praw nego  
zastępcy, a  to :

1) bądź j e ś l i  w y k a ż e :  a) ż# p row adziła
nieposzlakow any try b  życia, b) te  p rzebyw a sta le  
p rzy n a jm n ie j od 10 la t w g ran icach  państw a pol
skiego, o) że posiada środki u trzy m an ia , lub  zarobko
w ania d la siebie 1 sw ojej rodziny , d) że posiada zna
jom ość języ k a  polskiego.

2) bądź — w yjątkow o w raz ie  braków  wymogów 
pod ł. p rzytoczonych — jeś li zachodzą o k o l i c z 
n o ś c i  z a s ł u g u j ą c e  n a  s z c z e g ó l -  
n e  u w z g l ę d n i e n i e ,  a dan a  osoba nie 
b y ia  u k a ra n a  przez sądy poiekle za przestępstw o, 
pociągające  za sobą ograniczenie  p raw , dopóki to 
o gran iczen ie  trw a  lub gdy  dan a  Osoba zn a jd u je  alę 
w sta n ie  upadłości.

Dtrata obywatelstwa Dolskiego.
U tra ta  obyw ate lstw a polsk iego następ u je :
1) Bądź przez n a b y c i e  o b c e g o  o b y w a 

t e l s t w a ,  przyczem  osoby obow iązane do czyn
nej służby w ojskow ej m ogą nab y ć  obyw atelstw o pol
sk ie  ty lk o  po u p rzed n iłm  zezw oleniu m in is tra  sp raw  
w ojskow ych.

2) Bądź przez p r z y j ę c i e  u r z ę d u ;  p u 
b l i c z n e g o  l ub w s t ą p i e n i a  d o . s ł u ż 
b y  w o j s k o w e j  w państw ie obcem bez zgody
rząd u  polsk iego. •

BOZCWŚC 0SCD0W3 ottywateisfwa orano
N adan ie  i u t r a ta  obyw atelstw a polskiego rozciąga  

się w zasadzie -  o ile inaczej nie zastrzega  posta 
now ienie w ładzy n ad a jące j obyw atelstw o po lsk ie  lub
o rzekającej o jego u tra c ie  — n a  żone, nabyw ającego  
lub tpacącego obyw ate lstw a, o raz n a  jego dżteei we
w ieku do la t  18.

Nowe ustawodawstwo w Dziennika Ustaw.
Po*. 461, 462- P ro tokół dodatkow y do K on

wencji handlow ej Pólskl * Jugosław ją  z r. 1022 
poz. 114 t>z. TJ. z r. 1931, moc8 którego Polska 
udzieliła Jugosław ji na  czas obowiązyw an ia  K on
wencji Handlowej k o n t y n g e n t ó w  r o c z 
n y c h  n a  p e w n e  a r t y k u ł y ,  k tórych  
przywóz na tery to rjum  celne polskie jes t zaka
zany (mhka pszenna, śliwki, jabłka, w inogrona, 
orzechy, konserw y rybńe i t  d.), a  na niektóre 
ustanaw ia zniżoną staw kę celną.

Póz. 463. Znosi U r  z ą d  B u d o w y  G m a 
c h ó w  p a A B t w o w y c h  w W a r s z a 
w i e ,  przenosząc czynności tego Urzędu na  K o
m isarza R ządu m iasta W arszaw y i uchylając moc 
obow iązującą rozporządzenia z r. 1928 poz. 692 
Dz. U.

Poz. 464- Zmienia i uzupełnia T a r y f ę . p o c z 
t o w ą , .  t e l e g r a f i c z n ą  i t e l e f o 
n ie ;*  n ą ,  odnośnie do przesyłek  listow ych i  k a r 
t e k  pocztow ych, listów  w artościow ych i paczek, 
przekazów  pocztow ych, na le iy to śe i dodatkow ych, 
oraz należytoścl telegraficznych i telefonicznych.

Poz. 465. Przenosi siedzibę s ą d u  grodzkiego 
z G ł o w n a  d o  S t r y k ó w  a.

Poz. 466. P rzyznaje w okresie od 1 do 30 
czerw ca 1931 prawo do z a s i ł k ó w  częściowo 
zatrudnionym  r o b o t n i k o m  pew nych za
kładów  prący w wojew. Śląskiem i kieleckiem .

Poz. 467. Normuje u l g i  c e l n e  na  pewne
przedm ioty w przywozie do Polski, w szczególno
ści m aszyny, kam ienie półszlachetne, naczynia 
papierowe, ilustracje, przędzę, tkan iny  bawełnia- 
ne i t. d.

Poz. 468. Zmienia rozporządzenie z roku 1981
poz. 43 Dz. U., sk reślając P  o W i ą t  o w e U r z ę- 
d y  Z i e m s k i e  na  obszarze Okręgowego Urzę
du Ziemskiego W Grudziądzu i ńa  obszarze Okręg. 
Urzędu Ziemskiego w PoźnattiU.

Poz. 469—474. Oświadczenia rządowe, zaw iada
m iające o ra ty fikac ji k ilku  K o n w e n c y j  
M i ę d z y n a r o d o w y c h  przez niektóre pań
stwa.

Zdarzenia prawne
Odsowieiizisinosc za wady rzeszy ssrzedanei

K t o ś k u p i ł j a k i ś  p r z e d m i o t  
( r z e c z  r u c h o m '% l u b  n i e r u c h o 
m o ś ć ) ,  a  O t r z y m a w s z y  g o ,  s t w i e r 
d z i ł ,  ż e  p o s i a d a  p e w n e  w a d y .  
O z y  i j ń k i e  p r a w a  p r z y s ł u g u j ą  
m u  w  t a k i m  w y p a d k u  w o b e c  
s p r z e d a w c y  w e d l e  u s t a w o d a w-
s t w a  b. d z i e l n i c y  r o s y j s k i e j ?  

Na podstaw ie art. 1641—-1649 kodeksu ćyw. b.

dzielnicy rosyjskiej sprzedawca odpowiada w ta 
kim w ypadku za wady, ale tylko, jeśli iąchodzą 
dw a w arunki:

1) o ile to  są w ady ukryte, t. j. niedostrzegalne 
Odrazu przez nabywcę, niewidoczne i nie takie,
0 których nabyw ca mógł się sam przekonać, 
przyczem jest obojętnem, że w ady te nie były 
znane sprezdawcy, chyba (w tym  ostatnim  w y
padku), jeśli sprzedaw ca zastrzegł, że nie będzie 
na  nim ciążyło żadne zaręczenie, t. j. odpowie
dzialność za w ady ukryte;

2) o ile te  w ady bądź czynią rzecz niezdatną 
do użytku, do jakiego ją  przeznaczono, bąd i tak  
dalece zm niejszają ten użytek, że nabywca nie 
kupiłby rzeczy tej lub dałby za nią 'm niejszą 
tylko cenę, gdyby o w adach tych wiedział.

Nabywca może stosownie do swego w yboru:
1) albo oddać rzecz i żądać zwrotu ceny, 2) albo 
zatrzym ać rzecz i żądać zw rotu części ceny, jak ą  
biegli oznaczą. W  pierwszym w ypadku ponadto
a) jeśli sprzedawca wiedział o wadach, odpowia
da p rzed  nabyw cą za wszelkie szkody i stra ty ,
b) jeśli sprzedawca nie wiedział o wadach, obo
wiązany jes t zwrócić cenę i zapłacić koszta, 
sprzedażą spowodowane.

Skargę w ynikającą z w ad uzasadniających 
zwrot, winien wytoczyć nabyw ca „w krótkim  te r
minie stosownie do natu ry  takich wad i do zw y
czajów miejsca, gdzie sprzedaż nastąpiła". Wedle 
ustalonego poglądu orzecznictwa sądowego i li* 
te ra tu ry  praw nićznej, ten  k ró tk i term in nie mo
że przekraczać dwóch ła t od sprzedaży, co wy
n ika też z przepisu art. 1(376 kodeksu eyw., 
k tó ry  dla skargi o pokrzywdzenie w cenie za
strzega także term in do dwóch lat.

Obowiązek rodziców utrzymania dzieci.
J a k i e  s ą  u s t a w o w e  z a s a d y  w 

p r z e d m i o c i e  o b o w i ą z k u  r o d z i 
c ó w  d o  u t r z y m a n i a  d z i e c i  w b. 
d z i e l n i c y  r o s y j s k i e j ?

1) Małżonkowie m ają wspólny, z zaw arcia mał
żeństwa ustawowo w ynikający obowiązek żywie
nia, utrzym yw ania i wychowyw ania swoich dzie
ci. Zażnacza to  art. 287 kod. cyw. „W spólnie", 
to znaczy, że gdyby jedno z małżonków nie po
siadało środków do w ykonyw ania tych obowiąz
ków lub nie spełniało ich należycie, to drugió - 
winne niedobory z tegu ty tu łu  pokryć z w łasnych 
funduszów.

2) W ynika z na tu ry  rzeczy i uznaje to teorja
1 p rak tyka, choć nie określa ustaw a, że obowią; 
zek ten obejm uje ciągłe ponoszenie w ydatków, 
potrzebnych na  wyżywienie, odzież, leczenie 
w chorobie i tp., fizyczne potrzeby, oraz ułatw ię; 
nie nabyw ania, wiadomości potrzebnych.

3) Odnośny obowiązek rodziców nie kończy 
się z chwilą dojścia dzieci do pełnoletności; dzie; 
ći pełnoletnie m ają prawo do alimentów, ale 
ty lko, jeśli udowodnią istnienie warunków, unie
m ożliw iających samodzielne utrzym anie się. W y-,» 
ń ika  to z art. 288 w związku z. art. 240 kod. cyw,
i uznaje orzecznictwo sądowe, oraz literatu ra  
praw na.

4) Alim enty dostarczane być winne tylko 
w stosunku do potrzeb dzieci i do m ajątku ro
dziców, co zaznacza art. 242 kod. cyw.

5) Wedle art. 237 kod. cyw., ani ojciec, ant 
m atka nie są obowiązani za życia odstępować 
dzieciom swego m ajątku.

g ran iczen ia  zaw arte  w te j ustaw ie. Skoro p raco 
daw ca iha w zajem ne p re te n sje  do P an a , n a  .k tó rych  
zabezpieczenie P an  W ręćźył mu w eksel, nie m a on 
obow iązku w ydać P an u  owego w eksla  przed zap ła tę  
jego  p re te n s ji. Skóro dan y  Weksel k au cy jn y , da je  
w iększe zabezpieczenie n iż  inne  Weksle, bo je s t pod
p isa n y  także przez rodzifie, może go pracodaw ca za
trzy m ać  do czasu z a p ła ty , m im o że posiada inne 
Weksle P an a .

P . ŚS. K A TO W IC E. Z w racam y uw agę na  a r ty 
k u ł o zg łaszan iu  roszczeń do Zakładów  U bezpie
czeń niem ieckich  w N r. 27 „ K u ry e ra  P raw n iczego".

DLA SZETA. W edle a r t .  172 kodeksu pdetęp. k a r . 
sad  może p rzed łużyć a re sz t tym czasow y ponad  6 
m iesięcy , je ś li  zachodzi konieczność dokonan ia  czyn 
ności poza g ran icam i P o lsk i a lbo  je ś li ze w zględu 
h a  szczegdlne okolicżnośoi sp raw y  sad uzna, że śledz
tw a  w te rm in ie  6 m iesięcy  n ie  m ożna było  ukoń
czyć. Pow inno w ty m  przedm iocie być  pow zięte po
s tanow ien ie  sadu . M a P a n  praw o się  żalić. S tów a 
a r t .  475 kod. post. k a rn .: „u zasadn iony  za rzu t nie- 
śoistości p ro to k o łu "  ro zum ieją  sąd y  w ten sposób, 
że w y sta rczy  w odw ołaniu  tw ierdzen ie  s tro iły , że 
ta k a  n ieścisłość is tn ie je , w ięc np. że św iadek Ze- 
zuaw at inaczej niż zap isano , b y leby  okoltózność od
nośna m ogła m ieć w pfyw  na  orzeczebłe 6 w inie.

T . L, Skoro  P an  się zobow iązał n ie  ta ieć Więcej 
ja k  dwóch sublokatorów-, to  urnowa ta  Wiąże P ńna 
i w y n a jm u jący  m ógłby P an u  w ypow iedzieć z powodu 
nie zaśtosoW ailia się do tego zobow iązania . Je d n a k  
je s t w ątp iiw em  cży k rew na P an a , k tó ra  nie p łac i ko
m ornego za m ieszkanie, .może uchodzić . za sublo
katorko.

P . PO R TH . N ie je s t w ykluczone, że P an i należy  
się z ty tu łu  p rzeraehow nn ła  ty lk o  60 groszy : zależy 
Od tego  k iedy  P an i ocinośrtą W kładkę ośzczędnośeio- 
Wą w łoży ła  do K asy  i ja k i  b y ł s ta n  kasy  w czasie 
p rzerachow an iń . Poniew aż stah u  tego ńió Znamy, nie 
ftiożemy udzielić  w y jaśn ien ia . N ależałoby się dow ie
dzieć, k to  w ystępow ał jak o  tzw. k u r l to r  p rzy  prze- 
rach o w ah iu  w kładek  odnośnej K asy  i zażądać od 
n iego w y jaśn ien ia  dlaczego ta k  n isko przeraeho- 
Wano.

CZY TELN IK  Z BRZEŚCIA. Może P an  prześle  Ust 
po lecony do odnośnego Kom itetu, ad resu jąo  do M i
n is te rs tw a  S karbu .

E . Z. JA NÓW . Skoro P an  zaw arł ugodę sądow ą 
zrzek a jąc  się roszczenia, n ie może P ań  ju ż  skarżyć. 
Je d n a k  m usielibyśm y znać dok ładnie trSść odnośnej 
ugody.

K . S. U. Zakład  U bezpieczeń P rac . U m ysł, n ie 
je s t obow iązany do p łacen ia , skoro mąż nie byl u- 
bCzpiecżony. Może się P a n i Zwróci do gnilny , o ile 
m ąż W d ie j m iesźką n a jm n ie j rók O poiflóc ż ty tu łu  
opieki społecznej. A le w ątp im y cży w danych  w a
ru n k ach  P an i co uzyska.

M A JO R  R EZERW Y . W b, zaborze au s trjack lm  
m ógtby P an  żądać sk a rg ę  sądow ą ty lk o  un iew ażnie
nia m ałżeństw a o ile ząchodzą ustaw ow e przyczyny 
U niew ażnienia. Proces tak i może potrw ać najm n ie j 
dwa la ta  Zwłaszcza że n iew ątp liw ie  n as tąp i p rze
słuchan ie  żony w A m eryce i że będzie przeprow adzo
ny  proćes kościelny. Ile  to bętlzie kosztowało trudno  
podać, bo zależy od tego, ja k  d ługo proces potrw a, 
jaoy  będą słuchan i św iadkow ie, ile zażąda adw okat 
p o trzeb n y  do tak ieg o  procesu i t. d.

STAŁY PREN U M ERA TO R. M oratorjum  byio róż- 
fie w różnych  dzieln icach Polski. Poniew aż n ie w ie
m y o k tó rą  dzieln icę chodzi, przeto  n ie  możemy 
udzie lić  stanow czej odpow iedzi. 1

LEGJON1STA W  KATOW ICACH . Skoro P an  nie 
rem onstrow ał przeciw  objęciu  stanow teka w d ru g ie j
firm ie , to znaczy że P ań  to stanow isko p rz y ją ł, Więc 
m usi się P an  uw ażać za u rzęd n ik a  te j  d ru g ie j firm y. 
Podlega P an  ustaw om  śląsk im . To że daw ną f irm a  
zas trzeg ła  sobie p rzen iesien ie  P an a  n a  in n ą  p la 
cówkę, n ie obow iązuje P an a  w  now ej firm ie .

K A W A LER ZY STA . Nie w idzim y przeszkody, d la  
k tó re j P an  n ie m ógłby się s ta ra ć  o reak ty w ację  
t p rzy jęc ie  do służby  UnjoWej. In n a  rzecz, cży tak a  
p rośba odniesie sku tek , bo to zależy od sw obodnej 
oceny  w ładz w ojskow ych.

EM ERY TU RA . To, że P an  ze Służby k on trak tow ej 
przeszedł do służby  państw ow ej eta tow ej, n ie  d a je  
P anu  ustaw ow o p raw a  do Zwrotu Składek od Z ak ła 
du Ubezpieczeń P rac . U m yst. Ma się po jaw ić Roz
porządzenie n a  zasadzie a r t. 7 ustaw y em ery ta lnej 
(w znów eitzow aueni brzmieniu) do do p rzekazan ia  
Odnośnych sk tadek  n a  rżecż S karbu  P aństw a .

U B E Z PIE C ZE N IE  SPOŁECZNE. Odpowiedź ja k  
wyżej pod „ E m e ry tu ra " .

CZYTELNICZKA D. ZE LW OW A. Je ś li  P an i sp ra 
wę w y g ra , nalężeó się będzie P an i zw rot kosztów 
adw okackich  i staw ienn ic tw a P a n i (o ile  P an i b y ła  
w yraźn ie  przez sąd dó staw ienn ic tw a wezwana), a  to 
na  Zasadzie H  41, 42 au ś tr . p roced u ry  cyw ilnej. 
N atom iast n iem a podstaw y do żądan ia  zw rotu  od 
sądu.

T. B. P ra w a  osobowe i fam ilijn e , w szczególności 
też p faw o sk a rg i o un iew ażnien ie  m ałżeństw a lub 
sep arac ję  nie u leg a ją  wogóle p rzedaw nieniu . W yni
ka to odnośnie do praw a poaustrjąck iego  z 1458, 
1481 ue. i u znaje  Zgodnie orzecżnićtw o sądoWe (np. 
orzecz. N ajw . Sądu w iedeńskiego w tb ió rże  O laser- 
U nger Neue Folgę 1683), oraz li te ra tu ra  praw nicza 
(ńp. K rainz-E hrenzw eig : System  I. 1. 1925, s tr . 282, 
Zoll: X’raw o cyw ilne, w ydanie V, tom I. Część ogólną 
póz. 190).

P. WYSZAT. W edle orzeczenia N ajw : T rybu n a tu  
A dni i n. .z 31. I. 1929, L. B ej, 1381/27 w ładza niem a 
p raw a przym usow ego p o trącan ia  z w ynagrodzenia 
fu n k c jo n ariu sza  państw ow ego, kwot pobranych w w yż
szej m ierze, niż się na leżała , ale ty lko  w tedy, jeśli to 
wyższe w yasygnow anie t pobran ie  nas tąp iło  w skutek 
n ieporozum ienia m iędzy M in. S karbu  a  w ładzą asyg- 
n u jącą , a dotyczy w ynagrodzen ia za spełn ian ie  czyn
ności n iezw iązadych ściśle z danym  Ufżędętp (art.
9 u staw y  uposażeniow ej) i o ile  to w yasygnow anie 
nie nas tąp iło  w skutek  złej woli ze strony  danego 
funkcjonariu sza . Jakko lw iek  logika p rzem aw ia po
niekąd za zastosow aniem  te j zasady także do w y pad
ków’ innych  wadliw ego W yasygnow ania pobóróW, to 
jednak  w ładze nie s to su ją  te j żasady , jeno po
wszechnie p o trą c a ją  pobrane pobory, a ta k ie  N aj- 
wysiszy T ry b u n a ł Adm. W ypowiedział się w lnńem  
orzeczeniu (z U. X II . 1928, L. R ej. 3239/26 N t. 1500 
Zbioru Urzędowego), że śum a n ienależna  i w brćw  
przepisom  ustaw ow ym  w ypłacona pow inna być zwró
cona przez fun k c jo n ariu sza , k tó ry  ją  p o b ra ł (cho
dziło o n adm ierny  pobór em ery tu ry ), a to w m yśl 
ogólnych zasad p raw nych , weiilę k tó rych  jes t obo
w iązany każdy do zw rotu  tego, co n ienależn ie  po
b rał. W każdym  raz ie  po trącen ia  nie m ogą być w yż
sze, niż, wedle a r t. 47 p rag m aty k i służbow ej je s t  do- 
puszczalnem  zajęcie lub zapow iedzenie poborów , więo 
nie w yżej ‘/5 poborów, có w ypow iedział też NajW. 
T ry b u n a ł A dinin. w w spom nianem  d rug iem  orzecze
n iu  odnośnie do e m e ry tu ry  (a rt. 5, u staw y  em er.).

P. WICHARY. N ie w iem y, o ja k ą  sp raw ę chodzi.

Je ś li  P an  nie o trzym ał jeszcze odpow iedzi, prosim y
0 wyjaśnienia. , y

TEC H N IK  DENTYSTYCZNY. T echnik  den tystycz
ny, o ile należy  do uk tra lifików anegó  ustaw ow o p er
sonelu  dentystycznego w m yśl przepisów  ustawo- 
wyfth (Rożp. z r. 1927 poz. 476 Dz U.), zalicza się 
do pracow ników  um ysłow ych, a to zarów no odnośnie 
do p raw  1 obowiązków w yn ikających  z Rozporządza
nia z r . 1927 poz. 828 Dz. U. o umowie p racy  pracow n. 
um ysł, (art. 2 p u n k t 5), ja k  też z Rozporządzenia z r. 
1927 poż. 911 Dz. U. o ubezpieczeniu p rac . um yst. (a rt. 
3 p u n k t 5).

F. 8. KRAKÓW . P raw o do urlopu p rzysługu je  rów 
nież term ina to rom  i uczniom  w zględnie uczennicom 
a  to jeś li p raca  trw a  ju ż  rok  a nie 3 la ta  przysłu 
g u je  p raw o do u rlopu  8-dniowego. Je ś li  daiia osoba 
nie ukończyła la t 18 życia , a p racu je  n ieprzerw anie 
już  rok, m a praw o do u rlopu  14-dniowego (art. 2 
ustaw y z r. 1922 poz. 334 Dz. U.).

STAŁA NAUCZYCIELKA. W edle a r t. 58. 61 p ra 
g m aty k i służbow ej nauczycie lsk iej z r. 1928 poz. 462 
Dz. U. nauczycie lka zam ężna ma praw o wnieść poda
nie o p rzen iesien ie  je j do m iejscowości, będąeej- 
m iejscem  stałego zam ieszkania je j męża, a jeśli Jej 
podan ia n ie uwzględniono, m a praw o przejść n» 
w łasną prośbę w stan  pozasłużbowy. W tym  stan ia  
n ie pob iera  ona wedle a r t . 62 uposażenia służbowego
1 czasu spędzonego w tym  stanie  nie wlicza się je j. 
a n i do czasu siużby czynnej an i do w ym iaru em e
ry tu ry . W edle a r t. 69 może być ona każdego czasu 
pow ołana do siużby czynnej w m iejscu sta łego za
m ieszkania męża lub za sw oją zgodą w innej m ie j-' 
ecowości; o ile jednak  w ciągu 5 la t nie obejmie 
ponownie posady an i nie przejdzie w stan  spoczyn
ku z powodu niezdolności do pracy, należy  rozw ią
zać z n ią  stosunek służbowy l przyznać odpraw ę w 
wysokości jednom iesięcznego pełnego osta tn io  pobie-. 
rńnego uposażenia za każdy pełny przesłużony rok . 
Wobec tego jeśli u p ljn o lo  ju ż  5 la t  może P a n i 
uw ażać, iż zn a jd u je  się W stan ie  pożasłużbo-. 
wym i dom agać się przytm ania odpraw y. A le sp raw a 
w ątp liw a.

DLA PRU SA  M. P raw o n ie  zna środka p rzeciw dzia
łan ia  naprzód red u k c ji. Może uduośna osoba przed , 
staw i w ładzy, k tó ra  w pierw szym  rzędzie o r e d u k c ji 
m a postanaw iać, swe k ry ty czn e  położenie, w zględ
nie uży je  Jak iej p ro tek c ji, bo ta  n ie s te ty  pom aga. 
Na o tw arc ie  b iu ra  próśb t porady  p raw n e j na leży  
w ykupić św iadectw o przem ysłow e, a  to ja k  d la  po 
średn ictw a handlow ego w edle k a te g o rii  t l i  (jeśli 
b iu ro  m a za tru d n ia ć  n a jw y że j dwóch pracow ników ) 
w zględnie weille k a te g o r ji I I  (jeśli m a z a tru d n ia ć  
w ięcej niż dwóch pracow ników ).
i N i e  Znając p rzyczyn , d la  
k tó ry ch  P an u  n ie  Zezwolono na  Z atrzym anie pseu
donim u w ojskow ego, n ie m ożem y ocenić czy odm o
wa słuszna. P rzypuszczam y że d la tego  stuśzna, bn 
obecnie ju ż  n ie  obow iązuje  u s ta w a  u p ra w n ia ją c a  do 
żąd an ia  pozw olenia uży w an ia  pseudonim ów  w oj
skow ych.

J .  G. H. P . W zasadzie w łaściw ym  będzie sąd 
m iejsca  s iedziby  odnośnego b anku , jed n ak  rżeCż mo
że też zależeć od tego, jak iego  ro d za ju  jes t p r e 1 
te n s ja  P ań sk a , t. j. * jak iego  pochodzi ty tu łu .

P . K ULCZYCKI. W praw ien ie  now ych okien i po
d łu g  n ie  może uchodzić za tego rodzaju  g ru n to w n ą  
przebudow o, k tó ra  znosi oohronę lokatorów  danego 
m ieszkan ia  w m yśl a r t  2 p u n k t 1 d) ustaw y o oeiirtr 
S ie lokatorów .
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P ortret l ,  Paderew skiego, nam alow any w  transie  autohopnotycznym  
Radwana-Radziszewskiego.

■przez urt.-malarza p.

Ostrożnie z hipnotyzerami estradowymi!
N iejednokrotnie już zw racaliśm y na tem miej

scu  uw agę, że należy zachować w ielką ostroż
ność w stosunku do „hypnotyzerów “, „telepa
tów ", „fakirów " itp., produkujących się za p ie
niądze na estradzie. M oglibyśmy tu  wymienić 
sz e re g  tak ich  sztukm istrzów , którzy , posia
dając  pew ną p rak tykę  hypnotyzerską i siłę su
gestyw ną, są szarlatanam i o m ałej inteligencji, 
a le  dużej pewności siebie, brutalam i, nadużyw a
jącym i osób, zgłaszających się z pośród publicz
ności, do eksperym entów  nieum iejętnie przepro
w adzanych i łatw o m ogących szkodliwe dla 
zdrow ia odnośnych osób pociągnąć za sobą na
stępstw a.

Rozporządzenia w ładz naszych zabran iają  
w praw dzie stosow ania hypnozy przy pokazach 
publicznych. H ypnotyzerzy jednak* zakaz ten  
obchodzą; posługując się niby ty lko  sugestją  
słow ną na jaw ie. Sugestją zaś nie jes t zakaza
na... W ładze, k tó re  udzielają w ędrownym hy- 
pnotyzerom  pozwolenia na w ystępy, nie wiedzą 
jednak , że sugestją  słowna jes t rów nież zabie
giem hypnotycznym  i w prow adza w rażliwe oso
by  w stan  przyćm ionej świadomości. W zrusze
nie, wywołane wejściem na estradę, świadomość, 
że dziesiątki par ócz w patrzone są  w- „medjum", 
przenikliwe spojrzenie rzekom ego fak ira  czy te 
lepaty , jego głos w ładczy — w szystko to przy
czynia się do oszołomienia i ubezw ładnienia 
•wrażliwego „medjum".

Ochorowicz, najlepszy znaw ca zjaw isk hypno- 
tyzm u i m agnetyzm u tw ierdził, że um iejętnie 
stosow ana hypnoza i m agnetyzm  nie w yw ołują 
n igdy  ujem nych skutków . Ale trzeba  um iejętnie 
stosow ać te zabiegi; trzeba znać medjum i liczyć 
się z jego właściwościam i. Estradow ym  hypno- 
tyzerom  chodzi jednak  ty lko  o efekt; nie w ahają  
się oni n ieraz męczyć, brutalizow ać, ośm ieszać 
osoby, k tó re  w eszły na  ich wezwanie na estradę 
i nie troszczą się o nie w cale po skończonej 
p rodukcji. D latego też w szelkie popisy w ędro
w nych  czarodziejów  i fakirów  w inny być przez 
w ładze ściśle kontrolow ane — a  wogóle jak  n a j
rzadziej należy n a  nie pozwalać.

Że tak ie  eksperym enta, robione ty lko  dla po
k azu  i zarobku, a  bynajm niej nie w celach n au 
kow ych m ogą niekiedy stać się niebezpieczne 
i  w yrządzić szkodę, św iadczy list, k tó ry  o trzy 
m ujem y od p. Józefa  Hn., em eryt, s ierżan ta  W.
P . w  B uczaczu-N agórzance.

U żała się na  (nieznanego nam zresztą  w cale 
że słychu) hypno tyzera  F e rra ti‘ego, k tó ry  zahy- 
pnotvzow ał jego córkę, Józefę  Hn., uczenicę 
V-tej* kl. g im nazjum  w Buczaczu. F e rra ti produ
kow ał się w gim nazjum . Po dośw iadczeniach hy- 
pnotycznyeh Józefy  Hn., w k tó re j hypnotyzer 
rozpoznał specjaln ie w rażliw e i podatne „nie- 
djutn", doznała p rzykrych  objaw ów  porażenia w 
nogach i jes t od trzech m iesięcy chorą! P . J . Hn. 
udaw ał się do różnych w ładz w B uczaczu, s ta ro 
stw a, policji itd ., pTagnąc odszukać owego hy
pnotyzera  (iżby „odhypnotyzow ał" chorą), ale 
hypnotyzer przepadł jak  kam ień w wodę.

Przytaczam y poniżej św iadectw o lekarskie , 
k tórego odpis przysłał” nam  p. J .  Hn., a  k tó re  
poinformuje naszych Czytelników  najlepiej o 
przebiegu eksperym entów  i ich sku tku .

Świadectwo lekarskie.
w ™  f  m arca  19,31 r - °d h y ło  się  w gimnazjum 
buczaczkiem przedstaw ien ie , k tó reg o  tłem  bvłv 
d z ia łan ia  sugestji i hypnozy, a d z ia ła iacvm  hvł 
n ie ja k i A Ferrati, k tó ry  w y szu k a ł sobie „m ed ia" 
w sro d  zeb ran y ch  uczniów  i uczenie w  osobach- 
H e len y  Sęh. R eg in y  H alp. i Jó ze fy° H n . ^ u t t m ć  
V kl. P o srod  ty ch  dz iew cząt h y p n o t y z e r  u z n a ł  
Jó z e fę  H n. za  na jlep sze  m edjum  i u ży ł jej do d o 
św iadczeń . C ała  im preza  z trzem a  m edjam i t r w a 
ła  od  12 godz. w  poi. do 2.30 popoł, Najpo- 
d a tn ie js z e  m edjum  Jó z e fa  Hn. b y ła  oddzielnie 
h y p n o ty zo w an a  w  celu w y szu k a n ia  w śró d  ta lji 
k a r t  k a r ty ,  do w y jęc ia  ta jn ie  p rzeznaczonej. J ó 
z e fa  Hn. pod wpływem hypnotyzera k artk ę  tę 
w yszukała i wydobyła

Po skończonym  seansie zapyta ł hypnotyzer 
Hn., ja k  c z u je ‘się, względnie _czy nie zachodzi 
potrzeba odhypnotyzow ania jej. Jozefa  Hn. czu
ła  bowiem ból głow y; hypnotyzer próbow ał usu- 
nn<- ból, lecz bezskutecznie. Jozefa Hn. z bólem

głowy, a także z bólami w nogach, zwłaszcza 
praw ej, niepewnie stąpając, podążyła do domu. 
S tany wspomniane, jak  bóle głowy i upośledze
nie chodu, aż do zupełnego w strzym ania ruchów 
w nogach, rozw ijały się szybko, czyniąc ofiarę 
eksperym entu obłożnie chorą.

B adanie przedm iotowe w ykazyw ało zniesienie 
ruchów w nodze praw ej i częściowo w lewej, 
przy doskonale utrzym anych odruchach na prąd 
i działanie zimnej wody. K oordynacja ruchów 
zanikła pod wpływem cudzej sugestji, na sku
tek  czego pojęcie chodu związane było w na
stępstw ie z przekonaniem , że kości w nogach w

toku  chodu nie utrzym ają ciężaru ciała, na  sku
tek  czego chora dozna bolesnego upadku.

Bóle w krzyżach usadowione pod 5-tym k rę
giem lędźwiowym, bóle w  biodrowych staw ach 
i rozm aite nerwobóle poznikały, przyczem ani 
staw y, ani system  mięśniowy nie u traciły  ani 
na  chwilę swego prawidłowego w yglądu, a ner
w y prawidłowego przewodzenia. Z tego w y
nika, że osoba młodociana, bo 17 la t licząca, 
pracująca umysłowo, m ająca za sobą ciężkie 
przeżycia rodzinne, jak  śmierć m atki i trzech 
braci, w yrobiła w sobie siłą przeżyć osłabioną 
odporność na wpływy sugestji. Józefa  Hn. po
siada dużą w yobraźnię i olbrzymią pobudliwość 
nerwowo-psychiczną, przy zupełnym braku ja 
kichkolw iek w ad organicznych, m ogących być 
przyczynam i stanów  porażennych.

Również i charak ter bólów stawowo-mięśnio- 
wo-nerwowych odbiegał od typu, przyjętego w 
definicjach zmian patologicznych.

W  tym  stanie rzeczy, skoro leczenie przeciw- 
neuralgiczne i przeciw reum atyczne stanu  rzeczy 
nie zmieniło mimo, że zostało ono z okładem  w y
czerpane, tw ierdzą, że wszelkie przyczyny obec
nego stanu  zdrowia chorej, nie m ogącej kroku 
postaw ić o w łasnej sile, są następstw em  opano
w ania i obezw ładnienia pola ruchowego w korze 
mózgowej dla kończyn przez obcą sugestję, 
utrw aloną chorobliwą w yobraźnią ofiary  seansu, 
będącej od 3 miesięcy w mem leczeniu i obser
wacji.
Buczacz, 1 lipca 1931. m. p. D r A ndrzej Bylicki.

Co sądzić należy o tym  w ypadku i ja k  leczyć
chorą?

Józefa Hn. jes t najw idoczniej is to tą  b. w rażli
wą na sugestję. H ypnotyzer — jak  zw ykle — 
usypiając ją, mówił jej, że nie może w ładać no
gam i i rękam i, że ma członki jak  sparaliżo
wane... T a  sugestją  u tkw iła  w psychice słabej 
dziewczynki, a  nie została um iejętnie usunięta 
przez hypnotyzera. Z biegiem czasu, może pod 
wpływem nieznanym  nam okoliczności, sugestją  
w yw ołała uraz psychiczny.

J a k  leczyć chorą? T rzeba aby dośw iadczony 
lekarz, * znający psychoanalizę i um iejący sto
sować hypnozę (i magnetyzm!), zbadał chorą i 
przeprowadził kurację. Leki ap tekarsk ie  przeciw- 
neuralgiczne nic nie pomogą.

J a k  nieliczni jednak są lekarze, um iejący w 
p rak tyce posługiwać się psychoanalizą i działać 
środkam i hypnozy i magnetyzm u.

Wiadomość z za grobli na fali elektrycznej*.
Tajem niczy w ypadek  zdarzy ł się w  ty ch  dn iach  

w jednym  z hoteli w zachodniej dzieln icy  B erlin a .
Chodzi tu  o wiadomość,^ p rzesłan ą  pew nem u k u p 

cow i z L ondynu, m ieszkającem u w łaśn ie  w ty m  
hotelu , w ta k  dziw nych i c iekaw ych  w aru n k ach , 
że zas łu g u ją  może na  obszerne spraw ozdanie.

W spom niany kupiec, P o lak  z pochodzenia, nazw i
skiem  J a n  Zaborski, (dzienniki p o d a ją  nazw isko Sa- 
borsky) ży je  od la t  w L ondynie jak o  k ierow nik  w iel
k iego dom u eksportow ego. J e s t  żonaty  od 15 la t  i 
m a tro je  dzieci.

W zeszłym  m iesiącu  m usia ł Z aborski, ja k  to  często 
się zdarzało , w y jechać  w p iln e j sp raw ie  do B e rlin a , 
gdzie oczekiw ało go k ilku  klientów .

W chw ili od jazdu  w szyscy członkow ie jego  rod z i
n y  cieszy li się najlepszem  zdrow iem .

K upiec za jecha ł, ja k  zw ykle, do hotelu , w k tó rym  
s ta le  m ieszkał podczas sw ych handlow ych  podróży 
i  k tó rego  ad res dobrze znan y  b y ł jego  rodzin ie.

K lien c i Z aborskiego nam ów ili go jed n ak  tym  r a 
zem, aby  przen iósł się do innego hotelu  w te j sa 
m ej dzieln icy  B erlin a , gdzie m u ju ż  poprzednio  za
rezerw ow ali by li pokój.

W śród n aw ału  pośpiesznie za ła tw ian y ch  spraw , 
n ie  doniósł Z aborsk i swej rodzin ie  o zm ian ie  -adresu, 
licząc się  z tem , że w k ró tk im  czasie, na jw yżej za 
k ilk a  dn i w róci, z pow rotem  do L ondynu . O djazd 
z B e rlin a  w yznaczył na  n iedzielę.

W sobotę w nocy o 1214 dzwonek te lefonu  zaw e
zw ał Z aborskiego, k tó ry  w łaśn ie  m ia ł zam iar udać 
się  n a  spoczynek. U jąw szy  słuchaw kę, Z aborski u- 
sły szał głos, w k tórem  poznał n a ty ch m ias t głos swej 
żony. W ypow iedziała  ona słow ar „P roszę , p rzy jedź  
zaraz, dzieci p łaczą“ poczem zam ilk ła .

K up iec  z początku  n ie  zw racał zupełn ie  uw agi na  
te n  k o m un ikat, w iedząc dobrze, że ad res jego  je s t 
rodzin ie  n ieznany , a treść  sam a pozbaw iona sensu. — 
B yt pew ny, że to  b y ła  h a lu cy n ac ja  słuchow a. D la 
pew ności z a p y ta ł się jed n ak  p o r t je ra  h o te lu , czy

ktoś w ołał go te lefonicznie z L ondynu . — Po o trzy 
m aniu  stanow czej i przeczącej odpow iedzi, uspoko
jo n y  od jechał w n iedzielę do L ondynu.

P o  pow rocie do dom u, dow iedział się * p rze raże 
niem , że żona jego  tym czasem  nag le  u m arła . Cho
roba , k tó ra  zaczęła się w  p ią te k , p ostępow ała  ta k  
szybko, ze jeszcze tego  sam ego d n ia  o k aza ła  się  ko
nieczność o p eracji. Około 10-tej w sobotę u m a rła  
Z aborska w sa n a to rju m . K oło łóżka u m ie ra ją c e j 
s ta ły  wówczas dzieci, p ie lę g n ia rk a  i  d łu g o le tn ia  
służąca.

O sta tn iem  życzeniem  k o n a jące j by ło , ab y  męża je j 
zaw ezw ać ja k  n a jp ręd ze j z L ondynu. Lecz n ies te ty , 
nie m ożna było życzeniu  tem u zadoś^ uczynić, gdyż 
z h o te lu  w B e rlin ie , dokąd p ie lęg n ia rk a  zw róciła 
się te lefonicznie, odpow iedziano, iż Z aborsk i z hotelu  
się w yprow adził bez p odan ia  bliższego adresu .

W chw ili w spom nianego k o m unikatu  te lefoniczne
go żona Zaborskiego już  od godziny nie żyła . — 
Słow a p rze ję te  przez telefon, w yraża ły  o sta tn ie  ży
czenie zm arłe j żony, o k tó re j śm ierci Z aborsk i wów
czas n ie  w iedział.

P rzy toczony  fa k t je s t bardzo  ch arak te ry s ty czn y . 
K o m u n ik a ty  z ibarłych  notow ano najczęśc ie j tam , 
gdzie chodziło  o podan ie  o sta tn iego  życzenia. K a
m il F laram arion  zeb ra ł w ielką liczbę podobnych fa k 
tów w dziele sw ojem  p. t. „L a M ort“ . — T ak w y 
raźnych  i n ie dw uznacznych w ypadków  ja k  pow y
żej p rzytoczony, nie znajdu jem y  jed n ak  w cale w tem  
obszernym  dziele 3-tomowym. — N iem iecki badacz 
I l l ig  tw ierdzi, że p rzy  potężnej k o n cen trac ji w oli u  
u m iera jącego , k tó ry  p rag n ie , ab y  w ykonana zosta ła  
o s ta tn ia  jego wola, n as tęp u je  rodzaj au tohypnozy  U i) 
d z ia ła jące j jeszcze po śm ierci. — W ola zm arłego 
uw olniona wówczas z więzów c ia ła , w ykonu je  a u to 
m atyczn ie  o sta tn ie  życzenie pod w pływ em  te j hy- 
pnoży. — To „tłumaczenie** n ie  je s t jednak  żadnem  
tłum aczeniem . mc*

Telegrom muślowu z zo oceanu.
W  ostatn ich  dniach przeprow adzono nowe, cie

kaw e dośw iadczenie te lepatyczne m iędzy P ary 
żem a Nowym Jork iem . E ksperym entatorzy  p ra 
gnęli dostarczyć dowodu, że istnieje możliwość 
przeniesienia myśli poza ocean W ynik tego  do
św iadczenia jes t tem  cenniejszy, że żadną m iarą 
nie można podejrzyw ać eksperym entatorów  o 
jak ąś oszukańczą sztuczkę.

W ysyłającym  był, znany  w  kołach francu
skich, te lepa ta  Jean  Riot. Zadanie jego polegało 
na  tem , aby  jak ieś k ró tk ie  zdanie zapomocą 
koncen trac ji m yślowej podać te lepatycznie do 
Nowego Jo rk u . Ja k o  odbiorca fungow ał angiel
ski te lepata  J . Hubble, m ieszkający obecnie s ta 
le w Ameryce.

N a k ilka tygodni naprzód ustanow iono ścisły 
termin, tj. godzinę i dzień w spom nianego ekspe
rym entu.

O oznaczonej godzinie R iot w swojem m ieszka
niu oczekiwał przybycia inżyniera  D elage, k tó 
ry podjął się roli kontrolora. H

N a dziesięć m in u t p rzed  rozpoczęciem  do
św iadczen ia  inż. D elage p rz y b y ł do m ieszk an ia  

a  n a . p rzedm ieśc iu  M o n tm artre  i p o d a ł mu 
u , ?amkm<;te .i ko p erc ie  lis t, k tó re g o  tre ś ć  m iała  
byc pod an a  za ocean.

List w kopercie zaw ierał następujący  cy ta t z 
W  Ł  kla.syczne£ °  dram atu; „Le soleil est

knijcie gPw [azdj"‘) . e t° (”Sł° ńCe weszło’ zni'
. Rl0t skuPi ł .s>ę nad treścią tego zdania, s ta ra 
jąc uzmysłowić sob.e myśl tę  obrazowo, aby po 
chwili „telegram  myślowy" przesłać dalej swemu

nie całego zdania, bez w zględu na odległość, k tó 
ra  w tych  eksperym entach zapew nie nie gra 
is to tnej roli. _ ,

Doświadczenie powyższe nie rozw iązuje w praw , 
dzie jeszcze zagadki te lepatji — lecz ma donio. 
słe znaczenie, jako  udały  eksperym ent.

ł»

partnerow i do Nowego Jo rku . Jego  p raca  k o n 
cen tracy jna trw ała  około 15 minut.

Ściśle o te j samej godzinie siedzący w swoim 
gabinecie te lepata  J . Hubble usiłow ał podjąć de
peszę nadaw aną do niego z przeciwnego brzegu 
„wielkiej w ody".

O w yniku te j próby doniósł następujący  kablo- 
gram , otrzym any przez inż. D elage‘a, jeszcze te 
go sam ego w ieczora; „Słońce zaćmiewa swym 
blaskiem  gw iazdy".

Myśl, w ysłana telepatycznie, została  rzeczy
wiście pojęta, lecz nie w dosłownem brzmieniu, 
ty lko w identycznym  sensie i te j sam ej treści.

R iot i jego p artner Hubble umówili się, że bę
dą pow tarzali częściej podobne doświadczenia, 
w przekonaniu, że osiągną w  każdym  razie pełne 
sukcesy.

P rzy  następnem  dośw iadczeniu, k tó re  ma 
odbyć się podczas tego  la ta , będzie zastosow aną 
zm iana w arunków  o ty le, że Ust przeznaczony do 
nadania  te lepatycznego zostanie w ręczony pod 
zamknięciem R io t‘owi, k tó ry  musi odczytać treść 
zapomocą jasnow idzenia, a  potem  dopiero poda 
ją dalej przez koncen trac ję  myśli. W tym  w y
padku więc chodzi o dośw iadczenia w dwu k ie 
runkach.

P ró b y  te lepatji na odległość były  już wielo 
k ro tn ie  podejm owane. O statnio m iędzy W ied
niem a A tenam i, p rzy  którem  to dośw iadczeniu 
nadaw ano pojedyńcze geom etryczne figury, licz
by i litery (z w ątpliw ym  rezultatem !).

P róba p ary ska  przedstaw ia w iększą w artość, 
jako  w ysiłek, gdyż chodziło tu ta j o przeniesie-

Dusza wszechświata*1
O trz y m u jm y  n a s tęp u jący  lis t :
W osta tn im  N r K u ry e ra  M etapsych icznego  (Nf* 

26) dw a a r ty k u ły :  „Z apach  Śmierci** i „P ró b y  te* 
lepatycznej k o m un ikacji ze zmarłymi**, a u to rz y  s ta 
r a ją  się w y jaśn ić  z jaw isk a  te  w y d z ie lan iem  zap a
chów, czy p rom ien i, św ie tln y ch  z c ia ł osób, m a ją 
cych um rzeć, czy też w yczuciem  flu idów , p ły n ą 
cych z grobów  do m edjum .

Czy nie* prościej by ło  p rzy jąć , że m ed jum  w ted y  
zn a jd u je  się w bliższym  kontakcie  z W szechduszą, 
d la  k tó re j n ie  is tn ie ją  ta jem n ice , zależne od czasu  
i przestrzeni?

P io trków , d. 6. V II. 1931. D r. T. A. S ob ań sk i.

n i l  no metansydilM.
R. Sudre  — In troducion  a  la  M etapsych iąue  htt*: 

m aine , s tr . 448, nakł. P ay o t w P ary żu .
A u to r d a je  obraz rozw oju i h is to r ji  M etapsych ik i^  

w dłuższym  rozdziale op isu je  i  c h a ra k te ry z u je  me* 
d ja  i ich w łaściw ości; w ypow iada pog lądy  sw e ty* 
czące m etod i sposobów b ad an ia  — zas tan aw ia  s ie  
nad  n a tu rą  objaw ów  m ęd ja lnych , fizycznych i psy** 
ćhicznych. K ońcowy rozdział pośw ięcony je s t re flek s 
sjora i uw agom  filozoficznym , p rzedstaw ionym  tre-i 
ściw ie i za jm ująco . W ychodząc z założenia  ,iż aktu^  
alność objaw ow  m ęd ja lnych  wogóle n ie  u lega obecnie! 
ju ż  w ątp liw ości, S . n ie  t ra c i  czasu n a  p rzekonyw ania  
pod ty m  w zględem  niedow iarków  i n ieprzejedna* 
nych . S ud re  w  zasadzie przeciw staw ia  6ię h ip o tez ie  
sp iry s ty c zn e j, aczkolw iek za jm u je  wobec n ie j stano*, 
w isko  dość n iew yraźne. Z astan aw ia jąc  się  n ad  n a 
tu r ą  pew nej k a te g o ry j obserw ow anych objawów# 
n eg u je  z jed n e j s tro n y  m ożność p o słu g iw an ia  się ze 
s tro n y  istności osób zm arły ch  p sy c h ik ą  m edjum , pod*? 
czas gdy  w szelk ie, zdan iem  jego , rzekom e m an ife 
s ta c je  sp iry ty s ty c z n e  dadzą  się  o b jaśn ić  zm ianam i 
osobistości sam ego m edjum , ja k  w ysokim  stopniem  
jasnow idztw a tegoż m edjum . Z d ru g ie j n a to m iast 
s tro n y , ro zw ija jąc  rzuconą przez B ergsona m yśl, do
chodzi do w niosku, iż w  pew nych  w y p ad k ach  częśó 
duszy pozosta je  jed n ak  p rz y  ży c iu  po śm ierc i dane
go osobnika. N ie będąc  albow iem  w m ożności prze« 
ko n an ia  się  na  zasadzie  ek sp ery m en tu , ja k  u trzy m u 
je  S ., czy jasnow idzen ie  w d an y m  w yp ad k u  sto su je  
się do osoby ży ją c e j czy  zm arłe j, p rz y ją ć  należy , iż 
pam ięć zm arłego  pozostaje  p rz y  życiu. Owa trw a ją c a  
d a le j pam ięć, n ie  będzie m artw ą  duchow ą pam ięcią , 
an i zbiorem  klisz  nagrom adzonych  w  p rzestrzen i; n ie 
będzie w szakże stanow ić is to ty  ży jące j. Życie, ja k ie  
w y p ad a  p rzy p isać  tego  ro d za ju  pam ięc ią  je s t  bex- 
w iednem , som nam bulicznem  życiem , w  k tó rem  czyn
n ik iem  w szechw ładnym  je s t  au to m aty zm . P ra g n ie 
nie  u p e rso n ifik o w an ia  się , n ie  n a leży  p rzy p isy w ać  
is tn ie ją c e j w dalszym  c ią g u  po śm ierc i d an e j osobi
stości, a  osobie m ed jum , k tó re  pow oduje zm artw y c łu  
w stan ie  n ieboszczyka ta k , iż zm arły  n ie  u c ie leśn ia  
się  sam  — a zo sta je  uc ie leśn iony .

Pom im o z d an ia  a u to ra , iż  tego  rodzaju  ujecie s p r a 
w y w d an y ch  w ypadkach  odległem  jest bardzo o 
fak tu  u zn an ia  h ipo tezy  sp iry s tycznej, za ję te  p rz  - 
zeń w stosunku  do n ie j stanow isko, zbliżyło go ad  
n ie j znacznie. Skoro jed n ak  S. p rzy jm u je  w zasadzie  
m ożność m an ifestow an ia  się pam ięcią poza g ra n ic a 
m i śm ierci, to pom im o w yżej zaznaczonych orzeczeń 
i re s try k c y j, n ierów nie rac jo n a ln ie j i n a tu ra ln ie j  
je s t p rz jrjąć  jednocześnie łączność pam ięci z odno
śną  duchow ą indyw idualnośc ią , an iże li usiłow aó 
przedstaw ić sobie ową pam ięć jak o  izolow any według? 
powyższego opisu w pew nych w aru n k ach  m anifestu*  
jący  się , niezdecydow any czynnik .

Z asłu g u ją  na  uw agę re fle k s je  filozoficzne a u to ra , 
k tó ry  d la  o b jaśn ie n ia  jasnow idztw a, dotyczącego  
przyszłych  w ydarzeń , uw aża czas, n a  podstaw ie  
te o r ji  w zględności, jak o  czw a rty  w y m ia r p rz e s trz e 
ni, podczas gdy  wieczność, iden tyczn ie  z p o jęc iam i 
m istyków  w ty m  w zględzie, je s t zdaniem  jego  „sfca^ 
łem  teraz**.

K siążka  Sudre  zaw iera  w iele  cennych  spostrzeżeni 
i re flek sy j, czy ta  się  ją  c iekaw ie  i z zainteresowmnieps* 
Za zasługę n a leży  poczy tać  au torow i, iż n ie o g ra n i-  
cza jąc  się jed y n ie  n a  cy to w an iu  i  k om en tow an iu  sa* 
m ych fak tów , usiłow ał na  podstaw ie p ra w  p rz y ro d n i
czych zbudow ać odpow iedn ią teo rję . Dopom oże to# 
ja k  sądzić  n ależy , n ieobeznanym  ze sp raw am i m e ta -  
p sy c h ik i lub  uw aża jący m  je  często za cho rob liw e fa n 
taz je , do tra k to w a n ia  ich se rjo  i liczen ia  się  z n iem i, 
jak o  z fa k ta m i stanow iacem i p rzedm io t do c iek ań  i  
stud jów  d la  odnośnych dziedzin  P rz y ro d n ic z e j 
W iedzy.

E . Bozzano. — A propos de r ip tro d u c t io n  a  l a  M e
ta p sy c h ią u e  hu m ain e  — R e lu ta tio n  du l iv re  de R enó 
S udre , — ed it. J e a n  M eyer, P a r is , 1926.

S tanow isko  za ję te  przez p. S u d re , zw alczającego  
św iadom e m an ifestow an ie  się  p o śm ie rtn e  is tn o śc i d u 
chow ych, n ie  om ieszkało w yw ołać odpow iedniego  
w rażen ia  i re a k c ji  w szerok ich  k o łach  licznych , i ce
n ionych  p ra c  w dziedzin ie  sp iry ty z m u , tudzież  j a 
ko członek zarządu  I n s ty tu tu  M etapsych icznego  w 
P a ry żu . Bozzano w pow yżej w y m ien io n e j m o n o g ra fji 
sw ej w y s tę p u je  en erg iczn ie  p rzeciw  w y rażo n e j przez 
p. S ud re  op in ii, p ow ołu jąc  się  n a  n iezliczone fa k ty , 
s tw ie rd za jąc e , zdaniem  jego , m an ife s to w an ie  się 
istności osób zm arły ch . M imo, iż  w ie le  z liczby  
cy tow an y ch  przez B. p rzypadków  znaleźć b y  m ogło 
tłum aczen ie  swe n a  podstaw ie  an im is ty czn e j, w aż
nym , zaznaczonym  przez n iego , czy n n ik iem , n a  k tó ry  
sp e c ja ln ą  zw raca  uw agę ja k o  n a  okoliczność bardzo 
s iln ie  p rzem aw ia jącą  za s łu sznośc ią  sp iry s ty c zn e j h i
potezy , są  fa k ty , iż u m ie ra ją c y  w idzą po jaw ien ie  się 
p rzed  n im i jed y n ie  ty lk o  z jaw y  osób n o to ryczn ie  ju ż  
n ieży jący ch . Choć z rozum iałem  je s t, iż m yśli kona 
jący ch  zw ra c a ją  się  p rzew ażn ie  do najb liższych  
zm arłych , od k tó ry c h  o czeku ją  ew en tu a ln ie  opieki i  
pomocy w ciężkiem  oczekujacem  ich p rze jśc iu  w n ie 
znane im  p o śm iertn e  dziedziny , to  zdarza  się jed n ak  
n ie jed n o k ro tn ie , iż u m ie ra ją c y  w chw ili te j  p ra g n ę li
by  bardzo  w idzieć p rzy  sobie b lisk ie  im osoby ż y ją 
ce, do k tó ry ch  tę sk n ią  i z k tó rem i życzy liby  sobie  
pożegnać się p rzed  śm ierc ią . Otóż, zdaniem  Bozzano, 
istności osób ż y jący ch  n ie  p o jaw ia ją  się  n ig d y  w  
ty ch  razach . W p rzy p ad k ach  naw et, w k tó ry ch  p rz y 
puszczano, iż rzeczyw iście z jaw ia ły  się u jróża ko n a
jący ch  istności b lisk ich  im osób w od leg łych  nno j- 
scow ościach będących, przekonyw ano się, iż w ch w i
l i  ow ej osoby te  n a leża ły  ju ż  do rzędu  u m a rły c h  
(v ide: E . Bozzano—A p p aritio n  des D efun ts a u  l i t  
de m ort).

A rg u m en t cy to w an y  przez B. w ażnym  je s t  bez
sprzecznie, i g d y b y  w rzeczy sam ej n ie  p rzed staw ił 
w y ją tk ó w , s tan o w iłb y  jeden  z w ażnych  dowodów# 
p rzem aw ia jący ch  n a  korzyść sp iry s ty c zn e j hipotezy#
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Program stacyj ratljofonicznych
•- na  pon iedzia łek , d n ia  13 lip ca  1931 r .

W arszaw a (1411.8) Godz. 11.58: S ygnał czasu, h e jn a ł 
k rsk .. godz. 12.10: P ty ty  g ram o l., godz. 13.10: Kom. 
meteor., godz. 14 30: Kom. gosp., godz. 13.23: „ P a ń 
stwowa odznaka spo rtow a a  m łodzież" — red. J .  D ą
browski, godz. 15.45: P rzeg ląd  k o m u n ik acy jn y , godz. 
16: P ły ty  g ram of., godz. 16.43: Kom. d la  żeg lug i i 
rybaków , godz. 16,50: P o g ad au k a  lite ra c k a  — p. L. 
KoijOlgny, g ó d z .’l7.16: P ły ty -g ra m o f ., godz. 17.35: Od
czyt ze Lwowa, godz. 18: M uzyka leka  i tan . z kaw . 
„G& śtronom ja", godz. 19.20: P ły ty  g fam of., godz. 19.40: 
Skrzynka pocztow a ro la . — taż. W. T arkow sk i, G ie ł
da roi n., godz. 19.55: Kom. m eteor., godz. 20.10: Kom. 
spoit., godz. 20.15: P ogad an k a  ra d jo tech n ., godz. 20.301 

-Opęta z p ły t  g ram of. „M adam e B utterIŁ y" G, P ucci
niego. W p rzerw ie  re p e r t. w arsz. te a tró w  m ie jsk ich , 
godz. 22.30: F e lj. p. t. „M an ju  tw órcza  M ahom eta" — 
prof. T. Z ie lińsk i, godz. 22.45: Kom. m eteor., godz. 
22.50: P ro g ram  na  dzień n as t., godz. 22.55: M uzyka 
taneczna z h o te lu  „ P o lo n ia " .

Poznań (334.8) Godz. 7.15: G azeta  por. P. R., godz. 
13: S ygnał czasu, zeg a r 1 h e jn a ł z w ieży ra tu sz ., 
godz. 13.05: P ły ty  lub  m uzyka f ilm u  dżw. z k ina  
„Apollo". W p rz e rw ie  re p e r t. k in  pozn., godz. 14.15: 
Kom. gosp. ro ln ., sp raw o zd an ie  o ru ch u  sta tków  itd ., 
godz. 18' K oncert popul. o rk . 7 p. s trz . kon, pod b a t. 
p, St. K enea, I . F e liek a  Śm lelecka (sop ran ), J . K o
morowska (akom p.), godz. 19: D odatek do g aze ty  por,, 
godz. 19: O dczyt z cyk lu  o rg . przez kom. woj. W.
F.- i f -  godz. 19.15: „S ilv a  re ru m " , p. B. B usia- 
kiewlcz, godz. 19.30: F e lj. d ra  T roczyńsk lego , godz. 
19.45: In te rlu d ju m  m uzyczne, godz. 20: N adprogram  
z Ilustr, m uz., kom . okazy jn e , godz. 20.30: O pera z 
W arszawy. W p rzerw ie  r e p e r tu a r  tea tró w  i p rog ram  
rad iostacji na  dzień  n as t., godz. 22.30: S y g n a ł czasu, 
kom. sport, i polic.

Lwów (380.7) Godz. 11.58: S y g n a ł czasu , h e jn a ł k rak ., 
gódz. 12.10: P ły ty  g ram o f., godz. 13.10: Kom. m eteor., 
godz. 14.50: K om . gosp., godz. 15.10: P ły ty  g ram of., 
gódz. 15.25: T rah sm . ż W arszaw y , godz: 10: P ły ty  
grkuiof., godz. 16.20: P o g ad an k a  p. t. „O przedzi
wnych ty tu ła c h " ,  godz. 16.35: P ły ty  g ram of., godz.
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16.45: Kom. i pógad. z W arszaw y, godz. 17.10: P ro g ra 
mowa skrzynka pocztow a w opr. p. B. Sadow skiego 
godz. 17.25: Płyty gram o f., godz. 17.35: „M yślistw o w 
Karpatach wsehoduioh" -  p rof. R. W acek, godz. 18: 
Muzyka lek k a  z W arszaw y, godz. 19.20: „O WnętrZaoh 
am ery k ań sk ich  , pogad. p. In t. a rch . M. L ilienów ny, 
godz. 19.40: T rnnsm . z W arszaw y, godz. 20.15: Poga 
danka rad jo tech n . p. S t. W todyki, godz. 20.80: T rańsm  
z W arszaw y, godz, 22.40: P ro g ram  na  dzień  nast., 
godz. „2.45; M uzyka z W arszaw y.

W ażniejsze au d y c je  zagran iczne.
Godz. 16: K rólew leo, koncert p o p u la rn y ; godz. 18: 

B ra tis la v a , k o n cert k am era ln y ; godz. 20: B erlin , 
w ieczór ta ń c a  l p io senk i; W iedeń, w ystąp  w ioloncze
l is ty  L anesa; .godz. 20.40: B udapeszt, konośrt; godz. 
21: Rzym, p iosenk i w łoskie; godz, 81.30: P ra g a , rec i
ta l sk rzypcow y; godz. 21.50: hondy#  N at., m uzyka 
k a m e ra ln a ; godz. 22: Sztokholm , koncert solistów ; 
godz. 23: L an g eab e rg , m uzyka taneczna.

n a  w torek , dn ia  14 lip ca  1181 r .

K raków  (313). Godz. 11.58: S ygnał czasu, h e jn a ł 
m a r ja c k i;  godz. 12.10: P ły ty  g ram of.; godz. 13.10: 
K om . m eteo r.; godz. 14.50 Kom. gosp.; godz. i!.25: 
O dczyt z W arszaw y p. t.:  „O au torze  wieczorów p ie l
g rzy m a"  — p. K. D aszkiew icz; godz. 15.45: „C hw il
ka lo tn icza"  z W arszaw y — p. Z. Ja s trz ę b sk i; godz. 
16: P ogad an k a  d la  chorych  — ks. W. Szym bor; godz. 
16.15: P ły ty  g ram o f.; godz. 16.45: Kom. d la  żeg lug i i 
ryb ak ó w  z W arszaw y ; godz. 16.50: Odozyt z W arsza
wy p. t ,:  „Życie w w alce z p u s ty n ią "  — prof. Rosz
kow sk i; godz. 17.15: P ły ty  g ram of.; godz. 17.35: Od
czy t z W arszaw y p. t.: „ F ra n c ja  14 lipca  1918 r .“ — 
d r. M. Sokolnicki; godz. 18: K oncert p opu larny  z 
W arszaw y. O rk ie s tra  pod d y r. A. F urm ańsk iego , Z. 
D ohrow olska-Paw low ska (sopr.) i L. U rste in  (a- 
kom p.ji godz. 19.20: O dczyt p. t.:  „Co p‘fźeclc tny  A n
g lik  wie o Polsce." — dr. S t. K ubisz ; godz. 19.35: 
P ły ty  g ram of.; godz. 19.40; G iełda ro ln icza  ż W ar
szaw y; godz. 19.55: Kom. m eteor.; godz. 20.10: Kom. 
spo rt. I-szy  z W arszaw y; godz. 20.15; K oncert z Do
lin y  S zw ajcarsk ie j z W arszaw y; O rk iestrą  F ilb . 
W arsz., Br. W olfstal (dyr.), M. M okrzycka (sopr.) i 
Ignacy  R ozenbaum  (akom p.); godz. 21.30: S łuchow i
ska z W arszaw y „M adam e sans gene" S ardon ; godz. 
22.20: F e lj. Z W arszaw y p, t.:  „ M a rsy lja n k a "  — p.

K. Stromenger; godz. 22.35: Kem; m eteor, z W a r
szaw y, sportow y 1 p o licy jn y ; godz. 22.40: P ro g ram  
na środą; godz. 22.45; M uzyka lekka I tan.

W arszaw a. (1411,8). Godz. 11.58: S ygnał czasu, h e j
nał k rak .; gódz. 12.10: P ły ty  grarnóf.; godz. 13.10: Ko 
m u n ik a t m eteor.; godz. 14.50: Kom. gospod.; godz. 
15 25: O au torze „W ieczorów  p leg rzy m a" — p. K. 
D aszkiew icz; godz. 15.45: „C hw ilka lo tn icza" ; godz. 
16: P ły ty  g ram of.; godz. Kom., d la  żeglugi i ry b a 
ków; godz. 16.50: „Życie w w alce z p u s ty n ią "  — 
próf. Roszkow ski; gódz. 17.15; P ły ty  g ram of.; godz. 
17.35: „ F ra n c ja  14 lipca  1918 r .“ -  d r. M. Sokolnic
k i; godz. 18: K oncert popul.: Ork. pod d y r. A. F u r- 
m ańskiego, Z. Ilobrow otska-Paw tow ska (Bopr.) i L . 
U rste in  (akom p.); godz. 19.20: F e lj. w jaz. fran c .; 
godz. 19.35: P ły ty  g ram of.; godz. 19.40: G iefda ro ln i
cza; godz. 19.55: Kom. m eteo r.; godz. 20.10; Kom. 
sportow y I .;  godz. 20.15; K oncert z D oliny  Szw aj
ca rsk ie j pośw. m uzyce fran c u sk ie j; W przerw ie re 
p e r tu a r  w arsz. teatrów  m iejsk .; godz. 21.30; S łucho
w iska „M adam e Sans G ene" V. S ardou; godz. 22.20: 
F elj. p. t.: „M a rsy lja n k a "  — p. K . S trom enger;
godz 22.35: Kotn. m eteor, d la  kom unik, lotn., sport, 
i polic.; godz. 22.40: P ro g ram  na  dzień n as tęp n y ; 
godz. 22.45; M uzyka lekka 1 tan .

Poznań. (334,8). Godz. 7: Zegar z w ieży ra tu sz ., g i
m n asty k a ; godz. 7.15: G azeta poranna R. 1’.; godz. 
13: S ygnał czasu, zeg ar i h e jn a ł z w ieży ra tu sz .; 
godz. 13.05: K oncert g ram of. W przerw ie  re p e r tu a r  
k in  pozn.; godz. 14: N otow ania g ie tdy  plon. i cen 
ta rg . Rzeźni m ie jsk .; godz. 14.15: Kom. gosp. ro ln ., 
spraw ozdanie o ruchu  sta tków  i t. d .: godz. 18: K on
cert popołudn.; godz. 19: H ig jeń a  słow a — rąd . Sobo
c ińsk i; godz 19.15: In te rlu d ju m  m uzyczne; godz. 
19.45: K w adrans lo tp ą  ~  p . R. Ju ra sz e k ; godz; 20: 
N adprogram  z ilu s tr . muz., kom. okazy jne; godz. 
20.15: A kadem ja ku czci Św ięta N arodow ego F ra n 
c ji; godz. 22: S ygnał czasu, kom. sport, i polic.; 
godz. 22.15: M uzyka tan , z cuk. „P o lo n ja" , zeg ar * 
w ieży ratuszow ej.

K atow ice. (408,f). Godz. 11.58; S y g n a ł CZastt, h e jn a ł 
k ra k ,: godz. 12.10: P ły ty  g ram of.; godz. 13,10: Kom. 
m eteor.; godz. 14.50: Kom. gospod.; godz. 15:10: Kora. 
Polsk. Zw. Zrzeszeń Gosp. W oj. Śt„ kom. T. I’.; 
godz. 15.25: T ransm isje  z W arszaw y: godz. 16: A u d y 
c ja  Cióei H eli d la  dzieci: godz. 16.15: P ły t  ygram of.; 
godz. 16.50: O dczyt z W arszaw y; godz. 17.10: P ły ty

gram of.; godz. 17,35: O dczyt i  końoert » W arszaw y! 
godz. 19: Codz. odcinek pow ieść.; godz. 19.13: P ro g ram  
na dzień nast., kom. T. P ., p rzegląd  w idow isk.: 
godz. 19.30: Opowieści górnicze: „O S karbn iku  i św. 
B arbórce" — p. L. Ł akom y; godz. 19.55: T ransm isjo  
z W arszaw y; godz. 20.10: Kóm. Zw. M łodzieży Pól- 
sk ie j; godż. 20.15: T ransm isje  z W arszaw y; godz. 
22.35: Kom. m eteor., kom unikaty  i p ro g ram  n a  dzień 
n as tęp n y ; godz. 22.45: M uzyka z W arszaw y.

W iluo. (244,1). Godz. 11.58; S ygnał czasu i h e jn a ł 
krak.; godz. 12,05: M uzyka bale t, i taneczna (pl f i y) i  
godz. 13.10: Kom. m eteor.; godz, 16,45: Kom. i od
czyt z W arszaw y; godz. 17.10: U tw ory polskie (p ły
ty ); godż. 17.35: Odczyt t koncert z W arszaw y; godz. 
19: R adjow ń g azetka  rzem ieśln icza; godz. 19.15: P ro 
g ram  na środą; 19,20; F e lj. z W arszaw y; godz. 19.35: 
„ R iy ią ra  — Morgfek", fe lj, podróżny —■ W. H ulew icz: 
gods. 19.55: T ran sm isja  z W arszaw y; godz. 23: Kón- 
c e rt sym fon. (p ły ty ).

Lwów. (386,7). Godz. 11.68: S ygnał czasu, h e jn a ł 
k ra k .; godż. 12.10: P ły ty  g ram of.; godz. 13.10; Kom. 
m eteor.; godz. 14,50: Kom. gosp.; godz. 16.10: P ły ty  
g ram o f.; godz. 15.25: T ransm isje  z W arszaw y; gódz. 
16: P ly  ty g ram o f.; godz. 16.45: Kom. i odczyt z W a r
szaw y; godz. 17.10: P ły ty  g ram of.; godz. 17.35; O dczyt 
i koncert z W arszaw y; godz. 19.20: F e lj. z W arsza
w y; godz. 19.35: W iek 18 w p ieśni francu sk ie j w w yk. 
p. C. N ablik , akom p. p. T. S eredyńsk i; godż, 19.85: 
T ransm isje  Z W arszaw y; godz. 22.45: M uzyka z W ar
szawy.

Łódź, (233,8). Godż. 11.58: S ygnał czasu, h e jń a t 
k rak ,, re p e r tu a r  tea trów  i k in ; godz. 13.10: P ły ty  
gramof.*, godz. 16: T ran sm isje  z W arszaw y; godz. 
19,20: F e lj. z W arszaw y; godz. 19.40: Kom un, Izby  
Prżetr, -H andl. w Łodzi i p ro g t. n a  dzień  następny* 
godz. 19.55: T ransm isje  z W arszaw y.

W ażniejsze au dycje  Zagraniczne:
Godz. 15.15: W iedeń, koncert solistów ; godz. 18i 

K rólew iec, u tw ory  B rahm sa; godz. 17.30: Rzym , 
k oncert; god*. 18: B ra tts!av a , rec ita l fortCp.; godz 
19.30; Lipsk, koncert: „M uzyka ńa  o rk iestrą  dofiio- 
W*'T ; £odz. 20: W rocław , rec ita l skrzypcow y; grodz.
20.SO: S tra sb u rg , koncert chóru; gódz. 21: 
k oncert f iih .; godz. 21.10: B erlin , m uzyka k am era*  
na; godz. 22.30: .K rólew iec, m uzyka no rdy jska .

codz'®nne
p i e l f F '  

r o O - - -  
p r S o So W a e i e  

W e m o S W o n a .

Sl40°rmt ! l'
^ ' - s i o n e c z ^ '

M ESSING , sław ny  p ro fe 
so r te le p a tji , fenom enal
ny jasnow idz i sugestjo - 
n er — psych o an a liza to r 
p rzy b y ł na  k ró tk i pobyt 
do K rakOwą, zam ieszkuje 
w h o te lu  „R o y a l" . P rz y j
m u je  od 10—1 oraz 4—8. 
N a czem p o leg a ją  feno
m enalne zdolności Mes- 
s lń g a f  M essig Zna T w oją 
duszą, Tw oje m yśli, Tw o
ją  przeszlośó 1 p rzyszłe 
losy Tw ojego życia. W y
czuw a żyw ione Wobec Cle 
bie zam ia ry  1 Uczilela 
Tw ej R odziny, Tw ych
■wrogów, p rzy jac ió ł i zna 
jom ych . 3993g
SALON mód Z m ieszka
niem  Odstąpią we Lwowie. 
Z głoszenia I. K , O. Lwów* 
K opern ika  9 „T an io". — 

1183L
DYSTYNGOW ANA p rz y 
s to jn ą  tow arzyszką poby
tu  w K fy n ic y  pozna sym 
p atyczny  k u ltu ra ln y  pen. 
Z głoszenia I. K. C. K ato
w ice, M arjafeka 1. d la  „O- 
k ażic le la  le g ity m a c ji N r. 
7194". 89G7k

„O K O " E . W. m a lis t 
1. K . C. K raków  W ielo
pole 1. 4048g

K TO pom oie pożyczką 
500 zł. m łodej, sy m p a ty 
cznej P an i. Dam  g w sran - 
o je  i p rocen t omówiony.

, O ferty  proszą sk ła d a j do 
T. K. C. W arszaw a, K rak . 
Przedm . 9, d la  „W andy 
la t  23“ . 1020W

MĘŻCZYZNA 40-Ietni, do
brze sy tuow any , poszu
kuje ła d n e j, in te lig e n tn e j, 
m łodej pan i, k tó ra  m o
g łab y  udzielió  lek c ji je 
żyka ang ielsk iego , f r a n 
cuskiego lub rosy jsk iego . 
Zgłoszenia pód „S am " do 
I . K. C. K atow ice, M a ria 
cka 1. 8971k

N IE  p rag n ą  w y jść  zam ąż, 
n ie  szukam  p rzy g o d y , lecz 
p rag n ą  bezin teresow nie  
praw dziw ego p rz y ja c ie la ; 
w ty m  celu poznam  P a n a  
o teysokim  poziom ie k u l
tu ra ln y m , człow ieka sz la 
chetnego. I . K. C. W a r
szawa, K rak . P rzem ieście  
9. „B ru n e  44‘‘,  4074g

Z A M IE N IĘ , dora w T o ru 
n iu  w ielkości 2 m org i pod 
budow y, pom iędzy 2-nia 
u licam i, 10 m inu t od ry n 
ku, 6 dużych  m ieszkań, 
św ia tło  e lek tryczne, gaz 
i k an a lizac ja  na GOSPO
DARSTW O w Niem czech. 
Zgłoszenia D am rau  Bliro- 
v o rs teh e r  in  B res iau , Vi- 
k to r ia s tr . 30. 8962k

UNIEW A ŻN IA M  5 sz tuk  
w eksli po 500 zł. p ła tn y ch  
15. 10, — 30. 10 — 15. 11, — 
30. 11. i 15. 12. 1931 r., któ
re p o b ra ła  F irm a  „R ej 
tan" w Rzeszowie, a za 
które ja wartości w towa
rze n ie otrzym ałem  i p ła 
cić za takow e nie będę, — 
E ugen ju sz  D ębicki M ielec 

4076g

J A P O Ń S K I  P R O S Z E K

OSAKAOAPONJAI " 
PAZŁOSUKATOCWARiZAWA.WILCZA 58

O W A D Y  
ROBACTWO

30U6 k

Bloki kasowe
Włacł.Kulerski

Giudziądz 1 ,
8u;(

Od N ajgorszych  P lag  
Ludzkości C hroni Je d y n ie  

100% Pew na 3i6łk 
PR EZER W A TY W A

G a m ...

Tymczasowy W ydział Powiatowy.
L. 3120/51-

Tymczasowy W ydział Pow iatow y w Gródku 
Jagiellońskim  ogłasza

K O N K U R S
na obsadzenie posady rachmistrza 

Wydziału Powiatowego.
K andydaci ubiegający się o nadanie te j posa

dy winni w ykazać się następującem i świadec
twami i kw alifikacjam i:

IV ńiótryką urodzenia,
2). świadectwem obyw atelstw a polskiego,
3). świadectwem moralności,
4). św iadectwem  ukończenia nauk średnich i 

św iadectwem z egzam inu rachunkowości 
państw ow ej wzgl. innemi świadectwami 
rów norzędnego W ykształcenia.

5). świadectwem ż Odbycia co najm niej rocznej 
p rak tyk i w adm inistracji sam orządowej lub 
państwow ej,

6). znajom ością przepisów rachunkow o - kaso
wych i o budżetow aniu obowiązujących dla 
powiatowych związków komunalnych,

7)- dowodem unorm owanego stosunku do służ 
by wojskowej polskiej. Posada jes t ko n trak 
tową, po roku nienagannej służby może kan 
dydat ubiegać się o ustalenie.

Uposażenie w/g grupy XI urzędników państw o
wych z 15% dodatkiem  komunalnym. Kandydaci 
o wyższych kw alifikacjach mogą uzyskać odpo
wiednio wyższy stopień służbowy.

Term in w noszenia podań nieprzekraczalnie do 
dnia 22. iipca 1931. Podania nieudokum entowane 
nie będą rozpatryw ane.

Objęcie posady nastąpić musi bezwzględnie 
z dniem 1. sierpnia b. r.

Gródek Jagielloński, dnia 11. VII. 1931.

Sekretarz R ady Powiatowej:
W łodzimierz Drzewicki nip.
Zastępca Przewodniczącego: 

3l38k Kazimierz Jabłonow ski mp

Składki nadesłane do idm io iitr.
„SUtek Ziemi Krakowskiej"; Aleksander Szwejkówski. 

Różana Grodzieńska zl. 4*25.
„Pogotowie Ratunkowe": Franciszk. Moskala 1 Rudolf 

Brzanę, Kraków zł. 4‘10.

C Z f f A I C B E
Ilustr. Tygodnik k rymlnalno-sądowy

» :

Mm m  DETEKTYW
C e n a  3 0  t i r o c i u .

Tymcz. W ydział Pow iatow y 
w Makowie Podhalańskim .

L. 1766/1 /Kóp. 
Tymcz. W ydział Pow iatow y w Makowie Pod

halańskim  ogłasza

KONKURS
na drogomistrza kontraktowego
z siedzibą w Skomielnej białej z poboram i XI 
s t. s ł . ' urzędników państwowych oraz z miesz
kaniem w naturze. 

W ymagane kw alifikacje ustanowione rozpo
rządzeniem M inisterstwa z dnia 12 lipca 1922 r. 
Dz. U. R. P. Nr. 64. — Termin składania podań 
oznacza się do dnia 22 lipca 1931 r.; posada do 
objęcia 15 sierpnie 1931 r.

Przew odnieząey Tymcż. W ydz. Pow iat. 
S ta ro s ta  p o w ia to w y  

3203k DR. POLANOWSKI.
M ag is tra t k ró l. woln. m. Ja s ła .

L. ...

M ag istra t m ia s ta  J a s ła  og łasza

K O N K U R S
NA POSADĘ KOMENDANTA MIEJSKIEJ 

STRAŻY PORZĄDKOWEJ.
W aru n k i: 
1. N iep rzekroczony  40 ro k  życia .
2. O byw ate lstw o  polsk ie .
3. K w alifikac je  p rzep isane  Rozp. T ym cza

sow ego W ydzia łu  Sam . z 29. V. 1891.
4. U posażenie X I st. sł. i ry c z a łt n a  um un

durow an ie . 
P o sad a  do ob jęcia  z dniem  15-go sierpn ia  

1931 r. 
N ależycie  u d o kum en tow ane  podan ia  w nosić 

należy  na  ręce  Z arządu  m iasta  do d n ia  l-g o  
s ie rp n ia  1931 r. 

Ja s ło , d n ia  7 lipca 1931 r.
K om isarz R ządow y? 

320l k  Jerzy L gocki.

INNYM WIERZY SIE ZAWSZE WIECEJ,
n ie  b ę d z ie m y  w ięc  sa m i o so b ie  m ó w ili —  g łos m a ją  n a s i o d b io rc y . T y s ią c e  Osób, k tó r e  ju ż  w y p ró b o w a ły  z n a n y  od la t  ś ro d e k  o d ra d z a ją c y  k re w  i n e rw y  „F R E G A L IN ", n ie  zazn a ły  zaw o 
du . N a d  w y ra z  sk u te c z n y m  o k a z a ł  s ię  „ F R E G A L lN "  p rz y  n e rw o w o śc i, o g ó łn e m  O słab ien iu , zm ęcze n iu , Z aw ro tac h  g ło w y  i c ie rp ie n ia c h  re u m a ty c z n y c h . P o ra d ź c ie  się le k a rz a . B y m óc u p o ra ć  
się z tru d n o śc ia m i, z ja k ie m i z w ią z a n a  je s t  w a lk a  o b y t. t r z e b a  m ieć  s iin e  n e rw y  i z d ro w ą  k re w . P ro s im y  d o k ła d n ie  p rz e c z y ta ć , co  p isz ą  d o  n a s  o  d z ia ła n iu  „FR E G A I IN U " osoby , k tó ry c h  
fo to g ra f je  p o d a je m y , a  sa m i o są d z ic ie , czem  je s t  „FREGALlN**. W  n a sz e m  a rc h iw u m  z n a jd u ją  się  ty s ią c e  p o d o b n y c h  lis tó w  d z ię k c z y n n y c h  z k r a ju  i zag ran icy , n a d e s ła . vch  ja k o  w y razy  
w dzięczności i  u z n a n ia . K a ż d y  m o ż e  jc  o b e jrz e ć  w n a s z e m  b iu rz e . W sz y s tk ie  lis ty  d z ię k c z y n n e  p o św ia d c z o n e  są  p rzez  n o ta r ju s z a . „F R E G A L lN "  m o ż n a  n a b y ć  we w szy stk ich  a p te k a c h . —

W y sy łk ę  u sk u te c z n ia  A r tu s » A p o th e k e , G d a ń sk . W y tw a rz a n y  p o d  k o n lro łą  p o w ag  n a u k o w y c h . H198k
N a żąd a n ie  p rz e sy ła m y  b e z p ła tn ie  1 bez  

zo b o w iąza n ia

PRÓBNA PACZKĘ „FREGALIHIT
łą c z n ie  ze

Z ŁO T Ą  K S IĘG Ą  Ż Y C IA
N ap iszc ie  z a ra z , d o p ó k i p ró b y  n ie  są  je szcze  

ro z c h w y ta n e  p o d  a d r .:

P o  z a ż y c iu  3 p u d e łe k  F re -  
g u lin u  n ie  c ie rp ię  w ięce j 
l ia  b ic ie  s e rc a  i z a w ro ty  
g ło w y . S e rd e c z n ie  d z ię k u 
je . F re g a lin  b ę d ę  zaw sz e  
p o leca ł. R ó w n ie ż  z p u n k lu  

w id z e n ia  s p o r to w c a  ce n ię  
b a rd z o  i p o le c a m  p a s ty l 
k i F re g a lin .

J o b a m i G ilges.

L iic k c rs d o rf  79.
P o  K am en z  i. S a . d . 10.9. 30
O d d łu ższeg o  c z a su  c ie r 
p ia łe m  n a  bó le  w  k rz y ż u , 
h e m o ro id y  i k u rc z e  w  ły d 
k a c h . D la teg o  k a z a łe m  so 
b ie  p rz y s ła ć  F re g a lin . M u 
szę  s tw ie rd z ić , że sk u te c z 
n o ść  p rz e w y ż s z y ła  m o je  
o c z e k iw a n ia . C ie rp ie n ia  z u 
p e łn ie  u s tą p iły , o g ó ln e  s a 
m o p o c z u c ie  je s t  ró w n ie ż  
b a rd z o  z a d a w a la ją c e .

O skar H ea tsch e l.

Giihlen Guben Land N. L. 
d. 28. 9. 30.

D z ia ła n ie  F re g a lin u  je s t 
c u d o w n e . Z ra d o śc ią  m ogę 
z a k o m u n ik o w a ć , że F r e 
g a lin  b a rd z o  m i pom ógł. 
O d d łu ższeg o  czasu  c ie r 
p ia ła m  n a  s iln e  bó le  żo 
łą d k a . P o  u ży c iu  ta b le le k  
F re g a lin  b ó le  z u p e łn ie  u- 
s tą p iły ;  a p e ty t  p o w ró c ił.

Minna Rose.

Sbylutten/Neldenbg., 
Ostpr., d. 4. 10. 1931.

Z a w ia d a m ia m  P a n ó w , że 
po  zaży c iu  3 p acze k  F re 
g a lin u  o d z y sk a łe m  z d ro 
w ie.

Franz Rassmus.

Nussbaum b. Bretten 
i Baden. d. 5. 10. 30.

K o m u n ik u ję , że F re g a lin  
u w o ln ił m n ie  o d  b ó lu  w 
k rz y ż u , rę c e  p rz e s ia ły  m i 
d rżeć . S e rd eczn ie  d z ię k u ję  
za  F re g a lin , k tó ry  b ęd ę  
w szy stk im  p o lecać .

Use Blsckoff.

D r. mcd. n. Schoizc,
G. m. b. H.

BERLIN-CHARLOTTENBURG 2-3912
z a łą c z a ją c  n in ie js z y  k u p o n  (w y słać  ja k o  d ru k  p o r lo  

z a g ra n ic ę  10 g r .) .
P ro sz ę  ó w y s y łk ę  b e z p ła tn ie  i bez  z o b o w ią z a n ia  
p ró b k i „FREGALIN" — środka odradzającego krew 

I nerwy oraz o Złotą Księgę Życia.
Nazwisko ............................................................... ..........
Z aw ó d  _______________________ ________________________

M ie jsco w o ść   ................................................................. .................
U lica  ..................... _..................................................... 3198k
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Wolne posady
F R Y Z JE R K Ę  i f r y z j e 
r a  DAMSKIEGO p rz y j
m ę ZARAZ — re flek tu ję  
ty lk o  na s iły  pierwszo- 
K ędne. B. S to iński, Lwów 
Legjonów  1. 1247L

BARDZO w ażne d la  za- 
Btępców oraz począ tk u ją 
cych. S ta ła  pop łatna egzy
sten c ja  zapew niona. Zgło
szenia  pod „U dzielam y 
bezprocentow e pożyczki4* 
do G ener R eprezen tacji — 
O strów  W lkp. ul. K olejo
w a 41. 1176L

POWAŻNA firm a  p rze
m ysłow a poszukuje ag en 
tów . Zgłoszenia osobiste 
K raków , F lo rja ń sk a  28 
I .  p. 11—1 — 6 -7 . 3900g

EM ERY T. ABSOLW ENT 
W YŻSZYCH U N IW ER 
SYTETÓW  HANDLO
W YCH, Ekonom istom , in 
żynierom , śprzedaw ., w y
dzierżaw ię spóA i, p rz y j
m ę do 33 la t  is tn ie jące j 
p ry w a tn e j szkoły kursów  
zaw odow ych handlow ych 
i t. d. B ergerow a Toruń 
S ta ry  R ynek 5. 4039g

F R Y Z JE R S K I pom ocnik 
dam sko-m ęski i tak iż  p ra  
k ty k a n t k a to lik  po trzeb
n y  zaraz. Łobarzew ski, 
S ta ry  Sącz.: 40f)9g

SZOFER - ś lusarz, z d łuż
szą p ra k ty k ą  poszukuje 
posady od zaraz m iejsco
wość obojętna. Łaskaw e 
zaw iadom ienie: K arol Ku 
ras Lwów 25 ul. S en a to r
ska  9. 1269L

INŻYNIER górn iczy  po
szukuje jakiegokolw iek 
zajęcia . Zgłoszenia do I. 
K. C. K raków  W ielopole 
1. „ In ż y n ie r  I . G.“ . —

3876g

MŁODA nauczycie lka szu 
ka jak ie jko lw iek  posady. 
Łaskaw e zgłoszenia I. K. 
C. Kraków’ W ielopole 1. 
pod „A k ri“ . 3905g

K A S JE R K A  bloczkowa 
poszukuje posady lub za 
eksped jen tkę do cuk iern i 
ew entualn ie  opiekę nad 
dziećmi. Zgłoszenia I. K. 
C, K raków  W ielopole 1. 
„R u tynow ana k a s je rk a 44.

3920g

Autobusy na szynach.

ROLNIK, wiek 50 la t, Po 
lak , poszukuje posady — 
środkow a M ałopolska. — 
Zgłoszenia p rzy jm u je  — 
Mich ta , Lwów, Cetnarow- 
ska  55, dla „R ządcy44.

1268L

POW AŻNA IN STY TU CJA  
BAN KOW A poszukuje 
zdolnych i pow ażnych za
stępców  za s ta łą  pensją  
m iesięczną (p rzy jm u je  się 
tak że  emerytów7 państw o 
w ych). Zgłoszenia u na 
szego k ierow nika  dn ia  
l i  VII'. Nowy Sącz H o
te l Im p eria l 15. V II. S ta 
r y  Sącz H otel L u stig  16. 
V II- M uszyna czy ta j a f i 
szy  19. V II. Nowy T arg  
H ote l C e n tra ln y  20. V II. 
Zakopane H otel B risto l 
• l  22, 23. V II . K raków  
H ote l S ask i. — W godz. 
od 9—2-ej popoł. U s ta la 
m y także n a  poszczególne 
re jo n y  g en e ra ln y ch  za
stępców . U w aga: Z astęp
com" z p row incji zw raca 
s ię  koszty  podróży. — 

1176L

ZARZĄD polskiego p ry  w. 
g im nazjum  im. Z. K ra 
siń sk iego  w7 D olinie og ła
sza konkurs n a  posa
dy  nauczycie li w szystkich 
g ru p  g im nazjum  h u m an i
stycznego. W arunk i wedle 
um ow y. P odan ia  udokuj 
m entow ane należy  w nosić 
n a  ręce prezesa Ks. A. 
W ojńaro wieża. —- Poda- 
Uia n ieuw zgłędnione pozo
s ta n ą  bez odpowiedzi.

404 Ig

Posad poszukują
fcEGTjARZ dzielny  w 
*wym  zawodzie, z dobrem i 
giwiadectwami, poszukuje 
pósaęjy. Zgłoszenia do I. 
K . C. K raków , W ielopole 
1, pod „S. S. ceg larz44.

3794g

K U ŚN IER Z m a js te r  z 20- 
le tn ią  p ra k ty k ą  k ra jow ą 
i  zag ran iczn ą  szuka od
pow iedniej posady sezo
nowo. Zgłoszenia „ Jo r-  
rian“ I . K. C. K raków  
W ielopole 1. 3797g

5 A JO  W Y k aw aler la t  30 
m a jący  się na  w szelkich 
rałęziach  w chodzących w 
sakres leśn ic tw a dobry  
n y śliw y  tępicie! kłusow ni 
ęów i szkodników, poszu- 
%uje posady  od 15. 7 1931 
,ub później. Łaskaw e zgło 
szenia do I. K . C. K ra 
ków W ielopole 1 pod 
„P rzyszłość okaże E . W .“ 

04 Ulg

[)SOBA m łoda, in te lig e n t
na, z n a jąca  się n a  gospo
darstw ie, troszkę na  szy
ciu i robo tach  ręcznych, 
szuka p racy . D obrowoda, 
p. B usko-Z drój, p leb an ja . 
v - 4043g

PANNA la t 18 z ukończo- 
nem i k u rsam i handlowe- 
mi poszukuje posady b iu 
row ej w K rakow ie lub 
na prow incji. Zgłoszenia 
K azim iera Czopkiewiczów 
na  ul. F ila re ck a  7 K ra- 

.ków. 4035g

MŁODA in te lig en tn a  p an 
na zajm ie się chętn ie  
dzieckiem  lub s ta rszą  P a 
n ią , m iejscow ość obo ję t
na. Łaskaw e zgłoszenia 
do I. K. C. K raków  W ie
lopole 1. ,pod „S iła  woli 
A. L .“ . 3987g

GOSPODYNI kuch ark a  sa 
modzielna, dobre św iadec
tw a, poszukuje posady od 
15. lipca lub później. Zgło 
szenia do I. K. C. K ato 
wice, M arjacka  1. pod 
„G ospodyni44. 8970k

MŁODA, in te lig en tn a , do
b re j rodziny, średn ie  w y
kształcenie, p rzy jm ie  ja 
kiekolw iek zajęcie. „ J a -  
n in a “w I. K. G. W arszaw a 
K rak . Przedm . 9. 1018W

TEC H N IK  d en tys tyczny  
b ieg ły  w pracach  kauczu 
kowych, lanych  i opera- 
tyw ie poszukuje posady  
od zaraz. Miejscowość o- 
bojętna. O ferty  I. K . C. 
oddział Poznań św. M ar
cin 48 „3500544. 1018W

DŁUGOLETNIA k ierow 
niczka w ie lk ie j chem icz
ne,! p ra ln i  i f a rb ia rn i  we 
Lwowie p ra g n ie  ob jąć  
k ierow nictw o podobnego 
p rzedsięb io rstw a na w y 
jazd . Zgłoszenia I . K . C. 
Lwów, K o p ern ik a  9 pod 

E n erg iczn a4*. 1178L

OSOBA in te lig e n tn a , ze 
średn iem  w ykształcen iem , 
sk rom nych  w ym agań , lu 
b iąca  dzieci, o raz zn a jąca  
d o b rą  k u ch n ię  i gospo
darstw o  domowe, p rz y j
m ie posadę bony  lub  go
spodyni w dobrym  domu 
o m ałe j ilości osób albo  
na  p robostw ie . O ferty  
pod „ In te lig e n tn a 4* I .  K. 
C. Wilno, Wileńska 89W1
EM ERYTOW ANY kierow 
nik szkoły, la t  45, poszu
ku je  za jęc ia , rozum ie bu- 
c h a lte r ję  kooperatyw ną, 
lasow ą, wogóle k an ce la 
ry jn a . W y m ag an ia  skrom  
ne. W iadom ość do I. K.
3. K raków , W ielopole 1,
.N udziarz M. C.‘* 4075g

w szvs:y Mieszkańcy
W A R SZ A W Y
m ogą k o rzystać  

* D robnych Ogłoszeń 
Ilustrow anego  K u rje ra  
Codziennego. Oddział 
t K. C. — W arszaw a, 
K rak. P rzedm . 9, w y
d a je  BEZPŁA TN E pro

-pek ty  D robnych Ccrłn
szeń. . ?S45k

N iektóre miasta niem ieckie w prow adzają obec nie w  m iejsce tram w ajów  autobusy na szynach, 
popędzane zw ycza jnym  motorem  benzynowym,. Zastosowanie motoru benzynoioego znacznie 
obniża koszta  eksploatacji. R ycina przedstawia jeden  z takich autobusów na ulicy  w  Kassel,

PA N N A  la t 45 m ila  in te 
lig e n tn a  z posag iem  w y j
dzie zam ąż za p a n a  k u l
tu ra ln e g o  do -la t 60 na  
s tanow isku  rządow em . —- 
Z głoszenia do I . K . C. 
K raków  W ielopole 1. pod 
„M iła  J .  K .“ . 4008g

POZNAM  p a n a  o sz la 
ch e tn y m  c h a rak te rze . N ie 
w y k lu czen i w dow cy z 1—2 
dzieci. —  „N iep rzec ię tn a  
M. S.“  I . K . C. K rak ó w  
W ielopole 1. 4041g

Nauka i wychowanie
ŻEŃ SK IE K U RSY  T E C H 
NICZNE (budow lane) Po
znań. K raszew skiego  17, 
m. 15. P ro sp ek t 20 g r . — 

8838k

W PISY  do szkoły  P rzysp . 
K upieckiego n a  roczne 
ku rsy  handlow e oraz % 
roczne k u rsy  księgow ości 
w SZKOLE „HERMES** 
JA N A  P IL C H A  w K ra 
kowie, ul. F lo rja ń sk a  39 
przyjm ow ać się będzie od 
26 S IE R P N IA  BR.

KON CY PIEN T średn io ! MORELE zaleszczyekie 
ru tynow any  poszukuje po j wyborowe pięciobilow e ko 
sady  s ta łe j lub fe rja łn e j szyki 18 złotych, dziesię

ciokilow a k la tk a  34 zł. 
franco pobraniem  w ysyła 
S. H orow itz, Zaleszczyki, 

3686g

W CENTRUM K atow ic 
z w łasnym  telefonem  jes t 
b iu ro  z u rządzeniem  do 
sprzedan ia . O ferty  I. K. 
C. K atow ice, M arjacka  1. 
„W . R. 101“ . 8366k

także na prow incji. W a
ru n k i skrom ne. I. K. C. 
Lwów, K opern ika 9 „ D r4*.

1182L

ZG ŁA SZA JC IE, sprzedaż 
domów do SKOW ROŃ
SK IEG O , K raków , R y 
nek Główny 43. N iem a 
o p ia tł!  3924g

S przed aż
M ORELE Zaleszczyekie 
wyborow e I so rta  20 zł. 
Morele dz ierk i na nalew 
ki m arm olady  15 zł. Miód 
k u ra c y jn y  lipcow y 19. — 
Pom idory  12. w ysyłam  5 
kg. opakow aniu franco  za 
liezką Spółka O w ocarska 
Zaleszczyki. 1004P

ŚLĄSK CIESZY Ń SK I -  
w ille, kam ienice, place,
gosp o d ars tw a  sprzeda je  
Związek Spółek ro ln i
czych C ieszyn. 3677g

RO W ER K I D ZIECIĘC E
zł. 26.50 poleca Fabrvez- 
ny Skład  K raków  ty lko  
ZW IERZY N IECK A  6. -

8781 k

Z powodu lik w id ac ji sprze 
dam  tra k  60 cm. dolny na 
pęd 350 doi. m otor ssąco- 
gazow y 30 H P . 550 doi. 
w alce podw ójne „G anz44 
12.0 doi. Zgłoszenia do I. 
K . C. K raków  W ielopole 
1 sub „N a ty ch m ias t H. 
K .‘* 3457g

MORELE zaleszczyekie
z w łasnego ogrodu w ybo
rowe w ysy ła koszyk. 5 kg. 
pobran ie  12.90 zl. M arja  
Tchorzew ska K orolów ka 
Borszczów. 4010g

MORELE Zaleszczyekie 
w yborow e piękne pięęio- 
k ilow y koszyk zł. 20, 10 
kg. koszyk 38 zl. Miód 
pszczelny k u ra c y jn y  — 
pięciokilow ych bańkach  — 
zł. 19 fran k o  zaliczką — 
w ysyła  f irm a  W. M ar- 
gulies, ow ocarnia, Z ale
szczyki. 3892g

FOTOGRAFICZNY Za
k ład  w Sulejow ie o k azy j
nie sprzedam . W iadom ość 
Częstochowa K aw ia  10, 
G. B orow ik. 4015g

MOLE! Niezaw odne w or
ki odzieżowe przeciw ko 
molom w różnych  w iel
kościach poleca Ziembic- 
ki K raków , P lac  M arjac- 
k i 2. Żądajcie cennika. — 

8831 k

M ORELE zaleszczyekie — 
p ierw szej jakości sk rz y 
neczka 5 kg. 20 zł. 10 kg. 
38 zł. za zaliczeniem  w y
sy ła  E. Z ie lińska F irm a  
„M orela44 w Zaleszczykach 
H urtow nikom  o fe rty  na 
żądan ie  F irm a  posiada 
w łasne najw iększe sady  — 
is tn ie je  la t 20. 3689g

ORYGINALNE A PARA TY 
i S Ł O JE  W ECKA do spo
rządzan ia konserw  z ja 
rzyn  i owoców, o raz zwy
kłe sło je  poleca jed y n a  
ch rześc ijań sk a  f irm a  p o r
ce lany , szklą, lam p n a f
tow ych i e lek trycznych  i 
a lpak i W ŁADYSŁAW  TO- 
M AS7FW SKT. KRAKÓW . 
RYNEK U  16. 8317k

M A PY 1 podręczniki au to  
mobil.owe,, wojskow e, szkol 
ne, przew odniki i m apnik i 
poleca K s ię g a rn ia  K ra 
ków S ław kow ska 3. —

3506g

f i n m e r  i satyra.

MOTORY ropne D iesla i 
ssąco-gazow e nowe i u ży 
wane dosta rcza  firm a  
Tecbebu, K raków , F lo
r ja ń sk a  5. 3555g

M EBLE na  r a ty  po znacz 
nie zniżonych cenach — 
w ykw in tne  ł skrom ne 
F iszm an , K raków  B racka 
13. 7747k

M O RELE Zaleszczyekie 
św ia tow ej sław y pięcioki- 
logram ow e koszyki 18 zło
tych  franco  pobran iem  
w ysy ła  P ep i H orow itz Za
leszczyki . 3897g

LOKOM OBILĘ tran sm isję  
z konsolam i sikaw kę dw u
kołową Oraz w iększą ilość 
ru r  kotłow ych z łączn ika
mi i a rm a tu rą  sprzedam  
okazy jn ie . W łodek P rz e 
myśl Nowa 4. 3883g

ZAKŁAD fo tograficzny  
p ierw szorzędny sprzedam , 
w ydzierżaw ię. — F o to g ra f  
E der, S tanisław ów .

8937k

MORELE Zaleszczyekie — 
(A prykozy) w yborow e ko
szykach  5 kg. zł. 20.—, 10 
kg. 38.—. Pom idory  5 kg. 
zł. 10.—, 10 kg. zł. 18. Miód 
k u racy jn y  5 kg. 19, 10 kg. 
36 — w y sy ła  f ran k o  zalicz 
ka N. R iesel Zaleszczyki.

3894g

M ORELE Zaleszczyekie 
wyborow e I-a  18.—, I I . 
zł. 15.— Pom idory  zł. 10.— 
p ięciokilow ych koszykach 
fran k o  zaliczka — Józef 
Schatzberg , Zaleszczyki.

3893g

MORELE piękne, w yboro
we pięciokilow ych koszy
kach zł. 20. Pom idory  zł. 
10. Miód k u ra c y jn y  w y
sy ła  fran k o  zaliczą zł. 19, 
S. Sucher, Zaleszczyki.

3895g

PORTFELE, portmonetki 
tek i aktow e na  b iu rk a , ka 
łam arze  m arm urow e ta 
nio w ielki w ybór Ziembic- 
ki K raków  P lac  M arjack i 
*2. 8681 k

PIÓRA w ieczne wszelkich 
system ów , n ap raw a ty ch 
że szybka i so lidna  Ziem- 
bicki. K raków  P lac Ma
r ja c k i 2. 8682k

DOMY jedno i dw u poko
jow e d rew niane  w Olesio
wie pod Stanisław ow em  
tan io  i na  r a ty  do sp rze
dan ia . Zarząd dóbr Pacy- 
ków p. S tanisław ów . — 

8925k

RA B K A  Z drój — W illa 
m urow ana 6 pokoi — m o
żność rozbudow y — 3.000 
m 2 p a rce li — za 23.000.— 
sprzeda  B iuro  „ In fo rm a 
to r44 R abka. 3325g

SA LO N IK  fran c u sk i — 
sprzedam  lub zam ienię na  
pom ieszkanie. Zgłoszenia 
I. K . C. K raków  W ielo
pole 1. „S a lo n ik 44. 3911g

ZALESZCZYCK IE MORĘ-
LE (aprykozy) w yborow e 
5 kg. koszyk 21 zł., 10 kg. 
40 zł. MIÓD pszczelny te 
goroczny k u ra c y jn y  5 kg. 
b ańka 20 zł., 10 kg. 38 zł., 
wszystko franko  p o b ra
niem  w y sy ła ją  Br. Niiss- 
b rauch , Zaleszczyki.

3723g

P A P IE R Y  w itrażow e do 
szyb, pergam inow e do w y
robu um ber, k a rto n y  ko
lorowe. W ybórI Ceny ni- 
sk ie l Z iem bicki K raków , 
Plao M arjack i 2. 8680k

SAMOCHODY o kazy jne  
wszelkich typów  n a jk o 
rzy stn ie j sp rzed a je  A u to 
mobilowe B iu ro  Inż. Z. 
B raun , Lwów, T arn o w 
skiego 7. 8784k

MORELE (aprykozy) pięk
ne w yborow e zł. 18. P om i
d ory  zł. 10 p ięciok ilow ych  
koszykach. Miód k u ra c y j
ny bańkach pięciokg zł. 
19 franco  zaliczką  w y sy ła  
O. W arm b ran d  Z aleszczy
ki. 4077g

M ORELE zaleszczyekie — 
w yborow e 5 kg. zł. 20 10 
kg. 38 zł. P om idory  5 kg . 
zł. 10 — 10 kg. zł. 18. —
Miód pszczelny k u ra c y j
ny 5 kg. 19—10 kg. zł. 36, 
franco zaliczka w y sy ła  S. 
F alek  Zaleszczyki. 4078g

W ÓZKI D Z IE C IĘC E  n a j 
p iękn ie jsze  m odele poleca 
n a jta n ie j  gotów ką, ra ta m i 
F ab ry czn y  sk ład  K raków , 
ZW IE R Z Y N IEC K A  6. —

8941 k

M ORELE zaleszczyekie 
zł. 18. — P om idory  10. — 
Miód pszczelny k u ra c y j
n y  zł. 19 p ięc iok ilogr. — 
franco  zaliczka opakow a
niach  w ysy ła  L. B a ltueh  
Zaleszczyki, 4079g

Lokale

N IE M K I w ykształconej, 
będącej rów niecześnie r u 
tynow aną nauczyc ie lką  
m uzyki, poszukuje Zespół 
naukowo - w ychow aw czy 
dziewczynek Zaborze, p. 
Rawa Ruska., 3805g

TRU SK A W IEC . — Pensjo  
n a t „S tonce" M ary li K ry  
kiew iezow ej, cen trum  — 
poleca pokoje ładne, sło
neczne, p ian ino , piękny 
ogród. K u ch n ia  w ykw in t
na, na  żądan ie d ie te tycz
na. Ceny zniżone. 8880k

ZAKO PA N E. K om fortow y 
pen s jo n a t „Z aw ory" pole
ca pokoje z u trzym an iem  
n a  lip ieo  10 zł, dziennie.

8766k

K R Y N IC A , PEN SJO N A T 
K R ZY SIA  (kato l.), p row a
dzony we w łasnym  zarzą
dzie w łaścicieli. Ceny u- 
m iarkow ane. K uchn ia  w y
śm ien ita . E le k try k a , k a 
n a lizac ja . 3702g

JA R EM C ZE. P en sjo n a t
ch rześc ija ń sk i „G enc ja
n a "  P a u li S te ing rabero - 
w ej w cen trum , blisko 
dw orca i p laży , duży o- 
g ród , g araże , e lek try k a . 
W ikt, w yborow y, Ceny u- 
m iark o w an e . 4016g

R ó ż n e
KAŻDY knpieo  d b a jący  
o rozw ój sw ego fijteresu  
doskonale  zdaje  '  sobie 
sp raw ą  z k o rz y ś c l^ J a k ie  
d a je  m u n m ie s^ z e n ie  
D robnego  O głoszenia w 
I lu s tro w a n y m  K ury erze  
Codz. o n ak ład z ie  (236.000 
eg zem plarzy . Ż ądajcie  n a 
ty c h m ia s t od A d m in is tra 
c ji  I . K . C. K raków  — 
W ielopole 1 bezp łatnego  
p rz e s ła n ia  p ro sp ek tu  Drob 
nycb  ogłoszeń I .  K , C. — 

7647k

B E Z P Ł A T N IE  poznasz 
c h a ra k te r , — przeszłość, 
przyszłość. N apisz w łasno
ręczn ie m iesiąc  u rodze
n ia . Z ałącz znaczek poczto 
w y: W arszaw a, R e d ak c ja  
„W iedza  T a je m n a "  — 
sk rz y n k a  571. 8447k

U N IE W A Ż N IA  s ie  zg u 
b ioną  p ieczą tk ą  f irm y  — 
„ M aty ld a  Ł ag o d a  T o w ary  
k ę lo n ja ln e  — d e lik a te sy "  
Z akopane Z am ojsk iego  2. 
Znalazcą u p rasza m  o 
zw rot za w ynagro d zen iem  
pod w sk azan y  ad res. — 

8935k

PR Z Y JE ZD N Y  pozbaw io
ny  to w arzy stw a  zaw rze  
znajom ość z p anem  in te 
lig en tn y m  lu b iący m  p la 
żą I w ycieczki. O fe rty  
T oruń  b iu ro  ogłoszeń 
„ P a r"  Tow arzysz. 8929k

REUMATYZM, a r tre ty z m  
ischias, zupełn ie  u lecza l
ne. Bóle natychmiast u- 
suw a P etrobalsam . — In - 
fo rm acy j udzie la  A p te 
k arz  H essel .Lwów C hm ie 
low sklego 1J. 7716k

RYM ANÓW  Z drój. W illa  
W ik to r ja  do w ynajęc ia  
za raz  w olne pokoje z u- 
trzy m an iem  lub bez po 
n isk ich  cenach . 3572g

K R Y N IC A  „Z alesie"  n l. 
P u łask ieg o  poko je  jasn e  
balkony , k u ch n ia  dom o
wa, ceny p rzy stąp n e . — 

8704 k

OBRAZY m a la rz y  po l
sk ich  n a jta n ie j  n a  dogod-, 
nyćh  w aru n k ach  sp rzed a 
je  R iibner K raków  R ynek 
g łów ny U  ( w podw oreu).

8864k

M O RELE zaleszczyekie — 
w yborow e codziennie św ie 
że I -a  zł. 21, I I .  zł. 18 
p ięciok ilow ych  koszykach 
Miód pszczelny k u ra c y jn y  
b ań k ach  p ięciok ilow ych  — 
zł. 19 — w y sy ła  fran k o  
za liczką  Józef K iin igsberg  
ow ocarn ia , Zaleszczyki.

3891 g

M O RELE Z aleszczyekie 
w yborow e I  so rta  20 zl 
M orele dziczki na  n a lew 
ki m arm o lad y  15 zl. — 
Miód k u ra c y jn y  lipcow y 
19 zł. P om idory  12 zł. w y
sy łam  5 kg. opakow aniem  
fran co  zaliczką  S pó łka  O- 
w ocarska  Zaleszczyki. — 

3478g

M ORELE (A prykozy) za- 
leszezyekie p ierw szej ja - 
kośei codziennie rw ane 20 
z ło tych . Pom idory  piekne 
11. Miód pszczelny k u ra 
c y jn y  20 zło tych  5 kg. 
franco  zaliczka w y sy ła  
H. H a rn ik  E k sp o rt owo
ców Zaleszczyki. 3724g

RA BK A  — Zdrój, W illa  
m urow ana cen trum  15 po
koi, łaz ienka, w odociąg, 
za 65.000.— zł. do sprze
dan ia . Zgłoszenia „O R 
B IS "  R ab k a  (naprzeciw  
dw orca). 3947g

GDYNIA Sklep kolon.; 
spożyw czy z tow arem  i 
m ieszkaniem  k orzystn ie  
do sp rzedan ia . Zgłoszenia 
In fo rm a to r  G dynia. — 

8939 k

M ORELE w yborow e pic 
c io lig r. koszykach zł. 20 
franco  zaliczka w ysy ła  Jó  
zef L icb tenholz Zaleszczy
k i. 40801

W AŻNE d la  p rze jezdnych  
do Zakopanego. K o m u n i
k a c ja  codzienna au to b u so 
w a — n a jta ń sz a  po cze
sk ie j s tro n ie  Ł y sa  P o la 

n a— Szm eks—S zczyrbskie 
Jez io ro . O djazd z Ł ysej 
P o lany  (21 km. od Zako
panego )godz. 9‘10 i  19-ta
do Szmeksu 25 ćk. (zl. 6.50
do Szczyrbsk iego  Je z io ra  
35 ćk. (9 zł.) od osoby. 
O djazd ze Szczyrbsk iego  

DO w y n a jęc ia  od zaraz  I J e z io ra  6.45 i 16.30. Ze
pokój z u trzy m an iem  u l. Szm eksu 7.30 i 17.30. Tn-

SK A LN EO N . Środk i lecz
nicze P ro f. S kalsk iego , do 
n ab y c ia  w ap tek ach . W y 
ró b : K raków  X I . u l. R ol
na . 6755k

ROZW ODOW E sp raw y  — 
K onsy sto rzach  bez zgody 
s tro n . W arszaw a. W olska 
42 m . 8. 8830k

DAM p ra c ą  i s ta le  duże 
dochody. P o trz eb a  5 do 
20 ty s iąc y  z ło tych . Zgło
szen ia  I . K . C. Kraków 
W ielopole 1 „Z ysk i _)Vu“ .

88&k

O D PO W IA D A  m i najzu
p e łn ie j. P roszą ad res, f. 
koniecznie. „W a n d a "  B iu  
ro  „ P ra s a "  K rak ó w , K a r 
m elicka  16. 3978g

MASA p ap ie ro w a! F a b ry 
k a c ji zabaw ek w yuczy 
lis to w n ie  każdego  S k rz y ń  
k a  26, S tep ań , W ołyń . — 

3081g

Z w ierzyn iecka  22 p a r te r  
p raw y . 8919k

W KATOW ICACH szu
kam  sk lepu , w ielkości 25— 
30 m ’ w dobrem  położe
niu. O ferty  upraszam  do 
I. K. C. K atow ice M arjae 
ka 1 pod „Dobre położe
nie". 8844k

500 dolarów , w łasne m ie
szkanie, w iąksze 1.500. 
p rzy jdź  zaraz. Czarnow 
ski, C zarnow iejska 30. — 
K raków , 3663g

M A G ISTER fa rm a c ji, la t  
38. w zrostu średniego, Po
lak , p rag n ie  poznać, uzu 
pełn ien ie  sw ej duszy. P a 
nie do la t  35, zam ożne ze
chcą złożyć o fe rty  pod 
„Z etka", I. K. C. W a r
szaw a, K ra k . P rzed m ie
ście 9. 4040g

—  G ra pan i w ten isa?
—  Nie —  jcslem  już zaręczona.

P IE S  DOG rasow y  60 zł. 
su k a  50 zł. okazy jn ie  
sp rzeda  Zoon Lwów C zar
nieck iego  3. 8940k

Magistrat Król. wolnego miasta Przemyśla.
L : 21.225/31.

Ogłoszenie przelario
M ag istra t m ia s ta  P rzem y śla  og łasza n in ie jszem  p rz e ta rg  

o fertow y

NA D8SIAWĘ SILNIKÓW I POMP DLA 
ZAKŁADU WODOOAOOWEOO

O ferty  z dow odem  na złożone w a d ju m  w w ysokości 2%  
o fe ro w an e j sum y sk ład ać  należy  do d n ia  27-go lip ca  b r. go
dz in y  12-tej. 3202k

Szczegółow ych w y jaśn ień  u d z ie la  M. Z ak ład  w odociągow y.. 
P rzem y śl, d n ia  li) lipca  1931.

B u rm is trz : 
wz. Inż. Osiński m p.

fo rm aoje : A gencja  S ie
m ianow skiego, Z akopane 

8691k

„B E S K ID " — W ISŁĄ
(źródła W isły), Hotel- 
pensjonat, pobliżu s ta c ji, 
poleca pokoje 3—4 zł., w y
kw in tne, ob fita  u trzy m a
nie 6.50 zł., wodociąg, 

e lektryczność. 372łg

ZA K O PA N E p en s jo n a t — 
„M irab e lla "  u lica  M ar
szałka  P iłsudsk iego , pole
ca pokoje z w ykw in tnem  
u trzy m an iem  d la  rodzin  

zł. dziennie. 8863k

H E L  — p en s jo n a t poleca 
pokoje. W iadom ość: W illa  
„S łońce". 8960k

PIW N IC ZN A  p en s jo n a t 
„ O rlę ta "  nad P opradem , 
od 7.50. T ennis, b ib ljo te- 
k a  p ian ino , D row a Z arem 
b in a . 3796g

POZN AM  s ta rs z ą  m \tą| 
p a n ią  m a te r ia ln ie  n ieza 
leżn ą  bez zobow iązań. — 
Z głoszenia  I. K. C. K ra 
ków, W ielopole 1. „P asz
p o r t 200.031". S98-2S

UNIEW AŻNIAM  zgubio
ną  książeczką w ojskow ą 
w ydaną przez P. K . U. 
B ielsko oraz p aszport za 
g ran iczn y  w ydane n a  n a 
zwisko Paw et K ozdon. — 

893Gk

ROZWODOW E sp raw y  — 
ko nsystp rzach  bez zgody 
s tro n  — W arszaw a J e rz y  
B eyer. K ru cza  29. 902W
SZKO ŁA G ospodarstw a 
D om owego, B ra c k a  17 — 
e g zy s tu jąca  25 la t , p rz y j
m u je  uczenice n a  k u rs  
le tn i. P rz e tw o ry  owocowe, 
sm ażen ie k o n f itu r . 8956k

W K ry n ic y  m iejsce  do 
zd jąć  z k a r tą  przem ., a p a 
ra tem  m inutow ym  do od
s tą p ie n ia  zaraz . A. C ichoń ; 
E b e rsa  442, K ry n ica . 3809g

flumeF zqgrflnfc»ny.

-— Dużo pan już złowił rybek?
—  A, tak! Jeśli jeszcze  5 sztuk  złowię, oprócz 

tej, którą właśnie teraz m am  zamiar złapać —  
to będą miał akuratnie rów no pół tuzina ,

ffimtntnunii\H\\wwiuuttuuttłutittnittttHniiutini\titmuuiitłtiuiui
Reklam y w tekście:

ffa  t-ej i 2-ći stron ie  . . .  
Cala 2-ga s tro n a  . . . »  *
Na 3-ej stron ie  • .  • » • .  
C ała  3-cia s tro n a  - • • • •
Na dalszych stronach  » » •
C ała s t r o n a ........................* •
K om unikaty , no tatk i. I 
w zm ianki k ro n ik a rsk ie  > .  « 

i osobiste 
T eksty  a rty k u ło w e

W dzień W niedziele
powszedni i święta

zł. 3— $.75
• 5.640.— €.300—
m 2 .- 2.50
m $.360— 4.260—
m 1.60 2—
m 2.688— $.360—

• t.50 $.20

i* 16.— 0 5 0

R ek lam y za  tekstem :
C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :

O g łoszen ia  d robne:
W dzień W niedzielę 
powszedni i święla

Ogłoszenin zw yczajne . 
Cała Klrona > . „
Na osin tn ie j stronic . » 
lub wśród oirlosy.cii ;

drobnych I 
Cala strono osta tn ia

N ekrologi do 100 nam

zł. 0.50
1.680.—

0.75

• •  „  2.520.—

0.65 
2.184.—

1 .- 

$.360.—

2-cb lam ach 50% tan ie j.
R eklam y w dodatkach tygod. zl. 2 za 1 mm w 1 łam ie. 
R eklam y w dodatku ilustrow anym  zł. 3 za 1 c tm 2.

W dzień W niedzielę 
powszedni i święta 

Ogl. drobne za słowo • . • • < ! .  0.25 0.32
Dla poszukujących pracy . „ 0.10 0.12
M nfrymon j a ł n e ..................................  0.30 0.40
N ajm niejszo ogłoszenie d robne liczym y za 10 słów. 
\V yrnzy tłu stym  d ruk iem  liczym y podw ójnie. 
O głoszenia drhbue p rzy jm u jem y  w y ł ą c z n i e  t o  
g o t ó w k ę .
Za zastrzeżenie m iejsca dolicza sie , • * • . 25%
Za układ tab elaryczny  .. „ . • % . . 50%
Za druk  czerw ony  : * • *00%
Przy d ru k u  k i l k u  k o l o r o w y m  dolicza sie za 
pierw szy kolor 100%. za każdy następny  kolor 50n/« 
do zasadniczej ceny ogłoszenia. — S pećjałne życzenia 
w y m ag ają  osobnego porozum ienia się.

" i„»_ .tro n v  d ru k u : W ysokość 420 mm. S ierokośr 275 ram. Podstaw ą obliczenia jest jeden m ilim etr, w jednym  łam ie. -  S trona  w tekście ma 4 lam y R ozm iar s trony  a ru a u  68 mm _  S trona  M  teksl6[n ma g )amów a 34 mm ’

U w agi ogó lne:
Administracja nie przyjfnuje odpowiedzialności za termin 
ogłoszenia oraz za zgubę lub zniszczenie matryc i klisz. 
Zastrzeżenie miejsca obowiązuje Administrację tylko wów
czas, gdy za takie zastrzeżenie zostanie zapłacona przc« 
widziana w cenniku 25% nadwyżka. — O m y łk i,  które za
sadniczo nłe zmieniają treści ogłoszenia, nie upoważniaj.'! 
do żądania iwrotu gotówki, ani też nie zobowiązują 
Administracji do bezpłatnego powtórzenia ogłoszenia. — 
Uzasadnione reklamacje będą uwzględniane, o ile zostaną 
wniesione do dni 8-miu od daty ukazania się ogłoszenia, 
lub od daty otrzymania rachunku. Podwyżka cen ogłoszeń 
może nastąpić w każdym czasie i obowiązywać będzie rów
nież le ogłoszenia, które zostały zamówione poprzednio, 
a nie były zgóry zapłacone. — Wydawnictwo zastrzega 
sobie prawe nie umieszczenia całego ogłoszenia, względnie 
jego części bez podania powodów. Komunikatów bezpła
tnych nie umieszcza się. — Zniżek nie udziela sie.

Redaktor naczelny i Wydawca; Marian Dąbrowski: — Redaktor odpowiedzialny: Ja s  Stankiewics: — Zakłady graficzne „Ilustr Kuryera Codz." — Zarządca.: Feliks EorCzyńlki.
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